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FSOŁOG. 

— Jak co komo. służy ! ! 

Stara to a wielce prawdziwa pogadanka. Inni 
ajdnją na drodze pieniądze, klejnoty, szczęśliwe 
ajomości, literaci zwykle trafiają na papiery. Rzecz 
wiedziona. Prohatum est. Piszący to przynajmniej 
całem swem życia nie był w nic tak zamożnym 
k w bibułę. Sama ona wychodziła naprzeciw niema, 
stręczała mu się w postaci naturalnej i pod przy- 
aną ludzką fizjognomią, zastępowała mu drogę, 
.pełniała tłumoki, prześladowała go w domu* goniła 
. nim w podróży, nie dawała pokoju nigdy. 

Sami osądźcie. Nie mówiąc już o żadnych przy- 
idach, należących do poufiiej biografii (której 
3ale się pisać nie myśli) — opowiem tylko jak 
zyszedłem do tego dziennika Serafiny. Wyraźna 
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ręka, nie powiem Opatrzności , byłoby to za zachwalę 
ale jakiejś ironji losa... Ledwie Pamiętnik Paniczj 
został przełożony na język zroznmialszy dla ogółi 
— ledwie tłomacz miał czas go strawić i troch* 
zapomnieć... gdy, zapewne karząc go za indyskretn 
jego wydanie y nieznośny katar zapędził winowajo 
do Yichy... Podróż tę, skłonny on był uważać jak 
słnszną karę wymierzoną za to, że śmiał się porwą 
zachwalę i wystawić w mniej korzystnem świetli 
tę szacowną część naszego społeczeństwa, która po 
rządka i łada jest podporą. Stanąwszy w Yichy 
począł on pić* ciepłą wodę za grzechy żywota i asu 
nąwszy się od ładzi, rozmyślał nad przewinieniam 
swemi. Skracha jaż, jaż miała się dostać do zatwar 
dzii^ego serca jego... Było to dnia 9. czerwca, ranel 
nieco pochmomyi pogoda trochę wątpliwa, homo: 
nastrojony do niej... Po dwóch półszklankach zdroji 
Szpitalnego (Ł'Hopital) — który ironia losa znowi 
dla literatów widocznie przeznaczyła i stosownie 
zamianowała... pacjent przechadzał się po jak naj 
odladniejszych uliczkach... gdzieby najmniej ludz 
mógł spotkać... Trzeba było nareszcie przed zbliża 
jącą się kąpielą wytchnąć nieco... Ławka się sam^ 
nastręczała... W okolicy nie było nikogo, rozkwitłi 
lipy (przedwcześnie) wofi miłą rozlewały do koła., 
dalej nieco platany osłaniały sklepieniem liści swycl 
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szerokich od przeciskającego się z za chmur słońca... 

Miejsce zdawało się do rozmyślania o grzechach 
jakby stworzone amyślnie.- nie dochodził tu ąni gwar 
P'**zekapni6w, roznoszących balony iL'amu8ement des 
ef^anUf la iranguiUUd dea parentsi) ani przemysłow- 
ców, zachęcających do loteryj, na których można 
było wygrać łyżkę blaszaną i pudełeczko papierowe, 
ani właściciela zakłada — a la JBevanche, zaprasza- 
jącego do patriotycznych exercycji kolami przeciw 
pikielhaabie misternie zamaskowanej.... Ławka była 
wygodną i — co rzadko — nie mokrą... Z aczaciem 
miłego pokoju piszący rozparł się, pewien, że go tu 
ani oko, ani szczebiocące usta, ani gwar żaden nie 
doleci, gdy, poruszając się... usłyszał szelest złowrogi. 

Nie był to głos ludzki, był' to dobrze mu znany 
głos — prześladującej go bibuły! Strwożonemi po- 
wiódłszy oczyma, spostrzegł zmięty zeszyt jeden 
tuż na ławce, a drugi taki na ziemi... 

Zrazu... vade retro SatanasI — myśl powziął 
uczciwą i najlepszą, ale — nigdy się pierwszego 
natchnienia nie słucha... a Talleyrand, czy Mettemich 
kazał się go też wystrzegać... myślą tą było papieru 
nie tknąć, na szelest jego kusicielski uszy zaplom- 
bować po Ulissedowsku i uciec... 

W tem oczy... oczy co tylu zgubiły ludzi... padły 
na ów papier, a raczej na owe zwitki, których część 
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wiśmy się, jak do wielu innych (p^echów (bo na 
cóż by się i taić je przydało!) przyznać się da 
trochy fatalizmu. Odczytawszy dziennik panny Sera- 
finy, uderzyło nas jego pokrewieństwo moralne z Pa- 
miętnikiem Panicza... Ztąd wpadliśmy na myśl obo- 
wiązku ogłoszenia tej zguby, nie darmo do rąk na- 
szych zbłąkanej... I — otóż jakim sposobem czyteK 
nik skazany jest na wysłuchanie tych zwierzeń 
tak pou&ych — które, choć by one się czasem niecą 
jednostajnemi wydały, wiele przecież nauczyć, wiele 
dać do myślenia mcgą... 

Nie dajemy tu ani istotnych dat dziennika, ani 
nazwisk i imion w nim znalezionych... Po bliższem 
rozpatrzeniu się w szacownym autografie — zdaje 
się,, że on dostać się musiał do Yichy, nie z autorką, 
samą, ale z krewną jakąś lub przyjaciółką, która, 
rozrywała swe kuracyjne nudy tą lekturą i usnąwszy 
może nad nią, zerwała się potem zbudzona, zapo- 
mniawszy o zwitkach, które na ławce i żwirze na 
piszącego czekały... 

Sama treść dziennika zdaje się dowodzić tego. 

Taka jest histoija notatek panny i pani Serafiny..* 
w wiernym odpisie podanych na pożytek powszechny... 
Do poufoej historji naszych czasów i obyczajów i te 
kilka kart przydać się mogą... Baczcie je przyjąć do- 
brem sercem, czcigodni czytelnicy i — proszę — nie 
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odgadigcie nikogo, nie domyślajcie się osób, nie łam- 
cie sobie napróżno głowy nad odkryciem owej Sera- 
finy... bo myśmy, z obowiązku powieściopisarskiego 
sumienia, ślady prototypu jak najtroskliwiej zataili... 

Drezno. 
Lipca 1875 r. 



Dnia 15. Marca 18 . • 

Postanowiłam sobie dzii^, ale niezmiennie, stano- 
wczo, koniecznie — dałam sobie słowo najuro- 
czystsze, pisać dziennik... Józia pisze dziennik, 
Antosia takie... nawet mi pozwoliły przeczytać tro- 
chę... my^ł ta bardzo mi się podobała... Józia się 
śmieje i powiada, że ja się porwę, nabazgrzę kilka 
kartek... zniechęcę się i porzucę. Otóż, przepraszam! 
bardzo przepraszam! Będę go pisała regularnie, ale, 
tak jak ona, nie rzucę go w szufladce, żeby panna 
Bopecka znalazła, wyśmiała i dowiedziała się z niego 
rzeczy niepotrzebnych... albo może do Madame Feller 
zaniosła... Będę go na piersiach ciągle albo w kie- 
szonce nosiła, nikt n^ świecie, żadne oko ludzkie 
go nie ujrzy... będę w nim miała powiernika, będę 
miała pamiątkę... przed nim się wyspowiadam ze 
wszystkiego, a! jak to będzie ślicznie... miło... prze- 
dziwnie... jak Mamę kocham... wszystko, wszystko 
zapisywać i potem czytać i samą siebie poznawać 
z tych notatek... 
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Zatem daję sobie słowo... Wybrałam najładniej* 
szy sekstemiczek, zszyłam go wstążeczkę niebieską, 
bo ten kolor pasjami lubię... przypada do moich wło- 
sów jasnych i twarzy... 

Witaj mi niemy powierniku myśli moich... 

Józia, która zaczęła rok dziewiętnasty, nazywa 
mnie dzieckiem... Ale ja przecie jestem w połowie 
ośmnastego, i doprawdy je suis plus avancSe qu* eUe 
pod wszystkiemi względami.. Pyszni się z tego^ że 
do niej oficer od huzarów listy pisąje... Wielka mi 
rzecz! Oficer od huzarów... Etos idzie... dosyć na 
dzisiaj... podsuwam dziennik pod temat ft^ncuzki... 



Dnia 16. Marca 18 . . 

Odkradłam dziennik Józi, bo ona go tak rzuca, 
że niemal wszystkie koleżanki już wiedzą jej taje- 
mnice... Chciałam trochę się rozpatrzeć w tem, jak 
też ona tj robi... To do niczego niepodobne... Jak 
Wujcio powiada, (chociaż nie zbyt ładnie i po staro- 
szlachecku, czego Mama nie lubi) — groch z kapu- 
stą... Zapisuje swoje długi razem i uczucia... baz- 
grze niby wiersze, wciąga z romansów wyjątki. Na 
jednej stronnicy nawet znalazłam rejestr bielizny 
oddanej do prania... Fi donci Chociaż młodsza od 
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niej, zupełnie inaczej pojmuję mój dziennik... Powier- 
nikiem będzie mych najskrytszych myśli. 

Dziewiętnastego są Józi imieniny... nie lubię jej, 
bo mnie zawsze ma za dziecko... ale radabym ją 
sobie zjednać... Słyszałam kiedyś od Mamy, ii trzeba 
być najlepiej z temi, których się ńle lubi! Mama zna 
świat doskonale... Kupię Józi bukiet... Jestem pewna, 
ie huzar znajdzie sposób obdarzyć ją takie kwia- 
tami... zatem im Więcej ich będzie, tern mniej się 
pochodzenia domyśla. Pani Feller jest niezmiernie 
surową, uchowaj Boie, by Ropecka co doniosła, albo 
jakimkolwiek sposobem do niej doszło o stosunkach 
z męiczyznami... oho ! dopiero by była histoija pię- 
knal A jednśik niema jednej ze starszych panienek, 
w którejby się ktoś nie kochał, i któraby się w kimś 
nie kochała... 

Gdyby nie to... śmiertelnie byśmy się nudziły... 
Przecieito za sobą nie ciągnie iadnych konsekwen- 
cji., a to okropną monotoąją pensji przerywa nieco... 
Wiemy wszystkie, ie miłość jest zabawką tylko, 
i ie się na serjo brać nie powinna... 
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Dnia 17. Marca. 

Piszę teraz codzień najregularaiej — chociaż 

doprawdy brak mi trochę przedmiotu... O tej prze- 

mierzłej pensji niepodobieństwo się rozszerzać... Dosyć 

jui, że się ją przechodzi, czyżby jeszcze męczyć się 

zapisywaniem tych tortur, jakie nam tu zadają... 

Ponieważ to być ma spowiedź z piojego życia... 
wolę zapisywać wspomnienia pierwszych lat... Prze- 
żyłam ich już ośmnaście! Tak! ośmnaście; jeszcze 
parę, a wyjdę w świat i rozpocznę to, co się już 
istotnie życiem nazwać może... A! jak mi pilno! jak 
pilno! Józia mnie dzieckiem nazywa, ja się tak czuję 
dojrzałą, tak wiem wszystko, tak przeczuwam, tak 
rozumiem... Ona, pomimo swych lat dziewiętnastu, 
jest dziecinniejszą daleko... pełno ma złudzeń... roi... 
marzy... Co do mnie, bardzo przepraszam... jestem za- 
wczasu zbrojną ! Gała w uniesieniach, wszystko ją 
porusza... co pomyśli, to powie... Ale też ona niema 
takiej matki jak moja... a ja się wychowałam pod 
jej okiem... i od dziesięciu lat słuchałam wszystkie- 
gOy choć się jeszcze jńhj lalką bawiłam... 

Myślę, że ona całe życie zostanie taką dziecinną... 
i będzie nieszczęśliwą... 
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Dnia 18. Marca. 

Dziś jni powinszowałyśmy Józi, zaniosłam jej 
bukiet. Zdaje mi się, iem ją sobie nim zjednała^ 
uściskała mnie serdecznie, i bez tyck żartów niedo- 
rzecznych z moich lat osiemnasta... Zgadłam, że bu- 
kiet mój przyda się do zamaskowania innego. Taje- 
mniczy ów z białych kamelij i fljołków uwity... 
przeleciał przez płot ogródka, niewidzialną rgk% 
rzucony pod nogi ubóstwianej... Panna Bopecka n'y 
voit que du feu... Huzar wynagrodzony zostanie wdzię- 
cznem a łzawem wejrzeniem. Józi to nie kosztige 
nic, bo lej czarne oczy zawsze jakby we łzach pły- 
wają... Ja jej oczów tych nie zazdroszczę... Słowa 
daję, jak mamę kocham... Moje niebieskie głębiej 
sięgną, gdy zechcą... Patrząc na siebie w zwierciedle, 
kiedy zrobię takie oczki, jak mama czasem umie... 
kiedy przymrużę powieki... kiedy się tęskną osłonię 
tajemnicą... cziyę że gdybym była mężczyzną... ta 
bym od takiego wejrzenia oszalała! 

Cóż z tego! Oni wprawdzie szaleją na chwilę, 
ale, jak - mama powiada, nigdy, nigdy im wierzyć 
nie można... Trzeba ich trzymać surowo... Ja to sobie 
z góry zapowiadam... 

Z powodu jutrzejszych imienin Józi M.. i drugiej 
tegoż imienia Pepi Baronównej... a razem świętega 
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Józefa, cały dziefi będziemy miały wolny. Pam Feller 
rozumie to przecie, źe dla nas dobra tomiura, wdzięk, 
gracja, umiejętne znalezienie się, może więcej mi 
wszystkie nauki znaczą... a że na święty Józef tań- 
cować wolno, pewno wieczór fortepian będzie w ro- 
bocie i nogi... ^ 

Niewielka to z tego pociecha... Kilku nauczy- 
cieli, którzy są łysi i dla rumu w herbacie, nie dla 
nas przychodzą, i kilku braciszków, tych obrzydłych 
studencików, których ja cierpieć nie mogę... Ale 
zawsze się ta&cige... 



Dnia 19. Marca. 

Sprawdziły się wszystkie m(ge domysły; niemie- 
lińmy dziś klass... a wieczorem tafice... Zawcześni.e 
sobie ułożyłam, że mnie głowa boleć będzie, że ją 
zwiążę jedwabną chustką i wyproszę się do mego 
pokoju... aby się cała poświęcić temu mojemu kocha- 
nemu dziennikowi. Dopiero od dni kilku go piszę, 
a nic mnie nigdy w życiu tak nie zajmowało... Pierw- 
szy powiernik, najlepszy mój przyjaciel... 

Na dole brzmi walc Straussa... Przysięgnę, że 
go gra Eamilka... bo bez taktu... Słyszę śmiechy... 
solenizantki w białych sukienkach... Widziałam u Józi 
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złoty maleńki pierścioneczek na palca, z którym się 
widocznie kryje... Przysięgnę^ że byJ zatknięty w bu- 
kiecie kamelii... Bzuciłam naft okiem, spostrzegła to, 
zarumieniła się i paluszek (śliczny paluszek, łapy 
ma ogromne, prawie ósmy numer, gdy na mnie sie- 
dem są duże!) — paluszek zaraz schowała... a potem 
mnie ucałowała... Juścii jej nie zdradzę... ale to się 
wyda i Eopecka pod rękawiczką go odkryje... Koso- 
oka, ale na takie rzeczy ostrowidz... 

Dziś mam czas trochę się o sobie rozpisać. 

Słyszałam to sto razy od Mamy, że jestem dzie- 
dziczką po ojcu i po niej pięknego imienia, i że nasza 
rcidzioa do najznakomitszych w kraju należała, cho- 
ciaż ją dziwne losu zrządzenia dawnej pozbawiły 
świetności... Ojca znam mało... widuję go rzadko, 
chociaż nie mogę się skarżyć, aby zapominał o mnie, 
ale on i Mama jakoś ze sobą żyć nie mogli... 

^ Byłam jeszcze małą gdy się rozstali Podsłucha- 
łam nieraz Mamę skarżącą się przed Ciocią Hrabiną, 
na wszystko co od Papy ucierpiała i na niesprawie- 
dliwość jej wyrządzoną... Całe jej życie zatruł ten 
związek... Widząc Ojca i Mamę, nie można by się 
Hdgdy domyślać doprawdy, iż im tak źle z sobą było... 
Papa jest bardzo jeszcze ładnym mężczyzną i dziwnie 
pięknego ułożenia, a w salonie gasi młodszych od 
siebie... Zdaje się taki słodki, miły, grzeczny, powol- 
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nj.M Mama jest wprawdzie żywą, ale też pełną takta 
i rozamu. 

Zdaje mi się, iż Ojciec nigdy jej jakoś ocenić 
i zrozumieć nie mógł. Powtarza to zawsze przed 
Ciocią Hrabiną, że się urodziła pour itre incompriae. 
A! ta droga Mamcia, z tem swem serduszkiem zło- 
tem... Nic bym nie pragnęła, tylko do niej być po- 
dobną. Co za dystynkcja, jaki wdzięk... co za takt.., 
ile uczucia... Niema człowieka którego by nie ocza- 
rowała. 

A sama powiada, że całe życie była nieszczęśli- 
wą... Zostało nam niewiele majątku.. Papa podobno 
dużo stracił, a jeszcze na nią śmie narzekać, .iż ona 
była powodem ruiny. W Sulimowie u nas wcale jej 
jeszcze, dzięki Bogu, nie widać i nie czuć... Mama 
gdziekolwiek jest, umie się aureolą wdzięku i ele- 
gancji otoczyć. To jej przyznają wszyscy i Kuzyn 
nasz, a dobry, najlepszy przyjaciel, opiekun, sąsiad, 
ten kochany Baron Herman... który się cały nie- 
szczęśliwej Mamie poświęca. 

Dla mnie on zastępuje też opiekuna i Ojca... Nle- 
wiem, dlaczego Ojciec go tak nie lubi, że się z sobą 
wcale nie spotykają, musiał mu pewnie prawdę po- 
wiedzieć, bo Ojciec wielce zawinił. Mama się z tem 
nie kryje, choć mi go szanować i kochać każe, lecz 
i przedemną się nieraz z tem wymówiła. W innych 
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rzeczach kiyją się przedemną tak, ii więcej domy- 
ślać się muszę niżeli wiem. He razy Ciocia przyje- 
dzie, zamykają się i szepcą. 

Jedno tylko rozumiem, iż Mama była i jest nie- 
szczęśliwą, i że los kobiet w ogóle nie do zazdrości. 
Kazano mi do niego być wcześnie przygotowaną. 

A co ja admiruję w Mamie, to ten jej heroizm, 
z jakim ona znosi los swój, nie pokazigąc cierpień 
przed światem. Tak na oko nie ma weselszego nad 
nasz domu. Osób bywa mnóstwo, widząc mamę w to- 
warzystwie, nigdy by się nikt nie domyślił co cierpi... 
Wszyscy mężczyźni się w niej kochają, a tak jest 
jeszcze piękną, tak majestatyczną^ tak świeżą, przy- 
tem tyle ma dowcipu... iż się temu wcale nie dzi- 
wuję... 

Słyszałam jak mówiła Cioci: — Nie mogę się 
przecie zamknąć z memi łzami, któreby jego obwinia* 
ły... nie chcę aby świat wiedział co się w mojem 
sercu dzieje, wolę* żeby mi zarzucano płochość, niż 
żeby się naśmiewano z opuszczonej i pokrzywdzo- 
nej. Czjrnig sobie przymus, bawię się... Mąż by ina- 
czej mógł sądzić, iż dosiągł celu swojego i uczynił 
mię męczennicą...* 

I to wiem, że Mama Papy nie kochała, gdy ją 
za niego wydano, c'eta%t un mariage de convenance. 
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Ale ona powiada, że małżeństwa z miłości, bywają 
gorsze jeszcze... 

He razy mi się udało podsłuchać rozmowy Cioci 
z Mamą, o niczem nigdy nie mówiły tylko o mężczy- 
znach i miłości... Wiele z tego skorzystałam... I Cio- 
cia i Mama godzą się na to, że nie ma nieszczęśliw- 
szej kobiety nad tę, która nie jest panią swego serca. 

To serce... ma być coś okropnego... Ciocia powia- 
da, że go nigdy nie miała i dlatego całe życie była 
szczęśliwą. Ja sobie zawczasu zapowiedziałam, że go 
mieć nie chcę... Mama wpoiła we mnie pewne zasa- 
dy, od których nie odstąpię... Będę panią siebie, serca 
i losów moich... 

O cóż idzie ażeby być szczęśliwą !... Ciocia mówi 
i Uama się na to godzi, iż pierwszym warunkiem 
jest wielka fortuna...li że kobieta, która Jej nie ma, 
przestaje być nią, a staje się istotą podrzędną i bez 
wdzięku... Potem trzeba być camme U faut, a na 
ostatek zawsze panią siebie... i zimną, zimną a obra> 
chowaną... 

Zdaje mi się że Mama była nadto dobrą, i ztąd 
wszystkie jej zawody... 
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Dnia 20. Marca. 

Wczoraj mi dziennik przerwano, grzeczna Anto- 
sia przyniosła cukierków i jak siadła, z godzinę sie- 
działa bawiąc mnie... Myślę, że chciała wyszpiegować 
co ja robię i posądziła mnie o jakieś listy... 

One wszystkie bawią się w te liściki... pc^ę 8% 
bSte... Do studentów pisać nie mam ochoty, profeso- 
rów takie nie myślę kokietować... boć to przecie 
nie naszego świata ludzie... a jak mi przyjdzie pisać 
na serjo... potrafię bez próby... 

Nigdy nic piękniejszego nie czytałam nad jeden 
list francuzki Mamy, nie wiem do kogo pisany... maia 
c'etait 8% finement toućhi /... tak bym pisać chciała — 
i muszę. 

Jeszcze rok tej niewoli i wyproszę się koniecznie 
na wieś... do Sulimowa... więcej się tam nauczę przy 

Mamie, niż tu z tymi nauczycielami. Ciocia mówi 
i Mama się na to zgadza, że kobiecie nauk głębokich 
nie potrzeba, tylko ogólnych nocyj wszystkiego, że 
kobieta z rozumem odgaduje wszystko... a ta co go 
niema, nabrać go nie potrafi... Temi swemi nudnemi 
naukami zawędzają nas... A! ten czas, ten czas... żeby 
sobie przeleciał jak najprędzej. 



2* 
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Dnia 21. Marca. 

Nąjniespodziewafisza w świecie niespodzianka!! 
Łysy, w okularach, istary nudziarz Profesor Mad... 
zaczynał przez nos wykład historji, drżałam żeby na 
mnie kolej nie przyszła, bo nic a nic nie umiałam 
lekcji... gdy czarne loki, które codzień odpoczywają- 
ce widuję wieczór na toalecie panny Eopeckiej, uka- 
zie się przylepione do jej żółtej twarzy i szept po 
ławce aż do mnie doleciał:.. Mademoiselle Seraphine... 
W pierwszej chwili, wyznaję żem się o dziennik 
przelękła, czy nie został odkrytym lub zdradzonym, 
alem go czuła na piersiach... 

Ta nieznośna Ropecka, która nigdy nikomu 
przyjemności żadnej nie uczyni z dobrej woli, a ma 
zawsze ochotę męczyć i niecierpliwić , twarz nasro- 
żywszy, jakby o niewiem tam co chodziło... wskazała 
mi tylko drzwi i lakonicznie rzekła: — Madame FeU 
Iner v(m8 demande /... 

Zupełnie mnie to zmieszało... Nie pojmowałam 
co by to być mogło... ale — idę. Otwieram drzwi... 
o radości ! o szczęście ! Mama siedzi na kanapie... 
Skoczyłam rzucić się jej wobjęcia... przycisnęła mnie 
do serca... 

Jakaż ona zawsze śliczna! jaka ona młoda!... 
jak jej każdy strój do twarzy!... Przy mnie, zaraz 
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zapowiedziała pani Fellaer, że się za mną stęskniła, 
łe prawie umyślnie przybyła, ażeby dni kilka prze- 
być ze mną, i ie mnie z sobą zabiera... Nieposiada- 
łam się z radości... 

Fellnerowa nie śmiała się otwarcie sprzeciwiać, 
skrzywiła się tylko i swoim kwaśno-słodkawym gło- 
sikiem bąknęła coś o przerwanych naukach, ale Ma- - 
ma, której nic się oprzeć nie może, zamknęła jej u- 
sta uściskiem... Otwarcie powiedziała, iż widzi dla 
mnie potrzebę rozrywki, odświeżenia się, dla swojego 
serca zbliżenia się do jedynaczki... Stara Fellner za- 
częła coś żuć w ustach, jak to ona umie, gdy zła, 
a nie śmie się rozgniewać, i na tem się skończyło... 

Pobiegłam, książki i seksterna w kąt rzucić, 
wziąść tylko kapelusz, szal i rękawiczki, i w chwili 
byłam gotową... A! przynajmniej się odetchnie wol- 
niejszem powietrzem... I mam pewne plany... zoba- 
czymy ! 

O północy. Mama usnęła, korzystam z tego, 
aby się rozpisać w dzienniku o przygodach dnia 
tego ... 

Już w drodze, jadąc do hotelu, uważałam z roz- 
mowy, iż mama nie była zupełnie zadowoloną pensją 
pani Fellner i że nie znajdowała ją dosyć dystyngwo- 
waną. Utwierdziłam ją w tem przekonaniu, wylicza- 
jąc wszystkie panienki różnych procedencyj, kolegu- 
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jące z nami. Na dwie hrabianki i parę baron6« 
wien, mamy dziesięć przynajmniej panienek bez ża- 
dnego imienia i tak prostego wychowania... Po fran- 
enzkn mówi się tylko w pewnych godzinach... Panna 
Eopecka niema żadnej manjery i dobrego tona... 
Nauczyciel tahca, który miał być J^rancuz, zmienił 
się na prostego jakiegoś baletnika, wygnanego z 
Warszawy... Tysiące takich rzeczy... Mama słuchała 
w milczenia i potrząsała tylko głową... Oburzyło ją 
i to, że zakazano panienkom dawać tytuły im nale- 
żne i tylko po imienia je nazywają. Mówiłam tei^ 
iż żadnego względu dla osób wyższego w świecie 
stanowiska, nie mają... Potem te roboty ręczne, które 
tylko ręce psują... 

Zaledwie ręce wspomniałam, Mama się przera- 
ziła okropnie i kazała mi natychmiast zdjąć ręka- 
wiczki... abym pokazała ręce... W istocie drugi palec 
miałam pokłóty, i trochę od igły skórę stwardniałą, 
co do najwyższego stopnia obruszyło ją. Niepowie- 
działa nic, lecz z twarzy widziałam co czuła... — Na 
miłość Boga — zawołała, miej że o rękach staranie. 
Eaz popsute nigdy już nie wrócą do swej świeżości... 
Muszę przestrzedz Fellnerowę, że przecież córki na 
garderobianę i haftarkę kształcić nie myślę. 

Jeżeli Mama dni kilka zabawi... a! nie śmiem 
tSię tą nadzieją łudzić, ale mi się zdaje... iż wyrobię 
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to, aby mnie z pensji odebrała... Mogłaby wziąć An- 
gielka do domu... jeśli już o ten język chodzi... Ta 
pensja... ale -^ cierpliwości... 



Dnia 23. Marca. 

Wczoraj nie było sposobu, nie było chwili 
napisać ani słowa w tym kochanym dziennika 
moim... Byłyśmy w teatrze razem... wróciły późno. 
Do loży zeszło się mnóstwo osób znajomych, bo do- 
syć, aieby się Mama gdzie pokazała... roi się zawsze 
koło niej... Mieliśmy to, co tu nazywają najświetniej- 
szą młodzieżą... Ja siedziałam w kątka, prawie nie- 
postrzeżona... biedna pensjonarka... Śliczną Mamę 
otaczano hołdami... Ale jakaż bo była zachwycająca! 

Książę W..., hrabia N... i nieznany mi jakiś 
pan, którego zwano Szambelanem, dosiedzieli do 
końca sztuki, odprowadzili do powozu i — Mama 
zmaszoną była prosić ich na herbatę... Chociaż w 
poidróży, kochana Mama zawsze jest tak przygoto- 
waną, że przyjąć może u siebie i nie powstydzić się. 
Wieczór spędziłam na uboczu, ale bardzo przyje- 
mnie... niby nie słuchając... niby nie słysząc, a na 
ostatek skazana do sypialnego pokoju, z którego 
doskonale mogłam głośną s'ę nasycać rozmową. Cóż 



— se- 
to za mili ladziel go to za świat inny... Cznjg się w^ 
nim jak w atmosferze dla siebie stworzonej. Ale^ 
ja jeszcze jestem pensjonarką, na którą nikt nie pa-^ 
trzy, która się nie moie mieszać ani do rozmowy^ 
ani na siebie ściągać oczu, ani zasiąść do tej uczty. 

A ! dłago się jednak o głodzie trzymać nie dam. 

Gdy Mama po wyjścia gości przyszła do mnie, 
i cała jeszcze ożywiona, zaczęła mówić ze mną... 
nie wiem, jakie szczebiotanie moje nczyniło na niej 
wrażenie — ale się jej wyrwało w ostatka:... Mój 
Boże... ty masz ledwie lat osiemnaście, a tak jaż 
świat przeczuwasz i rozumiesz... I czule mnie w 
głowę pocałowała. 

Dziś byłyśmy z sobą dzień cały... a po wczo- 
rajszem mojem szczebiotania i wieczorze, uważam, że 
Mama daleko jest ze mną serdeczniej i szczerzej... 
Czasem to się dobrze wypaplać, przynajmniej nie ma 
mnie może już za takie dziecko. Uważałam, że to co 
. opowiadałam o pensji, czyniło na niej coraz większe 
wrażenie., a mówiłam szczerą prawdę tylko, i nie- 
potrzebowałam nic dodawać... Dzień cały przeszedł 
jak błyskawica w tem życiu czynnem... Na pensji 
nieraz godziny stawały mi się wiekami, zdawało mi 
się, że wszystkie zegary zatrzymać ktoś musiał i 
słońce zasnęło... wieczora ani się było doczekać... 
tu... radabym go była odwlec, tak mi szybko chwile 
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płynęły... Zaraz z raną powóz już był zamówiony i 
Mama, która nigdy mszy nie opaszcza, zawiozła mnie 
do kościoła... obie miałyśmy piękne książki w aksa- 
mit oprawne z klamrami... wpatrywałam się w Mamę 
i naśladowałam ją we wszystkiem... ale taka była 
roztargniona, zamyślona, że choć książkę otworzyła 
i trzymała ją tak przed sobą... zdało mi się, iż się 
wcale nie modliła... Ja też, zmówiwszy pacierz, nie 
mogłam się wstrzymać, żeby nie przebiedz oczyma 
toalet i twarzy... Po mszy kazała Mama jechać do 
sklepów, mając wiele sprawunków koniecznych do 
zrobienia dla siebie, bo powiada, że się na wsi wy- 
darła i zacofała w ubrania okropnie. 

Z nią być to prawdziwa roskosz, bo każde jej 
słówko ma znaczenie i uczy wiele... Widać, że w ko- 
ściele musiała spostrzedz, iż się nie wiele modliłam. 

— Moja droga, odezwała się wyjeżdżając, gdy- 
śmy do powozu siadły — nie dziwuję się, że byłaś 
trochę roztargniona w kościele... trafia się to wszyst- 
kim... Nie zawsze mamy usposobienie do modlitwy, 
ale nie trzeba dać ludziom to widzieć... Drugi raz 
bądź zręczniejszą... Ja fanatyczką nie jestem i bi- 
gotką, ale pomimo to nie opuszczam nic... Zbawienie 
należy do dyrektora sumienia i spowiednika... ale 
formy wszelkie zachować potrzeba — bo w naszym 
stanie... obowiązane jesteśmy dawać przykład z sie- 
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bie... Ścisłe spełnianie religijnych praktyk w wyż- 
szych społeczeństwa klasach... jest przymasowe, bez- 
bożności już tyle i ta brudna demokracja, szkaradna, 
tak jest zdemoralizowaną... iż my ją na lepszą drogę 
naprowadzić musimy... Inaczej gotowi świat prze- 
wrócić. 

Niech cię to nie przestrasza, duchowieństwo dla 
nas jest pobłażającem, byleśmy mu okazywali usza- 
nowanie, i byle formy... formy ściśle były przestrzega- 
ne, bo w świecie wszystko na formach polega... 

Jaki ma gust Mama... to się po sklepach wy- 
dziwić nie mogli... Gdyby mieszkała w mieście, by- 
łaby królową mody — jestem pewną... Kupcy unosi- 
li się nad trafnością jej uwag i doskonałością sma- 
ku... Mama trzyma się tej zasady, żeby mody nie 
wyprzedzać i nie pozostawać za nią... ani jej bra- 
wować, a czemś oryginalnem, własnem ją przypra- 
wić, coby z powszednich ram wychodziło... 

Ja to wszystko chwytam i admiruję... Wzdy- 
chała czyniąc kupna... bo to takie ciężkie czasy, ale 
kobieta, która się szanuje, wie co sobie winna i co 
jest koniecznością położenia... To są jej własne wy- 
razy... złote prawidła... Wydaje się tak młodą, tak 
śliczną... to nie godziło by się jej opuścić i dobro- 
wolnie starzeć... Kosztuje ta piękność podobno wiele 
zachodów i troskliwości, bo gdy wczoraj wieczorem 
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Pilska, garderobiana Mamy, toaletę jej rozpakowała... 
stałam nad nią zdamiona, nie mogąc nawet pojąć, 
do czego to wszystko słaiyć mogło! Flaszek, fla- 
szeczek, porcelanowych pudełek, pęzlOw, szczote- 
czek... taka moc okratna... tak to wszystko dziwnie 
ponazywane... a bez tego się obejść nie można. Ba- 
da bym była widzieć jak się to używa, co się...z tern 
robi, ale to są widać tajemnice sztuki, bo gdy przy- 
szło do ubrania na serjo, Pilska mnie wypędziła z 
pokoju, śmiejąc się i drzwi zamknęła na zasuwkę... 
Mama, która w łóżku wydawała mi się trochę bladą 
i zmęczoną, po ukończeniu toalety gdy wyszła... ma- 
jestatycznie znowu była piękną i cudownie świeżą... 

Chciałam coś od tej Pilskiej się dowiedzieć, zby- 
ła mnie śmiechem... mówiąc, że gdybym się zaraz 
nauczyła wszystkiego, to by takie Pilskie chleba nie 
miały... 

To tylko wiem, że Mama egzaminując po dniu 
moje ręce, moją opaloną twarz i dosyć zaniedbane 
włosy, coś szepnęła tej czarodziejce Pilskiej, która 
mnie na pół godziny wzięła w opiekę.... Nauczyła 
mnie naprzód jak się obchodzić z rękami i tak mi 
je wycacała, wgładziła, wyszlifowała, żem ich pra- 
wie poznać nie mogła... Twarz, że mi się z radości 
paliła... potarto jakimś proszkiem, un saupcon czegoś, 
i płeć się stała inną... 



- 82 — 

Zaraz i z tego powoda Mama mi dała przestro- 
gę wainą, żeby uchowaj Boże ladajakich mączek i 
bielideł nie używać, bo można na całe życie skórę 
popsuć, wyrzutów dostać i zbrzydnąć... tylko jedna 
Soditi hygUniąue obudzą zaufanie... zapisałam to 
sobie... 

Ale Mama i Pilska mówią, że młoda osoba mo- 
że długo obejść się bez wszelkich pomocy sztuki... 
albo przynajmniej jak najmniej się nią posługiwać... 

Mój Boże — ile się to jeszcze w życiu rzeczy 
uczyć potrzeba, o których my na najlepszych pensjach 
nawet wyobrażenia nie mamy... 

Dla tego co najrychlej radabym być w domu, 
bo lepszej nauczycielki nad Mamę nie znajdę... 

Ze sklepów powróciwszy jadłyśmy wyborny obiad 
w hotelu... przynajmniej mnie się on wydał takim, 
bo Mama znajdowała go trywialnym, bez dystynkcji 
i bez smaku... A! gdyby skosztowała czem nas Fell- 
nerowa zapychała! Nie śmiałam o tem mówić. Na 
deser były lody, rzuciłam się na nie, bo je pasjami 
lubię... Mama ich nie tknęła, bo znalazła, że nie mia- 
ły smaku przyzwoitego... 

— Kobieta, powiedziała do mnie, powinna się 
znać na kuchni-^ nie żeby sama się nią zajmowała, 
bo osoby naszego stanu schodzić tak nizko niemogą, 
ale trzeba umieć jeść, smakować, wiedzieć czego do- 
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bry stół wymaga, i mieć w tern apodobanie... bo to 
życie uprzyjemnia... Jest to rozkosz niewinna, do- 
brego tonu i należąca do naszego iycia... 

Napiłam się wina z wodą i bardzo mi smako- 
wało. Mamcia się zdamiała dowiedziawszy, że na 
pensji czyste wodę dają, a w poście czasem trochę 
jakiegoś piwa po rybach... Ruszyła ramionami... 

Zdaje się, że oddając mnie Mama, wyobrażenia 
nie miała co to jest ta pensja, o której jej powie- 
dziano, że była — trea distinguSe. 

Po obiedzie zabrała mnie z sobą do naszej ku- 
zynki, księżnej B... 

Z góry byłam uprzedzoną dokąd jadą i nie« 
zmiernie ciekawą... Mamcia lękając się mojego nie- 
doświadczenia, objaśniła mnie o wszystkiem... Oprócz 
tego dużo, dużo słyszałam o księżnie, która znako- 
mite zajmuje tu stanowisko, a jej dom, jej zdanie , 
jej opinia, rządzą naszem towarzystwem. Ona pro- 
wadzi rej, około niej się skupia co jest dystyngwo- 
wanego... Duchowieństwo całe na jej rozkazy... ma 
być niezmiernie gorliwą i pobożną. Z tego powodu 
Mama mi coś napomknęła o tych nieszczęśliwych 
czasach teraźniejszych, że wszystkie klasy są po- 
mieszane... że trzeba bronić zaatakowanego stano- 
wiska, że jakieś spiski na nas się knują. Dobrze te- 
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go nie rozumiem... ale... trochę cierpliwością wtaje- 
mniczę się i odgadnę... 

Przyznaję się, -że choć nasz dom w Snlimowie 
jest na wielkiej stopie, ale mi książęcy zaimpono- 
wał... Wygląda niezmiernie powainie... W bramie 
szwajcar... w przedpokoju kilku lokajów , kamerdy- 
ner, salony w jakimś stylu surowym... 

Cały ich szereg musiałyśmy przechodzić, nimeś- 
my się dostały do przybytku... a i tu jeszcze bóstwa 
nie było. 

Spotkała nas damę de compagnie księżnej, baro- 
nówna St. Yves, Francuzka, wychowana w kraju, o- 
soba już nie młoda, posiadająca całe zaufanie pani... 
Mama ją serdecznie uściskała... 

Pobiegła oznajmić księżnie. 

Siadłyśmy u stolika tymczasem zarzuconego 
książkami i dziennikami... Wtem podniosła się por- 
tjera i staruszka ze ślicznemi białemi włosami, z 
twarzą nadzwyczaj szlachetnych rysów, słusznego 
wzrostu, wsunęła się do salonu. Każdy by w niej na 
pierwszy rzut oka poznał wielką panie, znakomitego 
rodu. Nie uszło nic mojego oka, nawet wspaniały 
ametystowy różaniec, który zamiast bransoletki mia- 
ła na ręku... 

Mama padła w jej objęcia, bo się zawsze bar- 
dzo kochały. Przyjęcie było nadzwyczaj czułe... Mnie 
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się długo przypatrywała i gołem okiem i przez lor- 
netkę, i przeciw światła i pod światło... dotknęła u- 
stami mego czoła i... słyszałem jak szepnęła:.. Tres 
jolie... eUe promet... Potem dano mi Dorógo biblię do 
przeglądania na drugim stoliku... a panie poczęły 
cichą rozmowę... 

Przyznam się, że choć może biblią zdawałam 
się niezmiernie zajętą, alem prawie wyrazu z cichej 
tej rozmowy nie straciła. Baronówna de St. Tyes 
także do niej należała... 

Przez cały czas... mówiono tylko o niebezpie- 
czeństwach jakichś zagrażających światu... o nieuni- 
knionym kataklizmie, o bezbożności... ale w epizo- 
dach mnóstwo nowinek się wplątało, tyczących róż- 
nych osób mnie nieznajomych... Księżna ubolewała 
nad mezaliansami, nad zgorszeniami... Potem rozwi- 
nęła przed Mamą obraz swej działalności... mówiła 
o lokajach, o składkach, o propagandzie... o księ- 
żach... To byłoby trochę nudne... gdyby nie epizody... 

Naliczyłam trzy czy cztery mężatki... o których 
stosunkach jakichś, księżna Mamę przestrzegła... ale 
szeptano cicho... kilkanaście jakichś biletów Mama 
wziąć musiała. Epizody z wielką żywością i dowci- 
pem, wyręczając Księżnę, opowiadała panna Baro- 
nówna... Podnosiła czasem głos... a ile razy spój- 
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rżała na mnie, zniiała go, chociai oczy miałam 
wlepione w rysunki, których niewidziałam... 

Niewiem jak długo by to trwało, gdyby kamer- 
dyner nie oznajmił jakiegoś kanonika, który się na- 
tychmiast wsunął za nim do salonu... Przypominam 
sobie, żem go raz na egzaminach widziała... i utkwiły 
mi w pamięci jego fioletowe pończochy, karmazynowa 
guziczki, złote fręzelki, kapelusz dziwaczny, a dzi- 
waczniejsza jeszcze twarz wykrzywiona, pofałdowa- 
na, wyciągnięta, popaczona, podobna do lalki z gum- 
my, którąby kapryśne dziecko zmaltretowało... Księ- 
żna go pocałowała w rękaw, Baronówna także, a 
Mama, choć się zawahała, poszła za ich przykładem. 
Uchwycił zaraz wątek rozmowy, wynosząc zasługi 
Księżnej i malując swe boje, walki, zapasy z nie- 
przyjacielem rodu ludzkiego, przybierającym najroz- 
maitsze postacie, dla podkopania religii i porządku. 

Powtarzam jego słowa... 

Przeraził mnie doprawdy temi inkamacjami (tak 
je zwał) szatana... Czyżby na świecie tak już źle i 
tak groźnie być miało? Z naszego okna niktby się 
tego nie domyślał — ale na pensji ! ! na pensji! my 
nic a nic nie wiemy... 

Ciągle tak ubolewano, narzekano... odgrażano 
się i mnie się zdaje, że Mamę, choć cierpliwą, zna- 
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dliii, bo wyjeżdżając, liewala spaimatyeasiiie i byhi 
milcząea... 

Wieczorem miałyśmy znowu lożę w teatrze. Do* 
bra mama, choć zmęczona, uczyniła to dla mnie, że 
pojechała... Szambelan nam towarzyszył.., Mama go 
bardzo lubi — wesół, zabawny, najlepszego tonu, 
śmiały, usta mu się nie zamykają... Wielki wielbiciel 
Mamy... Tylko ma zwyczaj szkaradny, że szepce po 
eiehu, niewiem tam co, po czem albo dostaje klapsa 
wachlarzem, albo się śmieją, albo Mama trochę się 
pogniewa i każe przepraszać — a ja jestem... wedle 
wyrażenia wąjcia, jak w rogu... 

Na herbacie znowu było towarzystwo Mamy... 
mnie wyprawiono spać... a śmiechami i rozmową 
rozlegał się salon do północy, i Szambelan przesie- 
dział wszystkich... Mama mi mówiła, że się go po- 
trzebowała radzić w interesach, i zasięgała jego zda- 
nia... Ma podobno wielkie stosunki... Ja tyle tylko 
na rekluzji w sypialnym pokoju zyskałam, żem Pil- 
ską przeciągnęła na swoją stronę, uprosiwszy ją, 
aby popierała u Mamy odebranie mnie z pensji... 
Uściskałam ją, ucałowałam, wyspowiadałam się — 
przyrzekła... 

Zdaje się tak na oko, Pilska sobie mała figurka..* 
w domu jej prawie nie widać, ale na Mamę ma wpływ 
niezmierny... Oprzeć się jej nie może w niczem.*.. 
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Ona stroi, ona dobiera abiorów, ona daje andjenejt^ 
ona donosi o sługach, trzyma klacze... odprawia ła- 
dzi, poleca... Zdaje mi się, łe ona też na pensję 
mnie wysłała, a — gdyby tylko chciała szczerze, 
odebrałaby mnie z ntej pewnie. Dała mi słowo, te 
się do tego przyczyni... Niebardzo jej jednak nfanu* 
W oczach tych Pilskiej czasem błyśnie coś takiego, 
jak a kota po ciemku... Ma żółtawe źrenice... auatir 
ledwie znaczne, 'zaciśnięte... Gdy długo patrzy lA 
mnie... jakiś niepokój porywa. 



Dnia 24 Marca. 

Cały dzień struty! wszystkie moje plany i ra- 
chuby rozbite, zniweczone. Nigdy tego Wujcia nie. 
kochałam bardzo, ale od dnia dzisiejszego, to go 
nienawidzę... 

* 

Mama spała dosyć długo, bo ją ta konferencji: 
z Szambelanem jakoś zmęczyła... Ja, przywykłam 
do rannego wstawania, zerwałam się wcześniej i po- 
szłam do Pilskiej, Tpiwr luifoAre ma cmr.., Piłyśmy; 
kawę razem... szepcąc po cichu, aby nie obudsid 
biednej Mamy... Wtem do naszego pokoju wchodzi 
nieoznajmiony... kto... Wujcio... po swojemu... z ha- 
łasem, ze stukaniem, bez ceremoigi. Szczęściem 
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(rpadła na niego Pilska i }9k(>6 zmitygowąła... ie 
dę przynajmniej dał apamiętać i eiszej mówić począł... 

Zawsze ten sam... W Ulicy możnaby go wziąć 
sa niezamożn^o ekonoma^ margrabiego^ nie wiem 
tam za kogo, dość powiadają, że ma pieniądze ogro- 
Bine i ma być niezmiernie bogaty. Twarz ogorzała, 
los jak kartofel, wąsy podstr^yżone, baty jachtowo... 
rękawiczki skórzane ile nprane, diastka do nosa 
izara... Ale któż odmaląje wyraz twarzy, niby po- 
vrażny, niby szyderski, pół kwaśny, pół wesoły i tę 
lieznośną jego rabaszność, która Mamę czasem do 
"ozpaczy przyprowadza... Sto razy słyszałam ją mó- 
riącą, że gdyby nie ta fortaia, nie te na nim jakie- 
iadzi€|je, nigdy by a niej na proga nie postał... Pr^y 
adziacliy gdy jest towarzystwo, ciągle się za niego 
umienić potrzeba... bo zdaje się, że na złość dzi- 
wactwa wygadąje i wyrabia, aby salon skompromi- 
ować... a cierpieć go masimy... Zobaczywszy mnie 
rpadł jak jastrząb na mnie... i saraz do pocałowa- 
da... a jak zaczął mi się przypatrywać, oglądać, py- 
ać... poty na mnie aderzyły... Z nim niewiedzieć co 
dówić, do czego się przyznać, wszystko wyśmiewa. 
i gbar, a wyrażenia jakieś, jakby naamyślnie gdzieś 
i szynkowni powyciągane. 

— Otóż widzicie, nie aszłyście mnie, zawołał, 
ryehąiąc... Matki twej trochę dawno nie widziałem... 

8* 
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Spędfimy dsieft razem... Oói: to jest ? jeszcze nic 
^tala? Spi! Po dziewiątej godzinie? 

Pilska wtrąciła, łe Mama była zmęczona i chors 
na głowę, i łe nawet gdy się przebudzi, nie rychło 
będzie mogła go przyjąć... 

— A tak , rzekł — toć się wie , asindzka j^ 
musisz wprzódy wysztaflrować do ładzi i odmłodzić... 
A no dla mnie mogła by się od tego dyspensować... 
metrykę jej znam i smarowidło ładne mnie nie 
oszuka... 

Mnie się aż gorąco zrobiło... 

Znowu mnie pocałował i pokłuł wąsami, uszczy- 
pną za twarz i wyszedł przecie, obiecąjąc się ni 
ranny obiad... Pilska aż ręce załamała, bo ona ts 
wie najlepiej, jakie z tym człowiekiem utrapienia.. 
Ledwie się drzwi za nim zamknęły, gdy Mamcia ziż- 
dzwoniła... Wbiegłyśmy. Poznała go z drugiego pe« 
koju po głosie... 

— Al ja nieszczęśliwa! Pilsiul pewnie Pora* 
cznik... 

— Niestety ! — zaprosił się na obiad ! 

Załamała ręce Mama... Przeznaczenie moje spo- 
tykać się z nim, gdy potrzebuję odetchnąć... Cat! 
dzieh męczyć mnie będzie, i szczęście jeszcze, jeżal 
się na dniu skończy. .. 

Spojrzała na mnie, ocierałam się po pocałunkiU' 
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— Ale czegóż się nie robi dla miłości diiecka ł 
dodała... Moja Seraflnko... widziałaś go... zlitąj się, 
iN^dź dla niego^jak najczulszą, przymoś się... Tj me 
wiesz... nasza... twoja przyszłość zależeć może od 
niego... . Te skórzane baty zabłocone chodzą po zło- 
cie... to Krezos... 

— Dwa razy panienkę pocałował! śmiejąc się 
wtrąciła Pilska... Mama z politowaniem spojrzała na 
■inie... 

Potem zaczęło się ubieranie. Uważałam , że 
Mama jak najskromniej kazała się ustroić... Wyszła 
cała czarno... i ta poczciwa Pilska twarz nawet ja- 
koś umiała zastosować do stroju... Wyglądała blado... 
ledwie nie powiem starszą... 

I co za kłopot — bo Mama musiała Szambela- 
lUk i innych dobrych przyjaciół, którzyby ją byli za- 
Uwili, rozerwali — odprosić listami, wiedząc , że 
Wigcio by się z nimi niezgodził, i że ich nie lubi... 
Przytem z góry wiedziałyśmy już, że jak przyjdzie, 
io wieczora nas nie puści, tchnąć nie da... a cyga- 
nem brzydkiem pokój nam zakopci... 
ip^l Mama chodziła do południa jak zwarzona, i wy- 
[jil g^ała się z tego złego humoru przedemną, więcej 
^ Bił zwykle... 

— Mało znasz Wujcia — rzekła — a potrzeba 
lal ^byś go znała... zależy na tem wiele, bardzo wie- 
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le... Chociaż krwią do nas należy i jest nam bardzo 
bliskim, ale zawczasu wyrwał się do wojska, wpaA 
w złe towarzystwo i zrobiło to z niego cudaka, du 
phi8 mauvais genre... G-ra jakiegoś fllolozofa grabią- 
nina rolę... i est secaurant... Ale jest człowiek boga- 
ty.:, jest milionowy i trzeba się starać o pozyskanie 
jego łaski y cotde^ que caute, bo my... bardzo, bardzo 
jej potrzebujemy... 

Pocałowała mnie... 

— Moja Serafinko -^ dodała — dasz dowód 
taktu i talentu jeśli mi go zawojujesz... Trzeba być 
naiwną, śmiałą,... i afiszować wielki'e sentymenta... 
spróbuj... 

Tak wyzwana, powiedziałam sobie, ie choćby 
mnie to najwięcej kosztować miało, popiszę się przed 
Mamą... Widziałam z jej nalegań, instrukcji... nauk, 
że mi nie bardzo ufała... Spytałam raz jeszcze, co 
Wąjcio labi...'Buszyła ramionami... wszystko ordyna- 
ryjne.. nudne i niedorzeczne... zły ton i grubia&stwo... 

Jeszcześmy rozmawiały, gdy w przedpokoju dał 
się słyszeć głos Wujcia, a Mama się wzdrygnęła... 
Żartował sobie i baraszkował ze służącym... to jego 
genre... W momencie Mama z tym nieporównanjrm 
talentem jaki ona ma tylko, * ułożyła . twarz wesołą, 
uśmech wzięła na usta — i — jakby jej nąjpilniej 
było — rzuciła się na spotkanie... 



f 
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Wąjcio wszedł tak abrany, jakem go widziała 
zrąna, w tej samej nawet grubej, szarej koszuli, czy- 
stej wprawdzie, ale ohydnie... zgrzebnej, z wycięte- 
mi kołnierzykami, jakby dla popisu... 

— Jak mi się jejmość masz! co tu porabiasz ? 
Skorciało do miasteczka ! 

— Interesa... mój drogi poruczniku... wdowie kło- 
poty... 

— No i nudy na wsi — tu się asindzka odświe- 
:^sz... uprowidajesz w sukienki i gałganki... 

— Gdzie mnie tam o tem myśleć... 
Tak się zaczęła rozmowa... O nudy ! 
Niecierpliwił mnie, ale pamiętałam słowa Mamy.. 

ICówiąc językiem tego Wujcia, wzięłam na kieł, że- 
łfy go skokietować... Przybrałam minkę rezolutną i 
nui paplać... 

Po twarzy Mamy widziałam. Jak strach na prze- 
miany i radość przelatywała... 

Obawiała się widać, abym się czem nie zdradzi- 
ła... Wziął mnie na ^okrutny egzamin, wyszłam z nie- 
go zwycięzko... Udało mi się nawet, faire d'une pier* 
re deux coups... bo odmalowałam pensję jak mi było 
potrzeba... 

Nieznośny Wujcio wtem tylko okazał się na swem 
miejscu, ie mćj wstręt do pensji podzielał... i popierał 
mnie,^ nalegając, aby Mama od Fellerowej odebrała. 
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— Dla chłopca szkoła, koniecsena rzecz, rzekł, 
dla dziewczyny domowe wychowanie najlepsze... a 
w dodatku, powiem asindzce — szepnął ciszej, łe 
nie jednej matce córka u boku stanie za anioła stró- 
ia... Nie mówię to do asindzki, bo nie spodziewam 
się, żebyś go potrzebowała... 

Zerknął na Mamę... Zaczerwieniła się — nie- 
wiem dla czego... pewnie z oburzenia, że zawsze na- 
uki jakieś {ak z katedry dawać musi... 

To nieznośne... 

Odcięła mu się zaraz Mamcia droga, utyskując, 
że na wsi dokończenie wychowania bardzo jest ko- 
sztowne... czasy ciężkie. Ale jeżeli myślała, że go 
to skłoni do jakiegoś... wujowskiego przyczynienia 
się — omyliła się mocno... Zaczął zaraz na zbytki 
narzekać... 

— Mniej sukienek, mniej fatałaszków, skromniej 
iyć, dwór zmniejszyć... starczy na wszystko. Pewnie 
i tego roku do wód gdzie za granicę potrzeba. 

Mama się aż porwała. 

— Ależ kochany bracie — zawołała z takim 
tonem, że aż się we mnie wszystko poruszyło... dla 
córki jestem na świecie potrzebna... znasz moje zdro- 
wie... bez Karlsbadu dawno bym nie żyła... Jakie 
chcesz... To ofiara z mojej strony... 
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Popatnat i samilKł... Mamcia osiadła, ale przM 
csas jakiś trzęsła się s ttomioDego gniewu. Przy* 
szlam jej w pomoc i uczepiłam się do Wujcia... Mo- 
gę sobie bez pochlebstwa powiedzieć, żo dzień ten 
był tryumfem moim. Prawda łem się zmęczyła i 
ochrypła, ale w końcu obiadu... już tylko ze mną 
mówił, na mnie patrzał i... łebym się dała, byłby 
mnie co chwila całował temi kolącemi wąsami. Dła- 
wiłam się plotąc niewiedzieć co... Mama była roz- 
promieniona... 

Nie chcę opisywać tego dnia... Był na obiedzie, 
po obiedzie, na herbacie, siedział cały wieczór 
dwieście reńskich dał mi na gałganki... 

Sama niewiem com mówiła — całą sztuką było 
łem bezwstydnie w jego myśl i słowa wtórowała... 
a śmiało... 

Gdy wyszedł nareszcie, Mamcia się zerwała 
z kanapy i rzuciła mi się na szyję... 

— Aniele mój ! zawołała w zachwyceniu — ale 
ty jesteś skończoną artystką... jenialną jesteś... nie- 
porównaną... Ucieszyłaś mnie i przeraziłaś razem... 

Łzy jej w oczach stały... 

— Ja mając lat ośmnaście, nie byłabym nigdy 
potrafiła tak odegrać roli... tak przybrać fizgognongi... 

Skromnie przyjęłam pochwały — ale mogę powie- 
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dzieć ie byłam szczęśliwą. Pochwała Mamy... to dla 
mnie patent dojrzałości, jak mówią stadenci... 

Byłyśmy tego wieczora jak dwie przyjaciółki. 
Mama mi pozwoliła rozporządzić re&skiemi wedle 
upodobania... Sądzę że to próba... ale i z tej spodzie- 
wam się wyjść zwycięzko... Słyszałam jak potem 
z Pilską szeptały długo... Przysięgnę ie o mnie... 
Gzy Pilska tylko dotrzyma słowa ?... Podsłachać nie 
było sposobu... Zobaczymy jutro... Serce mi bije... 
A! gdyby się z tej pensji uwolnić... Mama mi się 
wygadała że babka nasza w piętnastym roku wyszła 
za mąż... za daleko starszego od siebie, z którym — 
robiła co chciała! Szczęśliwa! 



Dnia 1. Kwietnia. 

Dziennika pisać nie było sposobu... Wyrzucałam 
sobie tę niestałości ale to Pilska, to Mama, to ktoś, 
to coś przeszkadzało, a nie chciałam żeby mi za- 
glądano... 

Wszystko poszło po mojej woli. We dwa dni 
po bytności Wulcia stanęło na tern, że mnie Mama 
od Fellerowej odbierze, nie obrażając jej, pod pozo- 
rem rady doktora, który życzy dla moich słabych 
piersi wiejskie powietrze. — Z moich reńskich kupi* 



i 
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łam prezenta dla niej i dla nieznośnego tego eznpi^ 
radła, Bopeckiej — aby złe humory jakoś złagodzić. 
Krzywiono się, dąsano, Mama była niewzruszoną... 

Niezmiernie zręcznie jeszcze zużytkowała to 
względem Wąjcia, donosząc mu, że poszła za jego 
radą i że mnie na wieś zabiera!... 

Rozstanie z Józią, było zimne, chociaż czyniłam 
com mogła, aby się nie dąsała na mnie... Zazdroszczą 
mi wszystkie... 

Poobiedzie w wigilję wyjazdu — spędziłam 
całe z niemi. 

— A zatem — odezwała się Pepi, baronówna , 
i panna Serafina występuje na świat... No... to do- 
piero pocznie chłopców bałamucić ! i kochać się na 
zabój ! to będą romanse i listy... 

— Mogę zaręczyć -^ odpowiedziałam urażona , 
ie już te dziecinne złudzenia przeżyłam wszystkie... 
Zapewne, kochać się we mnie nikomu zabronić nie 
mogę... może mnie to bawić... ale o serce i głowę, 
jestem spokojną... 

Plotłyśmy tak i śmiały się do późna... i miałam 
zręczność im dowieść, że ja już lepiej od nich poj- 
muję życie i obowiązki... Wiem, że potrzeba wyjść 
za mąż... nie dla jakiegoś tam szczęścia, jedwabiami 
haftowanego na atłasie (wyrażenie Mamy) — ale 
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aby grać rolę na świecie i mieć pozycję niezależną... 
Wiem... ale tego jeszcze nie napiszę... chociaż wiem... 

Ostatnich dni Marca wyioszyłyśmy, po najokro- 
pnicgszej drodze do Solimowa... Mama obawia się 
podróży, koni, karczem... ja wszystkie niewygody 
zniosłam zajęta myślą mojej przysztoścL.. W drodze 
ja tylko byłam wesołą, Pilska dostała flaksji. Mamci 
było smntno po miłem towarzystwie, które opuściła... 
Szczęście, że Baron Herman, opiekun Mamy, wyje- 
chał na jej spotkanie... i rozerwał ją trochę... 

Dawnom go nie widziała — postarzał się, wy- 
łysiał... opuścił się nieco, ale zawsze bardzo piękny 
jeszcze mężczyzna i taki — dystyngwowany ! Mama 
jest z nim jak z bratem... on dla niej najposłuszniej- 
dzym sługą... Herman znalazł mnie (słyszałam gdy 
mówił Mamie, nazywa ją po Imieniu Georginą...) nie- 
zmiernie rozwiniętą, piękną i uroczą... 

Nie powiem, żeby mi to nie uczyniło przyje- 
mności... bo Herman to wyrocznia. Ciągle mi się 
przypatrywał zdaleka i zupełnie teraz innym był dla 
mnie, bo dawniej obchodził się ze mną jak z dziec- 
kiem... Teraz aux petUs soina. Mamcia mówi, że mnie 
psfge... 

Jest mowa o wzięciu Angielki do mnie, którą 
Księżna zaleciła... Wprawdzie jej nie zna, wie tylko 
że jest katoliczką, i że pochodń ze znacznego, zu- 
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lM>M6go domo... Zowie się Miss Jenny Bomborry.M 
Powodzenie trochę mnie aznchwaliło — i myślę so- 
bie... myślę sobie... jak mi się Miss Jenny bardso 
niepodoba.^. no - to ją z pomocą Pilskiej i własnego 
trochę rozamkn, wygryźć potrafię. 

Baron Herman, który pada przedemną, i kt6ry 
się nie kryje, ie mnie wielbi, pomoie mi takie a 
Mamy, byłem tylko pisnęła słówko... Mam joi moich 
sprzymierzeńców... 

Oodzieft bardziej przekonywam się, że z Pilską 
dać sobie rady takie potrafię, bo mi się wygadała, 
ii w przyszłości rachuje na mnie. Biedna ! na własne 
wdzięki wcale joi liczyć nie moie... Uwaiałam, ie 
bardzo mnie sobie iednać stara, a ja chcę być dla 
niej niezmiernie cznłą. 

Od niej się tei wiele , wiele nauczyć moina... 
paplać lubi... choć ciągle powtarza, ie nie czas jest, 
abym o tern lab owem wiedziała... tak jakoś w porę 
samyka usta, ie zawsze ostatek odgadnąć mogę... 

Sulimów, choć ta młoda wiosna bardzo brzydka, 
wydał mi się ładny... Pałac, ogród, wszystko u Ma^ 
ny nadzwyczaj eleganckie i pa&skie... choć ciągle 
słyszę narzekanie na interesa, i Mama się wygadała 
przy kuzynku Baronie, ie gdyby nie on... nigdy by 
«ię na właściwem stanowisku utrzymać nie mogła... 



— so- 
ja Barona bardzo, bardzo lubię... dla Mamy 
cziił7i do mnie bałwochwalczo przywiązany, i czło- 
wiek wyższych pojęć. Słysząc go, gdy mówi o świer 
ciet o ladziach... z Mamą... roskosz prawdziwa... ro- 
zum w każdem słowie, trafność, dowcip i taki ton 
doskonały... 

Mama daje mi wiele swobody, co i jej też się 
wypłaca tem,,że ona może swój dzień rozporządzić, 
jak się jej podoba... Objęłani mój apartament z oknem 
na ogród. Obok pokój bardzo wygodny ma mieć 
Miss Jenny, przyszła moja guwernantka... ale ja jej 
nazywać tym tytułem nie myślę. Zapowiedziałam to 
Mamie i zgodziła się, że ma być dcme de compagnie^ 
i nie powinna mną ani do zbytku dyrygować, ani 
obciążać nauką. 

Będę czytała dużo... książki uczą i bawią. 'Mamy 
śliczną bibliotekę, francuzką i angielską... do której 
przystępu nikt mi nie broni... Nie potrzebuję nie 
więcej. Miss będzie do języka... a że po angielska 
umieć potrzeba, bo to należy do dystyngwowanego 
wychowania... zniosę tę Angielkę. Teraz dopóki ona 
nie przybędzie. Mama zajęta albo tam o tych nie- 
szczęśliwych interesach z baronem Hermanem po ca- 
łych dniach szepce, siedząc w gabinecie... ja czytam, 
albo idę do Pilskiej. 

Nie wiem, czy ona mnie bada... ale czasem po- 
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czńie coś mówić... coś bardzo, bardzo ciekawego i 
8wemi baremi, koeiemi oczyma wpatrzy się we mnie, 
jakby mi co z daszy dobyć chciała... Ja tego nie 
lubię... Zaraz jej dałam do zrozumienia , ie dzieckiem 
nie jestem żadnem, i ie nie potrzebuje nic taić prze- 
demną... boć przacie na pensji nas tyle było i kaida 
coś z domu przyniosła... to się dużo nauczyło... Za- 
częła się śmiać, uściskała mnie i jesteśmy teraz 
bardzo poufale i serdecznie. Chciwa jest i skąpa; 
zmiarkowawszy to, ujmigę ją podarunkami^ Mama 
nigdy nie pyta, gdzie się co podziało... a ona lubi 
prezenciki... 

Z Mamą jednego dnia jest serdecznie, to znowu 
8ię na nią dąsa, koniec koficem jednak, obie bez sie-^ 
TAe iyć oie mogą. O Angielkę ułożyłam się z nią za- 
wcześnie, ii jełeli nam będzie zawadzała, to się jej 
pozbędziemy. Dała mi na to słowo. 

Baron, który zawsze dla tych interesów Mamy, 
ciągle u nas przesiaduje i ma nawet gościnne pokoje 
w pałacu... wczoraj ze mną wieczorem chodził długo 
i rozmawiał. Zdaje się, że musiał być ze mnie zado- 
wolonym... Zagadnęłam i jego o Angielkę... jest 
tego zdania, że języka się koniecznie nauczyć po- 
trzeba, choćby się przyszło trochę pomęczyć i po- 
nudzić. 
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Dnia 2. kwietnia. 



Miss Bombnny nie przyjedzie ai zi^ 
Wychowy wała ona księżniczkę S... i dlatego sama 
to, łe a nas będzie, uważa Mama za szczęfliwe 
zrządzenie, cda pasę bien la maiaan. 

Wszystko to bardzo dobrze, tylko jeżeli s%dzi» 
ise ja jak dziesięcioletnia dziewczyna, dam się zawo- 
jować i sobą rządzić, bardzo się mylL 

Co ja się od tej Pilskiej podowiadywałaml! Za* 
klina mnie tylko, ażebym się ani wygadała, ani po- 
znać dała po sobie, iż się czegokolwiek domykam... 
Ja histoiji tej biednej Mamy i Ojca nie znałam wcalOi 
oprócz że ich poswatano dla konwenansa... Nieko* 
chali się nic a nic, a wprędce Mamie pożycie się 
stało nieznośnem... Papa podobno życie wesołe nadto 
lubił, dużo tracił, dom opuszczał, a był nieznośnie 
zazdrosnym... Dosyć że podobno o kuzyna Barona 
zrobił mamie awanturę okropną, tak że o mała z 
nim do pojedynku nie przyszło i poszli do separacji 
A co biedna Mamcia wprzódy wycierpieć miała. Pil- 
ska powiada, że tego opisać niepodobna... Kantorki 
i szkatułki rozbijano, szukając lakichś listów... Z 
baronem Hermanem najokropniej się rozeszli... ale to 
go nie zraziło od Mamy, której jako kuzyn bliski, 
pozostał wiernym... 
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Z oczów Pilskiej widzę, ie Mama go kochała... 
Ale cóji w tern znowa tak zdrożnego, jeśli papa był 
taki nieznośny... Trudno się zamknąć w klasztorze i 
oczy wypłakiwać. Tego tylko nierozamiem, jak Ojciec 
się moie tak zamaskować, bo gdy go widywałam, za- 
wszem go znajdowała tak dobrym, łagodnym, miłym... 

Baronowi Mama winna, jak mówi Pilska, bardzo 
^iele, bo jest jej opiekunem i bratem... Z pewnych 
wygadań domyślam się, iż nasze interesa nie dobrze 
stoją... na Solilnowie są długi, a Ojciec temu ma być 
winien... Szczęściem Baron zamożny, kawaler, mają- 
tek jego obok i on nas ratuje... Pilska się domyśla, 
ie pewnie swoje Dydki i Żebrze mnie zapisze, albo 
Mamie... Dobrze by zrobił, bo ani ja, ani Mama w 
niedostatku byśmy żyć nie potrafiły... Drżę na samo 
wspomnienie ubóstwa... Możeż być okropniejsze nie- 
szczęście, nad suknię starą, ubranie niemodne... złe 
towarzystwo, niewygody i przymus do pracy jakiejś!! ! 
Słyszałam to stokroć od Mamy, że gdyby jej życie 
zmienić przyszło... umarłaby... Ależ to przecie niepo- 
dobieństwo abyśmy my... my mogły kiedykolwiek... 
Takie familje jak nasza, nigdy nie upadają... 

I tak już żyjemy tu bardzo skromnie, niema wię- 
cej nad jeden cug poszóstny na stajni i czwórka 
małych koników do spaceru*.. Kamerdyner i to... 
stary taki... niepocześny, dwóch lokajów... 
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Mebli od lat sześciu nie odświeżano, Mama z 
kałdym groszem się liczy, i teraz we Lwowie wię- 
cej nad cztery suknie i jedną narzutkę koronkową 
kupić nie mogła. 



Dnia 4. kwietnia. 

Na wsi nie bardzo jest czem dziennik zapełnić.. 
Wiosna, która się bardzo wczesną i ładną obiecy- 
wała, popsuła się... błoto okrutne i pustki w Suli- 
mowie, jeden tylko baron Herman wiernie nam do- 
trzymujG towarzystwa. Na pensji bardzo mi Józia 
zachwalała romanse pani Sand, poszłam wczoraj u- 
myślnie do biblioteki i znalazłam całą pułkę niemi 
zastawioną. Zaczęłam czytać Łelią... Zawiodłam si^ 
na niej... Takie to. jakieś rozgorączkowane... Czyżby 
w istocie tak ludzie kochać mogli? Ale to być nie 
może... Go za przyjemność tak się męczyć ? Ja sobie 
jakoś inaczej i weselej świat wyobrażam. Prawda, 
że mi Opatrzność dała Mamę, na którą patrzę, umie- 
jącą tak wszystko brać chłodnie i rozumno. Żeby 
się tak zakochać, tak oszaleć! Niech Bóg broni... 

Łelia mnie nudzi... Zajrzałam do ^kilku innych 
powieści... ale ich czytać nie mogę... ziewam i drze- 
mię... Sto razy wolę te zabawne romanse, które Ma- 
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ma na klacz zamyka... a Pilska mi je wyciąga.. » 
Uśmieję się, upłaczę i widzę w nich ludzi, których 
rozumiem... 

A! te gryzetki paryzkie... 

Mama widząc , że po książki chodzę, dała mi 
Łamartina... Może to ładne, ale ja łzawego świata 
nie lubię... co mi potem ? Męczyć się dla jakichś 
ideałów, których niema... Rozmowa z Pilską więcej 
mnie nad to wszystko bawi... 

Ale w Sulimowie trochę jednostajnie, gdyby nie 
Baron... powiedziałabym, że się nudzimy... Dwie 
kartki w dzienniku zarysowałam karykaturami... Mó- 
wione mi że ja mam do nich talent... Bopeckę z jej 
lokami i kosemi oczyma nauczyłam się tak robić, że 
ją od razu każdy poznawał... Fellnerowa także mi 
się udawała... 

Teraz się Pilskę uczę rysować, ale tych jej 
oczów kocich, nie potrafię... 



Dnia 10. Kwietnia. 

Przyjechała tedy Angielka!.. Sztywna jakby 

z angielskiej stali była wykuta, zimna, milcząca^ 

opięta, wyprostowana, małomówna... Po francusku 

mówi ohydnie. Mama posłyszawszy to, zadrżała o 

4* 
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moją pronuncjację, bo byłoby prawAziwem^ nieszczę- 
ściem, gdybym ją straciła... Zaraz pierwszego wie- 
czora wyłoiyła cały plan, wzięła mnie na Egzamin, 
Jktórego jej nie dałam z sobą robić, i chciała objąć 
jządy nademną... 

Ale bardzo przepraszam! Mama na to nie pc- 
awoli... języka się będę uczyć, nic więcej... Powie- 
działam jej to otwarcie... Zmilczała... Gdybym wpier- 
Tirszych chwilach zawojować się jej dała, ni gdybym 
.«ię już od niej uwolnić nie potrafiła. Zdaje mi się 
zresztą, łe nie powinna się za to gniewać , iż część 
•dnia mieć będzie wolną... Nazajutrz, gdy ja byłam 
u Mamy, pozwoliła sobie wejść do mojego pokoju, 
zrewidowała mi książki... szczęściem, że romanse 
l)yły pod kluczem, i wniosła iż sama . Vybierać mi 
będzie lekturę... Mama zmilczała... Croyea y et buv€z 
de Veau! Ja żadnej nie ścierpię tyranji. 



Dnia 12. Kwietnia. 

Niepotrzebniem się tak przestraszyła tą Angiel- 
ką, zyskuje na bliższem poznaniu. Zdaje się, że w 
pierwszych chwilach próbowała nas tylko i taką się 
gorliwą okazać chciała, a przekonawszy się, iż to 
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do Diczego nie prowadzi — przyjęła taki stan rze- 
czy jaki jest... i zawarła traktat ze mną. 

Znam jej słabość., labi jeść... Zdaje mi się na- 
wet, że kieliszek porto nie jest jej obojętnym... Po- 
wiedziałam o tem Pilskie] i dogodzimy jej gustom* 
Teraz jaż większą część dnia siedzi sobie spokojnie, 
nie bardzo się do mnie wdaje... Pisze coś ? — Co mi 
tam do tego.. 

Stara, brzydka, cóż ma robić! 

Parę godzin na dzień czytamy Wikarego Wake- 
fildzkiego. Nocy Younga, kawałki Walter Skotta. — . 
Scliodzimy się na śniadania, obiady i czasem prze- 
chadzki... Zresztą nie przeszkadza mi... Mamie się 
nie podoba, ale ją szanajemy dlatego języka i żeby 
się chwalić, ie ją mamy w domu! Baron nastaje na 
to, że rozgłos o wychowaniu starannem, dla mnie 
potrzebny... 

Powoli z Pilskiej wydowam coraz coś nowego i 
ciekawego. Wczoraj Angielka, która musi codzieh 
chodzić na przechadzkę, choćby pod parasolem, po- 
szła sobie sama... mnie trochę zęby bolały. .. Poszłam 
do mojej Pilsi... rozgadałyśmy się szeroko. Wydała 
Mamę i Barona z sekretu, że na u! nie mają już pe- 
wne plany... że jest mowa o jakimś, wprawdzie da- 
lekim jeszcze, projekcie małżehsti^ra... - 
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Skoczyłam jej na szyję, modląc, żeby mi coś 
więcej powiedziała o tern — ale się zaklęła, ii nie 
wie dokładnie, że coś tylko Mama jej przebąknęła... 
O! ieżeli wie więcej, to z niej powoli dobędę... Póki 
się nie rozgada i nie rozpali własną wymową, nmłe 
trzymać tajemnicę, ale gdy raz język puści... już go 
nie zahamuje żadna ludzka siła... Podowiadywałam 
się od niej tyle... dowiem się i tego... 

Głowa mnie się pali co to może być... Kto ? ! 
Pilska mówi że w każdym razie parę lat upłynie pe- 
wnie nim do tego przyjdzie. 

Zastanawiałam się i myślałam długo o ostatniej 
rozmowie z Pilską... Rzucała na mnie oczyma , jak 
gdyby mnie badać chciała? Któż to wie! może Ma- 
ma poleciła jej mnie sondować... Zagadnęła co ja my- 
ilą o małżeństwie i jakiebym dla siebie wybrała... 
Odpowiedziałam szczerze — że chcę wyjść bogato , 
Abym ciągle jak Mama nie miała z interesami kło- 
potów... że to dla mnie pierwszy warunek i że mu- 
szę być panią w domu, że mąż powinien się szale- 
nie kochać we mnie... 

— A panienka? zapytała śmiejąc się. 

— Moja Pilsin — rzekłam... ja się wcale kochać 
aie myślę... Ze wszystkiego co o różnych miłościach 
<}zytałam, tyle tylko rozumiem, iż to są rzeczy tra- 
giczne, a ja wszelkich tragedji nie cierpię... Łnbię 



— 59 — 

zbytek, strój, zabawy, z tern się nie tajg... może mnie 
to rozrywać, gdy kogo zbałamucę, ale iebym miała 
sakttć się dobrowolnie w kajdany... ol co nie, to nie I 

Uściskała mnie nie mogąc się. wstrzymać od 
śmiechu... 

*— A jak się panience kto bardzo, bardzo podo- 
ł)a... jak się serduszko obudzi... 

— To nie może być! nigdy w świecie... wszy- 
stkie miłości są nieszczęśliwe — bardzo dziękuję. 

Zagadałyśmy się do późna, bo mnie zarzucała 
różnemi pytaniami: a gdyby to, gdyby tamto, gdyby 
stary, gdyby brzydki... Co mi tam!... 

Ta moja Bomburry ze swoim Kantem angielskim, 
doskonała! Nie daje mi nic czytać ani tłumaczyć, 
gdziekolwiek miłość wchodzi, zdaje się że nawet 
mężczyzn by chciała z książek powyskroby waó ! Na- 
iwna, przedziwna... a u mnie mamine romanse fran- 
cozkie stosami leżą.... 

Ale bo to nawet sensu nie ma. 

Tają tak, tają przed nami wszystko, kryją po- 
kusy i niebezpieczeństwa, — a potem gdy się której 
w świecie noga pośliźnie, krzyczą na nią... Cóż win- 
na, gdy oczy miała zawiązane umyślnie. Ja wiem, 
ie z najgorszych książek najwięcej się nauczyłam... 

Mama, jak mówiła, wybiera się i tego roku do 
Karlsbadu, bo tego zdrowie jej wymaga... Mnie sa- 
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mą, z tą Bombarry zostawić nie chce... Zdaje mi się 
i Baron nam towarzyszyć będzie... Pieniędzy tego 
roku ani Mama ani on podobno niema wiele... Po 
naradzie napisano do Wąjcia, ale na nim mała na- 
dzieja. Opiekun powiada, ie jeśli ta zawiedzie, on 
got6w jest pożyczkę zaciągnąć, bo Mamy zdrowie 
droższe nad wszystko... 

WysłAno umyślnego do Wujcia, byleby go w 

domu znalazł. Baron powiada, ie musi być, bo same 

< 

zasiewy wiosenne, a on ich zwykł pilnować... 



Dnia 14. Kwietnia. 

Wieczorem dziś powrócił posłaniec od tego nie* 
znośnego Erezusa.., Przyniósł odpowiedź, jakiej się 
można było spodziewać... Napisał najnieprzyzwoitszy 
list w świecie, szyderski, obrzydliwy, tak ie Mama 
w passji podarła go i rzuciła w komin, a ja prze^ 
ciekawość pozbierałam kawałki... 

Zupełnie to do niego podobne! Żartobliwie, nie- 
litościwie, zbył Mamę, donosząc, ie przez samą tro- 
skliwość o jej szacowne zdrowie, pieniędzy na tę po- 
drói ppiyczyć nie moie, będąc przekonanym, iż wo- 
dy Earlsbadzkie służyć jej nie mogą, gdy po pięcio- 
letniem powtarzaniu nie uzdrowiły. A że są bardzo 
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mocne... lęka się, aby raczej złego nie wywarły 
skutku... Cały list w takich żarcikach, niby czuły i 
serdeczny... Osobny przypisek dla mnie był z błogo- 
sławieństwem, wolałabym była drugie dwieście reń- 
skich... Całą stronicę zapisał wiadomościami o życie, 
które wymokło, i pszenicy, która mu wyprzała... 

Mama się rozpłakała z gniewu, i miała słu- 
szność. — Otóż to familja! wołała — otóż to są 
czuli krewni, którzy chorej kobiecie umrzeć dać są 
gotowi, dla mizernego grosza, sami go użyć nie u- 
miejąc 1 

Baron pojechał zaraz starać się pieniędzy... 
Mama go na wyjezdnem uściskała,— ale to też czło- 
wiek jedyny, i tak do nas przywiązany... 



Dnia 15. Ewie tnia. 

Wcale niespodziewane odwiedziny... Wieczorem 
przyszedł list z miasteczka, po którego kopercie 
Mama rękę Ojca poznała... Byłam w pokoju, gdy się 
to stało... Po twarzy. Mamy łatwo poznać było mo- 
żna, Jak ją obeszło poselstwo... Dała mi list, rzuci* 
wszy nań oczyma. 

— ■ Chce cię widzieć... rzekła... 



— 62 — 

Prawda, że od czasu, jak byłam na pensji, choć 
połowę za nią płacił; wcalem go nie widywała. 

Mama się przeszła parę razy po salce zamy- 
ślona... 

— Jestem w takim usposobieniu — odezwała 
się — nerwy mam tak podrażnione — choroba moja 
się tak wzmogła, iż bezkarnie nie mogłabym widzieć 
twego Ojca... którego bytność każda do żywego mnie 
porusza... Tyś go kochać i szanować powinna, tmm 
U a des torts enver8 me>t, których ja mu zapomnieć 
nie mogę... Miss Bomburry niech z tobą jedzie... po 
cóż ma tu do ciebie się fatygować, gdy ty możesz 
do niego... 

Tak będzie najlepiej. 

Ja się ani mogłam ani chciałam sprzeciwiaj 
posłano po Miss Jenny, a ja się poszłam pakować... 
ale naprzód do Pilskiej. Myślałam, że jej nowinę 
przyniosę, chociaż ona z posłańca i z listu j uż wąsy* 
stko naprzód wiedziała, nawet Mamy odpowiedź... 

— Wiem — wiem — zawołała, zobaczywszy 
mnie w progu — list od Papy, a panna pewnie do 
niego jedzie... 

Zdumiałam sig -^ ale z kądże wiesz? 

— Oh! łatwo się tego było domyśleć... 
Dopiero wystąpiła z radami życzUwemi, jak mam 

mówić i co, o czem zamilczeć... Przestrzegła umie. 
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abym nienawistnego ojcu Barona nie wspominała... 
i oznajmiła, że oprócz jakiejś drobnostki może, od 
ojca nic nie dostanę, bo sam resztkami goni... 

— Odmaluj mu nieszczęśliwe położenie tej ofia- 
ry... dodała o Mamie... 

W godzinę l:onie zaszły, Mama mnie uściskała 
milcząc i szepnęła: — wracaj jak najprędzej... 

Miss Bomburry polecono także, abyśmy bawiły 
jak najkrócej. Ojca zastałam w zajezdnym domu, 
zdaje się że czekał na mnie i spodziewał się takiej 
odpowiedzi... 

Znalazłam go zmienionym, utył jakoś, a mimo 
to, mizerny, osłabiony... i bardzo się postarzał. Przyjął 
mnie czule dosyć, ale z większą może ciekawością 
niż rozrzewnieniem... Począł mi się przypatrywać 
mocno... aż mnie to żenowało... 

— Jesteś, jakem się spodziewał — rzekł, pa- 
nienką już dorosłą, i cbwała Bogu, wcale ładną. 
CSieszy mnie to... masz lat ośmnaście... Pensja i na- 
uki skończone... 

— Uczę się angielskiego... 

— Bardzo dobrze... 

Miss Bomburry wyjęła książkę z worka, a myś- 
my przeszli do drugiego pokoju. Zaczął dopytywać 
o Mamę, opowiedziałam, jak jest cierpiącą m ocno, 
ie musi lechać do Karlsbadu i t. p. Zmilczał na to. 
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— Jabym też pojechał do wód — rzekł — bo 
mnie podagra męczy, ale nie mam za co... 

wiele się szczegółów rozpytywał, na które ja 
mało mogłam odpowiedzieć. Dłagośmy tak o róinych 
rzeczach rozprawiali — badał mnie wyraźnie... 

— Matka — rzekł w końcu — mogłaby już 
pomyśleć o wydania cię za mąi; ale wątpię, żeby 
jej dzisiejsze stosunki dozwoliły, dobrać partją wła- 
ściwą... Masz młodość i piękne imię... ja ci się sam 
o męża postaram, tylko dziwaczyć nie trzeba... 

Zamilczałam, nie wiedząc sama co mam odpo- 
wiedzieć... Spytałam po chwili czy mam o tern Mat- 
ce oznajmić, i że bez jej woli ja — mając w niej 
zupełną ufność, nic nie uczynię... 

— Ale ja jestem Ojcem i mam moje prawa — 
odparł sucho... Ona ci lepszej nie znajdzie partji 
nademnie. 

1 dodał znowu: — Tylko dziwaczyć nie trzeba. 
To mi dało do myślenia, że marjaż nie musiał 

być bardzo świetny, i zebrałam się nareszcie na przy- 
pomnienie, że jestem jeszcze zbyt młodą. 

— Omśnaście lat — zawołał ^ nim do ołta- 
rza przyjdzie, znajdzie się dziewiętnasty, sam czfts. 
Gdy się co trafia, chwytać potrzeba... 

Nie powiedział mi jednak nic, tylko, że do Ma- 
my napisze. Wyszliśmy potem do pierwszego pokoju 
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i Ojciec w najlepszym hnmorze, wesół, zapomniaw- 
szy o mnie prawie, bawił Angielkę, popisując się 
przed nią z dowcipem. 

Ponieważ lista tego dnia nie mógł. przygotować, 
musiałyśmy zanocować w miasteczka... Miałam 
głowę tak przewróconą, taki niepokój jakiś... żem 
dopiero nad rankiem usnęła... A 

Nazajutrz Ojciec był znowu inny. . Obrócił w 
żart wczorajszą rozmowę o projektach dla mnie... 
uspokoił... i zaczął rozpytywać potem, czy Mama 
istotnie do Karlsbadu jedzie. Zapewniłam go, że jej 
zdrowie wymaga koniecznie podróży i choć nam 
bardzo trudno, choć Wujcio pomocy odmówił, mu- 
simy się wybrać. Dodałam, że Mama zapewne o po- 
życzonych pieniądzach pojedzie. Uśmiechnął się — 
dodając cicho*. — ma dobrego plenipotenta. 
Na wyjezdnem bardzo był czuły dla mnie. 
— Wierz mi Seraflnko, rzekł, że nikt lepiej ci 
nie życzy jak ja i więcej nie kocha... chociaż tak 
rzadko się widujemy. Miej u&ość we mnie... Chciał 
bym ci się czemś przysłużyć, ale sam w bardzo 
złych jestem interesach... mało ci dać mogę... Nie 
zaręczam za to, ale w Karlsbadzie zobaczyć się mo- 
iemy... bo i ja się niby wybieram... 

Gdyśmy powróciły. Mama mnie wzięła zaraz na 
konfesatę. — Pamięć masz młodą i dobrą, odezwała 
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się, sadzając mnie przy sobie, opisz mi swoje widze- 
nie się z Ojcem, powtórz jego słowa, niezapomnij 
nic... bardzo cię proszę... 

Naturalnie byłam Mamie posłuszną, i starałam 
się niemal wyrazy Ojca niezmieniając ich jak naj- 
wierniej powtórzyć. Gdy przyszło do owego niby 
żartem rzuconego ^ojektu, wydania mnie za mąi, 
Mama się porwała oburzona i gniewna... Ledwie ją 
uspokoić mogłam. 

— Znam Ojca — odezwała się jakby mimowoli-* 
powinnaś go szanować, wierzę, że ci po swojemu 
dobrze życzy, ale jeźli co, to wydanie cię do mnie 
należy. Pewna jestem, że ma najniedorzeczniejsze 
projekta, że wybierze kogoś ze swojego towarzy- 
stwa, które choć świetne na oko, nie wiele jest 
warte..! 

Zaniepokoiło i to Mamę, że ojciec się obiecał 
być w Karlsbadzie. 

Jak tylko wieczorem zjawił się Baron Herman, 
Mama aż do progu wyszła na jego spotkanie i sły- 
szałam gdy mu żywo bardzo o Ojcu rozpowiadać za- 
częła, a potem długo, długo się naradzano... 

Mnie też daje to do myślenia... 

Dla czegóż bym nie mogła wyjść za mąż? Babka 
przecie wydaną została w piętnastym roku? Czemu 
nie! Lecz niech papa sobie nie wyobraża, żebym za 
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lada kogo dała się wyswatać... O! nie! Nie idzie mi 
ani o wiek, ani o piękność, ani o nadzwyczajne 
przymioty -^ ale majątek mieć musi i żeby nie był 
tyranem... Nie mogę tego ścierpieć, żebym nie ja 
była panią w domu, i potem takiego losu doznała, 
jak Mama. 

Dnia 17. kwietnia. 

Baron jedzie z nami, bo Mama sobie tego ży- 
czyła, a on jest najlepszym z ludzi. Słyszałam od 
Pilsi, że i dlatego jego przytomność konieczną jest, 
aby Ojciec nadto się Mamie nie naprzykrzał, bo się 
jego natrgtności boi. 

Około południa, gdyśmy do salonu wychodzić 
miały, bo Baron już od godziny czekał na Mamę, 
zatoczyła się znajoma bryczyna nędzna Wujaszka, 
którego się nikt nie spodziewał, po tym jego liście, 
i nieznośny gbur w swoich butach śmierdzących 
wszedł do salonu... Baron, któremu on dokucza wię- 
cej jeszcze niż Mamie, i z którym się niecierpią, 
. byłby uciekł gdyby mógł, ale nie było sposobu... 

Właśnie z Mamą byłyśmy gdy zajechał, zała- 
mała ręce. — Bezwstydny ! impertynent, zawołała — 
po tym liście śmieć przyjechać — to już przechodzi 
wszelkie pojęcie... 
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Wybiegłyśmy do salonu, aby Baronowi oszczę- 
dzić przykrości dłaższego Ute a Ute. Wojaszek już 
siedział naprzeciw niego, podparty na kija, jedno 
oko przymrużone, wpatrując się w swoją ofiarę. Ba- 
ron blady był jak ściana i usta miał zaciśnięte. Ma- 
ma zimno go przywitała. 

•— Pewien jestem, odezwał się ze śmiechem, że- 
ście się mnie nie spodziewali, ale chciałem pożegnać 
i życzyć szczęśliwej drogi. 

Postrzegłszy kwaśną minę Mamy dodał: — Nie 
gniewaj się asindzka na mnie... Nie potrzebuję w ba- 
wełnę obwijać przy Baronie, boć to opiekun, kuzyn i 
pleioipotent wasz... nie mogłem pieniędzy pożyczyć 
na drogę, bo mi trudno. . Wy wszyscy tracicie, ja 
jeden zbierać muszę, żeby kiedyś choć sukcesją fa- 
milię podżywić... Byłem też pewny, że Baron, byle 
chciał — dostanie grosza... znam jego poświęcenie i 
gorliwość. 

— Nie mówmy o tem — odezwała się Mama, 
patrząc na mnie... Odeszłam do okna. 

— I owszem, mówmy, mówmy, ja po to przyby- 
łem , aby mówić o tem. — O pieniądze trudno, a dla 
tych, co ich więcej wydają niż zarobić mogą, co- 
dzień trudniej być musL 
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— Ja juik o nic nie proszę... przerwała Mama 
Brałona — i bardzo przepraszam, żem moim listem 
niepokoiła. 

— Ale prawdy zdrowej nigdy powtórzyć nie za- 
wadzi — "wtrącił uparty Wujaszek. 

Na twarzy Mamy widziałam już kolory i wyraz 
gniewa, tylko się jeszcze wstrzymywała, aż nare- 
szcie widząc, że Baron milczy — wybacliła. 

— Szanowny bracie — zawołała podnosząc głos... 
nie jestem dzieckiem, znam życie i obowiązki moje. 
Oszczędźcie mi nauk i przestróg. Wyście jak ja do 
wygód nie nawykli; zdrowie, dzięki Boga, macie bar- 
dzo dobre.... nie wyrzncajcież biednej, znękanej, scho- 
rzałej kobiecie, że życie dla dziecka chce prze- 
dłnżyć... 

Myślałam, że Wajcio się przecie pomiarkaje, ale 
z nim... no I! 

— Moja siostrnnia — odezwał się,' daj panie 
Boże innym siły i zdrowie, jak Wasze. Na twoje lata 
słowo daję, trzymacie się jak nie można lepiej. 

Mama na wspomnienie lat spłonęła, bo to było 
umyślnie dla ukąszenia powiedziane... Baron wstał 
z krzesła i zbliżył się do Wuja z przesadzoną grze- 
cznością, wlepił w niego oczy i nagle rzucił py- 
tanie: 

— Posiał już owies pan Porucznik ? Tak go tern 

5 



— 70 — 

zbił z tropu, ie na chwilę zamilkł, rzacił się potem 
na krzesło i począł sig śmiać wołając: 

— A — dalipan — przedziwny! 

Jednakże dał pokój tej drażliwej rozmowie i — 
zwrócił się do mnie z pytaniami. Nadąsałam się za 
Mamę i wyszłam umyślnie , nie wracając aż do 
stołu... 

Jak mnie tylko zobaczył, przyskoczył zaraz do 
mnie, widać było, iż chciał załagodzić sprawę, aiem 
pozostała zimną... 

Zdaje się, że przy obiedzie i przez cały czas 
pobytu, dobierał przedmiotów do rozmowy takich, 
aby Mamie 1 Baronowi dokuczyć niemi i podrażnić. 
On jeden też. tylko jadt i pił. Baron serwety nie 
zdejmował z talerza, Mama do ust nic nie wzięła... Nic 
go to nie obchodziło... 

Wie bardzo dobrze, jak o Ojcu mówiąc przy- 
krość czyni Mamie, pomimo to szeroko o nim pra- 
wił, zdając się rozkoszować tem, gdy na twarz ru- 
mieniec lub bladość wywołał... 

Odetchnęliśmy, gdy pod wieczór bryczka zaszła... 
i drzwi się za nim zamknęły. Mama się prawie roz- 
płakała... 

— No proszę cię, Hermanie — zawołała, sam 
powiedz, nie jestże to w mojem przeznaczeniUi wie- 
cznie i najstraszliwiej cierpieć... Nie mogę go ode- 
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pchnąć, muszę od niego wszystko znosić, bo by roz- 
gniewany zapisał co ma, na dalszych krewnych... a 
ten człowiek nietylko niema litości nademną, ale zdaje 
się rozkoszować, męcząc. 
Baron raszył ramionami... 



Dnia 19. kwietn i a. 

Ozasu jeszcze mamy dosyć do wyjazdu w tę 
podróż, która mnie niezmiernie cieszy. Żyję nią ! 

Pierwsza to moja podróż za granicę ! Nie poje- 
dziemy prędzej jak w Czerwcu. Mama mówi, że i to 
wcześnie, bo prawdziwie dobre towarzystwo zbiera 
się znacznie później, ale naówczas ma być drożej 
jeszcze... 

G-dyby nie to, dosyć by było nudno... Miss Jenny 
mało się do mnie miesza, ale też z niej nie wiele mam 
pociechy... Odbywszy lekcję, zamyka się ze swojemi 
książkami. Wszyscyśmy w tem zgodni, że nieznośna, 
ale znaczy coś, że się nią pochwalić możemy. Mama 
ją pewnie dłużej roku trzymać nie będzie... Ja już 
po angielsku mówię trochę, a wątpię, żebym tego 
języka kiedy potrzebowała... 

Zaciekawił nas Baron wczoraj... Wieczorem się 
coś zgadało o majątkach, o zarządzie, o niedostatku 

6* 
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Indzi, którym by zaafaó można. Mama niekontenta % 
Morozkowicza, ale go PUsia protegnje... U Barona 
też podobno gospodarstwo szło nieosobliwie... wiy i 
mowa była o oficjalistach. W tem Baron się ode- j 
zwał śmiejąc: ' 

— Z powoda wyjazda i z koniecznej potrzeby . 
dźwignięcia gospodarstwa, zdecydowałem się na wzię- 
cie rządcy agronoma... ale się kazynka nśmiechniesz, 
gdy powiem... kogo dostałem... Baron, mam rządzcę 
Hrabiego, i to prawdziwego, starej rodziny, piękne- 
go imienia... Hrabiego czystej wody... 

— Niemca? spytała Mama. 

— Ale nie, Polaka, zowie się Opaliński i pocho- 
dzi z istotnych owych Opalińskich... pradziad byt 
urzędnikiem koronnym... rodzice mieli ogromne wło- 
ści. Wypadki zmasiły go w osmnastym roku kn^ 
opuścić, — matka umarła z tęsknoty po nim, ojca^ 
dawno był już utracił... Majątek prawie caiy iik 
brano, a ocalone resztki familia przywłaszczył*. 
Chłopak bez grosza, sam jeden na Bożym świe- 
cie (przynajmniej tak mi opowiadał) został wśród 
obcych. Otóż nie wiem jak... lecz potrafił nie zginąit 
wyuczył się agronomji, technologji, ma patenta i 
wyszedł na bardzo sławnego gospodarza, polecoio 
mi go najmocniej. — Nie mogę inaczej powiedzie^ 
tylko że na mnie najlepsze uczynił wrażenie. Oba- 
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wiałem się tego hrabiowstwa in partOms, żeby się 
z niem wysoko nie nosił, ale na swojem jest miej- 
sca, do towarzystwa się nie ciśnie... milczący, skro- 
mny... chociał znać na nim lepsze wychowanie... 

— Ale jakże mogłeś bo wziąć emigranta! ode- 
zwała się Mama... 

Baron zmilkł. 

Z dalszej rozmowy się okazało, że ów rządca - 
hrabia... ma być bardzo miły, tres comme Uf aut, ale 
dziki| niema podobno lat trzydziesta... a przystojny 
chłopiec. 

Pfe! nie mogę tego sobie darować! niewiedzieć 

dlaczego zajęło mnie to mocno... Mogę się tylko 

przed moim chyba dzienniczkiem przyznać do tego, 

ie radabym mieć kogoś, tak... na kim bym oczów 

moich spróbowała... Chciałabym zobaczyć... kogoś 

we mnie śmiertelnie rozkochanego... toby doprawdy 

było zabawne ! Nie obawiam się z mojej strony nic... 

oho ! ! ale mając wyjść w świat , dobrze by mieć 

trochę doświadczenia... Ten nieszczęśliwy emigrant, 

który nawet pomiyśleć by nie śmiał oczów podnieść 

na mnie... którego bym ja spychała w bezdenne 

przepaście, i jednem oka wejrzeniem w siódme prze- 

nosiła niebo... bawił by mnie ! 

Mamę także zajął i zaciekawił, słyszałam jak 
powiedziała Baronowi: — ale przywieź że go kiedy 
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do nas... 17 mnie gospodarstwo z Morozkowiczem 
idzie okropnie. Pilska przysięga za niego te czło- 
wiek aczciwy, ale czy niezręczny czy niesz częśliwy^ 
dosyć że z Sulimo wa coraz mniej mamy... Możeby 
twój ten hrabia podjął się razem mieó nadzór ,przy- 
najmniej nad mojem gospodarstwem także... 

Baron nie zdaje się nic mieć przeciwko temu pro- 
jektowi, powiada tylko, iż wątpliwą jest rzeczą, czy 
hr. Opaliński się podejmie... W każdym razie obiecał 
go nam przywieść, jeśli się da... Ale jakżeby się 
nie dał! 

Jestem niezmiernie ciekawa... a! — to by było 
przedziwnie ! 



Dnia 20. Kwietnia. 

Hrabiątko odmówiło!! Baron oznajmił nam, iż go 
nawet na przybycie do Sulimowa namówić nie mógł. 
Mama ruszyła ramionami... Nieodstępują wszakże pro- 
jekta... Opiekun nas zaprasza do siebie na podwie- 
czoreky bo się jakoś ładnie rozpogodziło na pełni. 

Spotkamy się więc z tym Hrabią... 
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Dnia 26. Kwiątnia. 

Przez kilka dni znowa chłodno było i śnieg na- 
wet prószył, podwieczorek więc odłożono... tak, że 
dopiero dziś byłyśmy u Barona... ale — 6w Eządca- 
hrabia, na któregośmy tak były ciekawe, zrazn nie 
pokazał się wcale. Dwa razy posyłano po niego, 
przeprosił, że bardzo zajęty... Sam Baron chodził do 
oficyny i z niczem powrócił... Przyznam się, że zła 
byłam... żeby też nawet ciekawości nie miał zbliżyć 
się do towarzystwa... Baron się śmiał z tej dzikości... 
Mama ramionami raszała... Tymczasem okoliczność 
zaszła, która go zmusiła widzieć się z Baronem, bo 
jakiś urzędnik przybył z cyrkułu... i temuśmy winne, 
że miałyśmy szczęście oblicze pana hrabiego oglądać. . 

Domyślałam się go, gdy wszedł, nie wiedząc 
nawet, że to on. Muszę przyznać, że choć skrom- 
nie, ale bardzo przyzwoicie wygląda. Twarz miła i 
szlachetna... czoło piękne, oczy czarne, nos orli, wą- 
sik do góry podkręcony, ręce kształtne i białe... 
Przypatrzyłam się mu dobrze... Stanął w progu, nie 
racząc prawie spojrzeć na nas... dopiero gdy się Ma- 
ma do rozmowy wmieszała, zwrócił oczy ku nam i 
ja go mojemi przeszyłam... 

Nie zdawało się to na nim czynić wrażenia — 
ale, pierwszy raz!! Bardzo zręcznie i z tym wdzię* 
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kiem, jaki Mama posiada, gdy chce... zbliżyła się do 
niego, prosząc grzecznie, aby jej gospodarstwo obej- 
rzał kiedy i rozmyślił, czy by opieki nad niem 
przyjąć nie mógł. Odpowiedział ni to ni owo. Mama 
zaprosiła go na obiad... Niesłyszałam, czy się wy- 
mówił, czy przyjął... 

Chcąc go sobie pozyskać, nazwała go tytułem — 
hrabiego, przeciwko czemu zaraz zaprotestował. 

— Nie jestem hrabią, rzekł, tytuł ten dziś był- 
by śmiesznym... niemam do niego jui ani prawa, ani 
pretensji; należę do tych, co nie przewodzą jui, ale 
pracują na równi z biednymi, na kawałek chleba... 

Mama powiada, że czuć obałamucenie demokra- 
cją w nim... Może być... ale ładny chłopak i w oczach 
wiele sprytu... 

Trzeba być takiem jak ja dzieckiem, żeby się 
pierwszym lepszym emigrantem zajmować tak śmie- 
sznie... ale przecież oczów spróbować muszę... a nie 
mam na kim... 

Taki sobie rządca... to nie może mieć żadnych 
konsekwencyj, jużci się w nim nie zakocham... 

Pilska mi różne rzeczy rozpowiada, które dają 
do myślenia... Wygadała się, że Mamcia, mając lat> 
szesnaście, kochała się w guwernerze, i że go mu- 
siano odprawić, bo wziął to na serjo... a były tylko 
żarty... i zabawka... Otóż to nieszczęście, że podo- 
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bno tacy ladzie niższej kondycji, zaraz wszystko 
biorą seijo... i potem kłopot... Ale ja nadto jestem 
ostrożną, łebym się dała aplątać... Oczjrma można 
sobie igrać... to nie kompromitąje. 



Dnia 27. Kwietnia. 

Był tedy pan Artar a nas na obiedzie... dał się 
nareszcie nprosió... Oglądał wprzódy gospodarstwo 
nasze... i gdy przyszło dać o niem zdanie, oświad- 
czył Mamie, iż nie może o ńiem nic powiedzieć, bo 
to jest rodzaj staroświeckiego, tradycyjnego zarządu, 
który właściwie nie może się nawet nazwać gospo- 
darstwem... Powiadał, że chcąc je poprawićt wiele 
by na to kosztów i czasa łożyć potrzeba... i t. p. 

Mnie tam to nie wiele obchodziło... ale młodego 
jegomości, byłam niesłychanie ciekawą. Ani spojrzał 
na mnie. Jażciż, pojmuję to, że mógł nie mieć odwagi, 
że czał, iż by to było zuchwalstwem z jego strony — 
ale — choć z ukosa i ukradkiem mógł przecie się 
chcieć przypatrzeć... ładnemu jak ja stworzeniu... 

Sztywny jest, zimny, ostrożny, trzyma się ciągle 
w pewnej odległości od wszystkich, jakby się lękał 
i sam spoufalić i do poufałości ośmielić... Czuć w 
tem pewną dumę, która się ubiera w pokorę... 
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Dziś wydał mi się jeszcze przystojniejszy... Wy- 
obraiałam sobie, że zardzewiały, iyjąc z chłopami i 
ekonomami, stracił maniery, ale Mama, która w tych 
rzeczach bardzo jest sarową i wymagającą — przy- 
znaje, że ma wiele dystynkcji i że bądź co bądź, 
czaó w nim krew starą... 

Mnie... choć ładny... choć grzeczny... ale tym 
obrażającym chłodem jakimś, gniewa. Nawet mówiąc 
do nas, oczów niepodnosił... Przyznaję się, że czato- 
wałam na nie. Gdyby był raz dał się pochwycić na 
wejrzeniu, byłby przepadł, bo zrobiłam tego dnia 
takie melancholijne oczy, jak Mama, kiedy chce od 
Barona jakiej usłagi..^ Ma szczęście, że się wystrze- 
gał... zobaczymy, czy to tak zawsze będzie... Baron 
i Mama uprosili go wreszcie, aby choć cokolwiek się 
zajął Sulimowem, a Morozkowicz ma spełniać najści- 
ślej jego wskazówki. Będzie więc przyjeżdżał... będzie 
na obiadach... — ośmielimy go. Mamie się podobał, 
a niepodobieństwo, żeby ona na nim wrażenia nie 
zrobiła^ bo uważałam, że dla miłości interessów Sa- 
limowskich, bardzo go kokietowała... 



Dnia 28. Kwietnia. 

Miły, kochany mój gość! Ciocia Hrabina! Mama 
kocha ją więcej, niż kiedykolwiek siostra siostrę mo- 
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gła ukochać... One się tak rozumieją, tak są z sobą 
serdecznie... tak za sobą tęsknią, ie jeśli się widy- 
wać nie mogą, dwa razy na tydzień pisują do siebie... 

Ciocia Marja to moja... pierwsza powiernica od 
dziecka... to moja najdroższa, najukochańsza... naj- 
starsza przyjaciółka. Mogę ją tak nazwać, bo nawet 
do Mamy niemam takiej jak do niej ufności... 

Jaka ona dobra, jaka ona pobłażająca, jaka nie- 
wypowiedzianie miła... 

Jej się trochę lepiej na świecie powodzi niż Ma- 
mie, ale ma i ona swoje biedy do znoszenia... mąż 
skąpy, dziwak i Pilsia powiada, że woli garderobia- 
ny od żony... Pfe! ohydnie... Kuzynkowie wychowują 
się we Lwowie, odebrał ich matce, i nie pozwolił na 
edukację domową... 

Przez cały wieczór Mama tak zagarnęła Ciocię, 
tak opanowała, tak się w kątek zaszyły szeptać coś, 
rozpowiadać, że mnie się nic nie dostało. Zostałam 
skazaną na robienie herbaty, czego nie cierpię... Ręce 
parzę i rozlewam, herbata to za mocna, to za słaba... 
ale bo ja nie jestem do tego... to funkcja starych 
panien... Mnie to nudzi... Przyznam się, że ja żadnej 
roboty nie lubię — nie jestem do niej stworzoną. 

Mama sama mówi, iż- ręce się od tego psują, a 
ręce powinny być ładne... 

Z pomocą Pilsi, moje teraz tak wyglądają, że 
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mogę prawie iść na równi z Maminemi... a jej prze- 
śliczne... 

Joi Cioci choć białe ale większe i nie takich 
kształtów. — Nie zrzucam prawie rękawiczek i nie 
zbyt często umywam się , bo woda zawsze skórę 
psuje... 

Mama oddała mi sprawiedliwość, ie mam wiele 
smaku i staranności około siebie... Pocałowała mole 
za to i nazwała: — Moja ty pociecho... 



Dnia 29. Kwietnia. 

Schwyciłam Ciocię jeszcze w łóżku > ażeby się 
z nią wygadać do syta... Szczęściem Mama długo 
spała... Z Ciocią wszystko, wszystko mówić można- 
rozumie, odgaduje;., i ośmiela... Wyspowiadałam się 
jej tak, aby — w przypadku — co potrzeba powtó- 
rzyła Mamie .. Zdaje mi się też, jeśli się nie mylę, 
iż musiała mieć polecenie od ,Mamy, aby mnie trochę 
wybadała... i dała mi niektóre nauki... 

Dziwna rzecz , że i Ciocia zaczepiła coś o... 
przyszłość, o wyjściu za mąż. Powiedziałam, że jest 
czas na to, bom młoda... Tak — to prawda... rzekła, 
nawet bardzo jesteś młodziuchną» ale zupełnie roz- 
winiętą i wydajesz się zupełnie dojrzałą... 
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Temu zaprzeczyć nie mogłam... 

— Wierz mi, odezwała się, że jeśli pójdziesz 
za radą kochającej cię matki , możesz być bardzo 
szczęśliwą... Nie trzeba tylko od losa wymagać aby 
dał od razu wszystko... — i nie zaprzątać sobie gło- 
wy kochaniem, gdy idzie o małżeństwo... 

— Moja duszo — dodała, myśmy wszystkie po- 
wychodziły dla konwenansów, i ciebie to czeka. Głó* 
wna rzecz, aby zyskać pozycję i dostać człowieka, 
któryby nie tyranizował... Twoja matka i ja trafi- 
łyśmy nieszczęśliwie... dla ciebie poszukamy we dwie 
koniecznie takiego, coby cię ocenić umiał i łapki po- 
łożył przed tobą... 

Uściskałam Ciocię z radości... 

— A serduszko — spytała — wszak zupełnie 
wolne ? 

— A... w kimże bym się mogła zakochać? roz- 
śmiałam się... zresztą, ja o tem nie myślę... 

Ściskając mnie, szepnęła mi do ucha: Jeśli to 
później przyjdzie... no... trzeba tylko mieć rozumek., 
a można być szczęśliwą. Męża razem i kochanka do- 
stać trudno... Etos to powiedział bardzo trafnie, że 
mężczyzna jest jak scyzoryk, którym jeśli się pióra 
temperąje, chleba nim krajać nie można, i odwrotnie... 
Mąż to nóż do chleba... kochanek... temperuje pióra. 

Obróciła to w żart, alem sobie zapamiętała... 
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Nie wiem potem, z czego to jakoś wypadło... 
jakim mąi być powinien... Ciocia ntrzymnje, iż głu- 
pota jest najcenniejszym w nim przymiotem; gdy s1q 
ma za rozumnegOi zaraz chce przewodzić, a to rzecz 
niesprawiedliwa i nieznośna; bo to aksjomat, iż do 
nas rządy należeć powinny... 

Intryguje mnie to, iż i Ciocia i Ojciec zagadują 
o wyjściu za mąż, przysposabiają... niezawodnie są 
jakieś projekta... Ja to czuję. Mais, par exempte, 
mam ja też moje warunki... od których nie odstąpię. 

Kareta, sześć koni, liberja... pałac na wsi, pię- 
kne zimowe pomieszkanie we Lwowie... Lato u wód... 
Żadnych śmiesznych oszczędności co do stroju... Co 
kobieta warta, jeśli się ubrać nie może ? 

Zupełna swoboda... Zazdrosnym być nie poiyi- 
nien, bo to jest śmieszne... Bawić się potrzebuję... 
Musi być bogatym, mieć imię... a zresztą — byle nie 
śmieszny i nie kaleka... Od tego nie odstąpię... 

Ale przecie i Ciocia i Mama tak dobrze to roza- 
mieją jak i ja, bom te zasady wzięła od nich... Wy- 
magać odemnie nie mogą, ażebym została męczen- 
nicą. 



?••• 
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Dnia 1. Maja. 

Znowa był pan Opaliński. Wszyscy go ta znaj- 
dają lepiej niż się spodziewali, lecz niezmiernie go 
tradno wciągnąć, rozruszać, zbliżyć, trzyma się cią- 
gle zdała... Jednakże parę razy schwyciłam spojrze- 
nie jego na mnie skierowane, i strzeliłam ma tym 
melancholicznym nabojem, który ciągle miałam w po- 
gotowia. Spaścił oczy. 

Osobliwsza rzecz... doprawdy, zdaje mi się, że 
więcej on na mnie czyni wrażenia, niż ja na nim ! 
Niepokoi mnie jak padełko zamknięte... Oo tam w niem 
jest ? Mieszać mi się do rozmowy z nim nie wypada, 
w salonie zawsze ktoś jest... słowa jeszcze nie prze- 
mówił do mnie. Parę razy się złożyło, albo raczej 
starałam się, aby się składało tak... żeby zmuszo- 
nym był zbliżyć się do mnie... ale się usanął, z wi- 
doczną obawą. To rozumiem ! ! Nadto nas wielka 
przestrzeń dzieli... a przecie nudny... egoista! żeby 
mi nie dać się z sobą zabawić... tak jak dzieci się 
z chrząszczem bawią... 

Porównanie to do Pilskiej należy.. Stara i żółta 
Pilska, ogromnie tym hrabią zajęta... Podgląda przez 
szpary, aby mu się przypatrzyć, niepokoi ją, cią^e 
o nim prawi... Bo to u nas tak mało ludzi, że lada 
eo musi być pożądanem. 



!••• 
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— - Niech no paaienka będzie ostroioiai rzekła 
do mnie, i tego chłopaka ubogiego nie bałamacL.* 
aby go nieszczęśliwym nie aczyniła... Ładny doprawdy 
chłopiec, nikogo nie ma w pkolicy... nai Seraflnce 
oczka zaświerzbią, zacznie strzelać i trafi... Śmiały- 
śmy się... Ja jni długo żyję na świecie — dodała — 

f 

i mam doio doświadczenia — - wiem to, że młode 
oczka próżnować nie Inbią... 

Wyparłam się przed nią — ale nie mogę za- 
przeczyć, że mnie... niecierpliwi tą oziębłością swoją... 
Gdybym mogła 1 ! Ale ]lk(ama widzę, jak mnie ściga 
oczyma... jak gdyby i jej coś na myśl przyjść mogło. 
To po cóż wprowadzili go do domn. Przed Mamą 
wygadąję na niego... inaczej mi nie wypada... I w 
istocie nie cierpię go... nienawidzę... niepodoba mi 
się... Nakrochmalony, zimny. Wczoraj — nie. wiem 
już kiedy — chustkę upuściłam naumyślnie... myśla- 
łam, że ją podniesie... Nie zobaczył, czy widzieć nie 
chciał... Mama i Ciocia także mu zarzucają tę zdzi- 
czałą jakąś naturę... 

Ciocia cały Mąj spędza u nas i Sulimów staje 
się codzieA weselszym... 

Nie chcę posądzać kochanej Ciotki — ale to 
rzecz jakaś osobliwsza, że ile razy ona do nas na 
dłuższy czas przyjedzie... zaraz w kilka dni się zba- 
wia Botmistrz Puhała... i potem już aż do jej wy- 
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jazda siedzi... Wiem że to przyjaciel doma i ie go 
Hrabia nie labi... i że Ciocia wysoce go szacąje... 
Zawsze są z sobą... i sjsepczą. Co oni mogą mieć po 
całych dniach do narady...? 

Wczoraj chodząc w ganka przez okno widziałam, 
że wziąwszy rękę Cioci, naprzód ją całował bez koń- 
ca, a potem nie pnścił, dopókim ja do salona nie 
wróciła. I te przechadzki po ogrodzie... 

Mamcia siedzi z Baronem, Ciotka z Botmistrzejn» 
a ja nieszczęśliwa, choć lalkę znowa sobie gdzie do- 
stać maszę... bo z Miss Jenny... nie ma sposoba 
wyjść z wikarego Wakefieldskiego i Waltera Scotta. 



Dnia 3. Maja. 

Awaatara co się nazywa!! Mama wyprawiła 
mnie z Bombnrry na przechadzkę do dębiny. Jak 
mnie bawią te spacery z Angielką, to Bóg wie tylko 
jeden, a ja draga; ale gdy się mnie chcą pozbyć z sa- 
lona. Ciocia nastaje na to że mi służy bardzo świeże 
powietrze... Cóż robić — gryzę wstążkę od kapelu- 
sza i ruszamy... 

Pod dębiną... patrzę — Morozkowicz i Opaliński... 
coś mierzą... Nimeśmy doszły do nich, nasz rządca 
odszedł, a mój nieprzyjaciel został, coś rozmierzając 
i zapisując... Angielka słowa po polsku nie umie. 

6 
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Osnułam sobie, nimeśmy się zbliżyły, że zaczepię 
raz przecie pana hrabiego... choćby, choćbym i burę 
od mamy otrzymać miała... Podchodzimy bliżej, skło- 
nił się z dala i myśli uciekać... 

— Cóż tu pan porabia? zapytałam... 

— Mierzymy pola... i zamilkł... 

— Na pola pan łaskawszym jesteś niż na nas, 
poczęłam śmiało — Mama zawsze go zaprasza, nigdy 
nie* chcesz pan ani spocząć... 

Popatrzał zdziwiony. Spojrzałam na niego tak... 
ide tak... Dopiero po chwili odparł: 

— Cóż bym ja robił w salonie? moje miejsce i 
obowiązki na polu... 

— Przecież wiemy, że nie zawsze byłeś pan 
zmuszonym do takiej pracy i nawykłeś do towarzy- 
stwa? Znowu długo zmilczał. .. namyślać się zdawał.— 
Spojrzał mi w oczy zdziwiony, a ja mu odpowiedzia- 
łam wzrokiem... 

— Są to dawne dzieje — o których trzeba za- 
pomnieć — rzekł zimno. 

Angielka niegodziwa trąciła mnie łokciem, Mo- 
rozkowicz nadszedł, dumnie głową mu dałam znak, 
że go żegnam, poszłyśmy. — Jeżeli nie uczyniłam i 
dziś na nim wrażenia, to moje oczy nic nie warte. 

To człowiek jak lód — widziałam na twarzy 
jego trochę zdumienia i mało co więcej. Powinien 
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się był zmieszać... zaramienić, zblednąć! nic a nic... 
Boję się, żeby mnie jeszcze śmieszną nie nznał... 

Intrygąje mnie doprawdy. 

Miss Bombarry, ledwieśmy odeszły, zgorszona 
mocno, nie omieszkała nczynić nwagi, iż nie wypa- 
dało zaczepiać młodego człowieka. — Odpowiedzia- 
łam dnmnie, ie przecież to jest nasz oficjalista. Cóż 
to może mieć za znaczenie ? 

I co to do ni^j należy? 

Trzeba się pozbyć tego grata nieznośnego z do- 
mu... Przez cały czas przechadzki słowaśmy jnż nie 
mówiły do siebie... Dawać sobie tony gawemantki, 
których ja nie znoszę 1 1 

Niewypada mi się skarżyć Mamie... boć przecie 
i sama sobie dam radę. 



Dnia 6. maja. 

Żebyśmy już mogły czy do Earlsbada tego wy- 
jechać... czy — niewiem co, żeby się sobie stało... 
czegoś mi brak, nudno mi, najmniejsza rzecz niecier- 
pliwi... jestem w ciągłem oczekiwaniu... sama niero- 
zumiem czego mi brak, nudzi mnie wszystko. 

Napchałam sobie głowę temi maminemi powie* 
śdami francuzkiemi, zburzyły mnie... obok tych bły- 
skotliwych obrazów, moje życie na wsi— nieznośne.,. 

6* 
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Poqi^iino Ciotki, Barona, Rotmistrza i rozmaitych roz- 
rywek oficjalnych, do których i ten drewniany kloc, 
moja Bombnrry się liczy — śmiertelnie mi tu długo 
płyną godziny ziewania... 

Patrzę w zwierciadło... ale dla logoł mam byó 
piękną? Mają mnie za dziecko, — nikt nie spojrzy 
ną^et... 

Taki pan hrabia-emigrant nfe raczy oczów pod- 
nieść na podlotka... Dosyć, te gdyby nie nadzieja 
Ęąrlsbą^o*** choć umrzeć... Mama mówi, żem zmizer- 
nijała... Al, spodziewam się! na pensji choć Jazi hu- 
zar i jego listy mnie bawiły... a tu... Mama siedzi 
z Baronem i szepce, Ciocia z Rotmistrzem... ści- 
skają ąię za ręce... pilska nawet bałamuci Morozko- 
wicza... ja tylko nikogo... Ale to wyraźna losu nie- 
sprawiedliwość... Hrabia-rządzca byt mi wyznaczo* 
nym na pastwę, a tego ani ugryźć... Przyjeżdża 
rzadko i tak się mni^ i moich oczów strzeże, jakby 
mnie kto zdradził i o zabójczych moich ostrzeg:}: go 
zamiarach. 



Dnia 7. Maja. 

Świadczę sig sumieniem, że to byłp z tej okro* 
pnęj nudy... ale, stacji, się hisjboija... a^^afi^^ra i Mą^ 
ma^ Ilonie połajałą... 
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Dwa dni tema, g^dy mi tak życie było obrzydło, 
po raz pierwszy zaczęłam się przypatrywać Botiii- 
strzowi Pahale; tema przyjacielowi Cioci, co to za- 
wsze przypadkiem do nas przyjeżdża, gdy ona si^ 
znąjdaje w Salimowle. 

Wcale nie stary człowiek i co się zowie piękny 
mężczyzna. Słasznego wzrosŁa, piersi wypakłe, gło- 
wa ładna, trzyma się po rycerska, elegant, wesoły i 
zabawny, a w oczach ma coś takiego, co mówi, że 
jest do czałości skłonny... Przypatrzywszy ma się... 
zaciekawiona nim zostałam... Spojrzałam, naći raz, 
dragi... tak sobie, nawet bardzo nie zaostrzając wej- 
rzenia. Zdaje się, że coś ma do głowy przyszło... 
i — ledwie Ciocia wyszła, patrzę, kołuje, kołuje... 
zbliżył się do mnie... Zaczęliśmy rozmowę, którą ja 
od Mamy nauczyłam się prowadzić, oczy się spotyr 
kały ciągle, a tisiki ma wzrok mówiący, iż mnie za- 
niepokoił. Zdawało mi się chwilami, że mi coś nie- 
przyzwoitego niemi powiedzieć chce. — Te maleńkie 
utarczki trwały cały dzień. Ale pan Rotmistrz, bar- 
dzo ostrożny puszczał się do mnie, gdy Cioci nie 
było, jak tylko ona weszła, jak gdyby go zimną 
oblał wodą. Ja też udawałam zajęte robotą. 

Nazajutrz jożeśmy byli w bardzo przyjaciel-* 
skicfii stosunkach... Czatował na mnie... i przylgnął* 
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Parę razy bardzo zręcznie poddał Ciotce myśl, to 
wypoczęcia, to wyjścia z salonu... 

Oczy ma natychmiast słodyczą się jakąś wypeł- 
niały... niezmiernie stał się czułym... Zawojowałam 
go... żartując z niego, dowcipojąc i wyrachowigąc 
się tak, aby oczy były najczulsze właśnie wówczas, 
gdy usta uśmiechały się szydersko... 

Tak upłynął cały ^zieh... Wieczorem patrzę^ 
Ciotka siedzi w kątku i dąsa się na Rotmistrza... 
Zbliżyłam się do niej, odwróciła się, zmierzywszy 
mnie oczyma jak sztyletami... 

Udałam że nic nie rozumiem i grałam rolę nie- 
winiątka... Wieczór zszedł na kwasach. Ciotka za- 
częła się skarżyć na ból głowy i wyszła wcześnie... 
Rotmistrz znikł... 

Ja z Mamą i Baronem dosiedzieliśmy do zwy* 
kłej godziny... i pobiegłam wprost do mojego poko- 
ju... Tylkom co włosy rozpuściła i zabierałam się 
suknię zrzucić, wpada Pilska. 

— Panna Serafina do Pani! 

— W tak niezwykłej godzinie? cóż to takiego? 
Pogroziła mi na nosie. — Co to panna Serafin- 

ka wyrabia ? 

— Ja ? co się śni Pilsi ? 

— Ale — ale — burza się zbiera na Pannę. 

— O niczem nie wiem w świecie... 
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— Idź Panna, idź, dodafa szybko — I szepnęła 
w acho: Nie przyznawaj się do niczego, choó przy- 
sięgnę, że jesteś winna... 

Śpiewając, weszłam do pokoju Mamy. Ciocia stała 
na środka i zobaczywszy mnie zawołała: 

— Słachaj Serafinkol nad wiek jesteś przebie- 
gła... i przewrotna!! Co to z ciebie będzie... Jakże 
mogłaś myśleć o bałamuceniu Rotmistrza... 

— Ja? — krzyknęłam zdumiona, grając rolę- 
moją wesoło — przedziwna jesteś Ciociu. 

— A tak! przedziwna! — przerwała Ciocia — 
namówiłam sama Puhałę, żeby udawał, iż się do cie- 
bie bierze... Sama stałam za drzwiami i przypatry- 
wałam się doskonałej grze siostrzeniczki... wcliodzisz 
w rolę — en toute perfecłion, 

W głosie Cioci gniew czuć było. 

— Ale Cioteczko... — przerwałam... — co za 
imaginacja... 

— Osiemnaście lat... a bałamutka ostatnia.. * 
Mama na mnie spojrzała. 

— Czy i Mama temu wierzy ? — zapytałam. 

— Ja sądzę, że to tylko było niedoświadczenie . 
i nieostrożność z twej strony — odezwała się Mama, 
boć nie przypuszczam w tobie żadnych myśli podo- 
bnych, ale, moje dziecko... raz na zawsze wiedzied 
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powinnaś, że wejrzenie mtodej dziewczyoy, ma nie- 
bezpieczną siłę i ie niem rzncać nie potrzeba... 

— Ale to sko&czoay szatanek! — zawołała Cio- 
tka... Moja droga... ją trzeba wydać co najrychlej... 
bo... no — zobaczysz... 

— - Cioteczko! moja najlepsza^ moja najdroższa*- 
poczęłam klękając przed nią i obejmując rękami. 
Sama powiedz, czyż już trochę łysy Rotmistrz mógł 
hj mi się byl' podobać, abym pomyślała o nim ? 

— Tak! tak... łysy... — przerwała Ciocia gnie- 
wnie — jedaak szeptaliście, gdy muie nie było, i — 
oczki były w robocie... 

Ledwie ją przebłagać mogłam, dając słowo, że 
więcej na Pnhałę ani spojrzę. 

Trochę to było nieprzyjemnie — ale mnie to 
zabawiło i pocieszyło... Mama nsta zakasywała i nie- 
gniewała się wcale... 

Dałam zaraz dobranoc i wyszłam... 

Ciotka została... 

Drzwi od sypialnego Mamy pokojn, cieninchne 
wiodą do garderoby, w której Pilska regularnie pod 
słnchnje... gdy jej tego potrzeba. Na palcach pobie- 
głam do niej, wyściskałam, wycałowałam, wytłuma- 
czyłam, że tu idzie o mnie, iż niewątpliwie rozmowa 
się toczy, która mnie mocno obchodzi... wsunęłam 
^ię do ciemnej garderób ki i ucho do drzwi ! 
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W istoeie mówiły o mnie... Głos Ciotki naprzód 
ę dał słyszeć... 

— Ty wiesz — . mówiła do matki — że my ro- 
m wszystkie prędko dojrzewamy... O Serafince po- 
zęba myśleć, ta nieszczęśliwa pensja ją rozwinęła 
i zbytka... Widzę i z oczów i z rozmowy, że chci* 
\ jaż iest wrażefi, świata... wszystkiego co życie 
anowi. Trzeba ją wydać za mąż... im prędzej, tern 
piej... Samaś mi mówiła, że Ojciec ma już projekta, 
deży ci go uprzedzić... 

Serce ml biło słachając. Była chwila milczenia, 
arna westchnęła. 

— Nie chcę mieć dla ciebie tajemnic — rzekła... 
la nie wie nic... Ja jeździłam do Lwowa po to, 
\y ją odebrać, choć tego jej poznać nie dałam, aby 
B roiła przedwcześnie. Ten mój poczciwy, nieosza- 
wany Baron, ten prawdziwy przyjaciel, ^ który Se- 
finkę kocha jak własne dziecię. 

Ciocia zakaszlała — była jakaś chwila milcze- 
a... Mama ciągnęła potem dalej: 

— Pdwnieś słyszała o młodym dziedzica Her- 
rtowa, Zaborowa i... przyległości... 

-^ Nie wiele... szepnęła Ciotka — ale o nim coś 
^wią, jakoby był... prawie idiota... 

— Gdzież zaśl co znowa! co cl ludzie plotą! 
Eerwata Mama. Nie mogę zaprzeczyć, że jest bar- 
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dzo słabego zdrowia i wątły. Wiesz, łe dzieckiem 
był trochę skrzywiony... odprostowano go za gra- 
nicą w jakimś instytucie... jest zupełnie jak drudzy, 
słuszny... przystojny... trochę blady... Umysł leniwy, 
to prawda... on sam, mimo lat dwudziestu kilka, 
bardzo naiwny... dziecinny, nie przeczę, — ale, ode*^ 
brał wychowanie salonowe, ma parę milionów ma- 
jątku... imię niezgorsze, i dla takiej żwawej jak Se- 
rafinka, właśnie stosowny na męża. 

Baron jui z jego stryjem mówił o tem. Chcą go 
ocenić, bo się boją, aby na nim familia nie wygasła... 
głupie panny nasze nie pochwyciły go jeszcze... 
wzdragają się, bo niepokaźny — i — mówiłam ci— 
naiwny... Ułożyliśmy z Baronem, aby stryj go za- 
wiózł do Karlsbadu... Tam się poznają niby przy* 
padkiem... Chłopak, pomimo wątłego zdrowia, ma by6 
dkune compleimon tres amoureuae^ zakocha się niewąt- 
pliwie... Serafince każę mieć rozum... Uważam tę 
rzecz za skoficzoną... 

Ciocia milczała... 

— Cóż ty na to? spytała Mama... 

— Ja ? cóż ty chcesz, żebym powiedziała? Z 
tego co ja słyszałam o nim, wątpię, żeby się Sera- 
fince podobał... ma wyglądać trochę... excentrycznie... 
na jedno oko nic nie widzi, a na drugie niewiele. 
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— Ale co tei ci popletli 1 przerwała Mama — 
ma krótki wzrok, jak tysiące innych... słabowity... 
blady, ale dobre, poczciwe chłopię. Po francazka 
mówi doskonale... w salonie milczy... nie orzeł... ale 
po co, po co nam te orły... dodała Mama, aieby nas 
dzióbały... ci pełni dowcipu jak mój, którzy kończą 
na separacji, albo sprytni jak twój, co szpiegują i 
dręczą... 

— Seraflnka młoda i ładna... ten niedołężny... 
Zaczęły szeptać i śmiać się. Zdaje się, że Ciotka 

podzieliła zdanie Mamy, bo sporu więcej nie było. 

Już miałam odejść z głową pełną tego com sły- 
szała, gdy Ciotka się odezwała: 

— Kiedy tak... tyś mi się wyspowiadała... za- 
płacę ci równą ufnością. Zrazu nie chciałam cię gryźć 
tern... ale Botmistrz mi przywiózł tę nowinę. Nie- 
poczciwy bałamut, grosza bym za to nie dała, że 
gotów rachować już na przyszłość i zawczasu do 
Serafinki oczy słodkie robi... 1 ci mężczyźni I ci 
mężczyźni 1 Uwierzysz ty temu... dowiedziałam się 
że mnie zwodzi z aktorką jakąś we Lwowie... Wiem 
o tem... a nie mogę mu w oczy plunąć i porzucić 

go 1 

-7- Proszęź cię, o czem miałaś mówić ? 

— Tak — prawda, to był tylko epizod egoty- 
czny — westchnęła Ciotka... Botmistrz przybywszy 
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mi zaraz oznajmił, ii po Lwowie chodzi pogłoska, 
jakoby Ojciec Serafiny umówił się już niemal o nią 
te sześćdziesięcioletnim starcem , Jenerałem yoik 
Stahlen... Słyszałaś pewnie o nim. Człowiek nie- 
zmiernie bogaty, ogromne mający stanowisko na 
dworze, którego iycie i sprawy wszystkim są znane... 
Jenerał, jak się zdaje — dosyć ci to powiedzieć i 
napomknąć, nie żeni się dla siebie... chce mieć żon; 
piękną, młodą, dowcipną dla karjery... Na dworzen. 
przez kobiety robi się wiele... 

Rozumiesz... 

^ To niegodziwy człowiek! krzyknęła Matkan 
do' niego to podobne... G-otów własne zaprzedać 
dziecko... Według jego pojęć, nie będzie wtem nie 
zdrożnego, otworzy jej drogę... do sfer i łask naj- 
wyższych!! Ale T- ja na to nie pozwolę — Ud 
compłS sans son hote. — Serafinę zaręczę w Karls- 
badzie. 

— Rotmistrz powiada — przerwała Ciotka -^ 
że Ojciec Serafiny z Jenerałem jadą także do Earls^ 
badu... Jenerał — muszę ci to powiedzieć, bom go 
widywała, nie wiem jak wygląda a huis do9 , ale w 
towarzystwie, gdy włoży perukę, gdy napcha usta 
zębami cudzemi, gdy się wy watuje, wybieli, wyro- 
żuje, wysmaruje, usznuraje... można mu dać lat.* 
nmiej pięćdziesięciu... Jest dow^dpnyj grzeczny:.. aAi 
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kobiety i takiemu dzieeka jak Seraflnka prędzej się 
potrafi podobać, mi twój głupkowaty Oskar... 

— A mnie nie. liczysz za nic — odpowiedziała 
Mama... 

Szeptano ciszej... Nie mogłam nic słyszeć, z gło- 
wą pełną tych tajemnic, wysunęłam się do mojego 
pokoiku i padłam na łółku... z biijącem sercem... wzbu- 
rzona... porubzona... 



Dnia 8. Maja. 

Wczoraj ręka mi tak drżała, ie zaledwie pisać 
mogłam... Nie spałam noc całą, myśląc co począć. 
Prawdziwie opatrzność, aąioł stróis jakiś pchnął mnie 
pode drzwi, abym ]dię zawczasu dowiedziała o wszys1(> 
kinm, i miała cza^ do namysłu... 

Wyszłam do salonu pragnąc udać spokojną, a 
nie umiejąc się przemódz... Ciptka znalazła mnie smu- 
tną i rozmanioną, i przypisała to wczorajszej awan- 
turce I A I co mnie tam ten jej Rotmistrz obchodzi... 
Stoję na rozdrożu między starcem sześćdziesięciole- 
tnim, a młokosem idjotą... Bo że idjota... nie ma wąt- 
pliwości. Mama go z łaski swej maluje tak awanta- 
żownie, jako wielce dobroduszne, chorowite stwo- 
rzonko... ludzie go oddawna inaczej nazywają. SU- 
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czna rzecz dostać takiego męia, który tylko litośi 
i wstręt obudzą... 

Śmiesznie, być moie, iść za starego jenerała... 
ale — mój Boże ^ starość Jego nie mnie obchodzi 
tylko jego samego ! Co mi tam... Wprowadzi mnie 
na dwór, w najwyższe sfery... tam przecie godny 
mnie teatr się otworzy... To rozumiem... ale idjota! 
którego trzeba będzie chować w domu przed oczyma < 
ludzkiemi, póki sobie nie umrze... 

Zresztą... A! nie wiem dlaczego na łzy mi się 
zbiera... niepokój czuję, zła jestem na cały świat.. 

Po obiedzie wyszłam do ogrodu... Miss Jenny 
tam gdzieś się ju^ zbłąkać miała wprzódy, miałam 
misję z nią się połączyć. Muszę się przyznać, iż ro- 
biłam com tylko mogła i umiała, aby jej — nie zna- 
leźć... 

Dobiegłam tak do kohca ogrodu... Patrzę — na 
polu, tuż za parkanem znowu stoi przy jeometry- 
cznym stoliku pan hrabia-agronom. Tak się zapa- 
trzył w jakieś mosiężne linie, że nie byłby mnie zo- 
baczył pewnie, gdybym nie kaszlnęła... głowę od- 
wrócił i ukłonił mi się... Zdaje mi się, że byłby może 
uciekł, ale ów stoliczek i jakaś robota trzymała go 
na uwięzi. Skorzystałam z tego, aby się trochę znę- 
cać nad moją ofiarą. 

— Dobry wieczóf. 
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— Dobry wieczór. 

Milczenie; oko przyłożył do rarki czy linii i juis 
% mnie nie patrzy. 

— Co to pan robi? 
— - Mierzę pola. 

— To niezabawne być musi... 

— Owszem, mnie to zajmoje... 

— Więcej niż towarzystwo?... 

— Przynajmniej nie mniej. . 

Milczenie... patrzy znowu i coś rysoje... ja stoję 
)arcie. — Podniósł głowę , umyślnie się uśmie- 
mętam, i schował się przestraszony jak żółw do 
korupy. — Ja '-- stoję... 

Muszę się w piersi uderzyć i przyznać, żem po- 
.ąpita jak garderobiana, która chce obałamucić pro- 
entowego pisarza... Gdy teraz sobie to rozważam, 
imienię się cała... Nie wiedziałam co już mówić... 

— Pan widzę rysuje — odezwałam się — to 
loże — i deseniki? 

Spojrzał na mnie, podniósłszy nagle głowę, i 
Dzśmiał się wesoło... naiwnie. 

— A ! nie ! rzekł — boleję nad tem bardzo, ale 
ie mam talentu do ornamentacji. Bysąję tylko map- 
i, i to z potrzeby... nieosobliwie. 

To powiedziawszy zanurzył się znowu w robo- 
le , a mnie ze wstydu twarz palić zaczęła... Powin- 
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nam była odejść, a wstyd mi było pobitej, zwyciężo- 
nej, rejterować się tak haniebnie. Nie dałam mn za 
wygrane... 

— Pan się masisz nudzić na wsi. 

— Nic a nic, ja do tego życia nawykłem, rzekł 
niepodnosząc głowy, jakby mnie się chciał pozbyć. 

— Spytałam o to — dodałam szybko... bom są- 
dziła, że z biblioteki Mamy mogły byśmy mu słnżyć 
książkami.. 

Nareszcie grzeczność go zmasiła oczy podnieść, 
ale miał taki niepoczciwy uśmieszek szyderski, ż§ 
wolałabym była, żeby mnie nderzył. Bznciłam nafi 
oczyma bystremi... i uciekłam... 



Dnia 20. Maj at 

Przez wszystkie te dnie najmniejszej nie 
ochoty pisać dziennik... Przez punkt honoru tylko 
trzymam jeszcze tego powiernika, któremu nie mam 
co powierzać. Monotonia zabijająca II Dopiero w 
Czwwcu wyjedziemy. Dnie liczę na palcach, na ka- 
lendarzu... a ziewam i myślę... Starzec czy idiota?! 
zagadka do rozwiązania. Idiota czy starzec ?? Zoba« 
czymy... I jeden i drugi przynosi mi to, czego żą- 
dam, karety, pieniądze, klejnoty... stanowisko... oba 
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otwierają, świat... Pociągnę ich na węzełki... gdy zo- 
baczę. 

Wiem jai, ie oba mają być w Karlsbadzie..* 
Pilska nie wiedząc ^.e podsłachiwałam, wygadała mi 
się z panem Oskarem... bo ona — ona wie wszystko* 
Jest Tajnym Radcą Mamy, ona sama milczy, ani 
słowa. Wszystko wiedząca Pilsia, z niezmiernemi 
jest pocli wałami dla tego kandydata... Znajduje go 
nawet przystojnym, bo go gdzieś widziała w kościele^ 
przyznaje tylko, że wątły bardzo, że o lasce zawsze 
chodzić musi i biednie wygląda*.. Mówiąc to, patrzała 
mi w oczy, — nie dałam znaku życia. 

Gdy się raz jej usta rozwiązały, poczęła całą 
historję o nim, o rodzicach... o chorobie ojca, który 
jnż był bez nadziei, gdy się żenił... O nadzwyczaj- 
nem staraniu, z jakiem stryj bezdzietny wychuchał i 
od śmierci ocalił tę ostatnią szczepu gałązkę... 

— Panny Serafiny nikt — ale nikt, nawet wła- 
sna matka — dodała, nie zna lepiej nademnie... Otóż 
ja panience powiem, tak jak ją kocham, że z tym 
człowiekiem będziesz szczęśliwą... i możesz królo- 
wać... 

Ale to szpieg nieznośny z tej Pilskiej, bo po- 
milczawszy chwilkę, buremi oczyma zerknęła n& 
mnie i mruknęła:.. 

— A jak się znudzi chory mąż — no -r to pani 

7 
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hrabina weźmie rządcę agronoma... podobnego do 
tego, co to za ogrodem mierzył... 

I' pokazuje się, że ta niecnota stała o pięć kro- 
ków — wszystko widziała i słyszała wszystko... 
Okratniem się zawstydziła, chciałam się gniewać., 
ale — coby to pomogło. 

— Otóż, moja droga panno Serafino... dodała 
cicho — ja jej coś powiem z tego powoda... Proszę 
na to nie uważać, że ja całe życie moje spędziłam 
w garderobie, znam ja świat może lepiej od tych, co 
W salonie siedzą... Niech się panna strzeże t akich 
ludzi, jak oto ten, co... ją trochę zaintrygował... Ci 
co bywają po salonach... to sobie wietrzniki, z tymi 
można i zawiązać coś i rozwiązać, i pobałamacić i 
porzucić, to wszystko wietrzniki... Ale z tymi bie- 
dakami co na ucztach nie bywali, którym głód i pra- 
gnienie usta spaliło — ostrożnie ! ostrożnie ! Co pan- 
na myśli... Taki człowiek jak się zakocha... zabić 
siebie lub] kogo, nic mu nie znaczy... 

Zaczęła mi różne opowiadać historje, których 
zapisywać niemyślę... 
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Dnia 21. Maja. 

Miałam list od Józi... Wprawdzie obiecała mi, 
ie pisać będzie, ale wiem, że musiałaby Ropeckiej 
list pokazać, a co taki list kontrolowany byłby wart ! 
Szczęściem chodzą na spacery... a po drodze jest 
Bkrzynka pocztowa... Józia taka zręczna, że nawet 
kosooka Bopecka nie dojrzy, gdy list wsunie do pu- 
dełka... 

Jakże mi cię to dziś z tego — stanowiska 
(ulubiony wyraz profesora historji, świeć Panie nad 
duszą jego)... z tego stanowiska emancypowanej pan- 
ny — dziecinne wydaje! Zaręcza mi, że Wolfgang 
(imię tego nieszczęśliwego Huzara) poprzysiągł jej 
dozgonną wierność, i gotów jest czekać lat pięćdzie- 
siąt, byle „płomiefi jego został ukoronowany**. Tak 
Józia wyraziła się po francuzku... 

Huzar podobno niema ani domu, ani łomu; pa- 
trontasz, dolman... wąsy i nadzieję dosłużenia się 
czegoś... Józi ojciec ma tylko pensję urzędnika... 
Jakże oni mogą myśleć, że się pobiorą! Ja tego nie 
rozumiem. Ciągle słuchając Mamy i Cioci tak mam 
ugruntowane zasady w tym względzie, że Józi pojąć 
nie mogę. Ale ona choć starsza odemnie, a dzie- 
cinna... 

Pisze mi, że gdyby tylko skinęła, gotów jest ją 

7* 
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wykraść i aciec z nią do Węgier lab do Ameryki... 
a potem co ?.. 

Nie mogę Józi odpisać nawet... bo by się po- 
gniewała... Antosia słyszę także zaczęła koiespon- 
dencję z nauczycielem muzyki... Od dawna się na to 
zbierało .. Artysta ten udaje podobno miłość ognistą 
ku Bopeckiej, ażeby mógł się swobodniej zbliżyć do 
Antosi... I z tych amorów nic nie będzie... O mój 
Boże... wiele to tej miłości na świecie tak mamie 
przepada... a my dziewczęta takie jesteśmy łatwo- 
wierne i — wrażliwe... 

Tylko nie ja... Na agronoma, dałam sobie słowo, 
ani spojrzę , chociaż śmiertelnie jestem obrażona... 
bo mnie traktuje jak dziecko! Chciałabym się po- 
mścić... Któż wie ? Może się później na świecie spot* 
kamy... Cfhi lo sa'ł 



Dnia 26. Maja. 

Mieliśmy tylu gości J temi dniami, iż zmęczona 
niemi, pisać zapomniałam... Oprócz naszych codzien- 
nych: Barona, — Rotmistrza (który już na mnie ani 
spojrzy... chyba żywej nie ma duszy w pokoju... a 
czuję jak mu się okrutnie chce zajrzeć w moje 
oczy, bo Ciocine — były ładne... ale marszczki !!) — 
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opr6cz Agronoma, na którego ja nie patrzę (na złość) 
— przyjeżdżał Szambelan między innemi... (He razy 
on jesti Baron chodzi smutny jak noc)... odwiedzał 
nas Wujcio... dokucza .. byli młodzi panowie Świe- 
żyńscy... Mama utrzymuje, że jeden z nich, starszy, 
ma coś na myśli. 

Ten właśnie — choć z ostrożnością i nieśmiało- 
ścią, przysiadał się do mnie— ale naprzód trzeba 
wiedzieć, co, zkąd i jaka tam przyszłość. 

Chłopak niczego, w salonie się prezentuje ła- 
dnie... ale Ciotka, która zna ich stan majątkowy, 
zaręcza że nie będzie żaden z nich miał więcej nad 
60 tysięcy guldenów... to jest nic... Rachują na to, 
że ja jestem jedynaczka, że mogliby oczyścić trochę 
Sulimów i — sielankowe w nim prowadzić życie. 
Bardzo dziękuję!! uniżona sługa... Do sielanek nie 
czuję się stworzoną... nic a nic... od wilgoci dostaję 
kataru, mleka nie cierpię, razowego chleba nienawi- 
dzę, a wieś mam w obrzydzeniu..^ 

Bo niema życia jak po miastach. Małą próbkę 
szczęśliwości wiejskiej... mam w Sulimowie... 

Przytem Swieżyhscy dobra szlachta, ale nic 
więcej. Stosunki familijne żadne... Do czego by to 
prowadziło! Baron powiada, że niema nieznośniejszej 
rzeczy nad szlagonów naszych... i tę polakerję 
wiejską..* 
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Mama mówi, ie to zawsze gotowa do rewolucji! 
z motyką na słońc^i a każdy z nich wrzeszczy..., 
najgorszego tona... 

Panią szlachcice wą być nie myślę... Wąjcio ma- 
siał Ojcowskie zamiary wyśledzić i zdaje się, ie z 
obawy o mnie przyjechał. . Wziął mnie do okna — 
bo, choć na to nie zasłagaję i nie wywzajemniamma 
się — zdaje się, ie mnie po swojema kocha. — Za- 
częło się od egzamina, czy Ojciec mi o jakich pro- 
jektach nie napomykał. Odpowiedziałam, że o niczem 
nie wiem... Niepodobna było inaczej. Na to stary^ 
zbliżywszy mi się do acha, aż ciepło poczałam, po- 
czął żywo: 

— Nie mówię nic przeciw. Ojca twema, powin- 
naś go szanować... Zapewne cię kocha i życzy naj- 
lepiej, ale nie daleko widzi i ma fałszywe pojęcia o 
życia i świecie. Słyszałem o tern, że myśli ci swatać 
starego bogacza z piękną wprawdzie na świecie po- 
zycją, ale któryby dziadem mógł być twoim... Nie 
dajże się namówić... odwołaj do matki... 

Zmilczałam na to... mraknąwszy podziękowanie. 
Zapatrzył się we mnie jakoś dziwnie, zdało mi się, 
że ma się źrenice zwilżyły... że z politowaniem ja- 
kiemś poglądał na mnie. 

— Słuchaj Seraflnko — rzekł — ja chcę żebyś 
była szczęśliwą... Zrozamiej mnie i ufaj tema co cl 
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mówię. Pracigę dla ciebie... to co po mnie weźmiesz 
i po Matce, uczyni cię niezależną. Nie potrzebujesz 
szukać s:rosza, ale człowieka. Nie spiesz się... Radzę 
ci, weź uczciwego, pracowitego, skromnego, choćby 
ubogiego. Nie potrzebąjesz — dodał po chwili — 
spowiadać się przed nikim z tego, co ja tobie i dla 
ciebie mówię — ale rachuj na mnie... 

Uderzył się opaloną ręką w pierś... Zrobiło mi 
się dziwnie — muszę się przyznać, mówił z takiem 
uczuciem, źe mnie wzruszył... mimowolnie, jak głu- 
pie dziecko — czego się później wstydziłam sama— 
pocałowałam go w tę opaloną, szorstką rękę... On 
mnie w głowę... 

Ale staliśmy tak, że na nas patrzano. Wujcio 
obejrzał się strwożony. 

— A, do kaduka ! zawołał — gotowi się domy- 
ślać Bóg wie czego — widząc jak się czule ściska* 
my, a ja nie chcę ażeby wiedziano o czem była mo- 
wa między nami... Więc... rad nie rad muszę... 

Tu począł w kieszeni czegoś szukać , dobył 
dwieście reńskich i wetknął mi je w rękę. 

— Gdy się ciebie spytają, powiesz żeś mi za wia-^ 
tyk do Karlsbadu dziękowała. 
I pierzchnął. 
Wszystko teraz spada na mnie jakoś tak nie-^ 
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^podzianie... same ta{emiiice..i Jakże ta przed Mamą 
się z tem ak\ ,y wać ? 



Dnia 27. Maja. 

Przed Mamą przyznałam się tylko do reńskich., 
ale to co mi Wajaszek powiedział, chodzi mi nieu- 
stannie po głowie. Jestem więc, czyli mam być bo- 
gatą sama z siebie, niepotrzebaję się poświęcać... 
mogę wybór uczynić ! Tak mi to dziwnie brzmi ! 
Wujcio mi radzi nbogiego, pracowitego, skromnego 
człowieka... który by mnie mocno kochał i którego 
bym ja kochała... całe życie... 

Ale wszystko na co patrzę, co słyszę , przeko- 
nywa mnie, że to kochanie wierne, tylko w roman- 
sach... Pilsia się wygadała, że począwszy od tego 
guwernera, którego" odprawiono, biedna Mama ko- 
chała się i była kochaną niewiedzieć wiele razy, za- 
wsze niegodziwie zdradzona... O Cioci powiada, że 
się całe życie bałamuciła, taka też była nieszczę- 
śliwa z mężem... a co mi innych historji naopowia- 
dała! ai strach! W całem sąsiedztwie niema przy- 
kładu takiego małżeństwa, o jakiem Wujcio marzy, 
właśnie dla tego, że się ani kochał, ani żenił... 

A jeśli Mama mnie koniecznie zechce wydać za 
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ikara... mamie jej wszystko odkryć ! Gzy ? ? sama 
Bwiem. 

Ten agronom ani spojrzy... 

(W rękopiśmie kilka kart wyszarpniętych...) 

...Stanęliśmy na Alte Wiese, pod jakąś kozą, 
:na wychodzą na promenadę, którą przez cały 
ieŁ przeciągają chorzy, chore, zdrowi, ciekawi» 
ty świat ten, który się tn ze czterech krańców 
iega, aby parzyć sobie usta gorącą wodą... Baron 
Einął w trzecim doma... Jeszcześmy się na świat 
3 ukazywały, bo Mamy toalety nierozpakowane i 
lóstwo rzeczy braknie. — Żadnej dotąd z okna 
e postrzegłam twarzy znajomej. 

Jeżeli Mamie suknię ranną, dziś odświeżoną, 
syniosą, jutro idziemy do doktora Flekelesa i roz- 
cznie się picie u Sprudla... Pilno mi wyjść... tyle 
wych twarzy... Tu przynajmniej nikt mojego wzro- 
i śledzić nie będzie... z oczyma mogę robić, co mi 
I podoba... Młodzieży jest dosyć, tylko blado jakoś 
oglądającej... Boi się pod oknami naszemi cały 
ieó... Przed kawiarniami teł, rano i wieczór osób 
łno. Słyszę ztąd muzykę... Okolica birdzo ładna... 
szystko moie tu bawi, a szczególniej swoboda, jaka 
i się obiecuje... 

Gdyby nie ta historja z Bomburry, którą bardzo 
porę postarałam się zrobić... byłabym tę nieznośną 
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lalkę angielską miała nienstaniiie na piętach moich... 
kroku by mi uczynić nie dała i słowa po wiedzieć... 
Szczęściem złożyło się przewybornie, Angielka za- 
płacona za cały rok, pojechała do Londynu, zaklina- 
jąc się, iż nigdy u nas więcej obowiązków nie przyj- 
mie. Z panem Bogiem ! Nie mogłam sobie pozwolić 
prawić impertynencyj... Mama się znalazła ślicznie, 
biorąc moją stronę... Zyskuję na tem najdroższą w 
świecie swobodę... 



Dnia 17. Czerwca. 

Znam już Karlsbad, jakbym się tu urodziła... 
Mama pije Sprudel... Mnie chcieli też poić przy tej 
zręczności jakąś wodą, ale się oparłam. Czaję się 
zdrową, zupełnie zdrową... 

Właśnie w chwili, gdyśmy do obiadu siadać 
miały, wszedł: Baron i na stronie szepnął coś Ma- 
mie... Uważałam że zbladła... Milczenie panowało 
chwilę, zwróciła się ku mnie i rzekła zimno : 

— Wiesz — Ojciec twój jest tutaj... Oczyma 
mnie zmierzyła... ja moje spełniłam... Obiad zeszedł 
w milczeniu i zakłopotaniu... 

Po razy kilka Baron się schylał, coś szepnąć 
Mamie... Z urywanych słów kilku domyślam się, ił 
mowa była o panu Oskarze... 
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Mamy spisy wszystkich osób przyjeżdżających; 
niemając co robić, przerzuciłam je całe — nie spot- 
kałam nigdzie nazwiska ani ojca, ani Jenerała, ani 
pana Oskara. Znać, że nie zaraz je drakoją. Domy- 
ślam się, 1ż Mama jest w obawie, aby co nie prze- 
szkodziło przybyciu jego. 

' Nie mogłam dosłyszeć narady... Zły to system, 
że tają się przedemną... 



Dnia 18. Czerwca. 

Mama, choćby się była może rada wstrzymać ód 
pokazywania na Wiese, musiała pić swoją wodę... 
Mnie radziła, abym odpoczęła w domu... potem roz- 
myśliła się i wzięła z sobą... Już się kończyło to pi- 
cie wody i spacer przymusowy, 4niałyśmy wracać na 
kawę... gdy w galerji... spotkałyśmy się z Ojcem. 
Matka zbladła niezmiernie, dosłyszałam tylko — 
Stroją mnie i zabiją ! Przy wodach te wzruszenia ! 
Ojciec wydał mi się znowu młodszym, świeższym, — 
twarz miał wypogodzoną, uśmiechniętą. Matkę po- 
całował w rękę, przymilając się , jakby byli w naj- 
lepszej zgodzie. 

— Dobrze, że choć tu się spotykamy — odezwał 
się z cicha.,, Serafinka mi ładnie wygląda i taka co- 
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dziefi śliczniejsza... Podobna do matki — dodał — 
nic dziwnego ! 

Westchnął... Mama patrzała w ziemię. Przepro- 
wadził nas część drogi jeszcze i pożegnał. 

Szakałam oczyma, czy nie postrzegę owego ba* 
jecznego jenerała, ale zdaje się, że go niema. Bądź 
co bądź, jestem ciekawa... Pewnie ma dam rekazę, 
ale widzieć go bym rada. 

Wieczorem byłyśmy na koncercie. Ojciec siedziid: 
z daleka... Spostrzegłszy nas zbliżył się na chwilę, 
przywitał i zaraz go znajomi, których ta ma pełno, 
porwali... Mama oprócz pani Celestyny nie znalazła 
nikogo z dawnych swoich przyjaciółek... 

Panią Celestynę zowią pospolicie żydem wiecz- 
nym tałaczem..., bo od lat wiela ciągle jest w po« 
droży... Nieszczęśliwa to podobno kobieta, rozwódka 
czy wdowa, doprawdy nie wiem... średnich lat... Ma- 
siała być bardzo ładna, jeszcze dziś rysy śliczne i 
taka dziwna obojętność czy pogoda w twarzy... Nic 
jej nie dziwi, nic nie porasza... Zna cały świat... 
Zimę spędziła w Neapoln, z Earlsbada pojedzie nad 
Een, potem do Ostendy, — nareszcie do Nizzy... Ale 
to jeszcze nie pewne... Towarzyszy jej otyły jakiś je- 
gomość bezimienny, cndzoziemiec, milczący i kwaśny, 
który szkiełkiem w jednem oka rozgląda do koła, 
wzdycha i ledwie zmuszony asta otwiera... 
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P. Celestyna posłagąje się nim despotycznie, 
posyła, odpędza, przywołuje. Niepowabny wcale.., 
Baron słyszał, że to ma być jakiś eks-bankier, i nie 
koficząc rodowoda, rusza ramionami... 

W niedostatka innego towarzystwa, Mama cho- 
dzi z panią Celestyną... Ja ziewam... ale się nie na- 
dzę, bo oczy mają co robić... Ziewam tak sobie... 
aby nie dać poznać, że mnie to żywo zajmnje i że 
taką jestem nowicjaszką... Jntro spacer do fabryki 
porcelany. Okolica ma być ładna. . 



D.nia 19. c zerw ca. 

Deszcz nam przeszkodził, musiałyśmy większą 
część dnia przesiedzieć w domu. P. Celestyna przy- 
szła do nas, ale bez swego cavaUere. Ten pod para- 
solem siedział na ławce przed domem i czekał na 
nią. A ! jeźli deszcz myśli sobie tak padać par €xem' 
fU\ to może być wcale nie zabawne... 



Dnia aO. Czerwca. 

Siedziałyśmy na ławce naprzeciw naszego domu 
jak to tu jest we zwyczaju ; — powolnym krokiem 
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przeciągało przed nami całe towarzystwo, mniej wię- 
cej j ni z widzenia znane, a dosyć w sobie orygina- 
łów zawierające , gdy — spostrzegłam z daleka Ojca... 

Mama głowę miała odwróconą ku rzeczce i nie 
widziała go zbliżającego się ku nam — ja, zmiesza- 
łam się zrazn tak, żem jej nie ostrzegła... Szedł m 
sam, ale z drugim słusznego wzrostu mężczyzną — 
domyśliłam się w nim zaraz, Jenerała... Zobaczywszy 
nas przyspieszylj kroku, jakby się Ojciec lękał, byś- 
my mn nie nciekły... Jednym rzutem oka pochwyci- 
łam mojego — przeciwnika. Inaczej go nazwać nie 
mogę. Wzrost i postać piękne, twarz nic nie mówią- 
ca» ale rysy jej znamionują arystokratyczne pocho- 
dzenie — wiek nieokreślony... Coś pozostało z mło« 
dości, lata też nie przeszły bez śladu... Oczy siwe 
czy blade, uśmiech na ustach mdły, ułożenie bardzo 
wykwintne, ubiór staranny. 

Wszystko to nie wiem jak pochi^ciłami obję- 
łam w jednej chwili... a w tem przystąpili jaż do 
nas. Mama się przestraszona rzuciła. Ojciec zapre- 
zentował po francuzku. 

— Jenerał hrabia von Hahlen... 

Widziałam jak mnie siadając na przeciw, badał 
wzrokiem... Przemówił kilka słów do Mamy, i, nie 
tracąc czasu pochylił się ku mnie. 

— Pani się może znudzić w Karlsbadzie; nie 
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st to miejsce bardzo wesołe, chociai muzyka igra,, 
.ńcować nawet się trafia i okolica prześliczna... 

— Jeszczem nie miała czasu go poznać! sze- 
nęłam zimno... 

Nie podnosząc oczów i ja też egzaminowałam 
D pilnie. Bóg go tam może wiedzieć ile ma lat, 
prawdzie gdybyśmy szli razem, prędzejby mnie 
zięto za jego córkę, niż za wierną towarzyszkę — 
ie — ale nie odrażający. Mama ani naft chciała 
^ojrzeći i właśnie gdy Jenerał się ze mną do roz- 
lowy dłuższej gotował, pochyliła mi się do ucha... 
sepcząc abym poszła zaraz do pokoju. Nie było 
^osobu — zawinęłam się szybko, jak gdyby najpil- 
iejsza wypadła potrzeba i uciekłam... Widziałam 
kk Jenerał spojrzał na Ojca, a on na niego... jakby 
>bie znaki dawali. Nie odeszli jednak. Pan yon 
!ahlen przysiadł się do Mamy z wielką uprzejmo- 
*i4 — przypatrywałam się temu z za firanki — po- 
sął rozmowę żywą, którą Ojciec podsycać się 
tarał..«. 

Mama z początku siedziała dosyć milcząca, ale 
smolna znać ją jakoś umiał rozbudzić i ożywić, bom 
ostrzegła, że z czoła znikły chmury i — ożywiła 
ię znacznie. 

Chociaż nie słyszałam o czem mówili, domyśli- 
im się, iż musiał bardzo zręcznie uprzedzenia Ma- 
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my. rozpędzić dystynkcją i umiejętnością znalezienia 
się, które ona ceni wysoko, nawet w tych, których 
nie lubi. 

Siedzieli tak minnt ze dwadzieścia razem; na 
ustach Mamy widziałam kilka razy uśmiech, wywo- 
łany jakimś dowcipem; w ostatku Jenerał wsti^.... 
Ojciec takie, a Matka powróciła na góię, poruszona 
mocno i rozdrażniona... Rumieńce miała wypieczone 
na twarzy... 

Ja siedziałam z książką... oczekując czy mi co 
powie. 'Przeszła się parę razy po saloniku, gryząc 
w ustach różę, którą trzymała... Spojrzała na mnie 
raz i drugi i stanęła... 

— Nic się nie domyślasz ? spytała... 

— Jakto ? czego ?... 

— A... celu który miał Ojciec, przedstawiając 
nam starego jenerała ?... 

Na wyrażenie stary, dała nacisk mocny... 

— A! niewiem... 

— Przyprowadził ci przecie protegowanego przez 
siebie... (tu się rozśmiała głośno) konkurenta... 

Zmierzyłyśmy się oczyma , nie okazałam zdzi- 
wienia.... 

— Ale on niemal starszy jest od ojca twego, 
tylko c' eat un homme du monde, który sztucznie umie 
sobie nadać pozór mężczyzny w średnim wieku... 
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I na to nie odpowiedziałam... 

— Cół, nie przestrasza cię to ? dodała. 

— A — nie , rzekłam , — bo — Ojciec mi go 
gwałtem nie narzuci... 

— Jnłei niepodobieństwo , aby ci się podobał 1 
rzekła — chociai, muszę wyznać, miły jest bardzo.. 
Ale, ten dowcip, żargon, nauka, wszystko to cudze, 
pożyczane, pochwytane, nabyte... 

Ruszyła ramionami. — Im tego więcej, tem dla 
kobiety większe niebezpieczeństwo. Wierz mi, świe« 
tne zjawiska nie dają szczęścia... prości, dobrzy lu- 
dzie... łatwiejsi są... 

Przeszła się parę razy po pokoju... złożywszy 
ręce na piersi — z głową spuszczoną. 

— Proszę cię, żebyś ile razy spotkamy się z je- 
nerałem, albo do nas przyjdzie... unikała go... wysu- 
wała się i nie dopuszczała zbliżenia się do siebie... 

— Spełnię Mamy rozkazy... 

— Ale ja ci nie rozkazuję — dodała żywo ściska* 
jąc mnie — ja chcę szczęścia twojego i radzę... radzę 
jak matka... Trafi ci się przecież coś lepszego, niż stary 
jenerał, któremu Ojciec cię chce zaprzedać... Człowiek, 
muszę to" powiedzieć, bo mi na sercu leży — lekko- 
myślny... Tak — ja go znam lepiej... 

Szczęściem niemiłą tę rozmowę przerwał Ba- 
ron, a Mama rzuciła się ku niemu i zaczęły si^ 

8 
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szepty po cichu — ja poszłam do okna. Widziała m, 
łe się naradzano, łe Herman poszedł do pokoju 
Mamy, napisał depeszę, i natychmiast ją wyprą- 
wiono. 

Wieczorem, Mama będąc jnź na ten dzień za- 
bezpieczoną, że się do nas nie mogą przywiązać na 
przechadzce, wyprowadziła mnie tę śliczną dolinę 
wśród gór, — która prowadzi ku fabryce porcelany... 
Mnóstwo osób krzyżowało się z nami... Przyłączyła 
się wkrótce pani Celestyna ze swym ex-bankierem, 
niosącym za nią parasolik i chustkę... Wieczór po 
deszczu był śliczny, powietrze odświeżone... zdała 
dochodziły dźwięki muzyki... Pomimo Jenerała... czu- 
łam się wesołą. Szliśmy tak z pół godziny, gdy na- 
przeciw nas postrzegliśmy wracających już trzy osoby, 
dwie trzymające się pod ręce... a obok nich ładoą 
dosyć, słusznego wzrostu panienkę, mojego wieku, 
z bukietem. 

— Celestynko — kochanie moje — odezwała się 
Matka... gdybym pewniejsza była moich oezów... po- 
wiedziałabym że to Mościska... moja dawna przyja- 
ciółka Helena... ale... to nie może być... Dziesięć lat 
niewidziałyśmy się... zamieszkali w Królestwie... 

— Bo to jest Mościska! odparła pani Cele- 
styna... 
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Z tamtej strony znać także rozpatrywano się w 
nas... wahano... 

— Helnsin — serce moje 1 zawołała Matka i 
rzuciły się sobie w objęcia... Ponieważ mężczyzna, 
towarzysząca pani Mościskiej, sam został, a na no- 
gach z trudnością się trzymał, córka... (domyśliłam 
się, że nią być musiała) pobiegła go podtrzymać... 

Dopieroi nastąpiły prezentacje, najczulsze, a że 
ławka stała blisko — starsi siedli... Nam z panną 
Adelą kazano prawem spadku po matkach, być przy- 
jaciółkami, nimeśmy się miały czas w sobie roz- 
patrzeć... 

Mościski jest podagryk, nogi ma mocno obrzę- 
kłe, twarz zbyt rumianą i lakby nalaną, ale wesół 
i miły... 

— Cierpię, rzekł do mojej Matki za grzechy 
ojców, bo wina przecie nie pijam... a podagra mnie 
ściga... 

Samą pani Helena ani ładna ani brzydka, star- 
sza się wydaje od Mamy, bez przetensji, kobieta 
bardzo skromna i prosta, ale dobrze wychowana... 

W oczach znać rozum, który aż miesza, tak jest 
przenikliwym. Pan Mościski wszystko w żart obraca, 
to jego usposobienie. Syknie, gdy go nogi zabolą i 
wnet się uśmiecha, a podżartowywa, aby to pokryć. 
Adela piękna, zupełnie piękna, ale tak nic się o tern 

8* 
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nie zdaje wiedzieć, tak o to niedba, tak jest seijo, 
że się przez to nie wydaje na pierwszy rzut oka 
ani tak ładną jak jest, ani tak miłą jak być umie. 

— My starzy będziemy sobie trochę odpoczy- 
wali — odezwał się Mościski, a panienkom dajemy 
swobodę zawiązać dobrą znajomość i przyjaźń, tak 
daleko od nas jak oko sięgnie. 

Adela wzięła mnie pod rękę, poszłyśmy po woli 
ścieżką... Ucieszyłam się bardzo tą rówieśnicą i przy- 
jaciółką, bo otoczona starszemi ciągle, czułam się 
bardzo osamotnioną. 

— Dawno jesteście w Karlsbadzie!? zapytała. 

— Zaledwie od dni kilka... 

— My dopiero od trzech... okolica cudownie pię- 
kna — lubisz pewno naturę i malownicze widoki ?.. 
Spojrzałam niewiedząc co odpowiedzieć. 

— Lubię, rzekłam wreszcie — ale przyznam się, 
że tak szczególnej uwagi nigdy na to nie zwra- 
całam... 

— Ja bo rysuję... odparła Adela. Lubisz mu- 
zykę?.. dodała zaraz. 

— Musiałam się jej uczyć, gram, śpiewam, ale 
— niestety i w tem niemam nadzwyczajnego u podo- 
bania... 

— Czytasz dużo... 
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— Oli tern się nie mogę pochwalić — rzadko 
co mnie bawi. 

— Lubisz robótki? 

— Nie cierpię. 

Adela stanęła zdumiona; — mnie wypowiedziawszy 
tak całą prawdę, zrobiło się wstyd trochę samej sie- 
bie. Tak dziwnie rozpoczęła się nasza rozmowa. By- 
łam w usposobieniu jakiemś do prawdomowstwa — 
może chciało mi się okazać oryginalną... Adela wy- 
słuchała chłodno, i gdym ją z kolei wypytywać za- 
częła, czem się zajmuje, przyznała mi się, ie bardzo 
lubi rysować, ie muzyka jest dla niej potrzebą du- 
szną, ie czyta i uczy się... i... że jest bardzo szczę- 
śliwą. 

Jeśli ja jej wydałam się dziwnie, nie mniej ona 
mnie... Gwarzyłyśmy idąc przodem, o tem o owem... 
porównałyśmy nasze lata, okazała się różnica zale- 
dwie pary miesię^^y... Umie ona mimo tej strasznej 
aczoności być dziecinną i wesołą... coś ma w sobie 
sympatycznego i dobrego... Obiecałyśmy sobie jak 
najczęściej się schodzić i być w jak najlepszej przy- 
jaźni... 

Gdyśmy powrócił;^ do domu, a Mama poszła 
spocząć, długo myślałam o Adeli. Jak to różne są 
charaktery — czy ja nie wiem... usposobienia — czy 
wychowania... Ona zupełnie w innym żyje świecie... 
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Jakte może być ? Etórai z nas ma słasznośó ? która 
droga prowadzi do C6la? Dlaczego ona z takim 
spokojem patrzy na przyszłość, ja z taką gorączką? 

Mówiła miy ie nie chciałaby nigdy wyjść na 
świat większy, ie świetności, ani wielkich dostatków 
nie pożąda, że lubi ciszę i wieś... 

A jednak nie jest ona ograniczoną, nmie więcej 
odemnie... umysł otwarty.., czemie się to dzieje? 

Wszystkie Ije tajemnice chyba mi bliższe pozna- 
nie się z nią odsłoni. 

Co zagadek na tym świeciel 



Dnia 24. Czerw c'a. 

Znowa przez parę dni dziennik odpoczywał, za 
to dziś, mam obfite do zachowania w nim żniwo... 

Pozawczoraj zrana Mama dla odmiany chcii^a 
się napić kawy pod koronami ; siadłyśmy ledwie, gdy 
Ojciec z nieodstępnym Jenerałem nadeszli i obsadzili 
miejsca, przy nas pozostałe. Unikałyśmy ich i udało 
się nam parę razy uciec od nich, tym razem, Mama 
sama winna sobie... Na twarzy Ojca i jego towarzy- 
sza malowała się radośi widoczna... Mama z po- 
czątku, jak zwykle była milcząca... P. yon Hahlea 
zajął się służbą przy mnie, podał stołeczek pod nogi, 
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bo ta szczególniej na starej Wizie zawsze ziemia wil- 
gotna... przysunął filiżankę, postarał się o wodę... 
Słowem galant skończony... Służył po trosze i Ma- 
mie, ale przy niej Ojciec go wyręczał, który, gdy 
chce tylko — jest nadzwyczaj uprzedzającym i grze- 
cznym... Baron, który z dala ku nam zmierzał, zoba- 
czywszy Ojca> zrobił volte Jace i zniknął. 

Naprowadzono umyślnie pewno rozmowę na 
Wiedeń, na dwór, ua wesołe życie stolicy... Jenerał 
prawił anegdotki o najdystyngnowańszych osobach... 
które nawet na usta Mamy uśmieszek wywoływały. 
Ojciec nadzwyczaj umiejętnie le mettait en vue, W 
istocie człowiek bardzo miły. Ale czy takim jest 
zawsze ? W twarzy ułagodzonej, uśmiechniętej, jest 
coś strasznego, jakby ją maska szczelnie przystają- 
ca pokrywała. Chce się mu powiedzieć ciągle; — 
zrzuć ją, iiiech cię zobaczę, jakim jesteś. 

Hołdy jego i komplementa, muszę wyznać, po- 
chlebiały mi. Parę razy spotkały się nasze oczy, nie 
miałam potrzeby przytłumiać ich blasku, gdy się tak 
mężnie nań narażał... Stary widocznie rozgorzał... 

Trochę już zaczynało mi się zbierać na odwagę 
i dowcip, gdy A dela nadeszła z Matką... Jakby kto 
wiadro wody wylał na ognisko... wszyscyśmy uczuli 
wtrącenie nowego żywiołu. Jenerał zesztywniał, Oj- 
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ciec się zmieszał, Matka posmatniała, a ja odsunę- 
łam się do Anieli. 

Tak się skończyła ta scena... 

Oczy pani Mościskiej przebiegły po nas i mu- 
siały się czegoń domyśleć — poszeptały coś z Ma- 
mą- Spytałam Adeli jak się jej wydał Jenerał, za- 
przysięgła mi się, ie go nawet niespostrzegła. Szcze- 
gólna rzecz... ja widzę zawsze wszystkich mężczyzn, 
żaden mi nie ujdzie... ona cała w sobie, myśli jak 
będzie sosny malować... Dziecinna? nie... ale takie 
ma dziwne usposobienie. Powiada, że chciałaby jak 
najdłużej pozostać panną, przy rodzicach, aby się 
uczyć i kształcić... 

Stworzona na nauczycielkę do pensji. Po co mi 
nauka, kiedy ja jedaem oka wejrzeniem odgadoję 
wszystko ! 

Taki był dnia tego pamiętnego początek... 0- 
biad, jak zwykle, jedliśmy w domu; niewiedziałam 
dlaczego Mama z nim spieszyć kazała, potem wyka- 
dzono, wywietrzono, uporządkowano w saloniku.,, nie- 
mogłam dobrze zrozumieć dla czego. Uderzyły mnie 
przygotowania niezwyczajne. Baron, gdy wszystko 
już się skończyło, wyszedł. Mama przed zwiercia- 
dłem poprawiła ubranie... Kazała mi jakąś kokardkę 
przypiąć... włosy przygładzić i uściskała z acza- 
ciem... 
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— Śliczna jesteś dziś! to dobrze! 

Ale nie wytłumaczyła mi wcale... co to znaczyć 
miało... W niespełna pół godziny słyszę chód na 
wschodach, w przedpokoju szepty... na ostatek Ba** 
ron otwiera drzwi i wchodzi, a za nim dwaj męż« 
czyzni... 

Starszy z nich na pierwszy rzut oka wyglądał 
na domatora, ubranie gdzieś przez iydka w małem 
miasteczku przed laty kilka wystylizowane... leżało 
na nim, jak na kołku... 

Frak z połami do kolan... szeroki, w dziurce od 
guzika wstążeczki orderowe, twarz wygolona, długa, 
chuda, urzędnicza i austrjacka, głowa wysoka w pe* 
ruczce... szyja opasana chustką białą bez kołnierzyka... 
w ręku laska ogromna... 

Przypomniał mi zakrystjana jakiegoś... a jest 

to przecie pan Radca Tajny, rodzony stryj Oskara, 
który tuż szedł za nim... 

Nie potrzebowano mi prezentować , przeczułam 
go — ale jak opiszę. Do niczego widzianego w ży- 
ciu mojem niepodobny... Cienki, trochę zgarbiony, 
głowa duża, oczy na wierzchu... blady... mina zakło- 
potana, nieśmiała, jakby przelękły... Brzydki... achl 
jaki brzydki... ale dla czego? Na oko wszystkie rysy 
niby zwyczajne i nawet dosyć kształtne, a wszystko 
razem zlepione niezręcznie, zdaje się pozbierane od 
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kilka ludzi... bez wyraża, bez łycia... wejrzeaie 
szklanne... szedł podpierając się na laseczce... dy- 
szał mocno, czy że się zmęczył, czy ie był zmie- 
szany... Ta niekształtna, wychadła, postać, niby młoda 
a bez młodości, abrana była z przesadzoną, niesma- 
czną, świetną niemal elegancją... nie mówiąc jaż o 
sukniach... co na nim łańcuszków, bryloków, pier* 
ścionków... spinek, świecidełek, gazików, a jakie to 
wszystko kosztowne i źle dobrane... 

Biednego chłopca... zaprezentowano; siadł stryj 
koło niego... miałam młodzieńca naprzeciw siebie... 
oczy szklanne wlepił we mnie i zaczął się uśmie- 
chać. Struchlałam... 

Badzca tajny na chwilę go nie zapomniał, mó* 
wił za niego, podpowiadał mu i podprowadzał, tak 
się lękał znać, aby mu się co nie wyrwało niedorze- 
cznego.. Długi czas nie mógł przemówić... za kaidem 
wyręczeniem Stryja ustami ruszał, uśmiechał się, wkła- 
dał palec w uchu i przecierał je , a potem kamizelkę 
obciągał i guziki poprawiał. Zajęty był sobą niezmier- 
nie, wejrzenie zaś szukało mnie... Płonęłam za niego. 

Mama chcąc mu rozmowę ułatwić, zagadnęła go 
o coś; w tej chwili odwrócił się przestraszony do 
Stryja, ten coś szepnął, a pan Oskar wybełkotał toł 
samo, dwa razy się zająknąwszy, pospiesznie, tak ie 
nikt z nas zrozumieć nie mógł, co powiedział... 
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Dopiero gdy chwilę tak na mękach wysiedzieli- 
śmy, zaczęła się rozmowa... Stryj niby zbliżając się 
do Mamy, zostawił między nami miejsce próżne, które 
Oskar zaraz zajął i pochylił się ku mnie... Boże od* 
paść... chyba go nauczono co miał mówić.,, jak lekcję 
sypał słowa... Za to oczyma niepokoił mnie okra- 
tnie... nie spuszczał ich ze mnie i śmiały mu się ra- 
dośnie. Miałam widocznie szczęście się podobać. 

— Pani tu jeszcze w Karlsbadzie pewnie za- 
bawi długo,., a ja się tem bardzo cieszę, bo sobie 
obiecuję ją widywać i bliżej — poznać... 

To było zapewne podyktowane, dodał zaś z usil- 
nego natchnienia, za co stryj surowo spojrzał na 
niego. 

— Ja piękne panie bardzo lubię. 
Chciało mi się zażartować... 

— Ja się do nich nie liczę — rzekłam. 

— O to ! o to ! I wskazał śmiejąc ^ię na zwier- 
ciadło... 

Stryj tymczasem zapewniał, że pan Oskar nawet 
w Karlsbadzie pracuje i książki z sobą przywiózł, 
bo je bardzo lubi... 

-— Cóż pan teraz czyta? spytałam. 

Bzttcił okiem błagającem na Stryja. 

— Czytasz przecież Muszkieterów Dumasa — 
poddał Badzca tajny... 
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— A tak... Maszkatelów./ 

Zarumienił się i spojrzał na mnie, poczem usta 
oblizał... Odwróciłam wzrok... Wtem pochylił się i 
począł mocno wpatrywać się w moje ręce... a przy- 
tem głową kręcił... 

— • Jakie bo a pani ręce śliczne, tylko całować. 

Schowałam je... 

— A — proszę !.. proszę ! 

Ostro spojrzałam na niego i wyprostowałam się 
jak student. 

— Pani się nie gniewa? 
Ruszyłam ramionami... 

— Kiedy panie na spacer chodzą? szepnął ci- 
cho - Ej ? ? 

— Cały dzień, odpowiedziałam. 

— Panie pozwolą, to ja będę towarzyszył... Bar- 
dzo prędko ja nie mogę — ale powoli ja dobrze 
już chodzę. 

Jui — dowodziło, że n ie zawsze tak było. Li- 
tość we mnie obudzał i przykrość mi robił. Szczę- 
ściem te pierwsze odwiedziny prędko się skończyły. 
Radca tajny coś zagadał, wstali, Mama odprowadzi- 
ła ich do drzwi. Oskar i Mamę w rękę pocałował i 
mnie... a przycisnąwszy ją do ust, spojrzał mi w o- 
czy rozpromieniony i rozśmiał się... 

G-dyśmy pozostali sami, panowało długo milczę- 
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Die. Mama wzdychała, Baron ustami kręcił... ja rzu- 
ciłam się na krzesło jak przybita... 

Baron i Mama coś sobie powiedzieli oczyma... 

— Onieśmielone biedne chłopczysko — poczęła 
moja Matka — spoglądając ku mnie... ale... długa 
choroba, odosobienie takim go dziczkiem zrobiły... 
Ręczę, że spoufalony trochę, zaraz by się wydał ina- 
czej... Jakieś ty go znalazła ? 

Pytanie było do mnie wystosowane... 

— Śmiesznym — odpowiedziałam... 

— Biednym jest tylko — przerwał Baron. Wiem 
od stryja, że to najlepsza w świecie natura, przy- 
wiąząjąca się, potrzebująca kochania... Miły, łago- 
dny, ale nadzwyczaj nieśmiały... Nadzwyczaj. 

— Mnie się wydał owszem dziwnie jakoś na- 
wet — napastliwym... 

— A, mój Boże — odezwała się Matka — jak 
to wy dziewczęta młode nic się na ludziach niezna- 
cie... Nieśmiałość właśnie czyni go roztargnionym I 
zapominającym się... Zobaczysz, później ci się wyda 
inaczej i lepiej. 

— Ale cóż on mnie ma obchodzić ? Spytałam... 
Mama przyszła mnie pocałować w głowę. 

— Chyba nie słyszałaś o nim... to pan miliono- 
wy... Sam z siebie i po stryju odziedziczy dobra o- 
gromne... Stryj na namiestnictwie, które sprawował 
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w jedaej z prowincyj austrjackich, zebrał przez o- 
szczędność (bo wątpię ażeby inaczej) znaczny mają- 
tek... bardzo znaczny... Ciitopaka chcą ożenió... pan- 
ny mu się stręczą pięknych imion i pięknyeh twa- 
rzy... a gdybyś ty ma się podobała... 

Jakoś mi się łzy zakręciły w oczach. 

— A I to chyba trudno, abym j-^ jema a en się 
mnie podobał... 

— Chere Seraphine — wtrącił Baron... to jest 
partja, która, gdyby się nastręczyła... moie cię uczy- 
nić szczęśliwą... Wierz mi. 

— Ale ona ma rozumek jak rzadko — dodała 
Matka... Czyż ja ci potrzebuję tłumaczyć, że tę po- 
czciwą istotę zawój njesz... że on ci na kolanach sła- 
żyć będzie... że będziesz ty panią, a on słagą... że 
życie z nim urządziłabyś jak zechcesz... 

— Zresztą są to przypuszczenia — dodał Ba- 
ron... jeszcze przecie niema nic... ale że tę znajomość 
kultywować należy, to pewna. 

— I mieć rozumek — szepnęła matka. 
Nazajutrz stryj z synowcem znaleźli się od rana 

na drodze od Sprudla... Przez noc miałam się czas 
namyśleć. Między jenerałem a nim wybierając.w. a! 
zdaje mi się, że starego bym woHla. Jestli co stra- 
szniejszego nad śmieszność? Mama otwarcie już mć- 
wiła ze mną o obu... ja także... Utrzymuje, że mniej 
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śmieszny byłby gtapszy mąż, niż tak niestosownego 
wieku... Zaręcza, że jenerał nie jest tak bogaty, jak 
mówią, i a dwora niema tego znaczenia, jakie ma 
przypisują... 

Jakiś rodzaj rozpaczy mnie porywa. W duszy 
mi dziwnie gorzko... 

Oskar szedł ciągle przy mnie... Od wczorajszego 
dnia, miał czas się jni rozkocliać, co go jeszcze czyni 
śmieszniejszym. Miłość jego nie wyraża się słowami, 
ale migami, oszyma i łapaaiem mnie za ręcs, które 
ledwie mogę ocalić od pocałunków. 

Towarzyszył nam do kawy... W niej szczęśijiem 
znalazłam rywalkę, która mu na chwilę dozwoliła o 
mnie zapomnieć... Pił i jadł bułki z żarłocznością 
zwierzęcą, dziką, k^óra we mnie wstręt obudziła... 

Dopiero nasycony,* uspokojony, pootrząsawszy z 
siebie pruszyny rogalików, bułek i grzanek, których 
zjadł ilość niesłychaną... odwrócił się mnie zjadać 
oczyma... W oczach jego widać było zadowolenie 
zwierzęce... coś strasznego doprawdy... Patrzałam 
na niego z obawą, on na moje ręce, które chowa- 
łam... to na twarz, której ma zakryć nie mogłam... 

Stryj za niego i za siebie wiódł rozmowę — a 
nie umiał o niczem mówić, tylko jak był Namiestni- 
kiem i jak go urzędnicy zwali Ekscelencją. Myślałam 
że się ta kawa, rozmowa i zjadanie mnie nie sko6- 
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ezy nigdy. Pan Oiikar szeptał jai mi, że radby nie 
wyjeżdżać z Karlsbadu, choćby rok i dwa, byle ra- 
zem być ze mną. Udałam, że nie' słyszę... Nadeszła 
pani Mościska, a ja z Adelą mogłam się wyrwać 
nareszcie do domu*. 

— Droga moja — zawołałam, wpadając z nią 
do mojego pokoju i rzucając się jej na szyję — wi- 
działaś tego idiotę, co siedział przy mnie? . 

— Któż to jest ? 

— Delcin! aniele... mnie chcą wydać za niego. 
Parsknęła ze śmiechu... 

— To są żarty — zawołała — ale gdzież zno- 
wu! jak możesz przypuszczać coś podobnego. Sły- 
szałam o nim już... Biedny chłopak jest tak upośle- 
dzony... 

— Tak, ale zarazem jest tak wyposażony... tak 
milionowy, że... że... 

— Matka cię przecie nie zmusi? 

— Ale ona widzi w tem szczęście, bo Oskar 
przynosi z sobą dostatek... złoto... 

— Na cóż ci — wam, tyle złota... 

— Ja już nie wiem, w głowie mi się przewraca. 
Byłam tak rozogniona, rozgorączkowana, że się 

]B} wyspowiadałam ze wszystkiego, z Jenerała oj- 
cowskiego także. 

Zamyśliła się smutnie — starając mnie pocieszać 
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tern, że przez matkę swoją potrafi mojej myśl t^ 
wybić z głowy. 

Ale czyi ja gdzieindziej znajdę co lepszego!.. 
Ja potrzebąję być bogatą, ja nie potrafię być nbo- 
gą — ja nie roznmiem życia w pracy i niedostatku. 
Adela — a ! ta... obejdzie się bez tysiąca rzeczy, 
które dla mnie są koniecznością... ona inaczej poj- 
maje życie... 

Sama się gniewam na siebie, ie te rzeczy biorę 
tak tragicznie. Noi Mama da sobie wyperswadować, 
i ja stracę te miliony ? Miliony — to Paryż, Wło- 
chy... to szały to brylanty, to świat cały a nóg 
moich... 

I — Oskar^ z tym bydlęcym uśmiechem u boku? 
ale dla czegóż on zawsze ma być ze mną i przy 
mnie ? Przecie będę panią w domu ? 

Zdaje mi się, że dostanę gorączki od tego my- 

flraia i rozmyślania... Co tu począć ! Chwilami ra- 

dabym odepchnąć, podeptać nogami te straszydła — 

to znowu strach ogarnia. Mama mówi, że Sulimów 

zadłużony, że po Ojcu nie będzie nic... ale Wujcio 

ten dobry poczciwy Wąj,^ który dla mnie zbiera 

Baron wprawił mnie wczoraj w wątpliwość. Bjlę 

mowa o poruczniku... on prawie z pogardą się^ode.- 

2wał o tem, co po nim zostać nam może, to szlą- 

ciiecka. sobie fortuna, uciułana po prostu — rzekł. 
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Jemu się to wydaje czemó znacznem... ale w istoeie 
będzie niewiele. Nawykły do skąpstwa, przecenia to 
co zebrać mołe... Trafiło mi to do przekonania... 

Mama powiada, łe Oskarowi narzncają prawie 
bardzo piękną pannę Żnrkowską, utalentowaną, iry- 
chowaną starannie... z którą rodzice mają lada dziei 
przybyć do Earlsbadn... 

Stryj, który go koniecznie chce ożenić — zde- 
cydowany jest, — jeśliby inne projekta nie przyszły 
do skntku, zaręczyć go zaraz z tą Żnrkowską... Na- 
glą widocznie na mnie... Badabym... namyśleć się, 
mieć czas, bo to jednak okropna rzecz.., człowid:, 
który nawet mówić nie nmie, i za którego myśleć— 
odpowiadać... niańczyć go potrzeba... 

A! zapomnijmy o tem na chwilę... 



Dnia 36. Czerwca^ 

Ojciec kazał mnie wywołać na rozmowę przed 
dom, na ławkę. Z początku mama się sprzeciwiała 
temu, chciała mi towarzyszyć, po namyśle jedoak 
pttłciła mnie... szepnąwszy do acha — Seraifinko -^ 
ja na Jenerała nigdy w iycia nie zezwolę... To so- 
Me powiedz... za nic! nigdy! 

Ojciec ledwie mnie zobaczył, począł gorąco i 
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żywo: — Chcą ci kamień do szyi przywiązać! Idjo- 
tę, głapca, kalekę ci matka stręczy... Przecież ja 
mam prawa ojca! Z tego nic być nie mołe... Żadna 
panna nie połakomiła się na te problematyczne mi- 
Ijony... a moja córka miałaby paść ofiarą ? Porównaj 
że proszę, tego, którego ja ci daję, z tym którego 
Matka stręczy... 

— Kochany Ojcze... oba ich nie chcę... to was 
pogodzi. 

— Wcale nie... na chwilę się to przeciągnie, i 
Matka, ja ją znam, na swojem postawi... Powinnaś 
mieć roznm i n&ość we mnie. 

Pół godziny masiałam słachać argumentów oj- 
cowskich.... — aź mi dię jaż na płacz zbierało. Prze- 
cież dał się namówić, aby mnie dać czas do namy- 
sła.. Masiałam przyrzec tylko, że bez jego zezwole- 
nia żadnem się słowem nie zwiążę względem pana 
Oskara... Mama przysłała po maie słałącą, i tak się 
* rozmowa skończyła. 

Słowem — ja jestem najnieszczęśliwszą istotą 
na ziemi... 

Go ta począć ? co począć ? — Nawet myśleć nie 

nmiem... 



9* 
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Dnia 27. czerwca. 

Spałam z gorączkowemi snami... naprzemiany^ 
Jenerał mi się nśmiechał i pan Oskar chwytał za 
ręce... nciekałam od oba, wołając o ratanek, do... 
Agronoma, który słuchać mnie nie chciał... Ale pa 
c6i mi się i dla czego ten Agronom zjawił aż we 
śnie. Przecież wcale o nim nie myślę, — a on ani 
spojrzał nawet na mnie. 

Wstałam niespokojna, prawie chora... Adela szła 
właśnie z albumem na przechadzkę... spojrzała w 
okna moje... 

— Czekaj !... Chodźmy razem... 

Mamie Baron będzie towarzyszył do Spmdla... 

Tak mi ciężko było na duszy, na sercu, żem się 
niemal ze łzami wynurzyła znowu przed Adelą ze 
wszystkich nieszczęść moich... 

Nie jest że to prawdziwe nieszczęście, niewie- 
dzieć co począć z sobą, i nie mieć nikogo, coby 
wskazał drogę. Szukam w sobie tej wskazówki, i nie 
znigduję. .. 

Jednego dnia prawie mi się uśmiecha zamął* 
pójście za tego idjotę Oskara, z którym mogłabym 
robić co bym chciała... to zuowu — Jeuerałi dw6r 
cesarski, stolica, świat... pozycja... a na ostatka..* 
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Je grand inconwi... swoboda wybora i Wojaszkowy 
spadek... 

Cół kiedy te miliony Porucznika^ mogą się roz- 
płynąć we mgle, mogą się okazać... drobnostką, mo- 
gę osiąść na koszn, i nie mieć nic... 

Ze wszystkiego wyspowiadałam się przed Adelą. 
Byłyśmy same, ona siedziała na pnia rysojąc, ja sta- 
łam za nią... Nie zwracając się, słnchała mnie... kilka 
tylko razy westchnęła... 

— Mów, radź... dodaj mi odwagi ! 

To bardzo trndno — rzekła — tyś tema nie 
winna. Okoliczności się tak złożyły, łe jaśniej widzieć 
nie możesz... Matka twoja, daraj mi, życzy ci najle- 
piej, ale się zasklepia, ojciec takie po swojemu chce 
twego szczęścia, ale zdaje mi się, że go tam szuka,, 
gdzie się ono znaleść nie może. Widzisz mnie, — i 
ja jestem młoda, za mało znam świata... moje zdanie 
niema powagi... ale... nie radziłabym ci ani Oskara 
z miljonami, ani Jenerała z jego stanowiskiem... 
Pójść za mąż łatwo... ale i na całe życie zostać nie- 
flzczęśliwą — także... Staraj się odwlec... proś o to.. 

— Niestety. — Mama nagli pod pozorem, że 
nam te miliony uciec mogą... 

Adela zamilkła... a potem dodała. 

— Ja inaczej nie pojmuję małżeństwa, tylko 
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jako związek serca, sympatji, i węzeł, który przy- 
wiązanie a szacunek łączą. 

Mówiła dłatej tego rodzaj a morały, ale mi nie 
trafiły do przekonaiia. Nie mogę znieść samej idei 
ubóstwa; od Mamy, od wszystkich słyszę jedao, ie 
ono jest największem nieszczęściem... dostatek dla 
mnie warunkiem łycia... a przy tern pewna sfera, W 
której bym się obracać mogła, po za tym tłumem i 
gminem, który mi jest wstrętliwy. 

Dziwna rzecz, Adela — tak dobrze wychowana... 
nietylko, że się nie lęka wmieszać między pospoli- 
tych ludzi, ale ma dla nich sympatje... Czasem jej 
nie rozumiem... ona do naszego świata właściwie nie 
należy... 

Siedziałyśmy długo, póki nie skończyła rysunku. 
Bozmowa przeszła nieznacznie na inne przedmioty... 
Mówi jakby językiem nie moim... 

Wróciwszy do domu, zastałam Mamę sam na 
sam z Radcą tajnym. Gdym weszła, rozmowa się 
przerwała. Zbliżył się do mnie z nadzwyczajną 
grzecznością i zaszczycił mnie parą anegdotek z 
czasów swojego namiestnictwa. 

Z biedy wolę go niż synowca, bo przynajmniej . 
mówić umie. — Żeby tamtemu kroplę rozumu wlać 
można do pustej głowy — ?? 
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Dnia 28. Czerwca. 

Z rana znowu Oskar się nastręczył i — przy- 
lgnął do mniey a Scryj , Baron i Mama, zdaje się 
umyślnie tak ułoiyli przechadzkę, aby nas zostawić 
samych i wcale nam nie przeszkadzać. Rozmowa z 
nim jest czemś tak oryginalnem , że... trudno by w 
nią uwierzyć, gdyby nie była tak okrutnie jasną ^ 
bolednie rażącą... 

Zaczął od pożerania mnie oczyma , i zwykłego 
oblizywania się na mój widok, jak gdyby chciał istotnie 
zjeść na śniadanie. Po tern przysuwał się do mnie 
tak, że ja odsuwając się, szłam prawie ocierając się 
o skały... Nareszcie podat mi rękę, której nieprzy- 
jęłam.. 

Westchnął straszliwie, zatarł włosy i rozpaczli- 
we wejrzenie wlepił w firmament... 

— Panna Serafina zawsze niełaska wa! rzekł. 

— Panie Oskarze... cóż to za wymówka... 

— A bo, pewnie — kiedy ja... ja uwielbiam... 
a nawet ręki mi nie wolno... jak Boga kocham! 

— Ale cóż by to miało za minę?... 

— Jak Bo'a kocham... że choć sobie życie ode* 
brać.... 

Zaczęłam się śmiać — i on poszedł za mną — 
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śmieliśmy się oboje. — Ko to, przepraszam — rzeU 
— to przepraszam. 

Po chwili, zaczął bez żadnego związka z tern co 
poprzedzało. 

-^ Panaa Serafina nie zna Herbnrtowa? 

— Nie. 

— To mój majątek — hrabstwo... Mam bardzo 
śliczny pałac... Jaka wielka sala... jak hnknąć w niej, 
albo się roześmiać, to się rozlega jak w lesie. — Jak 
Bo'a kocham... 

Na pdłapie złocono... 

— Bardzo pann winszuję... 

— Co z tego, kiedy nndno samemu... 

Ja się mnszę ożenić... Mnie jnż dawno czas... 

— Gzemnż się pan nie żeni? 

Rozśmiał się, i rzekł cicho. — Niech panna Se* 
rafina pójdzie za mnie. 

Złożył ręce na piersiach... 

— Jak Bo'a kocham... e! co to gadać! co ze- 
chce to będzie miała... 

Spnściłam oczy, jakbym nie słyszała... wnet zmie- 
nił tom i mówił dalej... 

— Wszystko w Herburowie jest... Co dasza za- 
pragnie... a pieniędzy huk. A sad? a ogród? a ku- 
charz... jak on gotuje... to tutejsze traktyjery, z po- 
zwoleniem — świństwo!! 
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Spojrzałam na niego ostro... 

— r A! przepraszam, bo to się nie m6wi... ale 
ja przy pannie Serafinie — zapominam się... 

To mówiąc, począł pracowicie zdejmować ręka- 
wiczkę. Na palcu się pokazał pierścień z brylantem, 
bardzo ładny. Jak dziecko odstawił palec i począł 
nim błyskać przeciw światła... 

— Czy nie ładny? jak stryja kocham... tysiąc 
reńskich... 

Odwróciłam oczy... 

— Jabym go pannie Serafinie na palec włożył? 
he? na takim palcu, to dopiero by ma było! hę? 
jak Boga kocham... 

Począł się śmiać okratnie — ja zrobiłam minę 
surową. Zmiarkował się, rękawiczkę mozolnie nasu- 
nął znowu na palce i pierścionek. Szliśmy milczący... 
aż szepnął mi do ucha. 
- Może potem ? 

— Co — potem? 

Wskazał na pierścionek... odwrócitam głowę... 

— Cztery konie siwe — rzekł nagle... a cho- 
mąty prawdziwem srebrem nasadzane... karetka wie- 
deńska ! 

I spojrzał na mnie; śmiech mnie brał. 

— Czem wybita? 

— Axamitem prawdziwym, po pięć reńskich ło- 
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kieć, wiśniowym — rzekł bardzo seijo... Latarnie 
fldlifowane. 

— A służby masz pan daio ? spytałam ironi- 
canie... 

— E! to tam tego tałałajstwa jest... o! jest. 
liberja czarna z lampasami, kamizelki wiśoiowe, 
i kamasze... i akselbanty — 

Spojrzał mi w oczy, klasnęłam w ręce i zaczę- 
łam przesmiewając kręcić głową.., Bozśmiał się i bez 
powodn zaszedł się tak ze śmiechu, że na bliską 
ławkę paść musiał. Niecierpliwość mnie brała — a'e 
zmuszona mieć go za towarzysza, chciałam wypró- 
bować posłuszeństwa... Podniosłam głowę — kwiatek 
r68ł dosyć wysoko, polne dzwonki, wpatrzyłam się 
w nie... on takie... 

— Czy pani? co? dostać? 

— Chciałabym je mieć... 

Rzucił się z razu, ale skała była stroma — od- 
skoczył, namyślając się — koniecznie ? 

— Koniecznie — rzekłam ironicznie... 
ChłopaK biegł drogą bosy... mój cayaliere n'e 

wiele myśląc, chwycił go za ramię, dobył guldena i 
wskazał mu kwiatek. — Dzieciak w moment się 
wdrapał na skałę i rzucił kampanellę, którą Oskar 
mi podał, uśmiechając się. 
Podziękowałam mu... 
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Teraz, gdy o tern myólę, znajduję, łe to było 
bardzo, bardzo charakterystyczne — życia nie na- 
razi, na złapanie choćby gaza dla mojej miłości się 
nie porwie, ale galdena dla dogodzenia mojej fanta- 
zji, da chętnie. 

Trudno od niego wymagać heroizmu. 



Dnia 30. Czerwca. 

Bardzo miłą poznałam osóbkę przez panią Cele- 
stynę. Jest to jakaó kuzynka tego eksbaukiera, który 
nosi parasolik za nią. Przybyła tu z matką, ale ta 
podobno me jdst presentable i nigdzie się nie poka- 
zuje. Pannę Florę więc, eksbankier z pomocą swych 
osobistych stosunków wprowadza w towarzystwo. 

Śliczne stworzenie... biała jak alabaster, oczy 
czarne, cyganki, włos kruczy... coś namiętnego w 
wejrzeniu, które czuje, że się wydaje z tajemnicą 
duszy, i kryje trwożliwie. Nieśmiała była w począt- 
ku. Wybornie wychowana, utalentowani, ogromnie 
muzykalna, a trwożliwa i nie umie się znaleźć... 
Wzięłam ją w protekcją i we dwie godziny przy- 
lgnęłyśmy do siebie. Wolę ją niż Adelę. 

Niezmiernie mi jest wdzięczną, że ją tak ocho- 
tnie, serdecznie przygarnęłam. Dałyśmy sobie słowo, 
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być nieodstępnemi... Mama tylko na nią trochę nosem 
kręci.., ale — co tam ! ! 

Bogata -« dobrze wychowana — roztropna, i 
nie taka surowa moralistka, jak Adela... Jutro j% 
wezmę na egzamin... 



Dnia 2. lipca. 

Z Florą jesteśmy jak dwie siostry... ta mnie ro- 
zumie... Ona mi się wyspowiadała, że się o nią stara 
bardzo bogaty bankier, takie z Wiednia, ale łysy i 
stary... Powiedziała mi otwarcie: Co mi to szkodzi? 
młodych pełen świat, a brylanty będę miała... o ja- 
kie trudno... Ma po pierwszej żonie sławne kolje, 
60.000 guldenów zapłacone... pałac na Bingu! 

Przyznała mi się, że się w niej kocha szalenie 
młody wiituoz (bo i ona gra, jak — Glara Wieck), 
ale... Mamże z nim jeździć po Europie i dawać kon- 
certa! Po wżdy chamy do siebie... on mnie zapomni — 
ja jego ! ! Zresztą spotkamy się kiedy może ! I 

Nawzajem powiedziałam jej, co mi się stręczy... 
i przy zdarzonej zręczności zaprezentowałam Oskara. 
Drugi raz jednak nie zbliżę go już do niej — zaczął 
zaraz tak ją jeść oczyma, aż mnie złość poi wała. 
Bezwstydna! a I par exemple I jeżeli myśli, że ja ma 
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pozwolę, słodkie baranie oczy robić do wszystkich 
kobiet, to się bardzo myli... 

Szczęściem Flora w kwadrans mogła poznać z 
kim ma do czynienia, i nielitościwie z niego szydziła, 
co go odstręczyło. Gdy odszedł spytałam jej : No 
cóż mówisz ! 

— Niepowabny, odpowiedziała serjo, ale na mę- 
ża ii est stfffiiament laid... nie zbyt przebiegły... to 
lepiej, idzie o to czy bogaty... i... tacy Indzi bywają 
uparci... trzeba by się o tem przekonać. 

— Ale on daje sobą powodować... 

— Cest tout ce qui ii f aut... 

— Jakże mi radzisz ? 

— Jabym go wzięła, gdybym już nie miała in- 
nego, odparła, tyle tylko powiedzieć mogę. 

— Nie kochając ? 

Bnszyła ramionami i śliczne ząbki białe poka- 
zała w uśmiechu... 

— To farsa ta miłość ! szepnęła mi, to dobre w 
romansach, ale w życia, cóż znown, cda ne compte 
paSj ce n'est pas 8erieux, 

Ona ma słnszność, nie chce być tak nieszczę- 
śliwą jak Mama... Majątek. .. panowanie... to pierwsza 
rzecz... Każę sobie mu kupić kolje takie, żeby Flory 
brylanty poszły w kąt... 

Gdyśmy wieczorem znalazły się sam na sam 2 
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Mamą, uścisnęła mnie naprzód i nazwała — pocie- 
chą... Uczałam, że rozmowa się pocznie serjo... 

— Moja Seraflnko, odezwała się, trochę jesteś 
sa ostra dla tego biednego, poczciwego, zakochanego 
w tobie po ubzy chłopca... Ośmielaj go. . daj mu się 
zbliżyć... trzeba to raz skończyć. 

— A ! czyż trzeba ! 

— Ale trzeba, to nic nie pomoże, trzeba. Stryj 
nagli> Oskar słyszę chodzi jak oszalały, Stryja mę- 
cząc, aby co rychlej stanowczo się to rozwiązało.. 

Badca tajny przyznał się przedemną, iż się oba- 
wia o synowca, aby nie popełnił jakiej niedorze- 
czności... jeżeli się go rozdrażni 

Roześmiałam się. — Cóż znown? Ma się chyba 
utopić, czy rzucić ze skały. 

Mama się zarumieniła. — Wątpię, rzekła, aby 
do tego był zdolnym... ale... jakiś wybryk... 

— Była bym go ciekawa. 

— Koniec kohcem, decyduj się, lepszej partji 
nie znajdziesz... 

Uprosiłam tydzieh jeszcze u Mamy. Sama nie 
wiem? waham się.^ 

Adela mną zachwiała, Flora nawróciła znowu... 
Jestem chwilowo zdecydowaną., to znowu... boję się 
— sama nie wiem... 
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Tydzień I mam tydzieft do namysłu .. Ojciec gnie^ 
wa się. Jenerała przecie nie widać. 



Dnia 8. Lipca. 

Dziennikowi tylko mojemu mogę powierzyć tę 
tajemnicę, która dla całego świata nią zostać po- 
winna. 

Gdyby mi kto przed kilku dniami powiedział, 
że się to stać mołe... wyśmiałabym go... Stała się 
rzecz okropna — nie do wiary... straszna... 

Nazajutrz po rozmowie z Mamą, pogoda była 
piękna. Baron, Badzca tajny i Oskar ułołyli prze- 
jażdżkę w góry... Jak zazwyczaj zostawiono nas sa- 
mych, i zdaje się jakby naumyślnie Mama ze swojem 
towarzystwem szła powoli — tak daleko, żem się 
niespokojnie odwracać musiała, aby nie zostać z p. 
Oskarem zupełnie en Ute a Ute, bo się go boję. 

Obawa też moja nie była próżna... Posądzałam 
go o to, że mi może rękę pochwycić... zbliżyć się 
nadto, ale mi się nie zdawał zdolnym do takiego 
szaleństwa... Uważałam od początku przechadzki, że 
był jakiś niespokojny, roztargniony, zburzony... mil- 
czący, mniej przytomigr mż zwykle... 

Widząc się tak daleko od Mamy, stanęłam... 
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Było juł nieco późno, słońce znikło za górami, od- 
wróciłam się patrząc na drogę, w tem czaję się 
porwaną... Chcę krzyknąć, usta mi zasłania batysto- 
wa chosteczka... Ten gbar Oskar chwyta mnie na 
ręce i niesie. Zkąd ma się siły wzięły? nie wiem. 

Nim mogłam oprzytomnieć, siedziałam w powo- 
zie, który czeka) widać o kilkanaście kroków... rzu- 
ciłam się do drzwiczek, konie leciały galopem. Pan 
Oskar klęczał przedemną. Zaczęłam krzyczeć, nic to 
nie pomogło... jechaliśmy lasem głuchym... Wściekłość 
mnie porwała, szał... ale mi się ruszyć nie dał... zna- 
lazł siłę łeby mnie słabą... zmusić do posłuszeństwa... 
Całował po rękach. 

Nie — tej sceny opisać nie jestem w staniOi 
strach, wstyd — ogarnęły mnie tak, że niemal stra- 
ciłam przytomność. Powóz leci a leci, ja się wyry* 
wam, na próino... Coraz ciemniej na drodze, siły 
mnie opuszczają, błagam, proszę, daremnie. Mruczy 
coś niezrozumiałego... oczy mu błyszczą dziko jak 
u Eopeckiej... chwyta mnie — całąje... Nie jestem 
wcale do mdłości skłonną, ale w kohcu, nie wiem, 
zdaje mi się żem osłabła... omdlała. Zatrzymano kor 
nie... znaleziono wodę do ocucenia mnie w strumie- 
niu, w chwilę potem powóz leciał znowu... 

Błaganie było próżne... Zajadły mój konkurent 
wbił mi na palec swój pierścień z brylantem... Nie 
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^iem jak dłago toczył się powóz, gdy mnie płaczą- 
cą, zrozpaczoną... wysadzono z niego do jakiegoś 
domu, który mi się zd ał gospodą. Oskar wprowadził 
na wschody... pokoje były przygotowane. 

Trzeciego dopiero dnia, Baron i Stryj nadjechali, 
uwolnić mnie z tego więzienia... Nikt w Karlsbadzie 
nie wie, ani się domyśla wypadka... Rozgłoszono, 
iem zachorowała... Nocą powróciliśmy do Mamy... 
która na mnie na pół drogi czekała... Oskar nie 
zdaje si^ nawet pojmować, że popełnił — występek« 
Bredzi i bełkocze niezrozumiale, a całuje mnie i 
Mamę po rękach... Baron chodzi napuszony, Radca 
Tajny łaje i grozi synowcowi, Mama ręce łamie, ale 
wszyscy są je dnego zdania, ie małżeństwo stało się 
koniecznością... 

Mam obrzydzenie do tego człowieka, pragnienie 
zemsty nad nim — a ten człowiek musi być mężem 
moim... Tłumaczy się, że to uczynił z gwałtownej 
miłości dla mnie. Ale miłość taka, to burza, to pio- 
run — to coś strasznego jak śmierć — ja się go 
boję... Zwierzęcia w nim więcej, niż człowieka... 

Ten szał tak go teraz wysilił i wyczerpał, że 
leży chory... Stryj ze trzema lekarzami nie odstę- 
pują go na chwilę .. masi żyć... choćby poty, dopóki 
się nie ożeni ze mną... A! co się to ze mną stało! 
co się stało — i któżby był posądził tego głupca o 

10 
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krok podobny... Myślę i nie pojmaję tego. Nie widzę 
w Stryja, w Baronie, nawet w Mamie ani tego po- 
dziwienia, ani tej zgrozy, jakby ich postępowanie 
tego warjata napełnić powinno. — Mieliżby oni byó 
w spiska, aby w ten sposób mnie zmasió do zamąi- 
pójścia.. . 

A! niechcę tego przypaszczaó... 

Od Mamy dowiedziałam się, że była w najwię^ 
kszym kłopocie z ojcem, który koniecznie chciał się 
Widzieć ze mną — gniewał się i dobijał... 

Łełałam w łóżka po moim powrocie, gdy ojciec 
nadszedł znowa — to mi dozwoliło asłyszeć ich rO' 
zmowę. 

— Będęż nareszcie miał szczęście oglądać obli" 
cze mojej córki ? zawołał głosem od gniewa drżą- 
cym... Baczysz mi pani wytłamaczyć, jak mogłaś 
tak dziecko moje zasekwestrowaći aby do niego ojea 
nie dopuścić? 

— Seraflnka była chora... 

— Tem bardziej godziło się mi dozwolić ją wi' 
dzieć... 

— Leżała w gorączce... 

— To bajki ! — zawołał ojciec — w tem wszy- 
jstkiem przeczuwam i widzę co innego. Miałem dla 
Biej projekta; szło o to, aby je rozbić i aniemoże' 
bnić... 
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Matka zmilczała... Ojciec począł się po pokoju 
"zecłiadzad. 

— Czy mi to pani wytłumaczysz ? 
Głosem drżącym poczęła Mama.. . 

— A więc powiem panu wszystko... 
Serafinki nie było... Zakochany w niej pan Oskar 

-puścił się... 

— Co? — krzyknął Ojciec — paniś ją tak do- 
*ze strzegła? 

— Porwał ją z przed oczów moich... uwi6zł«.. 
rzy dniśmy ich szukali. 

— Jakto? i ona się na to zgodziła! A! piękne 
j pani dałaś wychowanie. 

— Proszę mi nie mówić — impertynencji. Sera- 
ika nic nie jest winną. Winien ten szaleniec, który 
ę w niej zakochał, i o mało tego sam iyciem nie 
:^ypłacił... 

Pojmigesz pan — dodała matka — łe po takim 
ypadku — Serafinka musi iśó za niego — dla sa- 
ego... dla samej... przyzwoitości.. 

Ojciec się ironicznie uśmiechnął. 

— Wybornie ukartowane — rzekł... My męż- 
;yzni studentami jesteśmy przy paniach... i do 
alki z wami porywać się nawet nie powinniśmy... 
igdy by mi na myśl nie przyszło kazać ją wykraść 
nerałowi.. . 

10* 
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— Jakto, pan śmiesz mnie posądzać I 
Słyszałam posunięcie nogami, jakby Ojciec się 

ukłonił; a po chwili milczenia — rzekł spokojnie: 

— Będęż mógł choć teraz widzieć się z moją 
córką ? 

Mama otworzyła drzwi, leżałam na łóżku. Ojciec 
przystąpił i siadł przy mnie... 

— Biedne dziecko — odezwał się, pochylając 
ku mnie, biedna ofiaro... 

Zostaliśmy sami — wlepił oczy we mnie, jakby 
chciał mówić i nie śmiał. Zbliżył się aż do mojego 
ucha, obejrzawszy, że niema matki... 

— Żal mi cię — rzekł — serdecznie żal... lecz, 
choć się to zdaje już nieodwołalnem — wiesz co — 
powiedz mi szczerze... Wolisz jenerała, który jest 
przynajmniej człowiekiem, gdy tamten bydlęciem i 
idjotą... wolisz go... Ja go znam... to człowiek wyż- 
szy... to mój przyjaciel — on się nie będzie wahał 
i — ożeni się z tobą... 

Podniosłam ocisy... Ale, ojcze kochany, to nie 
Bloie h$i — ja jestem skompromitowaną.:. 

— Czem? tern, że warjat cię porwil? Jenei^ł 
jeM> im homme du monde^ im galant homme — ja mu 
yw ł om wszystko, on się zgodzi... 

W głowie mi się zawracało. 
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— Zostaw mnie ojoze losowi memu! — rzekłam 
cicho*. . 

Siedział jeszcze ze spaszczoną głową nademnąi 
ale już nie mówił nic, potem wstał, przeszedł się pe 
pokoju, wzi%ł mnie za rękę i nie mówiąc słowa, nie 
iegnając się z Mamą, kapelusz na głowę włożył i — 
drzwiami rzuciwszy... zniknął... 

W tej chwili weszła Mama... 



Dnia 12. Lipca. 

Wstać musiałam... dziś moje zaręczyny... Nie 
mogę patrzeć na tego człowieka, ale potrafię się po • 
mścić nad nim najlepiej, gdy się ze mną ożeni.,. Oj- 
ciec, którego zaproszono, przybyć odmówił. Świad- 
kami będą: Radca tajny. Baron, eks-bankier, pani 
Celestyna... Mościska... Zaproszono na wieczór Adelę 
i Morę... Przejrzałam się w żwierciedle, okropiufi 
wyglądam. Wzruszenia tych dni kilku tak mnie zmie- 
niły... jakbym rok w kilkudziesięciu przeżyła goda^i^ 
nach. Adela wierzy święcie, że byłam chorą i wyma- 
wia mi tylko, że jej niedozwolone mnie pilnować... 
Flora przeszyła mnie oczyma, zagryzając usta , jak 
by się czegoś domyślała. Może już mówią, może wie- 
dzą... No Oskar... tak ograniczony... gotów był... 
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Wszystko do niego podobne. Mógł się z tern pochwa- 
lić nawet ! 

Trzeba przyznać, iż z innych względów znaleźli 
s^^ — przyzwoicie. Choć nie ma zwyczaju przyno- 
szenia podarków przy zaręczynach... Oskar mi ofia- 
rował bardzo piękne perły z fermoarem brylanto- 
wym. Flora powiada, że warte być mogą jakie tysiąc 
dakatów... Do nich należy bransoleta, spinka, kol- 
czyki... Perły i brylanty wszędzie... 

Radca tajny od siebie dał mi cacko zegareczek... 
un amour de potite montre z chatelainą cudowną.,. 
Zkąd gust u takiego eks-namiestnika, który przez 
całe życie miał do czynienia z piórem, atramentem i 
biuralistami ? 

Mama wystąpiła z z wieczerzą... 

W całym Karlsbadzie nie mówiono tylko o mo- 
ich zaręczynach... 

Stało się... będę panią Herburtową... Vage la ga* 
Ure.., A! bylebym tylko nie była zmuszoną powie- 
dzieć sobie, jak to Mama często powtarza... Mais gu^al 
laU U faire sur cette galerę. 
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Dnia 13. Ł i p ć a. 

Flora coś wie, ale zaparłam się przed nią... 
Uśmiechnęła się złośliwie... Zdaje mi się, ie trochę 
zazdrości. Adela milczy, ale w oczach jej widzę po- 
litowanie. To znowu .. trochę mnie obraża... przecież 
los mój tak okropnym nie jest. Mama po całych 
dniach daje mi przestrogi i nauki... żeby go trzymać 
ostro... Sama wiem, że to dla mojego szczęścia po- 
trzebne... 

Obudzą we mnie wstręt niewypowiedzianyi a za- 
kochany i natrętny, że się go na chwilę pozbyć tru- 
dno Jedno szczęście, że Mama teraz na chwilę nas 
samych nie zostawia — o co ja prosiłam... 

Ślub naznaczony w Sierpniu, jak tylko formal- 
ności zostaną dopełnione, Mama go przyspiesza, a 
Oskar jeszcze się więcej od niej niecierpliwi — wszy- 
stko mu zadysponowałam, jak chcę mieć... liberję, 
koaie, powozy, stół, dwór... Natychmiast jedziemy 
Ti Sulimowa do Szwajcarji... — Godzi się na wszy- 
stko; przynajmniej posłuszny. Zapisuje sobie zaraz 
każdą rzecz, ale kończy się na tem, że mu ołówek 
nie pisze i że ja sama muszę notować... 

Mój Boże — jakie to będzie życie — póki ja go 
nałamię do służby.. . i wszelki w nim opór zniszczę... 
Czasami zacina się, jak gdyby chciał oprzeć przy 
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swojem..; spoglądam na niego surowo, całoje w rękę 
i ulega... Co to będzie za praca odebrać ma nawet 
te niepotrzebne zachcianki... Czasem tak ma dziko 
z oczów patrzy, jak ówczas gdy mnie pory wał... nie- 
kiedy dreszcz przechodzi po mnie patrząc na niego^ 
choó to jest słabe, biedne stworzenie... 

Ojciec i Jenerał wyjechali do Cieplic... nawet 
nie przyszedł mnie pożegnać. 



Dnia 14. Lipca. 

Radca tajny z p. Oskarem, dziś pożegnawszy 
nas, wyjechali do Herbartowa dla przygotowań do 
wesela — a raczej do pobytu mojego tam, po po- 
wrocie ze Szwajcarji... Oskar był niezmiernie czuły., 
nie wiem jak to nazwać — zapalczywy raczej... rę- 
ce całował... ciągle, a gdy Mama wyszła... chwycił 
mnie w pół i pozwolił sobie usta do ust przycisnąć.. 
Łedwiem miała czas uderzyć go w twarz, gdy od- 
skoczył... Przepraszał potem.. Kocha mnie tak, po 
swojemu dziko, gwałtownie... ale — obrzydliwie... 
Bądź co bądź — cierpieć go nie mogę... 

I my się w tych dniach wybieramy nazad do 
Sttlimowa, Mama tylko trochę nie zdrowa... i trochę 
sprawunków zostało do zrobienia... Otóż się Pilska 
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zdziwi gdy jej opowiem historję moją , bo trudno 
taić się przed nią... 

Flora takie... wyszpiegowala jeśli nie wszystko, 
to przynajmniej połowę... C6i mnie to dziś obchodzi? 
Niech sobie mówią ladzie co chcą... 

Nasze towarzystwo karlsbadzkie także się po- 
woli lozprasza... Ja opuszczam to miejsce z radością., 
bo dla mnie nie ma nic miłego, tylko wspomnienia... 
Im bliżej to zamążpójście — tem mi się wydaje 
straszniejsze. 

Sam na sam z nim !! a ! to śmierć. — Trzeba się 
rzucić w świat? Z nim znowu..* Jakże ja go pokażę 
światu... 



Dnia 20. Lipca. 

W drodze dziennika pisać nie miałam czasu... 
jesteśmy w Sulimowie... czuję się zmęczoną i chorą. 
Nim ja Pilskiej miałam czas się wyspowiadać, o 
wszystkiem się dowiedziała od Mamy, ale zamiast 
się oburzać na to, śmieje się ze mnie... 

— Dobrze pannie Serafinie tak, nie trzeba z 
sercem mężczyzn żartować... 

Gdym chciała narzekać, odpowiedziała mi: Ale 
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cóż się znown tak strasznego stało, wszakie si; 
żeni? Co komu do tego... 

Wszyscy ta w domu unoszą się nad panem A- 
gronomem. W czasie naszej niebytności oszacowi^ 
grunta i miał cuda porobić. — Oczarował tu wszy- 
stkich, nawet tych, którzy by mogli mieć powody 
do powstawania przeciw niemu. Morozkowicz po- 
wiada, że się więcej od niego przez ten czas ąaa- 
czyłi niż za całe swe życie. Pilska w zachwycenia. 
Skutki jego rad w gospodarstwie mają być tak do- 
tykalne, iż się zaraz uczuć dadzą. — Mama z wdzię- 
czności posłała go zaraz prosić na obiad, i przy po- 
witaniu, rękę mu podała. 

Znalazłam go jakoś innym, śmielszym, poufal- 
szym — nawet ze mną. Być może, iż teraz, gdy je- 
stem narzeczoną, nie lęka się być posądzonym. Do- 
syć, źe patrzy śmiało i wzroku się nie obawia. 

Przy obiedzie zapomniawszy o tem, że jest a- 
gronomem, zmienił się bardzo, na korzyść swoją, w 
człowieka towarzystwa... Ślicznie mówi, i ma, mu- 
szę przyznać, coś wielce dla mnie sympatycznego. 
Mój Boże! Czemu ten mój pan Oskar tak nie wy- 
gląda!... Niestety! 

Przez cały ciąg obiadu rozmowa była o zagra- 
nicy, bo gdzież on nie bywał i jakiego kraju niezna? 
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Słuchałam go z przyjemnością, ale ie dawniej 
nie raczył na mnie zwracać uwagi, teraz ja się 
mszczę nad nim, zupełną obojętnością. Udaję, że go 
nie słucham. Mamę oływił i prawdziwie zaintereso- 
wał sobą... 

Po obiedzie na chwilę zostawiono nas samych... 
poszłam do okna, niby czemś bardzo zajęta. Chciał 
jui wychodzić, wstrzymałam go, widząc to, zapyta- 
niem, czy mu się Sulimów, przy bliższem poznaniu— 
podoba... 

— Trudna odpowiedź na to, rzekł , bo ja się 
naii zapatruję ze stanowiska gospodarskiego, a pani... 
naturalnie, widzisz w nim — przyjemność życia 
tylko... 

— Sulimów jest bardzo ładny — rzekłam. 

— I bardzo może być dobrym majątkiem, ale 
długo był zaniedbanym. 

Spojrzałam mu w oczy... nie chciato mi si§ prze* 
rywać rozmowy... 

— Ogród pan lubi? 

— Ogród — odpowiedział z uśmiechem, to już 
poezja życia, ja zaś samą prozą jestem zmuszony 
się zajmować. 

— Nie nudzi to pana ? 

— Wcale nie... nawyka się do tego, Jak do ra- 
zowego chleba. 
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-^ Ałe sawBze aa nim zostać ? 

— Kiedy losy zmuszają 1 Trzeba aię umieć go- 
dzić z niemi. 

— W panu to tern większą Jest aasłagą, ie mogłeś 
mieć innego losu nadzieje. 

— O tem zapomniałem — rzekł sucho. 
Wśród tej rozmowy obojętnej, badałam go oczy- 

na... Nieći^)rpliwi mnie tem, źe się nie daje obała- 
mucić... Zaczynam wątpić o potędze moich oczów, 
bo zwycięztwo odniesione nad panem Oskarem, nic 
«mie w dumę nie wbija... 

Przy końcu tej pogadanki dałam mu do zroza- 
mienia, ie dziczyć się nie powinien i nas, nudzące 
się na wsi, starać czasem rozerwać. 

-^ Panie teraz zbyt będą zajęte — odpowie- 
dział — aby miały czas się nudzić. 

— Czem ? zapytałam. 
Eozśmiał się. 

— Słyszałem, źe pani wkrótce ma zostać pewe^ 
żną mężatką, a kaide wesele, przypominam to sobie 
z dawnych czasów, wiele wymaga przygotowań. 

— Te do mnie, ani do Mamy nie należą — ode- 
zwałam się. 

— Ale samo marzenie o przyszłości nie da pani 
się nudzić. 

— O ! — odparłam pogardliwie. — Tak jak pii 
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prozaicznie na Sulimów, ja też zapatruję się na mal- 
łe&stwo. 

Spojrzał mi w oczy, mógł z nich wyczytać, że 
mnie to mało obchodzi. 

W wejrzeniu jego było trochę ironji. Rozumiem 
to; dosyć ie%y znał Pilskę, ta ma wypaplała pewnie 
wszystko: i jak p. Oskar wygląda i co to jest za 
małżeństwo. Zarumieniłam się i na tem się skoń- 
czyło. 

Dnia 21. Lipca. 

Dla czego ten obcy człowiek, bądź co bądź, dziś 
w podrzędnej względem nas pozycji, człowiek w 
którym niema nic znowu tak osobliwego — obchodzi 
mnie i drażni, dlaczego o nim myślę i chciałabym 
zbliżyć się do niego, poznać lepiej, to rzecz niewy- 
tłumaczona. 

Gniewa mnie to, że śmie nie być moim wielbi- 
cielem. 

Baron go przywiózł, jak mówił — gwałtem, na 
herbatę. Mama dobra, kochana, która musiała doj- 
rzeć, że mnie on nieco zajmaje, bawi, wcale nie 
stawała na przeszkodzie bliższej znajomości. Skła- 
dało się wieczorem tak, że najczęściej musiał mówić 
ze mną. Baron z Mamą. 
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W oczach czasem ma ogie& błyśnie, ale widaó, 
jak się trzyma i broni, żeby go nie oczarować. 

Mnie to irytąje i bawi razem. 

Ale dziś rozmowę jakoś skierował na rćłne spra- 
wy, książki, dzieje krajowe... musiałam się niemal 
wstydzić, bo nie mam o nich wyobrażenia. Dowie- 
działam się od niego niemal po raz pierwszy, że 
mamy literaturę... U Mamy bo z zasady nigdy nic 
polskiego nie było, utrzymywała zawsze, że nasze 
książki pisane są dla przedpokojów... i że młodej pa- 
nience uwłaczało by, gdyby się niemi zajmowała, gdy 
potrzebuje, koniecznie naprzód obeznać się z litera- 
turą francuzką i angielską... 

Ja bo w ogóle tego papierowego świata nie la- 
bie... wolę żywy... 

Na wszystko się zapatruje z jakiegoś stanowiska 
różnego niż nasze, które mi się chwilami wydaje po- 
czwarnem. Co trzy słowa mówi o pracy. Musiałam 
mu przypomnieć, że to nawet podług pisma świętego, 
nic innego nie jest, tylko — kara Boża. 

Bozśmiał się... 

Zaczyna być poufalszym ze mną, ale widzę, że 
radby mnie nawracać na swoją wiarę... Sprzeczali* 
śmy się bardzo mocno, chociaż zabawnie i wesoło. 
Czas mi zeszedł doskonale, i cały wieczór potem 
głowę miałam i myśli rozkołysane. 
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Co to za szkoda, że ten człowiek jest rodzajem 
ekonoma tylko... byłby doprawdy... milszym niż wszy* 
scy mężczyźni, których znałam dotąd... 



Dnia 24. Lipca. 

Zapomniałam była o Oskarze... gdy... spadł mi 
z deszczem wczoraj. Ulewa, burza, grad, wicher i 
on, razem na Sulimów napadli... Że też nie mógł sie* 
dzieć w Herburtowie i czekać niecierpliwie! Będę 
go dosyć miała później, gdy się zacznie życie nasze 
bec a &ec...którego sama myśl mnie dreszczem przej- 
maje... Ledwie do salonu wpadł, przybiegł do mnie, 
śmiejąc się, i jak padł na krzesło, porwawszy rękę, 
która, jak powiada, do niego już należy, nie puścił 
jej prawie do rozstania. A! po agronomie... po tym 
nieszczęsnym agronomie, wydał mi się teraz okro- 
pniej niż kiedy... Szczęściem nikt nie słuchał jak mi 
się zwierzał z urządzeń, które poczynił na cześć moją.. 
Wyszłam z bólem głowy i oczyma załzawionemi.. . 

Gdyśmy się znalazły same z Mamą w jej pokoju 
sypialnym, rzuciłam się na szyję jej, nie mogąc od 
łez się powstrzymać. 

Zrozumiała mnie, utuliła i rozpłakała się sama 
ze muą. 
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— Trzeba się przezwyciężyć i mieć rozum — 
szepnęła mi — z nim będziesz wolną... Ta jego na- 
miętność dokuczliwa ostygnie, Jak wszystko na świe- 
cie... będziesz z nim panią... Fantazjom, na które my 
wszystkie chorujemy, będziesz mogła dogodzić po 
pańsku... Im mniej ma inteligencji, tem ty więcej 
z nim mieć będziesz swobody... Wyznaję — smutne to, 
ale się trzeba zwyciężyć. 

— Słucha] — dodała po chwili — w małżeństwie 
najszczęśliwszem przychodzi rozczarowania godzina, 
nie lepiejłe rozczarować się dla Oskara, którego 
kochać nie możesz, niż dla kogoś, którego byś a- 
bóst wiała ?... 

— Życie jest pasmem rozczarowań i zładzei t 
westchnęła... Im mniej się człowiek przywiązuje, tem 
dla niego lepiej... 

— Ale on jest okropny 1 zawołałam. 

— To co cię dziś razi, z tem się oswoisz powoli, 
odpowiedziała Mama, a na świecie nie on jeden... 

Pogłaskała mnie po głowie... 

Mój Boże — jaka ja jestem nieszczęśliwa... 

Zaledwiem się zbudziła, gdy do drzwi moich 
zapukano... Weszła z tryumfującą minką Pilska, 
niosąc coś oburącz, pokrytego serwetą. — Niech pa- 
nienka zgadnie — zawołała, z czem przychodzę na 
dzień dobry... 
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Zobaczyła po twarzy mojej » ie niemam odgady- 
ad ochoty, odkryła serwetę, i — pokazała się — 
ido szkatałeczka od Tahana... A! śliczności... 

Jai nie wiem, z jakiego drzewa, ale co za mi- 
erne okucie złocone, medaliony emaliowane, i ka* 
irki... Kluczyk, pieścidetko tkwił w zamku... W 
odku na aksamitnem postania leżały klejnoty, któ- 
ch blask pokój napełnił... Rumieniec mi na twarz 
jrstąpił... 

— A widzi panna Serafina — odezwała się Pil- 
:a — że ten pan Oskar ma swą dobrą stronę. Wi- 
.ć, że panienkę kocha, kiedy nie żałuje na to, co 
i zrobić może przyjemność, — wszak to książęce 
iry,.. 

Wie panienka... — mówił mi on sam — że ta 
katułeczka przeszło pięćdziesiąt tysięcy guldenów 
^sztuje... 

— A! — wyrwało mi się ironicznie, o tem, co 
,żda rzecz go kosztuje, nigdy nie zapomina... 

— No — to mniejsza o to, może być sobie 
lieszny, ale serce ma dobre. 

Zobaczy panienka.,, a szaleje za nią... no! 

Chwilkę mnie zabawiły klejnoty, przyszła Mama 

oglądać, kładła, przymierzała wzdychając... pa^ 

sała na mnie, i cieszyła się chwilowem mojem roz- 

spiotowaniem. 

11 
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dlnb, wesele, wyjazd w przyszłym miesiąca... 
mój ływot panieński, swobodny... kończy się, a za- 
czyna ta jakaś spółka z partnerem zagadkowym, 
którego dotąd znam tylko strony wcale nie pocią- 
gające... 

Godziny, któreśmy z sobą spędzili, gdy mnie 
porwał... wcale przyjemnych po sobie wspomnień nie 
pozostawiły... Cóż to będzie później... 

Cały dzień był dla mnie pełen niespodzianek. 
Baron przywiózł agronoma... Gdym się o tern dowie- 
działa, że będzie widział mego narzeczonego, on, co 
tyle ma rozamu i przebiegłości, o mało się nie spa- 
liłam ze wstydu. Chciało mi się zachorować i nie 
wychodzić, Mama na to nie pozwoliła. Zastałam ich 
w salonie już z sobą zapoznanych... 

Oskar się przyczepił i przylgnął do niego... 
trzymał go jaż za gazik i bełkotał ma coś bez sensa. 
Agronom miał twarz smętną i wyraża politowania 
pełną... 

Zobaczywszy mnie, mój dudek, rzucił Opaliń- 
skiego i przybiegł wołając głośno: 

— A co ? nie podobało się ! 

Już miałam na ustach niegrzecznośó, gdy Mama 
wyręczyła mnie, zachwyceniem i opisem mojego u- 
szczęśliwienia. Zaczęło się tedy opowiadanie o jubi- 
lerze cesarskim, który dostarczył tych cudów, o 
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tergu, o cenie, słowem piekłam się ze wstydu. A- 
gronom bębniąc z lekka palcami po stolika, uńmie- 
chał się... 

Gdybym mogła... oba bym była biła... a ie mi 
łzy z oczów nie trysły... niewiem sama, jaka siła je 
wstrzymała... 

Wśród tej męczarni... w przedpokoju głos sły- 
szę... Wnjaśzek! Mama się zmieszała... mnie się zro- 
biło mdło... otworzyły się drzwi, wszedł w swoim 
stroju ekonomskim Wujaszek... ale z twarzą niezwy- 
kłą, pochmurny, gniewny widocznie, spojrzał na mnie 
surowo... przywitał się zlekka i siadł. 

Nie było sposobą — Mama zdobywając się na 
jak najuprzejmiejsze przyjęcie, musiała mu przedsta- 
wić Radcę i Oskara, jako mojego narzeczonego. 
Chwilę zmilczał. 

— -Bardzo mnie to cieszy, odezwał się — że 
choć z przypadku, przybywszy tu, dowiaduję się o 
tak ważnem postanowieniu, tyczącem się mojej sio- 
strzenicy... której los mnie żywo obchodzi. Nie ra- 
czyliście dotąd mpie o tern uwiadomić... 

— Właśnie pan Oskar miał jechać... 

— A! mruknął Wuj — już się nie potrzebował 

fatygować teraz... Ponieważ się to stało bezemnie, 

ja wiedzieć o^ tern nie miałem konieczności. 

Położenie było przykre... Radca się przysiadł do 

11* 
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nie^, odprawił go słowem zimoem, Oskara razy parę 
zmierzył oczyma i namarszczył się. Baron go zacze- 
pił o coś, nie odpowiedział nic... 

Wstał potem z krzesła, ręce włożywszy w kie- 
szenie, poszedł do okna i wciągnął mnie jakiem ś sło- 
wem 4f rozmowę, prowadząc z sobą do drugiego po- 
koja. Ledwieśmy przestąpili próg, zamknął drzwi, 
po napoleońska założył ręce i zaczął głową trząśó, 
nie mówiąc słowa... 

— Godziło się to ? — godziło ? — rzekł naresz- 
cie — pytam czy się godziło kamiefi taki sobie a wią- 
zać do szyi. 

— Ale ja — wąjaszka... jam niewinna... 

— Tak, wiem, matka chciała, i matka to zrobiła, 
ale waćpanna mogłaś się do mnie odezwać... prosić 
o pomoc... Bogactwa zawróciły wam głowę! 

Bogactwa, których od niego i z nim nie potrze- 
bowałaś. Do czego to podobne to stworzenie! Jakiś 
znosek... 

Zaczął chodzić po pokojn... 

— Niechże się wąj nie gniewa... 

— A za cóż się ta gniewać? zawołał, litaję 
się, boleję — nic więcej. Ponieważ wy o mnie za- 
pomnieliście, ja maszę też o was przestać pamiętać 
i gdzie indziej się obrócić. Wy mnie nie potrzebu- 
jecie, ja też będę się starał obejść się bez was. 
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Jedno to nieszczęśliwe porwanie, miałam na moj ą 
obronę, zdawało mi się, że mnie to aniewinni... Opo- 
wiedziałam ma więc wszystko... Czerwieniał, bladł, 
pięści ściskał, rzacał się, odgrałał, wysłuchał i nie 
mówiąc słowa, nie powracaji|C do salonu, wybiegł z 
pokoja. Posłał po swój kapelusz, siadt na bryczkę i 
nciekł... 

Radca z początka nań czekał, potem wszyscy 
się przekonali, że trzeba zapomnieć, iż był — nie 
wiedzieć, że od nich aszedł — i nie było już o tem 
wzmianki... Oskar tylko do ucha mi się zbliżył i spy- 
tał: — Drapnął wąjaszek? 

I po swojemu śmiać się począł! 

Nieszczęśliwa istota jeden śmiech ma łatwy, nie- 
wyczerpany, straszny... 

Dźwięk Jego głosu, gdy się śmieje, przejmuje 
mnie jakąś grozą niewysłowioną — jakby wychodził 
2 domu obłąkanych. Gdy się śmieje, mnie oczy za- 
chodzą łzami... 



Dnia 26. Lipca. 

Wyjechali nareszcie — oddycham. Ślub tak bli- 
ski, tak bliski , że te dnie pozostałe radabym po- 
dzielić na najdrobniejsze cząsteczki — i jak ogło- 
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dzeni marynarze na statku rozbitym... po odrobinie 
je spożywać, aby mi ich na dłużej stało. 

Zamknęłam się w moim pokoju, i zdaje mi się, 
żem płakała. Mama się domyśliła, czy postrzegła, i 
przyszła do mnie. 

— Kochana Serafinko — rzekła — » ja się po to- 
bie spodziewałam daleko więcej rozsądku... chłodnej 
krwi, pojęcia przyszłości — niż znajduję. Wprawdzie 
przejdzie to wszystko... lecz... niepotrzebnie puszczasz 
cugle jakimś myślom, które cię trapią... Trzeba je 
precz odpędzić, trzeba się zwyciężyć... 

Zdaje mi się, dodała, że grubia&skie \nqtŁaiifiabky 
znalezienie się Wąja, przyczyniło się także do tych 
złych humorów; Ale Wuj ten zawsze był dziwakiem. 
Bóg wie, ile ja z jego powodu wycierpiałam w ży- 
ciu... Długo mówiła Mama, w końcu gwałtem mnie 
wzięła pod rękę: 

— Chodź do salonu. Baron przywiózł agronoma, 
ty z nim mówić lubisz, to cię rozerwie... 

Poszłam — sama nie wiedząc co czynię. Dłogo 
siedziałam milcząca — nadąsana, sama na siebie, — 
jakby przez litość nademną, zbliżył się pan Opaliń- 
ski i o zupełnie obojętnych rzeczach rozpoczął roz' 
mowę... Dziwny jej potem nadał kierunek... MAml 
o ludziach ekscentrycznych, o wielkim wpływie jaki 
na charaktery ma to, co je otacza. Wysnuło się to 
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jakoś bardzo nieznacznie i naturalnie, nie wiem z 
ezegOy ale mogło ssie wybornie zastosować do Oska* 
ra, którego idjotyzm — grzecznie nazwać moina 
ekscentrycznością — i do mnie, której wpływ... 

Zrozamiałam dobre chęci, wlania we mnie po- 
ciechy — byłam mu za nie doprawdy wdzięczną — 
ale rozpacz mnie razem jakaś ogarniała, i gdyśm7 
wyszli w ganek, tak ie nas nikt słyszeć nie mógł, 
wybuchnęłam... 

— Zdaje mi się, rzekłam — że pan miałeś w 
myśli — litując się nademną, wlać w moje serce^ 
trochę pociechy ? Nie prawdai ? 

Zmieszał się agronom. — Bardzom panu wdzię- 
czna — dodałam — niestety ! nie czynię sobie 
złudzeń... Będę z panem otwartą — raz — bo je- 
stem dziś w takiem usposobieniu — bo, mołe mam 
do pana ufność, bo — mnie istotnie serce boli — ba 
w końcu — sama już nie wiem dlaczego... 

Widziałeś pan mojego narzeczonego ? Mówi za 
nim to, że — ma miljony... a tłumaczy mnie to, że 
ja ich potrzebuję, bom się nauczyła jako aksjomatu, 
iż bogatą być muszę, aby być szczęśliwą... Z dobrej 
woli wybrałam sobie... nie prawdaż że to — śmie* 
szne I Ale cóż pan chcesz ! nic w życiu nie widzia- 
łam do osiągnięcia, tylko brylanty, pałac i dostatki. 
Co pan na to... 
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Chwilę jakąś stał zmieszany, jakby myśli zbie- 
rał.... 

— Tem bardziej mi pani łal, odezwał się, ii 
mało jest na świecie kobiet, które by czyniąc toż 
samo, miały odwagę tak się szczerze przyznać do 
tego. . Żal mi pani... 

— Skłonił się. 

— Dziękaję za politowanie — rzekłam — ale 
dziś jai nie pozostaje mi nic, tylko mężnie stawić 
czoło losowi — jaki mi jest zgotowany... 

— Nie potrzeba rozpaczać — rzekł chłodno, a 
ponieważ, wyzwałaś mnie pani na szczerą rozmowę, 
za co jej najmocniej jestem wdzięczny — będę o- 
twartym... Z człowieka najbardziej upośledzonego, 
postępowaniem cierpliwem, wytrwałem, amiejętnem, 
wiele zrobić można... P. Oskara wychowanie zanie- 
dbane być musiało, natura nie data mu wiele — je- 
dnakże sądzę, że pani go na korzyść przerobić po- 
trafisz. 

— Jak? 

— Chciej pani tylko — miej cierpliwość aniel- 
ską... pracuj nad tem. P. Oskar ma do niej, niewąt- 
pię, wielkie przywiązanie, użyj go pani za narzę- 
dzie... 

Smutnie spuściłam głowę. Przyszło mi na myśl, 
ie już go przerabiano raz w ortopedycznym insty* 
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tacie, i że ja także ortopedystą dla niego byó 
muszę. 

— Pani dziś jesteś mocno podrażnioną, w ta- 
kiem powożenia — dodał, trzeba w sobie wyrobić 
spokój ducha, i byó panią siebie, aby zostać panią 
tego człowieka. 

Podał mi rękę i ścisnął moją z uczuciem. 

— Nie śmiej się pan ze mnie — rzekłam, żem 
mu się tak trzpiotowato wyspowiadała. Czuję się w 
tej chwili bardzo nieszcs^ęśliwą, rozpaczliwie szu- 
kam pociechy. W głowie mi się zawraca.. 

— Pani — odparł na to żywo i z uczuciem, pro- 
szę wierzyć, iż z duszy jestem jej wdzięczen za za- 
ufanie — i — gdybym mógł z największem poświę- 
ceniem z mej strony, ulżyć jej losowi, przyjść jej w 
pomoc... uczyniłbym wszystko... co jest w mocy 
ludzkiej... 

— Biorę pana za słowo — odparłam brnąc co- 
raz dalej... Mam w nim zaufanie, mam do pana sym- 
patję — porzuć pan Barona — przenieś się do nas. 
Mój pan Oskar pewnie się najgorzej rządzi, ja go 
skłonię łatwo... 

Pobladł niezmiernie... 

— A — pani — zawołał — nie narażaj mnie 
na to... bym... 
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Rozśmiałam się. — Przecież nie zakochasz się 
we mnie? # 

Zamilkł — a potem serjo — rzekł: Byłoby to 
dla mnie największem w świecie nieszczęściem, bo— 
mógłbym o obowiązkach i o tem co pani i sobie wi- 
nienem, zapomnieć... 

Sądzę, że nie dopuściłbym siebie do takiej o- 
stateczności — ale ladzie musieliby... 

— Co ludzie mnie obchodzą ? zawołałam rusza- 
jąc ramionami. 

Byłam jakoś podrażniona do szału niemal... łzy 
mi się w oczach kręciły... 

— Gdy nie będzie innego ratunku, rzekłam, gdy 
pańska pomoc stanie się dla mnie koniecznością — 
pozwól mi się wezwać — poradź mil Matka moja 
kocha mnie sercem całem, ale tak słabą jest, jak ja 
i tak nieopatrzną. My we dwie płakać tylko i rozpa- 
czać potrafimy... Baron słabszy jest może od nas o- 
bu. Wuj gniewa się na mnie, niemam nikogo... 

Znamy się z panem zaledwie, jesteśmy sobie 
niemal obcy — dodałam — a, wierz mi pan -^ mam 
dlah zaufanie, jakiego we mnie nikt inny nie wzbu- 
dził... 

Podałam mu rękę raz jeszcze i uciekłam. — 
Zamknęłam się w pokoju, aby go już nie widzieć. 
Czuję że popełniłam niedorzeczność, że ten człowiek 
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mołe o mnie naiokropniejsze powziąć wyobrażenie — 
a wstrzymać się nie mogłam. Biedna Serafina ! bie- 
dna Serafina... 



(Tn znown w rękopismie jest kilka kart wydar- 
tych... Wszyty dalej papier zupełnie inny, ręka jak- 
by zmieniona i śmielsza... Z daty się okazaje, że 
najmniej rok od ostatnich kart masiał upłynąć... W 
dziennik zaczęła autorka wpisywać listy pisane do 
Matki... Od jednego z nich poczyna się ciąg dalszy.) 



Neapol 1. listopada. 

Dziwisz się Mamo droga, że nie powracamy, że 
podróż się nad wszelką miarę przeciąga i niema i 
niewidać jej końca... Wyrzucasz mi, że przez ego- 
izm zapomniałam o tobie, o kraju. . że się rozkoszu- 
ję kąpiąc we włoskiem powietrzu... 

Chciałabym abyś jak najdłużej zachowała to 
szczęśliwe złudzenie. Starałam się w niem utrzymać 
ciebie — ale w końcu prawdę ci wyznać muszę... 

Jak najdłużej usiłowałam Oskara zatrzymać 
zdała od oczu ludzkich — w pośród obcych, zawsze 
mając nadzieję, że potrafię wam go przywieść nieco 
zmienionym, trochę innym, mniej strasznym... Nieste- 



— ne- 
ty, Mamo droga, są ladzie, których nie, ani miłoś6, 
ani alegtość i dobroć, aai groza i walka zmieaić nie 
może... są umysły na wieki zamknięte, których żaden 
klucz nie otworzy — są kobiety, których losu nic 
w świecie zmienić i poprawić nie potrafi... Do tych 
ludzi Oskar należy, do kobiet tych — ja. Jestem 
złamana, znękana, nieszczęśliwa i wypłakuję oczy... 

Wysłuchaj wszystkiego... 

Myśmy sądzili, że słaby na umyśle, dosyć łago- 
dny Oskar, da sobą powodować, będzie przynajmniej 
w pożyciu łatwym i posłusznym... Omyliliśmy się o- 
kropnie... Z ograniczonym umysłem, łączy on upór 
niewypowiedziany, a w temperamencie chorobliwym 
jego są zarody niemal konwulsyjnych gniewów i u- 
niesieó, które go czynią — nietylko strasznym, ale 
czasami niebezpiecznym. 

Nie obwiiiaj mnie o przesadę, nie jest to co pi- 
szę skutkiem jednego przemijającego wrażenia, ale 
długich prób 1 doświadczeń... Oskar jest gwałtowny, 
dziki niemal... w gniewie pieni się i traci przyto- 
mność. — Największa łagodność go nie rozbraja... 
Potrzeba żeby szał doszedł aż do tłuczenia, co ma 
pod ręką, aż do trzaskania mebli, aż do wybuchu 
jakiegoś, po którym pada osłabły, bezsilny i dopiero 
nierychlo powraca do siebie. 

Wpływ moralny nic tu nie może. Wzywałam le- 
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karzy, radzili środki różne... nie pomogło nic. Naj- 
lżejsza na pozór okoliczność, niecierpliwi go nap rzód, 
potem gniew rośnie, wzmaga się, — następuje wście- 
kłość — a naówczas — i ja już nie jestem posza- 
nowaną. Uciekam, zamykam się, zostawiam go w rę- 
ka służącego, którego z sobą wziął z domu, i nie 
wracam, aż gdy ochłonie... 

Oprócz tego jest namiętny, podejrzliwy, zazdro- 
sny — chce się okazywać panem, a w istocie bru- 
dno skąpy — w ostatku — moja Mamo! — jak 
w Karlsbadzie pożerał oczyma piękne panny, tak 
ta... lata za ładnemi twarzyczkami świeżemi, bo moja 
jaż ma się przykrzyć zaczyna. 

W kilka miesięcy po ślubie, znalazł naprzód 
Szwajcarkę, którą koniecznie chciał mi narzucić za 
garderobianę, a gdjrm się obarzyła i zagroziła że go 
porzucę, dopiero się opamiętał. Wiem że Szwajcarka 
jechała osobno... tyle tylko na tem zyskałam, żem 
jej mogła nie widzieć... 

Była bym zupełnie na to wyrozumiałą, gdyby 
raczył zapomnieć o mnie , ale — niestety — miłość 
powraca paroksyzmami... a jego przymilania się, są 
dla mnie męczarnią i wstrętem. — Zdrowie jego od 
tych wszystkich razem szałów, znacznie się pogor- 
szyło... a humor nie naprawił... 

Wystaw sobie moje życie? Mamże z niem wra* 
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cać w nasze strony, po to, aby się ladzie litowali 
nademną i szydzili z tego szczęścia, jakie mi się do^ 
stało... 

Przebiegliśmy Szwajcaiję, Włochy, niewidziałam 
nic, oprócz własnego nieszczęścia mojego. — Odbie- 
gła mnie ochota do życia... Zbrzydł mi^ten tak pię- 
kny tatejszy świat... Dosyć czać i widzieć go u boku, 
ażeby zapomnieć o reszcie. 

Siedzieliśmy czas jakiś w Sorrencie , potem w 
Oastallamare... teraz powróciliśmy do Neapoln. — 
Dokąd teraz pojedziemy? niewiem. — Daje mi się 
wieźć — nie sprzeciwia w tem, byleby podróż jak 
najmniej kosztowała, życie było jak najta&sze. — 
Nieszczęście naaczyło mnie jednego — uciekłam się 
do czytania, aby zapomnieć o tem co mnie nęka i 
otacza... Czytanie go gniewa... Muszę się chować 
z książkami... Jego zabawy są tak dziecinne, że mi 
wstyd. Nad brzegiem morza po całych dniach rzucał 
miedziaki chłopcom, którzy po nie nurka dawali. 
Często bardzo miedziaka zastępowała w papier uwi- 
nięta skorupka. Śmiał się, gdy lazaroniki łajali go 
i grozili... 

Kozmowa z Janem, lokajem , nie mog^ Już po- 
wtórzyć o czem — nąjmilszem przepędzeniem czasu... 
Z nim jeszcze czasem się śmieje , ale i Jan w go- 
dzinach szału bywa pokrwawiony..., 
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Powiedzie mi, Mamo di^oga — co mam czynić? 
:acać? uciekać, utopić się — otruć — czy oszaleć... 



Dnia 2. Listopada. 

Wracamy stanowczo. Nie ja — ale Jan, wy- 
^gł na panu, że do Herburtowa jedziemy, — prze- 
Biłam go wstrzymywać. Wrócić kiedyś potrzeba... 
szystko mi już jedno, kiedy... 

Oskar cały zajęty tą myślą, żeby co najprędzej 
ć w domu. Przyczyniło się do tego, że tu nie tak 
I czuje swobodnym i że pewnym prawom ulegać 
asi, których zaczął się lękać. Łedwieśmy go wy- 
ipili od więzienia za pobicie wioślarza, który dał 
n się pokrwawić, a potem oskarżył i pozwał. Eo- 
towało to wiele. — Oskar, coraz skąpszy, powia- 
ij że za pobicie takiego człowieka, kwartą wódki 
f w domu sprawę zagodził. 

Jedziemy więc teraz z największym pospiechem, 
eodpoczywając nigdzie... Być może, iż dla nabo- 
iftstwa zatrzyma się tylko w Rzymie, jest bowiem 
^ swojemu bardzo pobożny i nagrzeszywszy, spie- 
y do pokuty, jak gdyby powala wszy się, do umy- 
a, a nazajutrz rozpoczyna broić na nowo, uspoko- 
ny. — Klęczy, płacze, wzdycha, wstaje od konfe- 
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sjonała i wraca do wczorajszych obyczajów. Zwykle 
Jan przypomina mu, że już tyle nagrzeszył, iż cza^ 
by nlżyć sumieniowi. 

Jan ma na niego wpływ większy daleko niż ja... 
niż ktokolwiekbądź. — Zna jego słabości, umie kie- 
rować, wyśmiewa się z niego, korzysta, kłóci się z 
nim, znosi czasem policzki, ale w koficn zawsze po- 
stawi na swojem. Ja, gdy chcę czego dokonać, Jana 
tego na pomoc używać muszę, a niewiele mam ładki 
n niego, bo się zawsze obawia, abym jego panem nie 
zawładnęła. Posądzam go nawet, że mi szkodzić 
musi... 

Takie to szczęście moje i panowanie... Od wszy- 
stkiego, nawet od dziennika ochota mnie odpadła. 
Życie mi zbrzydło... Nie obwiniam nikogo o losy 
moje, sama im winna jestem... 

Piszę dziś do Mamy, aby mnie oczekiwała. W 
Herburtowie nie zabawię długo, potrzebigę spocząć 
u Mamy... odetchnąć i nie patrzeć i niesłysżeć mo- 
jego kata... 



Dnia 25. Listopada. 

Dziś przybyliśmy nareszcie do Herbnrtowa... 
Radca tajny oczekiwał na nas... Oskar zaledwie wy- 
siadłszy z powozu i przywitawszy się z nim, wraz 
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ze swoim Janem, poszedł oglądać niewiem doprawdy 
co, bo nie mogę pojąć, co by go gdziekolwiek inte- 
resowało... Zostaliśmy sam na sam z Jego Ekscelen- 
cją, która się przypatrywała mojej smatnej, pochmar- 
nej twarzy. Ten rok, z roztrzepanego nieco dziew- 
częcia, nczynił mnie starą i znękaną. Musiał dojrzeć 
nawet z wyrazu moich rysów, jak dalece byłam nie- 
szczęśliwą... Nie myślałam tego taić przed nim. 

— Widzę, że podróż nie bardzo zdrowiu kocha- 
nej synowicy służyła, rzekł do mnie, wyciągając na 
słowo. 

— Podróż — odpowiedziałam bez ogródki — 
podróż i zamążpójście zarówno, nie dały mi szczęścia, 
panie Radco. Na nic się dziś nie przyda skarżyć, 
ale mogła bym nad losem moim boleć... Znasz pan 
Oskara... więc mówić nie potrzebąję. 

Radca był nieco zmieszany... 

— Właśnie, żem go znał, zdało mi się, iż pani 
potrafisz uzyskać nad nim przewagę, poprowadzić 
go... i zapewnić sobie w domu położenie, jakie jej 
należy. 

— Nawet gdyby Jana nie było, odpowiedziałam 
z uśmiechem, nie wiem, czy by to dla mnie kiedy 
okazało się możliwem. Na to potrzeba więcej — za- 
parcia siebie, zapomnienia o godności własnej, niżeli 
ja mogę ich wymódz na sobie. Jan, który znosi razy , 
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potakąje fantazjom, służy dziwactwom i wyzyskuje 
43łabości... moie nim władać, nie ja... Oskar przy ted 
<^ierpi napady... 

Radca mi nie dał doko&czyć... 

— Tak, rzekł — smutne to... nie przeczę, ale 
przecież ja i pani możemy przecież coś poradzić na to. 

— Pan może, ja — wątpię. Wyczerpałam już i 
•cierpliwość i siły... Stryj starał się mnie uspokoić i 
wrażenia te zatrzeć, zmilczałam... Prosiłam go tylko 
iiby mi wyrobił na jutro konie do Sulimowa, bo bym 
<^hciała Matkę zobaczyć. 

— Możeby lepiej prosić ją, aby tu przyjechała, 
rzekł Radca... Oskar przy obcych więcej się ma na 
baczności. 

Zdaje mi się, iż domyślił się tajnej myśli mojej, 
postanowiłam bowiem wyjechać, i nie wracać. Go i 
8obą zrobię, nie wiem, ale z nim życie, zabiło by 
mnie... czaję to... Oskar wszedł, gdyśmy o tem mó- 
wili, że chcę Matkę odwiedzić. Radca mu o tem 
wspomniał. 

— Prosiłabym na jutro o konie. Nie odpowie- 
dział nic — dziko tylko spojrzawszy ku mnie... i 
ruszając ramionami. 

— Możebyście jechali razem ? wtrącił Radca. 

— Oskarowi potrzeba odpocząć i rozpatrzeć si( 
w domu — poczęłam żywo — pojadę sama... 
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— Niech pani jedzie sama... bąknął. 
^ Zostawiłam ich ze stryjem, spiesząc do mojego 
mieszkania. Zawołałam zaraz sługę, aby pakować, 
zamknęłam drzwi na klucz. — Nie! nie wrócę wię- 
cej do Herburtowa... nie mogę. Zostanę u Mamy, po- 
jadę do Wuja i do nóg mu się rzucę, aby mi po- 
zwolił gdzie zamieszkać u siebie... tu — dla mnie 
śmierć... Opłaciłam nadto drogo to, co mi Oskar 
niegdyś przed ożenieniem, z porady stryja, ofiaro- 
wał, abym nie miała prawa zabrać tego z sobą. 
Wieczorem więc zapakowałam moje klejnoty, tro« 
chę pieniędzy, jakie mi zostały, co mam najkoszto- 
wniejszego... 

Ttumoki i kufry stały w gotowości około pół* 
nocy... Jutro... wyzwolenie ! a ! gdybym się juł zna- 
lazła jak najdalej od niego, i zapomnieć! zapo- 
mnieć I. 



»••. 



Dnia 26. Listopada. 

Nie spałam noc całą... o świcie kazałam za- 
przęgać... Właśnie moje pakunki wynosić miano, 
gdy Oskar ziewając wszedł w szlafroku... i ręką dał 
znać, aby kufry postawić... niemogłam zrozumieć, co 
się stało. 

12* 
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— Cóż to ma znaczyć? zapytałam... 

Usiadł w krzeóle. — Nie jestem ja taki głapir' 
jak się Serafinie zdaje — odezwał się... Ja wiem, ht 
pani pojedzie i nie zechce wracać... Nie iyczę sobie^ 
aby... meje klejnoty z nią w świat mszyły... Wszak 
pewnie zabrane... 

Obnrzyłam się do wściekłości... 

— One są moją własnością ! zawołałam... 

— Tak — odparł — dopóki jejmość tutaj... a 
zabierać nie pozwolę... Dosyć mnie one kosztowały^. 

Szydersko patrzał na mnie... w głowie mi szik 
miało, w sercu kipiało... Nie odpowiedziałam ani 
słowa, zarzuciłam szal i chustkę na ramiona, •— 
wyszłam nieprzytomna... pieszo, z mociem postano- 
wieniem, ttiepowrócenia nigdy... 

Radca zobaczył mnia przechodzącą dziedziniec,, 
zdaje się, że się domyśleć musiał, co się stało... po* 
biegł do Oskara... W chwilę potem gonili za mną oba... 

Oskar lęka się Stryja... Słyszałem jak się tła- 
maczył, iż myśl mu poddał ten Jan nieszczęśliwy -- 
Badca usUował mnie zatrzymać... 

— O cóż idzie, rzekłam mu, wszystkie Idejnoty 
i kosztowności zostawiam,- nawet te, któte były wła- 
snością moją, zostawiam tu więcej nad niet. spokój, 
szczęście, zdrowie — ale za nic w świecia nie po* 
zostanę... 
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Na próżno błagając mule stary, zabiegał drogę... 
a Oskar z gniewa płakał... Pomimo grudy i dnia zi« 
mnego, otnlona szisun dalej, w mocnem postanowienia 
najęcia koni przy pierwszej karczmie, uproszenia icłi 
u księdza... gdziekolwiek bądź. 

Obawa rozgłosu do rozpaczy przyprowadziła 
Stryja. Słyszałam jak począł łajać Oskara, ten sam 
pobiegł jak szalony do dworu, w którym wszystko 
zakipiało i gdzie Jan stał jak winowajca, ważąc pe- 
wnie, kto tu nakoniec zwycięży... Radca udał się za 
Synowcem, mnie, w nadziei może iż wrócę, zostawio- 
no samą, szłam tak dalej aż do karczmy pod lasem... 
gdzie mnie siły opuściły... Z razu dochodziła wrza- 
wa od dworu... potem nie słyszałam już nic... 

W karczmie szynkarz zdziwiony mnie poznał i 
oczom swym wierzyć nie chciał — zobaczywszy pie- 
szo, same jedną. Poprosiłam go o konie... ale u nie- 
go oprócz prostej fury i jednego konia, którego wła- 
śnie do miasteczka był wyprawił, nie było nic. Ofla* 
rował mi się pójść do plebanii sąsiedniej. Tymcza- 
sem żona jego przyjęła mnie w alkierzu, oczyściwszy 
go trochę. Nie śmieli mnie pytać o nic, na twarzach 
tylko widziałam politowanie... 

Nie upłynęło pół godziny, gdy Radca z końmi, po- 
wozem, pakunkami mojemi i służącą nadjechał... Sły- 
sząc turkot wyjrzałam, Oskara szczęściem niebyło... 
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Szybkim krokiem wszedł stary do alkierza... 

— Nie godziło się, rzekł — znając Oskara... 
niedołęstwo, robić takiego rozgłosa z prostego... dzi- 
wactwa, z którego raczej rozśmiaó w oczy mu się 
należało. — Jedź pani! dopilnowałem aby jej ku- 
frów nie tknięto... Spocznij, namyśl się, i wracaj... 
Oskar za nią zatęskni, bo już teraz iałuje tego co 
uczynił, i płacze... Przebaczyć mu należy... 

A ciszej dodał : — Zostanę z nim i Jana będę 
się starał usnnąć. 

To mówąc pocałował mnie w rękę, i widząc, że 
nie mogę czy nie chcę odpowiedzieć — opuścił 
mnie... 

Siadłam natychmiast do powozu. Do Sulimowat 
Do Sulimowa... 



Listopad — nie wiem już który,.. 

Biorę pióro... w moim dawnym pokoiku panień- 
skim... który mi znowu za przytułek służy... Matkę 
zastałam chorą... ostatni list mój' do rozpaczy ją 
przyprowadził. Pilsfca przyjęła mnie w ganku i pro- 
siła aby miała czas ją przygotować, gdyż wielce 
jest rozdrażnioną. Usiadłam w salonie zaledwie, gdy 
Baron wszedł blady i pomieszany... 
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— C6i się to stało? zawołał — Pani tutaj... o- 
paóciłaś więc Herburtów. Mów, proszę, byliśmy a 
nią niespokojni... Oskar... 

— Ja z nim żyć nie mogę — rzekłam stłamio* 
nym głosem... Nie kaieie mi się tłumaczyć, miejcie 
litość nademną... 

Pilska weszła w tej chwili i dała mi znak, ie 
do Matki pójść mogę, porzuciłam Barona w salonie... 
Mama w łóiku, blada, przyjęła mnie płacząc... 

— Dziecko moje... Jakżeś mogła doprowadzid 
rzeczy do tego stopnia... poczęła zaraz... Niepotrze- 
ba było stanowiska opuszczać... za mało miałaś e- 
nergii, woli... Cói będzie z tobą... Na miłość Bożą... 
Jaka przyszłość... 

Nie potrafię powtórzyć naszej rozmowy, wy- 
mówek z jednej strony i z drugiej, oświadczyłam 
Matce, iż bądź co bądź, do męża nie powrócę, jeśli 
nie chce abym umarła... Nie czyniłam jej wyrzutów, 
bo widziałam, że i tak cierpiała, gryząc się tern, iż 
małżeństwo nasze skojarzyła... Opowiedziałam jej 
powoli całe moje nieszczęśliwe dzieje, aż do wyjaz- 
du, postąpienia ze mną męża... i zatrzymania klej- 
notów... 

W chwili gdy ja anim o nich myślała, ani wie- 
działa czy są ze mną, lub w Herburtowie zostały, 
Mama kazała zawołać służącej, ażeby się przekonać 
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czy mi ich w istocie nieodebrano. Mnie to jai nie 
wiele obchodziło... Jalka, moja garderobianai przy- 
wołana oświadczyła, ie w chwili, gdy powozy iść 
miały za mną, Stryj i Synowiec stoczyli walkę o te 
nieszczęśliwe precjoza, i pan Oskar gwałtem niemal 
kazał je sobie zwrócii, sam je zagarnąwszy zaraz... 
pomimo opora Radcy... 

Mamę zgryzło to może więcej, niż wszystko com 
wycierpiała... lecz widzi w tern tylko nędzny środek 
zmuszenia mnie do powrotu, chociaż Radzca zape- 
wnił, iż nie ruszono. Była bym najnikczemniejszą, 
gdybjrm w istocie dała się w niewolę zaprządz, dla 
miłości obrzydliwych mi dziś tych darów... 



Dnia 3. Grudnia. 

Nazajutrz po przybyciu do Sulimowa, musiałam 
się położyć, zdrowie moje po tylu wstrząśnięciach 
doznanych, pogorszyło się znacznie. Mama także nie 
wstaje z łóżka. Doktor od kilku dni nie wyjeżdża 
od nas, a Baron służy za dozorcę tego lazaretu... 
sam niewiele będąc zdrowszym... 

Nieśmiałam przybywszy zapytać o dawną moją 
znajomość, o Opalifiskiego, z którym rozstanie było 
tak dziwne. Pilska domyślając się może, iż mnie on 
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obchodzi, doniosła, że zawsze jeszcze zajmuje dawne 
obowiązki a Barona, ie dopytywał się nieraz o mnie, 
i te dosyć często bywał w Salimowie, a Mama winna 
mu, iż się gospodarstwo nasze i dochody polepszyły. 
I ona, i Mama i Baron, starają się wpłynąć na mnie, 
ażebym wypocząwszy, koniecznie wróciła do męża, 
ale na samą tę myśl się wzdrygam... Jutro piszę do 
Wuja, na którego serce dla mnie rachuję, prosząc 
go o radę... Nie chcę, by Mama wiedziała o tym kroku. 



Dnia 6. Grudnia. 

Ja wstałam, ale Baron, który ostatnich dni był 
niezdrów, musiał odjechać do domu, i mówią mi, że 
zachorował mocno... Wiadomość ta tak poruszyła 
Mamę, iż mimo słabości wstała i pojechała go od- 
wiedzić. Pilska mówi, iż niebezpiecznie zapadł... Do- 
myślam się tego, po rozpaczy Mamy, która codzieh 
jeździ, wraca, i całemi dniami chodzi, niemogąc usiąść, 
nie przestając płakać... Co kilka godzin posłaniec 
przybywa od niego... 

Dziś zamiast listu przyjechał po raz pierwszy 
Opaliński... Gdym go zobaczyła wchodzącego, nie 
byłam panią siebie, podbiegłam ku niemu, wyciąga- 
jąc ręce obie, a na twarzy musiało być widać, jak 
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ma byłam rada, bo Mama aż pobladła... Oq takie 
przywitał mnie z pewnem wzniszeniem, ale dosyć 
zimno .. Siadł potem przy mnie i zapatrzył się w 
moją twarz wybladłą i zestarzałą. . Baron ma się 
trochę lepiej, ale doktor nie jest o niego spokojnym... 
Mama wyprowadziła Opalińskiego zaraz do drngiego 
pokoju... i szeptali coś dłago... Zdaje się, ie chodzi 
o testament, do którego chcą Barona skłonić, aby go, 
na wszelki przypadek, napisał... Podziwiam w Mamie 
tę przytomność nmysln i pamięć o wszystkiem, na 
którą bym ja zdobyć się nie umiała. 

Zdaje mi się, ie Opaliński odmówił w tym wzglę- 
dzie pośrednictwa... Mama zaraz z nim razem wy- 
jechała, i nie powróciła aż wieczorem, smutna i nie- 
spokojna. 

— Baron ma się bardzo źle — rzekła mi zaraz, 
lekarz przyznał się przodem ną, że nadzieję uratowa- 
nia go, ma bardzo małą. Siły go opuszczają... Spo- 
dziewałam się zawsze, dodała, że będzie pamiętał o 
nas... wiele cierpiałam z jego powodu, winien nam 
był oznakę jakiejś wdzięczności. Dotąd nie zrobił te- 
stamentu, a jeżeli go nie napisze, familia uboga za- 
garnie wszystko. 

Wśród tych trosk, Wuj zamiast na list mój od- 
powiedzieć, przyjechał sam... Wdzięcznam mu z serca, 
za ten dowód przywiązania i pamięci... Ponieważ 
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Mamę on niecierpliwi i zawsze się z sobą kłócą, a 
teraz, przy jej utrapieniachi uniknąć chciałam Ipo- 
wodn do nowych sporów i rozdrażnienia, wzięłam 
Wnja do mojego pokoju... 

— Naprzód, odezwał się — bez łez, bez szlo- 
chów, bez narzekań, zimno, sucho, nie przesadzając, 
mów mi całą hisŁorję swoją, słucham... Domyślam 
się wiele, ale chcę wiedzieć wszystko. 

Byłam mu posłuszną — nie zataiłam nic, aż do 
sceny ostatniej... 

— To bydle — zawołał — żaden w świecie 
wzgląd nie może cię zmusić do życia z nim... Mo- 
wy o.tem być nie może.. Matce dziś wyrzucać los, 
który ona ci zgotowała, byłoby okrucieństwem. . Ja 
ztąd wprost jadę do Radcy tajnego, i będę się starał 
o separację.— Jeżeli jej nie zechcą dopuścić, wyświe- 
cim postępowanie tego idjoty i pozwiemy o zam- 
knięcie go w domu obłąkanych... 

Wuj hamował się przy mnie, ale gniew jego 
przebijał się chwilami, tak gwałcowny, żem go uspo- 
kajać musiał^.. Baron ma się coraz gorzej.. Mama 
nie zważając na brata... pojechała znowu... Uprosi- 
łam Porucznika, aby nie spiesząc do Herburtowa, po- 
został przez ten czas ze mną... 

W Sulimowie dziś smutno .. jak na cmentarzu... 
Ile się razy drzwi otworzą, drżę aby ktoś nie wszedł 
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z wiadomością o jakiem nieszczęścia nowem... Do 
późnej nocy nie mogłam się powrotu Mamy doczekać.. 



Dnia 7. G-radnia. 

Zbudziła mnie Pilska o piątej rano... abym szła 
do Matki, którą przywieziono prawie nieprzytomną... 
Baron umarł... 

Zastałam ją w łóiku — zapłakaną... z oczyma 
wlepionemi w sufit... rzuciła się ściskać mnie. 

— Los nas prześladuje — Serafino... mnie, cie- 
bie, rodzinę naszą... Barona straciliśmy, najlepszego 
przyjaciela — opiekuna — ojca... A ciszej dodoła 
łkając: — Testameiitu nie zrobił... 

Wzmianka o testamencie w tej chwili, przykrą 
mi była z ust Mamy — ale mi się wytłumaczyła... 
Sulimów obciąiony długami, nie mamy prawie nic... 
Baron tylko utrzymywał dom nasz na tej stopie, do 
jakiej nawykliśmy. 

Śmierć jego, to niedostatek, to może wywłasz- 
czenie. — Dla tego Mama nagli abym z mężem nie 
zrywała... O wszystkiem tem rozmówiliśmy się wprzó- 
dy, nim Wuj wstał. Kazałam go prosić do siebie... 

Mnie Mama powierzyła, otwarcie się z nim roz- 
mówić... 
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Ubóstwo dla mnie — niewiem czy dziś jak da- 
wniej strasznem by było — ale dla Matki, która 
blednieje na jego wspomnienie — dla Matki.. Powie- 
działam Wojowi otwarcie, w jakiem jesteśmy po- 
łołenia. 

— Dawno ja przewidywałam , odezwał się , łe 
rzeczy w ten sposób skończyć się maszą. — Suli- 
mów ja wykupię, ale na zbytki dostarczać nikomu 
nie myślę, i nie będę , a najmniej tjrm , których ko- 
cham — bo zbytek człowieka psuje... Z głodu wam 
umrzeć nie dam, ale fantazji ładnych znać i o nich 
wiedzieć nie chcę... Uspokój matkę, pomó:wimy póź- 
niej o tem... 



Dnia 9. Grudnia. 

Dziś, dowiedziawszy się o śmierci Barona, i o moim 
powrocie do domu, nadjechał ekstra-pocztą ojciec. ., 
Mama się z nim widzieć nie chciała, — nie napierał 
się teź o to zbytecznie... zdaje się, że przybył głó- 
wnie aby pomówić ze mną. Znalazłam go bardzo zmie- 
nionym, chodzi o kija, twarz ma jakby nabrzękłą, 
skarży się łe cierpi mocno... 

GMyśmy poszli do mojego pAoju... począł nai^ 
tyehmiast rozmowę o moim mężu. 
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— Widzisz na czem się to skończyło, rzekł, i 
jak pięknie wyszłaś na radach i intrygach twej Mat- 
ki. Niechcę jej obwiniać przed tobą, ale przez całe 
życie swe nigdy taktn i rozsądku w postępowania 
nie okazała. Dziś z tym idjotą rozstać się trzeba 
raz na zawsze... ja cię zabieram do Lwowa. Jenerał 
dotąd nie żonaty... Mogła byś przy mnie zamieszkać, 
wydałbym cię za niego. 

Sulimów obciążony dłngami, Wąjaszek jeśli wam 
co da, to was tylko chyba od głodowej śmierci ocali.. 
Będziecie cherlać, męczyć się i biedować..« Ja je- 
stem pewnym, że mógłbym ci przez moje stosunki 
świetny los zapewnić. Jesteś młoda, trzeba tylko 
aby rumieńce i świeżość powróciły, bo życie x tym 
djabłem, widać jak cię wiele kosztowało... Jenerał 
często wspomina o tobie. 

— A, kochany Ojcze — odpowiedziałam, jesz- 
cze z pierwszych kajdan nie jestem wolną, nie na- 
kładajcie drugich na mnie. Mam obrzydzenie do 
nich... Potrzebuję wypocząć, zapomnieć... 

— Wszystko to najlepiej się dokona, gdy przy- 
jedziesz do mnie. Interesa moje osobiste trochę się 
poprawiły... Mam we Lwowie dom na stopie przy- 
zwoitej, najlepsze towarzystwo męzkie do niego u- 
częszcza... Rozerwiesz się, zapomnisz... mnie możesz 
być użyteczną, a los twój zapewniony... byłeś chciała. 
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— Nie mogę porzucić Matki... 

— Ona potrzebąje spoczynku, który znajdzie na 
wsi — dokończył... 

Nie mówiłam jui nic o Wuju. 

— Zresztą, dodał Ojciec — nie wymagam wię- 
cej nad to, żebyś przyjechała do mnie rozpatrzyć się. 
Jestem pewien, łe ci się to życie podoba... 

Wiele swobody, najlepsze towarzystwo, ludzie 
mili... Zobaczysz... 

Ojciec syadłszy śniadanie, niewidząc się z Mat- 
ką, po tej rozmowie ze mną odjechał... Zawołano 
mnie zaraz do niej, abym sprawę zdała z tego co 
mi mówił. — Nie potrzebowałam taić. Mama nie 
odezwała ^ię ani słowa. 

Wiadomość o śmierci Barona sprowadziła Ciotkę, 
która się z Ojcem w ganku rozminęła — nie lubią 
się tak z sobą , iż ledwie na siebie spojrzeli. — 
Uścisnęła mnie płacząc... — Co się z ciebie zrobiło! 
zawołała... a twoja nieszczęśliwa Matka... Co za 
klęski ! 

Poszłyśmy razem do pokoju Mamy, w którym 
ona od śmierci Barona nieruchoma jak posąg siedzi 
W fotelu. Zobaczywszy Hrabinę — rozpłakała się 
i dostała serdecznego śmiechu razem. Musieliśmy ją 
ratować — aź nierychło przyszła do siebie. 

— Widzisz co mnie dotknęło , poczęła głosem 
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osłabłym. — Serafina nie chce powracać do męia... 
Baron zmarł niezrobiwszy testamentu — niedosta- 
tek, nędza, które mnie całe j^.ycie przerażały, jak 
widmo stojąc przed oczyma mojemi — przyszły, 
gdym zestarzała — gdy spokój i zamożność są dla 
mnie najpotrzebniejsze... O losy moje! 

Popłakały się z Ciocią — wyszłam zostawojąc 
je, bo we dwie jest im najlepiej... nie chciałam krę- 
pować Mamy w jej skargach na mnie, które na war- 
gach miała. W jej przekonania, ja wszystkiemu winna 
jestem, ja, com nie umiała korzystać z tego, co mi 
ona dała w ręce... 

Przesiedziałam część dnia na rozmyślaniach o 
sobie... gdy mi Pilska nad wieczór znać dała, iż 
agronom prosił o audiencję u Mamy, a ona mnie 
zleciła się z nim widzieć. — Wyszłam do niego do 
salonu, nawet nie myśląc się ubrać... Stał zamyślony 
u stolika... 

— Przykro mi niezmiernie, rzekł przywitawszy 
się, że w chwili, gdy panie tyle mają własnych kło- 
potów — ja im może nowy przynoszę. Mam prośbę. 
Familia Barona już obejmuje dobra i zarząd, wszyst^ 
ko... Niechętni mnie... pozywają do tłumaczenia z gor 
spodarstwa i interesów, które były w moich rękach. 
Ja sam potrzebąję z nich i muszę ścisłą zdać sprar 
wę, ale nim się to da spełnić, nie chciałbym sie- 



— 197 — 

t 

Izieó tam na ich łasce i z niemi... Dacie mi państwa 
aką izdebkę w oficynie, będę ztąd dojeżdżał co dzień... 
3 dach tylko proszę i na niedługo. 

» Ale o to, pan prosić nawet nie potrzebowa- 
:eś — zawołałam postępując ku niema — nie pyta- 
ąc Mamy, proszę go, abyś ten dom za swój uważał. 
?rzypomny pan sobie, com mu niegdyś mówiła a 
nojej sympatji i zaufaniu, nie straciłeś pan obojga. 
(Vyznam mu, że dziś, gdy znowu jestem samą i bar- 
Izo smutną, miło mi będzie choć słowo otuchy po- 
słyszeć od niego. 

Zwrócił ku mnie wzrok pełen uczucia. Spotkały 
ńę nasze oczy, i ja pierwszy raz w życiu doznałam 
akiegoś dziwnego, nieopisanego wrażenia, jak gdyby 
niędzy mną a nim istniał jakiś węzeł pozaś wiato wy ^ 
)dwieczny, jakby dusze nasze były sobie krewne... 
3boje zmilczeliśmy... 

Zadzwoniłam, żeby zaraz kazać dać mieszkanie,. 
\ Opaliński wyszedł, nie chcąc mi dłużej być natrę- 
uym. Pobiegłam do Mamy, która zgodziła się na 
wszystko, ale, gdyśmy we trzy pozostały, odezwała 
się cicho, na pół do Ciotki, w pół do mnie: 

— Postrzegłam to dawno. Serafina ma słabość 
lo Opalińskiego... ja jej się ani dziwąję, ani wyma- 
mm to... jest bardzo miły. Boję się tylko, żeby gdy 

18 
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ta zamieszka, nie wynikły plotki z tego... ieby nie 
doniesiono do Herbnrtowa. 

— Kochaoa Mamo — krzyknęłam » jestem w 
istocie przyjaciółką tego człowieka, ale samo lego 
postępowanie, broni mnie od wszelkiej potwarzy. 

— No — odezwała się — zamilczmy o tern.., 
rób co chcesz. Ale bądź ostrożną. Przed siostrą nie 
będę żadnych robić tajemnic, on się w tobie kocha, 
ty w nim. Konsekwencje przewidzieć łatwo, choć- 
byście się im bronić chcieli. Któż z nas serca się 
nie bronił i nie nległ! Moje dziecko... ostrożności!... 
Snlimów tak jak nie nasz... nie mamy nic. Potrze- 
bujemy Oskara, mnsisz się poświęcić dla mnie... 

■ - « 

Opaliński niema nic... ta miłość zgnbić cię może. 

— Ale to nie jest miłość — zawołałam. 
Mama i Ciotka spojrzały na siebie ramionami 

rnsząjąc i zamilkły. O Wąjn nic nie wspomniałam... 
Wyrazy Mamy ntkwiły mi w pamięci. Zrodziły nie- 
pokój we mnie. Miałażbym coś więcej cza£ dła^nie^o 
nad sympatją i szacunek ? 



Dala 16. Orttdiiiia. 

Dnie tak lecą, że ich zapisywać nawet ue mam 
czasu. Wąj przybył wczoraj i wprost pnysMlł fio 
nade. Po twarzy poznałam, że nic mi nie pnywiM 
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pomyślnego. Badca nie chce zezwolić na rozwód » 
ani na separację, dla rozgłosu... Obiecąje odprawić 
Jana, sam siedzieć przy nas i Oskara zmusić do 
przyzwoitego postępowania. 

^— Gniewałem się, j^roziłem, rzekł Wuj, ale, po- 
iidem ci szczerzjB, gdyście raz ślub wzięli, trzebił 
przyjąć wszystkie jego następstwa... Przynajmniąj 
spróbować należy, ezy położenie znośniejszem się nie 
stanie. 

— Nie pojadę tam za nic w świecie ! zawoła- 
łam*. • 

— Rób jak chcesz, dodał Wuj, ja na skronme 
utrzymanie twoje dostarczę ci co mogę, dopóki się 
to nie roa^wiąże... Spocznij w domu... zobaczjąny... 

Tak więc znowu zawiodła mnie nadzieja! Wuj, 
jako człowiek rachuby, natychmiast ściśle począł ,0b- 
Uczać, ile pii dać może. Qkazało się to bardzo szczu- 
ptem, nadewszystko dla Mamy, która z dawnej stopy 
idomu nic nie chce ustąpić, ręce łamie, płacze, wy- 
rzuca, ie ją by to dcompronotowało, i%< do tego na- 
wykła, że choć do jej śmierci -*- powinno SuUmow:a 
wystarczyć... 

Położenie moje straszne. He razy się pokażę. 
Ciotka i JCama napadają 9A mnie, abym wracała do 
Herbnrtow;ay 4 w:piogła Qa Oskarze pomoc dla Kątki, 
Jktórą on obetnie, a raczej Badca, zaofiaruje^ byle 

18* 
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skandala nnikiiąć. Jestem znękana i biedna. Na samą 
myśl powrotOy iycia z nim, szał i trwoga mnie ogar- 
nia. Całą moją pociechą ten mój Opalifiski.. Wraca 
późno wieczorem, sam rozdrażnionyi zmęczonyi ledwie 
czas mając ochłonąć i przychodzi jeszcze słuchać 
mych żalów. Powiedziałam, opisałam ma wszystko... 
ale i on nie omie na to dać rady. Ślub, jest to węz^ 
nierozerwany, potargać go, nawet rozpacz nie ma 
prawa... Na dolę i niedolę wiążą się nim ladzie, aż 
śmierć rozerwie kajdany. 

Jest tylko tego zdania, abym niepowracała do 
Herbnrtowa. 

Wytłamaczyłam ma położenie MatkL Znał je 
wprzódy, bo się dotykał interesów naszych. 

— Panie obie przerażacie się do zbytku ubó- 
stwem... nadtoście nawykły do występowania przed 
światem, i więcej dla niego, niż dla siebie czynicie ofiar... 
Ale świata blaskiem pożyczanego dostatku nigdy 
oszukać nie można, a godnie noszone ubóstwo, każdy 
szanuje. Sulimów nie starczy na utrzymanie licznego 
dworu, ale nie zabraknie w nim na życie skromne i 
wygodne... 

— Panie, Matka słyszeć niechce o najmniejsi^] 
zmianie. Zalewa się łzami na samo wspomnienie, ił 
świat by ją mógł dostrzedz i tłumaczyć... 

Co wieczór wznawia się ta rozmowa... ale nie 
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prowadzi mnie do niczego, oprócz spojrzenia w prze- 
paść, nad którą stoję. Ani iść dalej, ani wrócić... 

Czasem zapominam o tern, gdy z nim mówię... 
Etói wie, Matka miała słaszność mołe, jabym go 
mogła pokochać. Zaczynam się tego lękać, bo czaję, 
ie miłość taka mogła by mnie nczynió nieszczęśliw- 
szą jeszcze. A cóż za ciężarem była by ona dla nie- 
go ? Maszę ma przyznać, łe choć oczy jego mówią 
mimowolnie wiele — nsta nigdy jeszcze nic oprócz 
rezygnacji i obowiązka nie wyrzekły. Te wieczory z 
nim... przynoszą mi spokój i pociechę... 

Lecz, kilka dni jeszcze, skończą się one... Opa- 
liński wyszedł z wielkim tryamfem. Rodzina Baro- 
na za samo posądzenie przepraszać go mnsiała. Oka- 
zało się, że mu winna ocalenie majątkn... Chciano go 
uprosić do rządzenia nim, aż do chwili podziała, któ- 
ry nie jest łatwym, bo podobno bez procesn się nie 
obejdzie, dawano ma więcej niż miał a Barona 
i najznpełniejszą plenipotencję — niezgodził się 
na to... 

Za parę dni... gdy wszystko zostanie skończone, 
pożegna nas i jedzie gdzieś w Bzeszowskie, dźwigać 
kogoś z rniny — jeśli — jak mówi nśmiechając 
się — nagle nieaznają go tak dla Galicji niebezpie- 
cznym, że ma we dwadzieścia cztery godziny, kraj 
opuścić każą — czego jaż wiele było przykładów..^ 
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Powiedział mi z goryczą w kofiea — alem do* 
brze nie zrozumiała, co to znaczyć miało: My nie- 
szczęśliwi wygnańcy — choćbyśmy najspokojniej się 
zachowywali, zawsze niemiłymi i podejrzanymi bo- 
dziemy biurokracji austijacko-galicyjskiej, dla które) 
nasza ruchawość, praca, pewna niezależność charak- 
teru... jest postrachem. Wszyscy co służąc Austrji 
bawili się w patrjotyzm lekki i nieszkodliwy, dopóki 
nie wysłużyli sobie Ekscellencji... wdziawszy mundur 
Tajnych Badzców, zaczynają dopiero postrzegać... 
jak niebezpieczni są ci — co niemają nadziei nigdy 
dobić się haftowanego munduru i tytułu Ekscellen- 
cji... — Tyczy się to szczególniej nas emigrantów, 
których zamiast za braci mieć — mają tu za nie- 
przyjaciół... 

Niezrozumiałam tego^ dobrze, ale mi te wyrazy 
utkwiły w pamięci i zapisałam je sobie — aby się 
postarać o ich wyjaśnienie... 



D. 16. Grudnia. 



O losy moje... Opalińskiego wstrzymałam pra« 
wie łzami dni parę... Został — ale cói nam to obojga 
pomoże! ta kropelka orzeźwiająca, w tym przepeł- 
nionym puharze trucizny ? Rozstać się potrzeba. 
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Dopóki t nim jestem, słyszę go — chwytam 
jego słowa , zdaje mi się , ie we mnie dokonywa się 
jakaś zmiana, przewrót jakiś — ie się staję lepszą, 
łem szczęśliwszą i spokojniejszą. On na świat pa- 
trzy tak z wysoka, tak spokojnie. 

Od niego idę potem do Mamy, i czaję słuchając 
jej, ie znowu grzęznę w dawnem trzęsawisku, przez 
które brnęłam nieszczęśliwa całą młodość moją. Gdy 
on odjedzie, wszj^stko z nim zniknie... pokój duszy 
mojej zabierze z sobą... 

Trochę dłużej jeszcze — a byłabym może pojęła 
ubóstwo , i przejednała się nawet z pracą... Biedna 
Mama! W jej wieku jui to nawrócenie niepodobiefi-* 
stwem, a i ja — i ja — gdy go tu nie stanie... 
znowu do dawnych pojęć powrócę... 



D. IV. Grudnia. 

Los mi i tych kilku chwil spokoju pozazdro- 
ścił. Zrana postrzegłam posłańca... Zdawało mi- 
sie, i to mnie przeraziło — ie był kimś z Herbur 
towa... Fotem, gdy mi nic nie przynoszono, uspokoi- 
łam się. O dziesiątej poszłam do Mamy... Siedziała, 
jak zwykle w fotelu, a na kolanach miała list roz- 
łożony. 
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— Czekałam na ciebie Seraflnko — odezwała 
^i^i gdym jeszcze była w proga — - Radca tajny pi- 
43ze do mnie... 

Zmieniła mi się twarz. Mama spojrzała i prze- 
rwała. 

— Uspokójie się — proszę cię... Dla matki 
przynajmniej, coś uczynić się godzi... Oskar chory... 
leży w łóżka — pragnie cię widzieć. Radca mi obie- 
cnje pomoc w moich interesach, byłeś się zgodziła 
choćby odwiedzić męża. Potrzebojęż ci przypominać, 
ie jest mężem, że masz choć dla świata obowiązki? 

Nie odpowiadałam nic, łzy mówiły za mnie. 
Mama zamiast ulitować się nademną, rozgniewa- 
ła się. 

— Seraflnko , dziecko moje — ja cię nie po- 
znaję... Przecież choć tyle, dla mnie nieszczęśliwej 
uczynić możesz... Służba niepłatna, w domu ani gro- 
43za, wierzyciele dokuczają, la tej czekolady którą 
iyję, nawet sobie nie mam zaco sprowadzić. Chcesz- 
ie być przyczyną mej śmierci? 

Wybiegłam zapłakana, nie mogąc odpowiedzieć, 
Ale Mamę mdłości porwały. Pilska przyszła , na mi- 
łość Bożą zaklinając, abym wracała... Jutro jadę do' 
JEerburtowa! Wieczorem pożegnałam jego... 

Miałam tylemęztwa, żem to spełniła prawie 
i¥esoło... oczy nasze się spotkały... 



— 205 — 

— Nie zapominaj pan o mnie, choćby dla tego, 
łem... dosyć nieszczęśliwą. Dałam mn rękę do poca- 
łowania... Wyszedł tak poruszony, że mówić nie 
mógł... 



Dnia 19. Grudnia. 

W Herburtowie... 

Choroba p. Oskara— była pobołnem kłamstwem 
Hadcy tajnego, który mnie koniecznie chciał tu ścią- 
gnąć. Czekano na mnie z uroczystem przyjęciem... 
jakby na obcego gościa. Radca na chwilę mnie nie 
odstępuje. Oskar, który nigdy nie miał sił wiele, ale 
przez czas jakiś zdawał się pokrzepionym, teraz, 
choć nie chory, wydał mi się wycieńczonym i jakby 
w gorączce. Dzikszy ma jeszcze wzrok... ręce mu 
się trzęsą... Chodził jakiś czas bez kija, teraz go 
musi mieć ciągle... Po wieczerzy, natychmiast pobie- 
głam do siebie, pożegnawszy ich, i zamknęłam się w 
moim pokoju. 

Oskar się zmienił. — Był czas, żem się z nim 
oswoiła, teraz znowu podwójny ku niemu wstręt 
czuję — nieprzezwyciężony... Julce kazałam, aby 
mnie nie odstępowała, lękałam się, być z nim sam 
na sam, ale mnie zostawiono też samą... Bano, przy- 
szedł Radca... 
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— Wczoraj nie chciałem się tłamaczyć przy 
Oskarze — rzekł cicho — wydało sif pani pewnie, 
łem chorobę skłamał. Wstał wprawdzie z ł&żka, ale 
nasz lekarz wcale się z tem nie tai, łe on dłogo 
nie pożyje. — Przedłużyć tego chorobliwego życia, 
niepodobna, lecz... 

Nie — papier by nie zniósł tego cynizmu, z 
jakim Radca tajny raczył mi wytłumaczyć, iż mu 
szło Już o nic więcej, jak o dynastję... chociażby... 
miała być okupioną największem spodleniem z mej 
strony ., Naturalnie, w takim razie miałabym prawa... 
królowej matki, gdy inaczej... żadnych mieć nie będę. 

Mówił to z zimną krwią zadziwiającą. Porwałam 
się z krzesła... dostałam serdecznego śmiechu! ! A 
życie! cóż to za rzecz zabawna ! co to za farsa do- 
i^konała ! ! 



(Kilkadziesiąt kart wydartych...) 



Dnia 15. Maja. 

Pan Opaliński dziś jedzie z Badzcą do Lwowa, 
dla uregulowania moich interesów... Oskarowi dają 
zaledwie kilka tygodni życia... Niewstaje już z fo» 
telu... mówi coraz niezrozumiałej... Muszę się nieu- 
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stannie dzielić, pomiędzy nim a Stasiem... którego 
płacz słyszę z trzeciego pokoja... Żal mi tego nie- 
szczęśliwego, dogorywającego, ale daleko większe 
mam obowiązki dla mojego Stasia, który życie do- 
piero poczyna; którego oczki czarne, śmieją się do 
wiosny, do słońca, do mnie... do przyszłości... 

Czasem się lękam zdasić go w uścisku, zjeść go 
pocałowaniami, wyssać z niego duszyczkę... Gdy śpi, 
siedzę nad kolebką i patrzę, patrzę... tak jak nie- 
gdyś patrzałam na morze w Castellamare... Tylko ie 
morze, nie mówiło nic do mnie, a twarzyczki mojego 
Stasia... cuda mi rozpowiada... Nie mogę się oddalić 
od niego... przyrosłam do kolebki... Gdy go obca ko- 
bieta chce wziąć na ręce, zazdroszczę, drłę, boję 
się i gniewam... 

O ty szczęście moje... Gdybyś ty wiedział, spiąć, 
jak gorące łzy spadają na ciebie... i — jak drogo 
oknpiłam uśmiech twój, dziecino moja... 

Przerwać musiałam dziennik, aby ich pożegnać... 
Dałam mu cały długi rejestr różnych rzeczy, konie- 
cznych dla Stasia... Mnóstwo mu braknie zabawek... 
na wypadek, gdyby zażądał już się bawić... wszystko 
masi czekać na niego — aby ani chwilki nie pożą- 
dał — nie tęsknił... Niech będzie szczęśliwy... 

Opaliński wstąpi do Mamy, aby jej ustnie opo- 
wiedział o Stasiu... On to potrafi najlepiej... 
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Przyszedł na poftegnanie, zastti: mnie zapromie- 
nioną... Staś się właśnie obndził. Leżał w kolebce, 
rączki i nóżki podniósłszy do góry, dwa różowe ka- 
łaczki wyciągnął kn mnie i śmiał się. Uklękłam nad 
nim... On stał chmamy, smntny, ponnry, jakby chciał 
mi strnć szczęście moje... Jak to można patrzeć na 
Stasia i niebyó szczęśliwym, i niezapomnieó o wszy- 
stkiem... ja tego nie rozumiem ! To grzech ! 



Dnia 16. Maja. 

Dzień był śliczny... Po deszczach się wyjaśniło* 
ociepliło. Oskara z krzesłem zatoczyć kazałam do 
okna... Oczy zbladło zwrócił wprawdzie kn ogrodo- 
wi, z którego płynęła woń brzóz i młodych pączków 
jodłowych, ale zdawał się nie widzieć nic... Z ust 
ślina mu ciekła... Mówiłaih do niego łagodnie... bo 
mi go już żal — zgrzytał zębami i ręce zaciskał... 
Gdyby miał siłę... możeby mnie bił... Są takie chwile 
na niego... Stasia boję się mu pokazywać... takim 
wzrokiem strasznym patrzy na biedne dziecię... 

Doktor znalazł Oskara gorzej, bo osłabionym 
coraz bardziej... dają mn żelazo, chinę... ekstrakty 
jakieś, wszystko to nie pomaga... Zasypia tylko po- 
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tern głęboko^., a ja i z tego jestem szczęśliwąi bo 
mogę wyjść do Stasia, i patrzeć na niego. 

Dingoi będzie trwało to — między życiem a 
śmiercią? Lekarz powiada, iż tego oznaczyć niepo- 
dobna. Tak teraz serce mam miłości pełne, tak ży- 
czę wszystkim szczęścia, iż gdybym wiedziała, że 
Oskar w tym pół śnie... może być szczęśliwym... ra- 
dabym ma życie przedłużyć... A tyle wycierpiałam 
od niego... 

Gdyby nie Badzea... jema winnam, iż to życie 
stało się możliwe... 



Dnia 20. Maja. 

Wracam z pogrzeba... zmęczona... Jedna epoka 
życia mojego zamknięta znown... Co dalej ?? Staś — 
nie myślmy! Bywała mieć nie będzie... macierzyft- 
stwo, zapełni wszystkie dni moje, nie chcę więcej nic... 

Pomimo tego postanowienia, jestem niespokojną... 
i mam do tego powody. 



Dnia 23. Maja. 
Parę dni dał mi Radca wypocząć po pogrzebie, 
ledwieśmy się przez ten czas widywali przechodząc; 
dziś rano, z tym uśmiechem na pozór dobrodusznym. 
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zimnym.... trochę strasznym, wszedł do mojego pf^k^* 
jn... widocznie mając mi coś do powiedzenia... 

Nie Inbię go n kolebki mojego Stasia — trwoł; 
się, gdy nań patrzy, poprosiłam go więc do mojego 
pokoju... 

Obejrzał się wprzódy bacznie, nim począł ro2- 
mowę... 

Widziałam, że coś ważnego ma mi do powiedze- 
nia i że ma to nie łatwo przychodzi.. 

— Kochany Stryju, rzekłam — proszę cię, bez 
ogródki... znacie mię trochę... bądź otwartym ze mną. 

— Myli się kochana synowica, odparł, ja — nie- 
mam tak dalece nic ważnego, i nic... trudnego do 
powiedzenia... Wszystko, dzięki Bogu, jest uregulo- 
^anem, według jQ> życzefi... Kochana pani masz ,4i»- 
ływocie ^na całym majątku, w razie gdybyiS o ńow|E(ih 
związj^ach nie myślała — masz opi#)cQ nad syj^m 
4d^'A» j^^fi^ p^al^n0śd«M jpiMStz pomocników w nas, 
jakich sama wybrałaś sobie-. Idzie tu tylko te- 
raz.M o to... 

— O co, panie Badco... 

*- Za ^ia Oskara... kochana pani, rzekł — 
ialsf tmógł być skład naszega dwora... otoosenia... 
Kaszlnął — 

— Ozy nie znąjdąje ^pani, dla własnego spoke^B, 
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dla oka ludzkiego, dla zabezpieczenia się na przy- 
szłość, potrzeby, poczynienia zmian jakich? 

Spojrzał tak na mnie, żem się zarumieniła^ 

— Pani mnie zrozumiesz — rzekł ciszej... po- 
myślawszy, rozważywszy, nawet mnie wytłumacasysz. 

To mówiąc wstał i wyszedł... 

Niestety! zrozumiałam go od pierwszego słowa*. 
Żąda aby się Opaliński odcfcalił. 

Będzie to wielką ofiarą — ale dla Stasia ftiema 
czegobym nie uczyniła. Ma słuszność, świat mep#- 
winiem posądzać jego matki, nad jego kolebką żaden 
cień nie zawiśnie... 

Tak — on musi się oddalić — choćby mi serce 
pękało... bom się do niego przywiązała... 

Z oczów jego widzę, że co innego wi — jestewi 
wolną... Lecz gdybym poszła za niego, cóżby po wiba- 
dadeli ludzie? żem uświęciła dawne stosunki nowym 
ślubem... Nie — to być nie może... Mamże mm to 
powiedzieć? — w jaki spos&b ?... 

Nie chcę myśleć o lem... 

Po obiedzie Badca znowu pisyszedł do mni^* . 

— Miałem słuszność czy nie? zapytał*.. 

— Niestety — przyznać wam ją imusię — me- 
kłam ciche... 

— Nie jestem tak okrutnym, abym wiAkaistAgo 
ŻDsdziału wymagał... lecz... wypada... 
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— Weźmiecie to na siebie? zapytatam, jesteście 
opiekunem, łatwo znajdziecie powody, pretekst.. 

Zamyślił się trochę... — Nie wiem — rzekł - 
pra^ziwie niewiem, jakby było lepiej, to potrzebuje 
rozwagi. . Ale rzecz sama nie cierpi zwłoki... 

Na tem się skończyło... Nie wyszłam już do sa- 
łona wieczorem... Staś mnie tłamaczył... Przy nim i 
z nim mi najlepiej.. Serce mnie nie boli, gdy patrz; 
na niego. 



Dnia 25. Maja. 

Śpiewałam Stasiowi zadamana, gdy Jolka mi 
dała znać, źe pan Opaliftski chce się widzieć ze 
mną... Rzecz to była najnatnralniejsza w świecie, 
powszednia... a musiałam usłyszawszy to, chwycić 
się za łóżko, tak mi się nogi zatrzęsły i w głowie 
zawróciło. Przeczuwałam coś — strasznego... Musia- 
łam chwilę czekać i orzeźwić się wódką koloAską. 
aby wyjść z pogodną twarzą. 

On stał w oknie, patrząc na ogród, tak zatopio- 
ny w myślach, ie mnie wchodzącą nie widział, ie 
zbliżającej się, nie usłyszał. Miałam czas wpatrzeć 
się w tę twarz tak zawsze poważnie smutną, taką 
obleczoną chmurą, jakby go najstraszniejsze jadły 
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mienia zgryzoty... W oczach doatrzesłam jakby 
jT wstrzymane, które wypłynąć nie mogły i do 
rca wrócić chciały... 

Nagle drgnął i twarz ku mnie obrócił... chciał 
I ośmiechnąći a nsta się skrzywiły... Wzrokiem 
jął mnie od stóp do gl:ów, dłngo, tak jakoś, że 
nie nim palił i niepokoił... 

— Przyszedłem, panią pożegnać — rzekł głosem 
shym bardzo... 

~ Na dłogo? — spytałam... 

— A któż żegnając wie, na jak dłogo się roz- 
aje; często na godzinę jedziemy, a nie wracamy — 
Pdy... 

— Mówmy prozą — * poczęłam, chcąc ten ton 
igiczny zmienić — dokądże pan jedziesz... 

-^ Dokąd? doprawdy nie wiem — odezwał się — 
e to pewna» że...* jadę. 

— Cóż to za zagadka? 

Oczyma mnie zmierzył i uśmiechnął się łago- 
ie, wyciągając rękę ku mnie... 

— iSadca znajduje, że mnie by podróż posłu- 
ła, spoczynek, zmiana klimatu... Jest tak troskli- 
f o zdrowie moje, iż koniecznie jechać mi radzi, a 
go rada rozkazem. .. 

Byłam zmieszana i smutno mi się zrobiło, łza • 
o w duszy... Trzymał mnie za rękę... 

14 
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— Jego Excelleae)a — dolał — ma ałasinośi... 

— Mówmy iaaczej — rzekłam — nie labie tq 
ironii — ona boli... 

— Gh>rzej daleko, iroma życia! — odparł sma- 
tao, — ale są boleści zdrowe i zbawienne, są obo- 
wiązkowe... 

Szliśmy tak nie wiedząc może, ił idziemy... r^- 
ka w rękę... Przestąpiliśmy próg pokojo, zbliżyliśmy 
się do kolebki, pokrytej niebieską zasłoną. S taś w niej 
spał z rączętami pod głową, bo go spowijać nie 
wolno... Stanęliśmy nad nim zamilkszy, aby ma sna 
nie przerywać... ale dziecię czaję ładzi... Natara dste 
ma instynkt, cndowny... zachowawczy... Zamknięte 
(jiego oczy, patrzą... Snąć począł zbliżenie się moje, 
i podniósł główkę i oczy otworzył, i nśmiechnął &ą 
jeszcze na pół ziewając, a rączyńy podniósł ka nam... 

Staś go zna dobrze i labi... Jakże się to stało, 
że nim ja pochwyciłam go na ręce — on wziął i 
przytnlił do siebie, a pocałowawszy w główkę, od- 
dał mi go z nśmiechem... Stasiek objął mnie rącz- 
kami. 

Odwróciłam się — jego nie było... 

Do obiada przyszedł Radca sam... 

— Kochana pani wie zapewne o wyjeździe pana 
Opalińskiego, dla nas to szkoda niewypowiedziana! 
Nie łatwo go w zarządzie majątków zastąpić... Ale 



f 
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zdrowie jego oddawna wymagało spoczynka, i zdaje 
mi się, że interesa też familijne niespodzianie go 
powołały... 

Nie rozpaczam jednak, ie nam kiedyś powróei... 



Dnia 1. Lipca. 

Mój dziennik!... zajrzałam do niego, ale nie 
mam najmniejszej ochoty ciągnąć go dalej tak nie- 
wolniczo... Staś mnie całą pochłania... Przebywam 
z nim i dla niego całe dramata, w kilku godzinach... 
Dziecię płacze... jak tu odgadnąć tę łzę tajemniczą? 
Na to, potrzeba serca i instynktu matki... 

Dziecię się śmieje — jak tu ten błogosławiony 
uśmiech przedłużyć! Napiera się dziecię — jak mu 
odmówić tego, co dlań byłoby zgubą? Miłość bywa 
szaloną... Zapomina o niebezpieczeństwie, a chcia- 
łaby dogodzić ukochanemu... O macierzyństwa dzieje., 
któż was spisze... 

A jednak choć tak serce pełne., jak mi tu teraz 

pusto — jak pusto! I nie mam prawa westchnąć, 

i nie mogę się poskarżyć, i nie wolno mi powiedzieć, 

żem Stasiowi na ofiarę dała serce moje... I nigdy on, 

o tem wiedzieć nie będzie... 

u* 
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O ! jak mi pasto... Dwa miesiąee te, były wie- 
kami dwoma. Któżby pisać zabronił? Snąć nie czuje 
potrzeby? Ja — brałam tyle razy pióro do ręki — 
a gdzież szakać go będę? Nic nie wiem... Radca 
może ma wiaiomośći ale mi się go pytać nie godzi..* 

Śledzę tak w serca mojem... coraz głębiej za- 
tapiającego się obraza, jakbym patrzała na statek 
rozbity, który pochłaniają fale... W Neapola widzia- 
łam tak raz starą barkę rybacką... która aderzyła 
się o większy statek, i tonęła... tonęła z ładankiem 
całym... Kawałek masztu wystawał po nad wod(r 
pochylił się,... niknął... i drgnąwszy raz ostatni... 
poszedł na dno... 

Lecz mój statek jakże płynie po fali... i widzę 
go...' a żagiel czarny, żałobny, nad nim... Jakieś mam 
przeczucia okropne... Ile razy przychodzi poczta, po- 
rywam ją z niecierpliwością — nie ma nic — oddy- 
cham. 



Dnia 4. Lipca. 

Na brak gości uskarżać się nie mogę. Radca 
jest tak uprzejmy i tak mile a tak ostentacyjnie 
przyjmuje, iż na Herburtów wszyscy łaskawi. Jeżeli 
Bądzi, że mnie to bawi, lub choćby rozrywa, myli się 
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rdzo, ale ponieważ jema to moie czynić przyje- 
lość, zostawiam go w tern złudzeniu... Jednej Ma- 
j doczekać się nie mogę, bo woli swój Sulimów i 
Iskę, nad wszystko, a Pilska mi pisze, że się pra- 
e z fotelu nie rusza, i po całych dniach modli się. 
' to z Cioci mam częstego gościa, a gdzie ona, tam 
Rotmistrz być musi. Wuj też dosyć łaskaw na 
lie, i Ojciec nie zapomina. 

Wczoraj miałam kłopot z nimi dwoma, bo się 
achali przypadkiem, a nie ma dwóch ludzi na świe- 
) mniej dla siebie sympatycznych... 

Wuj Ojca nazywa pięćdziesiątletnim młodzie- 
iszkiem, a Ojciec jego gburem... Ale Porucznik nie 
ieka od niego, a Papa kilku minut dobrowolnie z 
n nie wysiedzi... 

Zdziwił się niezmiernie Porucznik, który bardzo 
bił Opalińskiego, gdy się o jego oddaleniu dowie- 
iał. 

— Baz w życiu, cudem trafiliście na uczciwego 
aie głupiego człowieka, i pilno wam go się pozby6 
io... 

— A! rzekł Radca, trudno człowieka gwałtem 
symać, kiedy nie chce... Wuj głową pokiwał. 

— Bodajżeś tak zdrów był, stary Machiawelu — 
Bkł... mnie tego nie wmówisz... Głupstwo zrobili- 
ie, bo go nikt nie zastąpi. 
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Ja się do rozmowy nie wmieszałam. Ojciec zrana 
przyszedł do mnie, na poufną pogadankę. Naprzód po* 
trzebował pieniędzy poż} czyć, te się łatwo znalazły... 
Gdy ta okoliczność została załatwioną, począł wżdy - 
chać nademną... 

— Cóż ty myślisz ? zapytał, zakopać się tak n& 
wsi, wyjść na niańkę ? wyrzec się już życia ? Jesteś 
młodziute&ka, piękną xlziś, jakeś nigdy nie byia... 
uśmiecha ci się świat... toć grzech się zamknąć w 
tych murach na wsi... 

— Ale ja tu jestem szczęśliwą ! 

— Gadaj zdrowa! szczęśliwą... Nie naturalna 
rzecz, żeby w sile wieku można się nazwać szczę- 
śliwym, będąc samotnym... 

— Mam dziecię... 

— Tego nie dosyć... 

— Owszem... ono zapełnia mi serce i wszystkie 
^ycia godziny... 

— Aleś ty na niańkę nie stworzona... Świat t 
i$wiat! wzywa cię... jesteś do błyszczenia na nim 
przeznaczoną. Masz wszystkie przyinioty, które on 
ceni. Rozwinął ci się dowcip, wdzięk... masz w sobie 
coś tak sympatycznego i t. d. 

Z pół godziny mnie tak namawiał do miasta. 
Skończyło się na tem, żeśmy się zgodzili, iż dla wy- 
chowania Stasia... zapewne później wypadnie we 
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Lwowie zamieszkać. Ale kiedy to tam będzie... Oj- 
ciec nie pojmuje życia na wsi... 

Miałam list od Adeli. Od naszego poznania Bią^ 
w Karlsbadzie, kiedy niekiedy pisywałyśmy do sie- 
bie... Wyszła za mął !! Jest szczęśliwą 1 Małże&stwo 
to serdeczne, człowiek ubogi, oni oboje razem zło* 
żywszy co mają, ledwie się zbiorą na dzierżawę, ale 
Adela pisze, iż jej tak dobrze na świecie, iż lepiej 
być nie może, i więcej nic nie pragnie... 

Zawsze taż sama co była... idealistka. Une cAau- 
miłre et son coeuri 

Z duszy jej życzę, aby się nigdy nie rozczaro- 
wała... Nawzajem odpisuję jej ogromnie długi list.. 
o sobie, a połowa jego zajęta Stasiem... 

Lecz czyż ona będzie w stanie pojąć i zrozu- 
mieć mojego Stasia — to dziecię wyjątkowe... cudo- 
wne, jakiemu jestem pewna, nigdy na świecie ró- 
wnego nie było... 

Jak się on rozwija... jak on rozumie... jak czu- 
je... jak z każdym dniem rozbudza się w nim spowi- 
ta dusza... 



— 220 — 

Sierpiefi. 

Znowa dziennik zależał... Ale mi Staś był chory 
na zęby... Dzień i noc nie odstępowałam od |:olebki. 
Biedne dziecię tyle wycierpieć musiało. W śmiertel- 
nej trwodze spędziłam cały ten czas wyrzynania się 
tych niegodziwych, białych, ślicznych ząbków. Chło- 
pak mi zmizemiał, . ale doktor powiada, że rychło 
znowu odkwitnie... 

Dla niego zostałam pustelnicą w Herburtowi^ i 
doprawdy, mc nie robię, o niczem nie myślę, tylko 
o nim i jego przyszłości... 

Buduję dlań — zamki, stroję mu pałace; zdaje 
mi się, że układam bajki, jak o złotowłosym króle- 
wiczu, jak o zaklętej księżniczce. Całe moje życie 
przeszło w niego... 

Dziwna rzecz, że Opaliński, ani mnie, ani Radcy, 
ani Wąjowi, z którym był tak dobrze, nie powie- 
dział, dokąd się uda, nie dał znać o sobie. Wpadł 
jak w wodę. Gniewa mnie to, chociaż był tylko po- 
słusznym Stryjowi i spełnił to, na co ja się zgodzić 
musiałam... Ale jakże dziwnie mu to łatwo przyszło, 
gdy ja — jeszcze pustki mnie otaczającej znieść nie 
mogę, i nawet przy Stasiu, czuję, że ml kogoś 
braknie... 

Badoa zajęty wspaniałym pomnikiem dla Oskara. 
Zamówiono go w Rzymie. Stawia umyślnie kaplicęi 
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śród której marmurowy grobowiec ma być amie* 
Eczony... 

Posąg zmarłego, aniołek z pochodnią zgaszoną 
drngi w głowach, okazujący na niebo. Posłano ar- 
ście fotografie nieboszczyka, z których ma stwo- 
76 — coś idealnego. 

G-dyby spytali mojego biednego serca, jak się 
^ięć tego nieszczęśliwego w niem wyryła? Nie 
ogę wspomnieć bez wzdrygnięcia. Czasem się je- 
scze ze snu porywam, przestraszona, gdy mi się zda, 
) piskliwy głos jego słyszę... taki, jakim mnie 
ołał i łajał w ostatniej chorobie. 

Etos mi mówił, że Spartanie podobno niedołężne 
toty, któreby, żyjąc, sobie i drugim były ciężarem, 
kolebce morzyli — jam to prawo okrutne zrozu- 
iała i uznać musiała!! Lecz poco odgrzebywać 
zeszłość, której niema... i która już nigdy nie po- 
róci... Pokropmy ją święconą wodą przebaczenia... 



Dnia 15. Sierpnia. 

Staś był znowu chory — przychodni do siebie, 
[e ja ledwie żyję. Cobym poczęła na świecie bez 
iego?... Lekarz każe mi być spokojną... a tymcza- 
sm biedny Staś chudnie i różowa twarzyczka bie-^ 
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leje, i oczki ma zapadają, i rączęta świecą kostka- 
mi... Po nocach nie spi, jeść nie chce... nic go nie 
bawi i płacze. Tylko 11 mnie na ręka, główkę zło- 
żywszy na moje ramiona, gdy go do siebie przytulę... 
drzemie trochę spokojny... 



Dnia 2 0. Sierpnia. 

Powiedziałam doktorowi... niech mu mojej krwi 
utoczy, niech zażąda co zechce, niech czyni co tylko 
możliwe — ja Stasia stracić nie mogę.. Pan Bóg 
nie będzie tak nielitościwym, aby mi jedyną odebrał 
pociechę... O! ja nieszczęśliwa... 



Dnia 2 2. Sierpnia. 

Staś z aniołami, a ja — ja... na ziemi sama... i 
życie moje się skończyło... Pozostaje sznkać śmierci, 
i znaleźć ją jak najprędzej... Gdy ostygł... nie chcia- 
łam go im oddać... Zdawało mi się, że życie moje 
tchnę w niego i odżywię... 

Niewiem Już co się działo ze mną. Musiano użyć 
siły, aby mnie oderwać od niego. Badca zaraz odje- 
chał... Matka nie mogła przybyć do mnie... Został 
lekarz ; przyjechała Ciotka i Wm... a teraz Ojciec... 
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Chcą mnie wywieść ztąd koniecznie do Snlimowa, 
lab do mia«ta... Pokoju Stasia, jego kolebki, zaba- 
wek, pielach, raszyć nie pozwoliłam... 

Jakże krótkie było szczęście moje ? Wolałabym 
f o była nie mieć, niż ntraci^... biedny Staś. Zdaje mi 
się, że dach jego lata wciąż koto mnie... że przybie- 
ra różne postacie. Wczoraj aparty motyl siadał mi 
na głowie, zdało mi się, że to on... Ptaszek do okna 
stukał... widziałam w nim moją dziecinę... 



Dnia 26. sierpnia. 

Gdy ja u kolebki płaczę, moja rodzina jaż inne 
ma troski... Co się stanie z dożywociem? co z Her- 
burtowem?.. 

Ojciec ntrzymuje, że Radca tajny sam się ożeni, 
chociaż nigdy nie miał do tego ochoty, aby rodzina 
z nim nie wygasła. Drudzy mó^yią, że przybierze u- 
bogiego chłopaka tego samego nazwiska... Wuj ru- 
sza ramionami i niecierpliwi się tylko, że o tem my- 
ślą. Ciotka i Ojciec zajęci mną i moim losem, po- 
słano po prawnika, dla wyrozumienia testamentu — 
a Papa sam chce jechać, dla poufnego rozmówienia 
się z panem Radzcą... 

Mnie to wszystko jedno... bolałoby mnie tylko 
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gdyby mi jego kolebkę i pamiątki najdroższe wydar- 
to. Wszak to przynajmniej, jest własnością moją. 



Dnia 27. sierpnia. 

Prawnicy mówią, że testament nie jasny, że mo- 
gę pozostać przy dożywociu, dopóki za mąż nie pój- 
dę, i że mi je też odebrać mogą, gdy zechcą. Ojciee . 
którego to mocno obchodzi, pojechał z adwokatem do 
Badcy... powrócą zapewne jutro. Ciotka i Rotmistrz 
wmawiają sobie, że mnie bawią. Siedzę jak posąg, 
milczę i płaczę, a gdy oni się uśmiechają, zdaje się 
im, że ja powinnam być wesołą. 



Dnia 29. Sierpnia. 

Ojciec powrócił, siedzieli dłużej niż się spodzie- 
wali. Radca nie chce mnie pokrzywdzić, pragnie u- 

4 

niknąć procesu, stęka, ale przyznaje się do tego, że 
będzie zmuszonym się ożenić... Ma lat przeszło 
sześćdziesiąt. Ludzie dowodzą, że u nas dawniej i 
w siedemdziesięciu się żeniono. Wszystko to tragi- 
cznie śmieszne, obrzydliwe... Przywieźli mi propozy- 
cję układów, abym na Herburtowie dożywocia ustą- 
piła. Za stałą i dosyć znaczną pensję... Radca po- 
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zwala mi zabrać ztąd co zechcę... Ojciec nalega abym 
na to przystała i przeniosła się do Lwowa, gdzie 
on przy mnie zamieszka... 

Mama tak samo zaprasza mnie do Snlimowa... 
Mnie wszędzie równie będzie smutno... równie pa- 
sto bez mojego Stasia... Co mnie teraz obchodzi gdzie 
ja będę dożywać do ko&ca... Ojciec z adwokatem 
pojechali spisać umowę... dałam zupełne upoważnie- 
nie. Co mnie to obchodzi. W Herburtowie nadto bo- 
lesnych wspomniefi, w Sulimowie nie wyżyłabym przy 
Mamie... która się modli i płacze, a nikogo nie po- 
trzebuje... 

Może być, że posłucham Ojca... Mogłabym po- 
dróżować, ale podróż mi nadto moją pierwszą przy- 
pomni. 



L*t* 



Dnia 1. Września. 

Jutro opuszczam Herburtów... kazałam zabrać 
wszystkie po Stasiu pamiątki.... Zresztą tylko to, 
co do mnie należało... Radca przybył na pożegnanie, 
i był grzeczny jak Starosta, który przyjmuje Namie- 
stnika, jak Namiestnik, który wita lub żegna Mo- 
narchę. 
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Szczęście wielkie czeka przyszłą ioną siwej 
Ekscellencji... miłość jego będzie z biarową regular- 
nością arządzoną... Wyobrażam sobie tę istotę — 
która się łakomi na honor i majątek... 

Mówią jni na pewno o abogiej baronównie, 
którą właśni rodzice na łap tema Minotaarowi wo« 
skowema stręczą. Ma lat dwadzieścia i pięć... i wiele 
wdzięków... 

Ztąd wprost jadę do Salimowa, Mamę pożegnać, 
potem do Lwowa, gdzie jaż kazano mi zamówić mie- 
szkanie. Ojciec chce być przy mnie... Byle mnie za- 
raz swatać nie zaczął*, bo to jego idSe fixe. Skoszto- 
wałam tego kielicha i niemam najmniejszej ocholy, 
dragi raz pić z niego. Ponieważ mówią, że żyć trze- 
.ba... żyć będę dla pamięci Stasia... dla marzeft o 
mojej dziecinie. 

Badca, gdym go spytała raz jeszcze, czyby co 
od Opalińskiego nie miał, najaroczyściej mnie zarę- 
czył, iż od wyjazdu, żadnej o nim nie miał wiado- 
mości. 

Waj nie sprzeciwia się mojemu przeniesieniu do 
Lwowa, bo czuje, że mnie potrzeba miejsc nowych, 
aby smutki rozprószyć. Wziął mnie dziś na rozmowę, 
do gabinetu. 

— Moja Serafino — rzekł — w krótkim czasie 
przeżyłaś i doświadczyłaś wiele — cierpiałaś... Sko- 
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saEtowałaś szczęścia... nabyłaś naaki życia... Nie wąt- 
pię, że jak wszystko na świecie, smutek powoli przej- 
dzie, jesteś młodą, ochota do życia wróci. Bądź ostro- 
żną w wyborze ładzi, w otoczenia, w stosankach.. . 
Wolałbym, ażebyś Ojca przy sobie nie miała... Stary 
bałamut, otoczy cię towarzystwem, jakie mu jest 
najmilsze... będzie namawiał, nalegał. 

— Ale ja nie jestem dzieckiem — odpowie- 
działam. 

-« Ty sama nie wiesz, czem będziesz — mówił 
dalej — bo nikt nigdy nie wie, kim ma być wśród 
nowych ludzi i okoliczności... A ja wprost ci powia- 
dam, że się Ojca boję, smutku boję, nudy boję, i 
młodości twej i wszystkiego... Jesteś panią swego 
losu — pamiętaj o tem... 

— Jeżeli idzie o ożenienie — rzekłam — Wig 
możesz być spokój iiym, niemam do niegor ochoty naj- 
mniejszej, a Ojciec nawet nie może na to namawiać, 
bo mu idzie o moią pensję dożywotnią... 

To trochę Wuja uspokoiło. 

— Choćbyś ją straciła — dodał — juści kiedyś 
po mnie weźmiesz, co ja uciułam, tylko mi teraz nie 
odbierajcie... bo ja się tem bawię, że to mi w rękach 
rośnie... mój węzełek to dziecko moje... 
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Dnia 4. Września. 

Snlimów przeraźliwie mi się wydał smutnym. 
Mama do niepoznania zmieniona. Pilskiej się bamor 
popsuł. Mówiła mi, ie idzie za Morozkiewicza , aby 
sama jedna nie siedzieć wieczorami, i mieć komu 
gderać. Wszystko tu znacznie się opuściło... a choć 
nie wolno nic zmniejszyć, zmienić, choć służba, staj* 
nie, kuchnia są w dawnym stanie — wszystko to na 
nic prawie nie służy i pleśnieje. Nawet we dworze 
i w ogrodzie czuć, ie tam oka i ducha pani braknie. 
Doprawdy, trudno by mi wyżyć z Mamą... Płacze^ 
skarży się, i modli... Nie może dotąd zapomnieć ni^- 
wdzięczności Barona i krzywdy, jaka się jej stała 
przez to, że testamentu nie zrobił... 

Spytała mnie zaraz o Opalińskiego, patrząc dzi* 
wnie w oczy — odpowiedziałam, że zupełnie nawet 
nie wiem, co się z nim stało. Zdaje się w to nie 
wierzyć... Pilska także zagadła mnie o niego... alem^ 
pomyślała o Stasiu, rozpłakałam się, i dali mi po- 
kój... Włoski jego noszę w medaljonie na piersiach..^ 
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Październik. 
Lwów. 

Nie mam jai prawie ochoty dalej ciągaąó dzien- 
nik. Do czego mi się to teraz zdal:o, gdy ani na- 
dziei, ani projektów, ani zmian żadnych przyszłość 
dla mnie nie ma. Wprawdzie dwadzieścia i parę tam 
jakichś lat... ladzie zowią młodością — ja się okrn- 
tnie czoje starą... Szczęściem dla mnie -7 mnóstwo 
zastałam dawnych znajomych, koleżanek z pensji, 
przyjaciółek... Jednej tylko Adeli z mężem braknie, 
bo ci się na wsi zakopał*. Za to Józia, Antosia, 
Flora... i — cały szereg... Gdy mi wczoraj oznaj- 
miono wizytę Hrabiny... zapełnię obcego, nieśłysza 
nego nigdy w życia nazwiska, wahałam się dłago, 
bilet obracając w ręka, czy ją przyjąć. Odwiedziny 
wzięłam za omyłkę, wtem się drzwi otwierają, 
śmiech i Józia wpadają przez nie. Za nią — tirS a 
guatre epingles, łysy, stary elegant, z przy zwoicie . za- 
okrąglonym brznszkiem... Nie mogłam tego pojąć... 
Hazar, jak się okazuje — ów Huzar snów jej mło- 
dości, uleciał gdzieś na Węgry, a Hrabia, jeden 
z tych Hrabiów tajemniczych, o których pytają: 

— U e$t comtef esł-il noble? 

Zajął miejsce obok pięknej mojej przyjaciółki... 
Nie wyspowiadała mi się jeszcze czy w sercu także- 

15 
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znalazł gospodę... Milczący człek, jakby się obawiał 
z jaką niedorzecznością wygadać... Józia nim pomia- 
ta, jak wszystkie młode żony... podtatasiałemi mę- 
iami... 

Wyprawiła go zaprezentowawszy mnie za jakie- 
miś sprawunkami, zostałyśmy same... Opowiedziała 
mi naprzód, jak się rozstała z wiarołomnym Huza- 
rem, któiy — okazało sig później, razem ją i pannę 
«łuiącą na pensji bałamucił... Ostatnią poio z więk- 
«zem szczęściem... Józia, jako kobieta praktyczna- — 
raz na zawsze wyperswadowała sobie miłość i po- 
fizła za Hrabiego.. . 

Później ja jej całe moje życie, boleści , smutki, 
opowiadać musiałam... Mogłam się przy tej zręczno- 
ici przekonać, jak historja moja, nawet najmniej wi- 
dna dla obcych oczów, jej części, te które ja za ta- 
jemnicą okryte sądziłam — po świecie w różnych 
wersjach krążyły... Musiałam wiele fałszów prosto- 
wać... Zaprowadziłam potem Józię do pokoju Stasia 
i spłakałam się u kolebki. 

I jej łzy zwilżyły oczy, ale otarła je prędko — 
Ja mam ich już dwoje, a trzeciego... się spodziewam 
— szepnęła — juściż kocham je bardzo, ale żebyś 
wiedziała jakie to krzykliwe... 

Spojrzałam na nią ze zgrozą. 
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— Nauczysz się je kochać — jeśli uchowaj Bo- 
że — utracisz. . 

Józia zmówiła się z Antosią, aby i ona dziś by- 
ła u mnie — jednakże nie wiem dla czego, nie 
przyszła... 

Antosia wyszła słyszę za majętnego człowieka, 
aptekarza, ale żyje w kółku właściwem i w świecie 
nie bywa... Ma być dosyć szczęśliwą ze swego 
losu... 

— Tylko wystaw sobie — dodała Józia — koło 
niej i u niej ciągle mi się piżmno czuć zdaje... Gdy 
posiedzę tam, lękam się, abym go z sobą do domu 
nie przyniosła... Ubiera się nie smacznie, chodzi pie- 
choto, choć wszyscy mówią, że stałoby ich i na ka- 
retę, ale u mieszczaństwa obyczaj jest taki. 

— Niewiem — dodała — Antosia może nie śmie 
zawitać do ciebie. . chociażby pewnie pragnęła... 

Dowiedziałam się od niej, że piękna Flora wy- 
szła też świetnie, za jakiegoś rodzaju bankiera... 

Ta ma prowadzić t r a i n ogromny, ale że i mąż 
i ona należą do finansowego świata, nie mogą jesz- 
cze przestąpić progów właściwego towarzystwa. 
Tymczasem w pięknej Florze, arystokracja się cała 
kocha na zabój, — ona hołdy te i kadzidła przyj- 
muje z nietajoną radością. Mąż niemi się cieszy także... 
Dom mają otwarty i niezmiernie zbytkownie żyją... 

15* 
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— Józia szczebiotała kilka godzin , rozerwała mnię 
trochę... 

Ojciec nalega abym zaczęła przyj mować, zawią- 
zała stosunki i szukała koniecznie roztargnienia, a 
ledwie mogłam się wyprosić jeszcza.. bo wolę sa- 
motność moją. 

Czegoś czekam... spodziewam się — sama nie- 
wiem. Ile razy drzwi się otworzą, bije mi serce, 
jakbym kogoś znajomego zobaczyć miała. Niedorze- 
czne marzenie — przeszłość nie wraca nigdy... 

Julia mi opowiada, ie u ojca na dole co dzień 
się prawie zgromadza męzkie towarzystwo i że tam 
grają dp późna... Mówiła mi, ie często słyszy spór 
żywy i hałasy... Wcale mi się to nie podoba. Ale 
miałażbym być skazaną dawać nauki ojcu — i przed- 
siębrać jego wychowanie ? 

Widać ie z tych swoich przyjaciół i protego- 
wanych, Ojciec mi chce kilku przedstawić. — Opar- 
łam się temu... Powiedziałam mu wyraźnie, ie łatwą 
do nowych znajomości być nie chcę i mam prawo 
być wybredną... Ludzie mnie nudzą — wszyscy w 
ogóle podobni do siebie; twarze, suknie i ruchy, mo- 
wa, myśli, dowcipy, jakby w jednej formie odlane, z 
tą róinicą, ie jedne egzemplarze wyszły całe, inne 
potłuczone i starte... Mówią, ie dawniej bywali la- 
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4zie oryginalni, że się jeszcze znajdają w Anglii... 
Być może — mnie się ta ich spotykać nie trafia. 

Moda, która suknie kraje, modelnje też i ludzi, 
podług jakiegoś wzoru wieku... Wszyscy chcą do tej 
lalki być podobni. Myśli i przekonania nawet święcą 
pewnej modzie... Świat staje się bardzo nudaym. 



Dnia 4. Października. 

Dziś, pojechałam do Józi, która mieszka we 
własnym domu i dosyć okazale. Hrabiego n\e było. 
Oprowadziła mnie po całem pierwszem piętrze, które 
zajmują. 

Gustu nie wiele, ale przepych ogromny... Wszy^ 
stko nowe jak z igły... Do dzieci tylko nie prowa- 
dziła mnie, czując, że ich widok serce by mi rozra- 
nił. Ale któreż dziecię może być do Staśka podobne. 
Drugiego takiego aniołka, niema na świecie. 

Wróciwszy do salonu, zastaliśmy nieznajomego 
jegomości, który na nas czekał. Na nieszczęście 
Józia była zmuszoną mi go zaprezentować. Jest 
to jakiś były urzędnik, były wojskowy... były 
nie wiem co, który jest teraz obywatelem wiejskim... 
W naszym świecie postać obca, ale przyjmowana; 
bo i Józia mówi i ja sama miałam sposobność 
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się przekonać — człowiek nadzwyczaj przyzwoity... Bo- 
zam ma patrzy z czoła i z oczów, wielki takt w 
objeścia, zimna krew, dobry ton... Nazywaią go che- 
valier Molaczek... Ma być Morawianin, czy coś. W 
Wiednia dobrze widziany, znakomite st^sanki i t. p. 

Wiek nieodgadniony; wygląda świeio, a czać, 
że nie młody... Ale to jeden z tych ładzi, co tyle 
mają woli, ie się nie starzeją, gdy nie zechcą. Tak 
ja go z rozmowy odgadnję... 

Powiedział mi zaraz, źe zna dobrze mojego ojca 
i szczyci się jego przyjaźnią. Par exemple, tego bym 
się była nie domyśliła. Maszę zapytać o niego, ojca... 
gdy go zobaczę... 

Fan Molaczek tak nas jakoś amiał zająć rozmo* 
wą i opowiadaniami, o całem towarzystwie, mnóstwem 
anegdot i półsłówek, źem się dażo dłaiej zasiedziała 
n Józi, niż chciałam... I on też tak przyrósł do 
krzesła, żem go tam zostawiła. 



Dnia 6. Października. 

Spytałam Ojca o Molaczka. Spojrzał na mnie 
zdziwiony mocno, zkąd ja o nim wiedzieć mogę... 
Opowiedziałam zaraz, jakem go spotkała n Józi. 
Ojciec pokiwał głową. Chwali go bardzo, jednakie 
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szczegółów takich, któreby poznać dały człowieka^ 
nie nmiał mi o nim powiedzieć. Zdaje się, że wszy- 
scy go oddawna znają, a nikt o nim nie wie^ dokła- 
dnie, kto on jest... 

Mniejsza zresztą o to, gdy w salonie przyzwoity 
i zabawny... 

Mam jakąś zgryzotę samienia, gdy mi się nńmie- 
chnąć trafi , wydaje się to grzechem, przeciw pami^*- 
ci Stasia, przeciw miłości, jaką mam dla niego. 

Ojciec, Józia, Ciocia, która ta przybyła, Szam^- 
belan — wszyscy tak koło mnie zabiegają, aby mnie- 
rozerwać, zabawić, iż się temu bałamacenia oprzeć 
trudno. — Gdy się rozśmieję, id^ potem do pokoika 
Stasia, zamykam się w nim, i płaczę... 



Dnia 15. P ażdziernika. 

Józia daje wieczór — ma na nim być d\U to- 
warzystwa, wszystko co we Lwowie najdystyngwo-^ 
wafiszego się znajdąje. — Przyjechała do mnie, w^ 
spisku z ojcem, abym na nim była koniecznie. Uklę- 
kła przedemną, całowała mi ręce. Papa mnie nudził — 
napróżno im tłumaczyłam, że w sercu mam po Sta- 
siu żałobę — nie pomogło nic... Zaczęli tak nalegać 
i nudzić, że przyrzekłam na godzinę przybyć i siąść 
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gdzieś w ciemnym kątka... A! co za \jtrapi6nie z 
tymi, co gwałtem pocieszać pragną... 

Zaledwie się za Józią, która na mnie. słowo 
wymogła — drzwi zamknęły, potrzeba było pomy- 
śleć o snkni, o toalecie... o wszystkiem... Ja nic 
niemam.... Zadzwoniłam na Jalkę, i posłałam ją do 
Madame Idalie... Ja jai straciłam poczucie mody i 
elegancji... 

Chcę wystąpić bardzo powałnie... Nie mogę so- 
bie tego odmówić, aby raz moje sławne brylanty na 
świat nie wyszły... Uczynią mnie starszą... Zapowie- 
działam zwołanej na radę M. Idalie, żeby mi moją 
aksamitną suknię odświeżyła. Zakrzyknęła naprzód 
przeciwko aksamitowi, dla moich lat, ale jej zam- 
knęłam asta... Czemś zielonem chce mi przystroić 
saknię... Gdy zobaczyła brylanty, o mało nie uklękła.. . 
aż ręce załamała... Prawda że są prześliczne... Dya- 
dem maleńki we włosach, kolja, bransoleta, spinka... 
€ały garnitur. — Wyrażałem jej wytłumaczyła, że 
ebcę się wydawać starszą, ona utrzymuje, że to do- 
43yć będzie trudnem. 

Od dawna nie przypatrywałam się sobie w 
zwierciedle z uwagą. Oczy mam wypłakane... usta 
zwiędłe... ale resztka młodości! Julka się zaklina, 
że tak pięknych ramion jak moje, niema w całym 
Lwowie, a M. Idalie chce koniecznie, aby były od- 



— 237 — 

8łonione — ma to być de rigueur... Siądę w kątka 
i cieniu. A! co za męka... jak mi to cięży... 



Dnia 17. Października. 

Józi wieczór był bardzo świetny... Przyjechałam 
troszkę późno, ojciec mi towarzyszył... Dużo osób 
było już w salonie, gospodyni pospieszyła naprze ciw 
mnie, szepnęłam jej zaraz, aby przez litość posa- 
dziła mnie w ciemnym kątku. Widziałam, jak Józia 
spojrzawszy na moje brylanty, oniemiała, poczer* 
wieniała, zmieszała się. Panie otoczyły nas zdała 
ciekawem kołem. Słyszałam szepty... uciekłam co 
prędzej na kanapę... , Twarz mnie paliła strasznie... 
Józia zapoznała mnie ze starą jakąś baronową, koło 
której usiadłam, i ta szczęściem rozpoczęła zaraz 
rozmowę, o ogromnem gorąca w salonie... Z początku 
nie ¥ndziałam nic, potem, powoli odzyskałam zimną 
krew... Nieustannie mi kogoś przedstawiano, Józia, 
jej mąż, mój Ojciec, przyprowadzali przedemnie czarne 
fraki i białe rękawiczki, nadawali im jakieś nazwi- 
sko, i po kwandransie rozmowy, znajomy nieznajomy 
znikał mi w tłumie... Byłam w największym kłopocie, 
&by mi się te znajomości tu z nieprezentowanemi nie 
pomieszały... 
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Zaczęto tańcować. Z góry zapowiedziałam, i» 
się nie ruszę, i dotrzymałam słowa... 

Ojciec rozpromieniony wkrótce przyszedł do mnie 
i szepnął : 

— Robisz furorę... Słowo honoru ci daję, — 
wszyscy ci się chcą prezentować, mężczyźni w za- 
chwyceniu, kobiety pełne zazdrości... Zgasiłaś Je 
wszystkie, swym smutnym wdziękiem... A brylanty! t 

Uśmiechnęłam się... Zdaje mi się, łe one są^^mr 
beaucoup w zachwyceniu... 

— Gdzie tam! — odparł Ojciec — jesteś dziś 
dziwnie śliczna... Mówię ci, furorę robisz... 

Wprawdzie słowo w słowo prawie tosamo po- 
wtórzyła mi Józia — ale — cóż mnie to obchodzi.. 

Wśród wieczora nadszedł ku mnie kołując Che- 
yalier de Molaczek i usiadł... Długo bawił mnie roz- 
mową, a że zna cały świat, był dla mnie nieocenio** 
nym. Złośliwy tylko — lub, jak on twierdzi -— chciał 
być zabawnym, aby mnie rozerwać. Mówi kilku ję- 
zykami wybornie i znać, że cały świat przewędro* 
wał. Szczególniej dla mężczyzn byt nieubłaganym, i 
o2każdym coś tak dwuznacznego rzucił, iż niby w 
tem nic nie było złego, a jednak — człowiek na 
tem tracił. Zaczynał od pochwał największych... ale 
każda z tych wspaniałych brzoskwiń, miała plamkj 
na boku. 
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I 

Jest istotnie zajmujący i pełen dowcipu — a 
niema tych wielkich słów i wyszukanej moralności, 
przylepiającej się do wszystkiego, która u innych 
nudzi... Wyrozumiały na słabości ludzkie — i dla 
tego pokrywać ich, nie widzi potrzeby. 

Pomimo żem krótko bardzo zamierzała bawió u 
Józi, nie sposób mi się było wyrwać. Ciągle ktoś 
siedział przy mnie, zastępował drogę... Ojciec grał 
w ekartó i Wyszukać go było niepodobna. Józia za- 
klinała, aby jej nie psuć fety, osierocając ją,.. Mu- 
siałam dotrwać do wieczerzy, a nawet siąść do niej, 
ale Ojcu szepnęłam, aby przed końcem jej mnie wy- 
prowadził. 

Wymknęliśmy się zręcznie, chociaż Molaczek i 
jeszcze para jakichś. znajomych panów, których na- 
zwisk nie wiem, przeprowadziła mnie do powozu. 
Ojciec chciał zostać, aby się odegrać... 

Smutniejsza niż tu przybyłam, powróciłam do 
domu; ta wesołość, ten blask... to roztrzepanie ja- 
kieś, przybiło mnie... Wydaje mi się to dziwnem, 
straszliwem, jakby wirowanie upojonych nad prze- 
paścią... Po nad tym tłumem... zawisła niewidzialna 
jmierć, ruina, niedola... nienawiść... zemsta... Jutro 
tych sukni różowych połowa zmieni się w żałobę.., 
Rozebrałam się prędko, aby pójść do Stasia i prze- 
prosić cienie dzieciny, żem mogła być niewierną. 
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Dnia 18. Października. 

Ten bal był prawdziwą na mnie zasadzką. Nie 
powinnam była kroku stąpić z domn — nie podo- 
bna się oprzeć znajomościom nowym — a potem, one 
jedna za dragą idą jak łańcach... i z jednej wysnwa 
się niespodziewanych bez lika. — Wszyscy prezen- 
towani dobijają się do drzwi, zacząwszy od Cheya- 
lier de Molaczek, którego ojciec przyprowadził... 
Ten człowiek czyni na mnie wrażenie fascinatora... 
Nie obadza współczacia, nie jest sympatyczny, nie 
ma w sobie wdzięku... a posiada on jakąś siłę, co 
pociąga — i razem obawiać się każe... — Twarz 
zwykle mało mająca wyrazu, niekiedy dziwnie drga 
i zdradza jakieś fałdy ironii powstrzymywanej. — 
Ale wnet wygładzają się te ślady i nikną... 

Mimowolnie badam go więcej niż zasługuje mo- 
łe — ma- w sobie coś tajemniczego, układ nąjdy- 
styngowaószy w świecie —jednak widocznie nabyty, 
wyuczony, nie przychodzący mu jak innym ze krwi 
i natury... Można by powiedzieć doskonały aktor, 
który gra rolę, nie należącą mu na świecie... 

Dla mnie to najlepsze, że żadnej do podobania 
się nie zdaje się mieć pretensji— a zabawny... Ojciec 
go ceni jak wszystkich, którzy sobie zdobyli peWne 
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stanowisko. Jego słabością są wszelkiego rodzaju 
Ekscellencje... dwór dlań słońcem... stolica byłaby 
rajem. — Papa gdyby mógł, zamiast siedzieć we 
Lwowie, przenieść się^ do Wiednia, uzyskawszy ja- 
kie podkomorstwo — byłby u celu swych życzeń. 
Dla tego to może wzdycha zawsze, wspominając o 
starym jenerale, którego szczęściem dla mnie we Lwo- 
wie nie ma. Lękam się tylko, aby w wyobraźni ojca 
nie zastąpił go Molaczek, który takie ma ogromne 
stosunki... i co chwila się z tem zdradza... Jak jest 
u dworu położony. 

Józia z podziękowaniem przyjechała do mnie 
i z mnóstwem ciekawych szczegółów o pa^niętnym 
swoim wieczorze... Połapała wiele różnych zdań o 
mnie, jak zaręcza, pochlebnych, obiecujących mi sta- 
nowisko hora ligne w pięknym świecie tutejszym — 
którego ja wcale sobie nie życzę, i o nie ubiegać 
się nie myślę. — Przynajmniej pięć czy sześć na- 
zwisk młodzieży, zakochanej we mnie, mi przyniosła. 

Ale ja tak zestarzałam się prędko i tak mi to 
obojętne... 

Ojciec nalega na to, ażebyśmy dom otworzyli, 
wszyscy się upominają, wątpię żebym odmówić mo- 
gła. Jeżeli nie mogę sama być szczęśliwą, dla cze- 
gożbym kosztem tak nie wielkim, drugich rozerwać 
nie miała... 
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Mówiłyśmy z Józią o dniu, któryby wypadało 
naznaczyć na przyjęcie... Czwartek jest wolny, niech 
będzie Czwartek. Balów i ta&cnjących wieczorów 
dawać nie myślę. Jakkolwiek salon Jest obszerny, a 
połączony z jadalnym, starczył by dla moich gości, 
nie rozumiem takiego czegoś przez pół... Musiałabym 
muzykę mieć dobrą... służbę powiększać... kłopotać 
się... — Jeżeli panie zechcą wypić u mnie herbatę, 
pogadać, zagrać, zaśpiewać, a panowie zagrać wista.,, 
to dobrze, ale nadto więcej nic... Postaram się tylko 
o wytworną wieczerzę, i bo i papa to lubi i oni 
wszyscy nie są na nią obojętni. 



Dnia 19. Października. 

Wiadomość o moich czwartkach już się ro zeszła 
po mieście. Ojciec mnie w rękę pocałował z rado- 
ści... ale wymogłam na nim słowo, aby żadnej innej 
gry nad wista i ekarte nie było... — Wszyscy się 
cisną. 

Zdaje się, że istotnie moje wystąpienie u Józi 
uczyniło wrażenie i pozawracało głowy... Całe mia- 
sto mówi o brylantach, którym cenę naznaczają ba- 
jeczną... Mało kto wie, że jestem pensjonowaną do- 
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wotniczką, że Salim6w nie wiele wart, i że choć 

igą iy6 wystawnie — rzeczywiście nie mam nic 

i to, co mi Radca tajny płaci. Wszystko się skła- 

na to, aby fałszywe dać wyobrażenie o moich do-' 

itkach, bo Mama, która teraz naszych starych 

3ber wcale użyć nie miała sposobności, pożyczyła 

je, na czas mojego w mieście pobytu. Dom więc 

sz bardzo wspaniale wydawać się będzie. Nie 

elką do tego przywiązuję wagę, jednakże gdy się 

z przyjmuje •— trzeba się starać o to, aby to by- 

przyzwoicie. 

Józia trochę smętnie powiada, że ja tu wszyst- 
ch zakasuję, co mi jest zupełnie obojętnem. 

Z wielkiem wzruszeniem Ojciec przyszedł mi 
najmić, iż pan Molaczek mianowany jakimś urzę- 
ikiem dworu — coś znaczniejszego niż Szambe- 
Gistwo — pojechał dziękować do Wiednia. 

Przysiadł się do mnie, wzdychając. 

— Tem, co my tak będziemy wydawać w tym 
padłym Lwowie, rzekł, który jest dziurą — mo- 
ibyśmy wcale świetnie żyć w Wiedniu. A cóż za 
zrównanie przyjemności, towarzystwa, stanowiska!! 
nie się zdaje, że koniec kohcem i tobie się to znu- 
ii... Tyś przeznaczona do odegirania roli na wiel- 
m, na największym świecie, a to, coś za młodu 
zeszła i przecierpiała, daje ci urok, doświadczę- 
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nie — zbroi cię na przyszłość. Jesteś czamjącof pię- 
kną... Powinnaś mieć ambicję! Co wart człowiek 
bez tego! 

Wyżej, a coraz wyiej piąó się potrzeba. 

Suszyłam ramionami tylko... 

— No, na tę zimę nie mówmy jeszcze o tern, 
sama się przekonasz, ii ten Lwów jest mieściną, i 
że gra ta świecy nie warta... 



Dnia 20. Października. 

Prezentacjom niema końca. Okazuje się, że mam 
tu, jak każda nowość, szczęście. Któżby się tego 
spodziewał, dla tej zbladłej twarzy i zwiędłego ser- 
ca... Ojciec i Józia nie dają mi pokoju... 

Młodzież, którą tu spotykam, szczególne czyni 
wrażenie — jest to rodzaj ludzi osobliwy... Gdy so- 
bie kogoś dla porównania przypomnę — widzę całą 
czczość tych ładnych lalek, których jedyną zaletą, 
że wyglądają bardzo wytwornie, często smakownie. 
W tej łupince świecącej — nie można się dopytaó 
ziarna... O koniach, kartach, o drobnych dnia wy- 
padkach, szwargoczą... a mało o czem więcej myślą, 
jak się zdaje... 

Może o kobietach... 
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Łapię weirzenia ogniste, które mnie mają roz- 
omienić i śmieję się z nich... Młodzież płynie do 
die w nadziei, że wdówka młoda... da się wciągnąć 
intrygę, dla ich fryzowanych głów i szlifowanych 
znogci... Litość mnie bierze nad niemi, takie to 
^szczęśliwe pnrchawki... Próbowałam kilka wcią- 
ąć w trochę żywszą rozmowę... ale nie długo za* 
,s wiadomości i dowcipu się wyczerpał... Dziwna 
ecz, starsi ludzie daleko mają dla mnie więcej 
oku... te dzieciaki, zdaje się, że ze szkół, niedo- 
^ficzywszy ich, pouciekali. 

U ojca magazyn figur kosmopolitycznych. ,Pre- 
ntował mi jednego dnia austrjackiego hrabiego, 
zgierskiego barona, francuzkiego margrabiego, wto- 
ie książątko... miałam zręczność, tę młodzież obcą, 
•równać z naszą. Austrjacki hrabia służył w dy- 

■ 

omacji, nie wiem czy głęboko uczony, ale zna kra- 
w wiele i ma wiadomości mnóstwo... Węgier, za- 
dony patrjota... bawi się w politykę, Francuz cho- 
ije na literata, Włoch jest po trosze artystą... Z 
iszych paniczów, oprócz trochy koniarstwa, niedo- 
iżnego, nic nie mogłam wydobyć. Gdy rozmowa 
rzechodziła na poważniejsze przedmioty, milkli. Jó- 
a powiada, że mam uprzedzenia, i że są między 
mi — nawet pisarze dramatyczni. Ciekawam... 
rudno się tego domyśleć z ich rozmowy. 

16 
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Moja Jolka atrzymige, że ja ta we Lwowie, 
uspokoiwszy się nieco, wyładniałam, wybielałam, ie 
oczy nabrały blasku, żem jednem słowem odmłodnia- 
ła — ale cóż mnie to obchodzi. 

W ulicy spotkaliśmy się z Antosią, która sta* 
nowczo, jak widzę — nie chciała ze mną zawiązy* 
wać stosunków. Ranek był taki ładny, żem do ko- 
ścioła wyszła piechotą, wziąwszy tylko służącego, 
który niósł moje książki i poduszkę. — Przed sa- 
mym kościołem, oko w oko zeszłyśmy się z Antosią, 
która się zarumieniła inocno i jakby cofnąć chciała. 

Widząc jednak, że ja się uśmiecham i rękę wy- 
ciągnęłam, ku niej, przystąpiła bliżej do mnie... Była 
ubrana bardzo wykwintnie, ale nie bardzo smacznie... 
Wymówiłam jej to raraz, że wiedząc o mnie i o 
moich nieszczęściach, odwiedzić dawnej przyjaciółkę 
nie chciała... 

Moja droga — odezwała się — bolało mnie to 
— ale trudno mi było postąpić inaczej. Wasz świat, 
a mój, to są dwie odrębne zupełnie sfery, które ni- 
gdy w jeduą się zlać nie mogą. Wy należycie do 
starych panów tego kraju, my do tych, co może 
kiedyś panować będą, a dziś ku temu środki zbie- 
rają. Wy przyjmując nas, musicie zawsze sądzić, że 
nam łaskę czynicie, my u was czujemy się nie swoi 
i jakby upokorzeni... Ja cię kocham po staremu, ale 
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u ciebie na wieczorze, jakie w pośród hrabin ma 
nsiąść aptekarzowa, a ty u mnie... czuła byś piżmo, 
jak Józia. Ja cię kocham... może kiedy z rana od- 
wiedzę, poproszę abyś, gdy się bardzo nudzić bę- 
dziesz, przyszła do mnie na kawę... na pogadankę, 
we dwie — ale stosunki nasze! niepodobieństwem... 
Mój mąi, byłby u was biedaczysko, jak okradziony... 
Bozśmiała się smutnie. — Zaprzeczałam przez grze- 
czność temu co mówiła, lecz w duszy czutam, ie 
ma słuszność. Nigdym się nie spodziewała, ażeby 
Antosia tak się wykształciła— tak wyrozumniała — 
utyła bardzo, wygląda jak róża... tylko trochę za 
pełna... wesoło jej z oczów patrzy... Spytałam jej 
czy szczęśliwa... 

O tyle o ile tylko nią być można — rzekła — 
mężysko dobry, poczciwy człek, pracowity, nie bała- 
mut, lubi dom, mnie kocha... Chleba mamy więcej 
niż go zjeść możemy... Czegóż mam żądać, chyba 
aby Bóg przedłużył ten stan. 

Ścisnęłam jej rękę i rozstałyśmy się, umówiwszy, 
że się widywać będziemy... 

Śmieszna rzecz, ale gdym się do niej schyliła, 
aby ją pocsrfować — od futra jej (ma prześliczne, 
tumaki) zaleciało mnie coś, jakby woń tego piżma... 



16* 
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Dnia 21. października. 

Nigdym Ojca nie widziała tak wesołym, tak 
Bzczęśliwym, jak teraz i tak mnie kochającym... 
Przyznaje to chętnie, że winien mojemu przybycia 
znaczne polepszenie półcienia... i stosunków. 

— Gdybyś tylko chciała, byłoby lepiej jeszcze—- 
mówił mi dziś — z twoją twarzyczką, z instynktem 
i taktem jaki .masz, wiele na świecie, uczynić mo- 
żna... 

— Ale do czegóż mnie to ma prowadzić — od- 
powiedziałam. — Za mąż iść nie mogę i nie myślę. 

— Naprzód i to jeszcze rzecz nie jest dowie- 
dziona — dodał — ale gdyby tak było, dla czegóż 
nie masz prawdziwych życia przyjemności użyć, 
wejść w najlepsze towarzystwo... bawić się składa- 
nemi ci hołdami, a choćby tę mieć satysfakcję, że 
zaćmisz inne panie, które twojego małego palca nie 
są warte... 

Ciągle mi prawie toż samo powtarza... Mnie to 
wszystko obojętne. Kazałam mojego Stasia maseczka 
zdjętą po śmierci, odlać z bronzu... Oprawiłam ją w 
ramy bogate, obwiedzione nieśmiertelniczkami... pa- 
trzę na nią i płaczę... 

Julka pod iiozorem, że to mnie rozżala, poza- 
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bierała izeczy dziecinne, schowała kolebkę. Chcia* 
łam się na nią pogniewać, ale mnie rozczuliła swo* 
jem przywiązaniem. Dała mi słowo, ie wszystko ta 
będzie święcie, jak relikwie zachowane... Pokoik ten 
nrządza na garderóbkę, do ubierania, aby w sypiał* 
nym mi było przestronniej. 

Tutejsza Mme Idalie niema gustu. Wszystkie 
wzory sprowadzają z Paryża... Podług nich niewol- 
niczo kopiąją, nie mają pomysłów i oryginalności... 
Juściż mi wolno sobie o tyle dogodzić, gdy innych) 
fantazji nie mam, ie parę sukien sprowadzę z Pa- 
ryża. Worth zaiądał fotografij, opisu koloru włosów 
i twarzy... Tych kilka tysięcy franków, nie będę ia* 
łować na ubranie. Józia się stroi tutaj, inne panie 
śmiesznie, oszczędzać się są zmuszone. Widuję a 
nich te same suknie po kilka razy, te same stroje,, 
trochę i niezgrabnie poprzybierane, aby się nowemi 
wydawały. . To meskineria.. . Albo proste płócienko, 
albo coś istotnie dystyngwowanego. 

Ojciec znajduje to nietylko właściwem, ale ko- 
niecznem. Nie mam obowiązków, to cała rozrywka 
moja. 

Wygadałam się przed Józią z tem, i postrze- 
głam, ie to jej przykrość zrobiło. Skarży się na 
męża, ii choć bogaty, budżet jej ogranicza ściśle, i 



— 250 — 

M Alngi się gniewa; a elegancji prawdziwej bez 
pieniędzy niema. 



Dnia 23. Paidziernika. 

Odebrałam dziś list od ekonoma ^ąjaszka, że 
biedny Porucznik leły chory. Posłałam po Ojca. Sa- 
ma nie wiedziałam co począć, jecliać — wyprawić 
jego... 

Pora okropna — gruda cliwilami, l>łoto, śnieg i 
deszcz... Serce mnie do niego ciągnie. Ojciec oświad- 
czył się naprzód pobiedz, zbadać stan rzeczy, a je- 
śli by było niebezpieczeństwo, dać mi znać, ażebym 
przyjeżdżała. 

Porucznik jest tak zahartowany i silny, że ma 
nic grozić nie może. Ojciec wyjeżdża pocztą na- 
tychmiast... 



Dnia 26. Października. 

Eilka tych dni spędziłam w niepokoju, nie dano 
mi znać. Point des nouyelles, bonnes n<mvellf^j powia- 
da przysłowie, a stało się wcale inaczej. Ojciec wró- 
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cił dziś — i nie przyszedł zaraz do mnie. Sama po- 
biegłam do niego. Wąjaszek lepiej ? 

— Gdzie tam, rzekł, przyjechałem, gdy jał nie 
było nadziei żadnej. 

Umarł dziwak ! 

Łzy mi się potoczyły z oczów... Nie śmiałam 
pytać więcej, ale Ojciec dodał wzdychając. Zrobił 
jakiś testament, kt6ry w sądzie jest deponowany... 
Nie wiem, co tam w nim być może, ale wieści cho- 
dzą, że legata porobił, dla rodziny ubogiej, na za- 
kłady dobroczynne itp. Zawsze miał bzika. 

Wszakże ci obiecywał, że ma uczynić po sobie 
jedyną sukcesorką... 

— M6wił mi to nieraz... 

— W ostatnich czasach, skwaśniał do reszty, 
ale zobaczemy... Dadzą nam wiedzieć o rozporzą- 
dzeniu... a ja też na pogrzeb, który dla ubogiej ro- 
dziny odłożono, aby miała się czas zebrać... — 
pojadę. 

— Mnie by też wypadało... 

— Niepodobiehstwo, rzekł Ojciec, pora okro- 
pna. . niewygodny dom, niema ani co jeść, ani się 
gdzie pizespać... 

Biedny Wig... Ciekawa też jestem... jak i czy o 
mnie pamiętał. Majątek mi nie jest bardzo potrze- 
bny, ale gdybym coś więcej miała, nad tę pensję do- 
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ływotnią, czałabym się swobodniejszą. Ojciec się 
niewiele spodziewa. Jak tylko legata są, pewnie 
nam nie wiele się z tego okroi... 



Dnia 1. Listopada. 

Tajemnica testamentu Waja odkryta, przysłana 
mi kopję jego. Majątek ziemski, wcale niewielki w 
istocie, mnie zapisał — ale cóż to tam z tego ? Oj- 
ciec mówi, że rocznie i sześciu tysięcy guldenów nie 
zrobi. 

Daleko znaczniejsze kapitały, wszystkie rozpisa- 
ne na bursy, dla ubogich krewnych, na zapomogi, na 
fundacje dziwaczne, z których niewiedzieć kto bę* 
dzie korzystał... chyba urzędowi opiekunowie, co 
swoim krewniakom i protegowanym porozdają... 

W głównym majątku słyszę dworu nawet po- 
rządnego niema, tylko folwark stary, pod słomą, w 
którym nieboszczyk mieszkał do śmierci. Stara go- 
spodyni mu w garnkach coś tam prażyła, obchodził 
się jednym sługą, co go woził i buty mu czyścił... 
Skąpstwo miało być posunięte <lo najwyższego sto- 
pnia, bo jakżeby inaczej przeszło trzykroć sto ty- 
sięcy mógł zebrać, na te tak zwane dobroczynne 
cele... 
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Testamentu Ojciec powiada, łe niepodobna zwa- 
lić, bo by skutek dla mnie jeszcze był gorszy... Ale 
ja wcale chciwą nie jestem... 

Z ojcem zaraz przyszedł dziś jakiś szlachcic 
kosooki, w starym fraku... śmiejący się i gadający 
niezmiernie głośno, który chce majątek mój wziąć 
w dzierżawę — Daje półsiodma tysiąca, ale chce 
kontraktu na lat dwanaście. Ojciec go proteguje mo- 
cno. Sama jeszcze nie wiem, co poczi^ę, odłoiyłam 
postanowienie do jutra... Wieczorem szlachcic już 
siedem daje, hyle mógł z kontraktem do domu od- 
jechać... Papa nalega... Nie mam się kogo poradzić... 
bo wiem jak Ojciec swoje własne interesa prowadzi, 
i lękam się Jego nieopatrzności. 



Dnia 2. Listopada. 

Jeździłam do Józi, której mąż uchodzi za bardzo 
rządnego człowieka. Nadszedł zaraz... i olaecał mi 
wśród dnia, rozpytawszy się dać radę. — Ojciec tym- 
czasem gdym powróciła, wymawiał mi, że ja w nim 
nie mam u&ości... i naglił mocno... 

Dobrze żem była ostrożną, bo i mąż Józi po- 
wiada, że i osiem tysięcy wziąć można... Ostatecznie 
więc zażądałam od tego p. Konopki ośmiu... Okrut- 
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nie się zaperzył, bił w piersi całą pięścią, zaklini^, 
dwa razy z kapelaszem do drzwi uciekał, ale wi- 
dząc, ie jestem mewraszoną — zgodził się na tę 
cenę... Ojciec prawie się gniewa na mnie... ale go 
przebłagam... 

Zmieniło się e tyle położenie moje, iż mając 
w przyszłości nadzieję na Sulimów, choć odłużony,— 
że go oczyścić potrafię, — ze spadkiem po wąja, 
jestem prawie niezależną... Ale — jednakże to co mi 
Radca płaci... najpewniejsze i bardzo potrzebne... 
Za wszystko co przecierpiałam, niech choć użyję 
trochę dostatków... 

Z wiosną radabym gdzieś wyjechała... tylko już 
nie do Włoch... Doktor jeden radził mi Spa... dmji 
Ems... trzeci Ostendę... Chciałabym być trochę w Pa- 
ryżu... Na zimę wróciłabym do Lwowa... Ojciec za 
Wiedniem ciągle głosuje. Zobaczemy. W istocie a la 
hmgue^ Lwów trochę nudny, nie ma żadnego ruchu, 
jedni ludzie i twarze, i kółko nasze szczupłe i nie- 
zabawne. 

Sama zresztą nie wiem, czego chcę — wszyst ko 
mnie nudzi... Od Józi i jej męża wiadomość o nowym 
spadku poszła już po mieście... Widzę z twarzy tych 
panów, że coraz bardziej dla nich staję się zaj- 
mującą. 
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Ojciec mi wieczorem przyszedł oznajmić, że ju- 
tro zaprezentuje nadzwyczaj dystyngwowanego mto- 
dziefica. Giekawam. 



Dnia 3. Listopada. 

Nadzwyczaj dystyngwowany młodzieniec, jest w 
istocie postacią ciekawą. Śmielszego człowieka nie 
widziałam w życiu. Papa powiada, że to perła mło - 
dzieży. — Z początku oniemiałam, gdy wszedł, siadł 
i pozować zaczął. Tak poczwarnej blagi nie spotka* 
łam nigdy jeszcze. 

Wszystko widział, wszystkich zna, niema dlań 
nie dostępnych, książąt i hrabiów zdrobniałem! 
imionami zowie, mówi o swych dobrach... chwali się 
tak, że mi na twarz wywołuje rumieńce. 

W tem wszystkiem jest wiele zręczności, a tyle 
zuchwalstwa, że człek słupieje. Dla niego mali są 
Indzie, niema nic, coby mu poszanowanie wrażało; 
ćmieje się, przedrwiwa, lekceważy. Obrachowane to 
na ten efekt, aby na obalonych ludzi i idei ruinie, 
sam wyżej stanął. Ojcu i mnie ust prawie otworzyć 
nie dał, przerywał co chwila swojem — - A wiem! a 
znam! i poczynał się śmiać... 

W pół godziny, byłam nim tak zmęczoną, żem 
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błagalny zwrok zwróciła na Ojca, aby go sobie za* 
brał. Szczęściera wszedł Molaczek, który tylko co z 
Wiednia powrócił i wybawił mnie. 

Przy dystyngwowanym młodzieńca, wydał mi si$ 
korzystniej niż kiedykolwiek... Milczący, wstrzemię- 
źliwy, zręczny, chłodem swoim nawet blagiera ostu- 
dził... Czuł się z nim tak jakoś nie w swojej atmo- 
sferze, łe się pożegnał i wyszedł. 

Nie mogłam się wstrzymać, ałeby nie okazad 
mojego uszczęśliwienia. Ironiczny uśmieszek błądził 
po ustach pana Koniuszego... Jest bowiem Koniuszym 
cesarskim. Ojciec mu tej dostojności nowej winszo- 
wał; przyjął to bardzo skromnie... 

Pierwszy raz dojrzałam z pod klapy fraka jego 
gwiazdę, którą włożył dnia tego, bo miał być u 
Namiestnika. — Mężczyźnie z taką dekoracją... ale 
tylko z gwiazdą, wcale jest do twarzy. Molaczek 
oprócz tego i bez niej wygląda bardzo comme Uf aut. 
Trochę sztywny jednakże. 

Bawił nie długo, bo mnie widział zmęczoną 
dystyngwowanym młodzieńcem, którego ojcu przeba- 
czyć doprawdy nie mogę. 

W kwandrans, Papa wrócił donosząc mi, iż nasz 
gość, oprócz Koniuszowstwa, dostał jeszcze Baro* 
nowstwo... Wzdychał mówiąc o tem... 

— A moja Serafinko — rzekł w koficu — prze* 
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)Qy wam się codziennie, ie ja u ciebie niewiele mam 
osa i łaski — ale, gdybyś raz w życia posłachać 
nie raczyła, nie żałowałabyś tego. Baron jest wi- 
ecznie tobą zajęty. Człowiek' tak poważny, wytra- 
ay, tak a dwora położony!! Gdybyś łaska wszem 
i niego chciała wejrzeć okiem... 

— Ale ja za mąż iść nie mogę i nie myślę — 
kwołałam... 

— A ja wiem przyczynę — dodał Ojciec. — 
iałaś słabostkę do Opalińskiego. Nic przeciw tema 
e mam, — jednakże — jeżeli myślisz czekać na 
ego, maszę cię przestrzedz, że zestarzeć możesz... 
yglądając go. Od pół roka słyszę, że amarł... 

Zbladłam i załamałam ręce... gdy mi to powie- 
ział. — Ojciec się zląkł. 

— Na miłość Boga, przerwał, nie bierz tego tak 
:agicznie, może być plotka... 

— Etóż? zkąd Ojciec wiesz! poczęłam nalegać. 

— Słowo honora ci daję, tak małą do tego 
rzy wiązy wałem wagę, iż nawet sobie nie przypo- 
linam, kto mi to mówił. Sama zresztą zważ, że 
'szelkie zatem mówi prawdopodobieństwo. Człowiek, 
tory miał szczęście podobać się osobie tak dystyn- 
wowanej, jak ty — może się dać odepchnąć — ale 
iepodobna, żeby się nie starał wiedzieć o jej losach... 
^dyby Opaliński żył, posłyszawszy żeś straciła dzie- 
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cię. że jesteś wdową, zbliżył by się, spróbował by 
przynajmniej. 

Nie odpowiedziałam nic, prosząc Ojca, aby przer 
wał tę rozmowę, dla mnie bolesną. 



Dnia 6. Listopada. 

Baron Molaczek widocznie ma jakieś myśli, by- 
wa często... bardzo nawet... ale nwaiam, że Tcięcej 
się stara o pozyskanie sobie Ojca, niż mnie... Papa 
co tylko od niego posłyszy, nie atrzyma dłngo i mnie 
przynosi. Mam więc codzień jakieś nowe pobndki do 
cenienia wysoko tego człowieka... Ojciec powtarza 
ml co od niego słyszy o Lobkowitzach, Schwarzen- 
bergach, Lichtensteinach, Dietrichsteinach i wielkich 
rodzinach, z któremi jest za pan brat... U jednego 
z Arcyksiążąt ma być niemal domowym... Cygara 
z nim palą po obiedzie. Ojca łzy stoją w oczach, 
gdy o tem mówi — w końcu wzdycha:.. 

— Co to za człowiek! 

To pewna, że ten tajemniczy Eoninszy, ze swem 
dziko brzmiącem nazwiskiem, więcej mi się podoba 
niż wszystka młodzież nasza... Niepodobna przecie 
zakochać się w nim — bo ani wiek, ani powierzcho- 
wność, nie przyciągają — ale za towarzysza podró- 
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' ka wyiflzym sferom, gdyby kiedy ambicja owła- 
a — przewodnikiem zdaje się doskonałym... 

Nigdy nie pragnęłam tego świata dworskiego, 
cb blasków — ale, zaczynam go być ciekawą. 

Baron jakby to przeczał, czy zrozumiał, opisuje 
. dworskie fety, ceremoniał uroczysty — powagę, 
órą jest przyobleczona ta starożytna dynastja — 
riat ten dziwnie oryginalny, czujący swe posłan- 
3two i spełniający je z namaszczeniem... Wygada- 
li się przed nim, że byłabym ciekawą choć z dala 
\ temu przypatrzeć; zaręcza, że gdybym przyje- 
ała do Wiednia, wyrobił by mi z łatwością i pre- 
ntację u dworu i bilety na wszystkie bale, cercie^ 
rorskie przyjęcia i zabawy... 

Suknie moje przyszły pocztą z Paryża... W isto- 
9 są przepyszne... 

Jest w nich ten wdzięk niewynaśladowany, kt6- 
tylko mistrzowska ręka nadać może. Jedno nic, 
nety gałganek, rzucona od niechcenia podpinka... 
iziczek... tyle nadają charakteru, taką mają fanta- 
l... Można powiedzieć, że suknia paryzka została 
mieniem jednem stworzona, gdy nasze fabrykaty 
3Jone są mozolnie, czuć w nich pot czoła, pod 
kem myśl się obracała leniwo i tchórzliwie. 

A! to lila z popielatem! co to za arcydzieło... 
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Posłałam po Józię, aby admirowała... Klękła przed 
nią, załamała ręce i — osłapiała... 

Takiego smaka niema nikt, tylko faiseur paryz- 
ki — to darmo... 

Papa nadszedł właśnie, gdyśmy admirowały, a 
że czasami ma gast, nnosił się. — Dodał tylko:.. 

— Wystawże sobie na ramienia tej sukni, a 
boka krzyż gwiaździsty... order, cyfrę !! 

I roześmiał się. Józia na mnie wielkiemi spojrza- 
ła oczyma, jam rnszyła ramionami. 



Dnia 7. Listopada. 

Ojciec przyszedł do mnie z twarzą uroczyście 
wyjaśnioną, i oświadczył mi, że Baron mu otwarcie 
wyznał miłość swą dla mnie, prosząc, ażeby wyrozu- 
miał, czy przyjętym być może. 

Zmieszało mnie to i rozgniewało, padłam na 
krzesło, niemówiąc słowa. 

— Ale, kochany Ojcze, rzekłam — jam po kil- 
kakrotnie powtarzała^ że za mąż iść nie chcę. 

— , Propos de jeune veuve I odparł Ojciec, Zawsze 
się tak mówi. 

— Znasz moje położenie... Wychodząc za mąż, 
stracę pewnie pensję pana Badcy, która coś dla nas 
stanowi. 
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— Nie sądzę, rzekł Ojciec... ale o to możemy z 
nim mówić i traktować. Zdaje mi się, że byłabyś 
straciła dożywocie na Herburtowie — ale pensji — 
nie... 

— Baron nie jest młody — odezwałam się. 

— Ale bardzo miły i przystojny, jest w tym 
wieka przyzwoitym, który nie rychło już się zmieni... 
a ma za sobą doświadczenie, takt, położenie. Bę- 
dziesz natychmiast prezentowaną a dwora... a ja... 

Uśmiechnęłam się — Ojciec się obraził. 

— Masz mnie za egoistę, rzekł, ale ja tylko 
twojego szczęścia pragnę... Nie rozamiesz mnie, nie 
umiesz ocenić... 

Nalegał, abym dała odpowiedź baronowi — le- 
dwiem aprosiła, aby zwlókł ją, oświadczając, że chce 
upatrzyć chwilę sposobną dla mówienia o tem ze 

nmą... 

Jestem poruszona, gniewam się — głowa mnie 
boli — nie wiem co począć... 

Nie kocham go, ale o to mniejsza — mamże 
tt&oją swobodę poświęcić dla ambicji... Pomimo urokUt 
jaki ma tan człowiek, niezmiernie zręczny, prawie 
aię lękam tej jego nadzwyczajnej tajemniczości, mil- 
lenia, zapieczętowania. Ani Ojciec, ani ja nie zna- 
^7 j^KO przeszłości, i podobno ofkt je) nie zna..» 

17 
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familii nie ma, sam o tern mówił... Nazwisko i ty- 
tuł ni(S nie powiada... Zailabió taką zagadkę ? dla 
czego ? 

Ojciec powrócił wieczorem, myśląc, żem mołe 
rozważyła jnż i na coś się zdecydowała... Tak da- 
wno nie byłam w Salimowie, chciałabym pojechać i 
rozmówić się z Matką. Wprawdzie na jej radzie te- 
raz nie wiele mogę polegać, ale znajdę tam Ciotkę, 
która właśnie pojechała... może też ona coś wie, 
może Rotmistrz, który jej towarzyszy... Zresztą przy- 
najmniej się to odwlecze... Jatro więc kazałam po- 
<^ztę zamówić na rano. Ojciec prawie się gni ewa na 
mnie. 

Dnia 9. Listopada. 

Po okropnej drodze dobiłam się tutaj nareszcie, 
umęczona i nią i myślami... 

Gała moja przeszłość przesunęła mi się przed 
oczyma... W Sulimowie od ostatniej bytności nic sif 
a nic nie zmieniło. Matka prawie z sypialnego po- 
koju nie wychodzi. . 

Pilska (bo ją inaczej nazywać, nie mogę się na- 
uczyć) wybiegła pierwsza na moje spotkanie... - 
Co za gość ! — zawołała.... I płakać zaczęła po r{- 1 
kach mnie całując... 
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Dawniej taka zabawna i żwawa Pilsia — radote^ 
postarzała się, podupadła... ale zawsze serdeczna 
lla mnie... 

W salonie zastałam Ciocię i nieodstępnego Rot- 
mistrza, bo Mama mówiła pacierze.. Wprowadzono 
mnie nareszcie do niej. Jak zmieniona, jak się biedna 
opuściła... Niezmiernie mi była wdzięczną, łem o 
Diej pamiętała... Nie chciałam jej tak z razu powie- 
dzieć, o co chodziło. 

Wieczorem odkryłam Cioci wszystko, która słu- 
chała ronie zadumana i trochę skrzywiona. 

— Ja ci się wydziwió nie mogę — rzekła — 
ie mając taką egzystencję szczęśliwą, swobodną, do 
zazdrości, chcesz choćby pomyśleć o zamąłpójściu! 
Do czego ci to? proszę! Niewolę sobie kupować i 
to jeszcze, jak sama wyznajesz, nie kochając czło- 
wieka... Jeżli ci koniecznie się chce dzieciństwo po- 
pełnić, którego niezawodnie będziesz żałować, nie 
spieszźe się przynajmniej. Jesteś tak młoda! odłóż* 
bo na pierwsze marszczki... Wierz mojemu doświad- 
czeniu; erUre ncms^ Rotmistrz jest do mnie bardzo 
przywiązany, ja go kocham, nie taję się z tem, — 
a proszę cię, gdyby został przypadkiem mężem mo- 
im, rę czę ci, do dwóch miesięcy siedzielibyśmy tyłein 
io siebie. 

To teorja Cioci. — O Baronie ona nic nie wie» 

17* 
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jatro ma badać ostrożnie Rotmistrza, który znowa 
zna cały świat, i wie o ladziach wszystko, co tylko 
o nich można wiedzieć... 



Dnia 10. Listopada. 

Z rana poszłam do Mamy i wyspowiadałam się 
jej ze wszystkiego. Zaczęła mnie naprzód rozpyty- 
wać, jak wygląda, musiałam jej go szczegółowie 
opisać. Koniec końców lęka się więcej, niż życzy, 
nazwisko się jej nie podobało. Nie wiedzieć, jak bo 
się nazywa... Niechby jnż niemieckie jakie Stein — 
Berg,., to jeszczeż, gdy się doda v(m, wygląda to 
po ludzku... a ten aczeh na koficu, to coś takiego 
brzydkiego, że nie umiem wyrazić!... Nie musiała to 
być szlachta, ale się gryząc pióra w kancelarji do- 
robiło to... tytułów i pozycji. 

Strasznie się wszystko razem niepodobało Ma- 
mie. — Niewiedzieć co to jest — rzekła. Zaraz 
w tem czuć twojego ojca robotę, który się daje lek- 
komyślnie złapać na lada co... 

Nie nalegałam wcale... Nadeszła Ciocia po nara- 
dzie z Rotmistrzem... i wniosła, aby jego samego na 
konferencję zaprosić. Trochę mnie to zaambaraso- 
wało, ale byłam ciekawą z jego własnych ust posly- 
czeć, co też powie. 
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Rotmistrz uśmiechnięty się wsunął, wprost we 
lie oczy wlepiając. 

— Chce pani wiedzieć o Molaczku — rzekł — 
»wiem tylko jedno, łe go od lat kilku, jak się tu 
iedlił, znają wszyscy — i nikt nie zna... Przybył 
^wiadomo dobrze zkąd, familji niema, przeszłość 
kryta. Sam o sobie nie rad mówi... W tem wszyst- 
dm jest coś podejrzanego. 

— Ależ położenie jego na dworze — przerwa- 
n — baronowstwo, koninszowstwo. .. 

Bozśmiał się przyjaciel Cioci. — To nic a nic 
3 dowodzi — rzekł — dwór, rząd, nie jeden raz 
isi się posługiwać narzędziami wielce rozmaitemi, 
6re, jak stare pilniki, w coraz nowe oprawia 
czki... 

Nie jeden raz najzabrukafisi policjanci dostawali 
ką savonn€te9 aby się mogli obmyć... Któż może 
ręczyć, że baronowstwo za podobne usługi nie jest 
grodą? 

Molaczek bardzo zręczny, bardzo umie grać rolę 
itysty (jak to u nas dawniej w Polsce zwano — a 
d w znaczeniu teatralnem)... przecież . to nieroz- 
kłana tajemnica... 

— Zna go pan Rotmistrz? 

— Widywałem go nieraz... Na pokojach u Na- 
estnika grzeczni są dlafi, ale z pewnym chłodem 
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znaczącym, który ta spotyka tylko dwojakiego ro- 
dzaju ładzi — albo nieosobliwego charakteru, albo 
mających na sobie grzech pierworodny emigranctwa, 
którego nawet chrzest obywatelstwa galicyjskiego 
zmyć nie jest zdolny. 

Rotmistrz mówił jeszcze długo, lecz nic więcej 
nie powiedział — były to warjacje z tego samego 
tematu. Ja ju^. później nie wznawiałam rozmowy, 
z której się wiele nauczyć nie mogłam. Mama i Cio- 
cia wracały do tego przedmiotu — aby mnie wyba- 
dać. Wszyscy zdawali się przeciwni. 

Nie wiem prawdziwie, czy mam w charakterze 
przekorę — ale gdyby byli pochwalili myśl tę , moie 
bym się zlękła; gdy odradzać mi zaczęli, uparłam 
się przy niej, i w duchu jej broniłam. 

Być moie, iż Ojciec teł wpłynął na mnie, roz- 
wijając, jeśli nie ambicję, to ciekawość... 

Przypominam sobie zabawną rzecz, którą osta- 
tni raz przed wyjazdem, popierał sprawę przyjacie- 
la:— Sam mi mówił, że wcale nie jest i nie może być 
zazdrosnym ! 

To i śmieszne i obrażająca niemal. Więc chyba 
nie kocha mnie wcale, bo miłość każda jest zazdro- 
sną, chce tylko... żony jako pięknej lalki i majątku. 
Ale — pewna jestem, że Papa sam to wjrmyślił, są- 
dząc, że mnie tem mocno zobowiąże..« 
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Chciałam wyjełdłać jutro, lecz Mama mnie gwał- 
tem zatrzymąje... Pora okropna. Śnieg pada i to^ 
pnieje... zawieja na dworze... 



Dnia 15. Lis top a da. 

Ojca przyjechawszy nie zastałam w domn, mia* 
łam więc czas wypocząć... Wrócił o północy i do-- 
wiedziawszy się o mnie, chociaż Julka mu oznajmi- 
ła, ie jestem w łółku, wprosił się choć na chwilęr 

— Cóż przywozisz ! zapytał — co mówi Matka, 
Ci otka ? 

— Nic nie mówią, bo nie znają Barona, a obief 
nie są w iadnem razie za małżeństwem... 

— Tegom się spodziewał , są kobiety, do^ 
niego nie stworzone. 

— Ja także, wielkiego ku niemu powołania nie 
czuję — odpowiedziałam... 

Ojciec wstał widocznie rozjątrzony. 

— Więc cóż za przyszłość — odparł — rodzi- 
ce starzy umierają, zostać się samej, bez rodziny... 
i paść ofiarą rezydentów i intrygantów lub... na« 
dwornego kapelana... 

— Ale cóż ręczy, że pan Baron i Koniuszy Mo- 
laczek^ nie jest także... intrygantem, odpowiedziałam. 
Nikt go nie zna, o przeszłości jego nikt nie nie wie. 



'••» 
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Załamał ręce Ojciec. Cóż znowu! zakrzyknął, 
O przeszłości jego świadczy to, do czego doszedł I 
Niepotrzebnje lepszego zalecenia nad swojo dzisiej- 
sze stanowisko... Lada komu nie dają się nrzęda i 
dostojności... 

— Bółnie o tern mówią... 

— Słuchajże i nie przerywaj — rzekła w stot- 
ku. Znać że Baron, człowiek delikatny i przewidu- 
jący... uczuł sam, iż mu jeszcze do ciebie potrzeba 
rekomendacji i poparcia. Wielki Ochmistrz dworu, 
Hrabia... osoba znana w całem pafistwie... znakomi- 
ta, przybył tu w dziewosłęby... On za niego ręczy i 
służy mu za swata. Czegóż już można więcej żądać? 

Tem dokończywszy Ojciec widząc mnie znu żoną 
i senną, dał dobranoc, resztę sprawy odkładając do 
jutra. 



Dnia 16. Listopada. 

Hrabia był dziś u nas na obiedzie, znał on da- 
wniej mojego Ojca... Z nim razem przybył mój Ba- 
ron Molaczek... Wczoraj zapowiadając mi te odwie- 
dziny, papa oznajmił, że W. Ochmistrz dworu przy- 
bywa umyślnie dla poparcia przyjaciela. Wprawdzie 
razem z nim przyszli, wprawdzie zdają się być z 
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sobą na bardzo dobrej stopie, ale Molaczek maleje 
jakoś i podrzędniejszą niż zwykle gra rolę przy nim, 
a Hrabia ani słowa się nie odezwał za przyjacielem. 
Rekomendacja była niemą i jakby ostrożną. Ubodło 
to mnie tak, ie po obiedzie, przy czarnej kawie, 
szukałam zręczności zbliżenia się poufalszego do go- 
^ ia, w nadziei, iż mi coś powie wyraźniejszego. 

Hrabia jest bardzo poważnym i widocznie naj- 
lepszego towarzystwa człowiekiem. Na pierwszy 
rzut oka pozuać w nim można kogoś, co się w ko- 
łach dworskich nawykł obracać. Z ciekawością przy- 
patrywał mi się, a gdyśmy tak jak sami zostali, w 
is^ cie przebąknał coś grzecznego, winszując już za- 
wczasu Baronowi, iż osoby tak dystyngwowanej jak 
ja, ma nadzieję rękę otrzymać. Nie mogłam się po 
wściągnąć od zaprzeczenia... i oświadczyłam, że je- 
szcze nic nie ma. stanowczego... 

Spojrzałam mu w oczy badające. Zmieszał się 
jakoś. Czekałam, aby przemówił za Molaczkiem... 
odezwał się tylko świadcząc o jego szacunku i przy- 
wiązania... Mówił tak jakoś nie jasno, żem się nic 
dowiedzieć nie mogła, prócz iż Baron był mną za- 
jęty bardzo... i że byłby szczęśliwy i t. p. 

Czekałam objaśnień, polecenia., te snąć uznał 
Hrabia za zbyteczne, i wnet zaczął opowiadać o 
Wiedniu, o dworze, o przyjemności życia w stolicy. 



— 270 — 

-— Ja, rzekł, jestem przekonania, łe miasto i 
łycie w niem, naówczas tylko jest znośnem, gdy 
wielkie. Mała mieścina jak Lwów, pardon de Vexpres- 
Houj ma wszystkie niedogodności wsi i wszystkie 
kłopoty miasta, a brak jej obojga, przyjemności i 
swobody. Spodziewamy się państwa ujrzeć we Wie* 
dniu... 

Tak o tem mówił, jakby jnż rzecz była skoń- 
czona, a on tylko przyjechał nas pobłogosławić. Po 
obiedzie pożegnał i tyleśmy go widzieli. 

Ojciec odprowadziwszy go powrócił tryumfujący; 
jego zdaniem teraz się już wahać nie mogłam. 

Powiedziałam mu o rozmowie, uniósł się prawie 
gniewem... Mnie to już męczyć zaczyna, tak lub owak, 
należy skończyć. 



Dnia 17. Listopada. 
Nie dają mi tchnąć... 

O południu oznajmiono Barona. Czułam, ie to 
chwila stanowcza, usiłowałam zebrać się na odwagę, 
ale — nie do uwierzenia! wyszłam do niego waha 
jąc się, nie wiedząc wcale, czy mu odpowiem — od- 
mową czy przyjęciem... 

Zdałam mój los — na fatalność, która całem 
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mem życiem władała, moie dlatego, żem ja silniejszą 
wolą, nigdy cugli przeznaczenia chwycić nie nmiała... 

Wyszłam do niego zwolna, zamyślona, powaina, 
jakbym nie wiedziała wcale, o co idzie. Stał jak wi- 
nowajca... poglądając ku mnie bardzo pokornie, bła- 
gająco. To mi się podobało... 

Przywitałam go frazesem o pogodzie. Zmie- 
szał się. 

— Pani, rzekł po chwili — nie jest jej tajnem 
z czem przychodzę — idzie o szczęście moje, o los... 
Nie pochlebiam sobie, bym zasłużył na to, poco 
śmiem sięgnąć — ale mam nadzieję, że potrafię tę 
ofiarę wdzięcznością i poświęceniem całego życia 
opłacić... 

Ani nie wiem jak, ani dlaczego się to stało — 
wyciągnęłam mu rękę , milcząc — porwał ją i poca- 
łował. 

— Siadaj pan, rzekłam — mam pewne warunki. 
—- Nie potrzebcyesz pani ich wymieniać, pod- 

chwycił. Ślepo się piszę na nie... na wszystko, czego 
pani zażądasz, a raczej co rozkażesz. Z mej strony 
jest tylko jedna prośba... aby ślub mógł się odbyć 
jak najrychlej. 

Zmilczałam już. 

— Jednakże moje warunki — dodałam. 
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— Nie chcę ich słyszeć, powtórzył — przyjmuję 
uroczyście, i za spełnienie ich, słowem honom ręczę. . 

W tej chwili wszedł Ojciec, który pewnie pode 
drzwiami słachał, i rzucił się ku mnie, ściskając, 
całąjąc mnie, a potem przyszłego zięcia. Twarz 
mu jaśniała radością i rozpromienieniem. Mnie się 
już czegoś serce ściskało. Zawarowałam sobie, aby 
ślub odbył się prywatnie w domu, i zaraz po nim 
wyjechać mamy do Paryła... 

Ojciec chciał, aby wprost do Wiednia wyruszyć, 
i żebym się prezentowała u dworu, — ale nie mam 
ani sukni dworskiej, ani płaszcza.*. Baron ręczy, że 
wszystko się to znajdzie. Ojciec ma nam towa- 
rzyszyć... 



Dnia 18. Listopada. 

Ponieważ adwent nadchodzi. Baron dyspensę i 
indult uzyszcze od Nuncjusza w Wiedniu, gdyby by- 
ło potizeba... dłub ma być za dwa tygodnie... Mola- 
czek (a jak to brzmi niezgrabnie: Madame la Ba- 
ronne de Molatchek !!) jedzie jeszcze za swemi inte- 
resami na wieś, do Wiednia i powraca dopiero na 
parę dni przed — ślubem. Moje małżeństwo ma być 
niby tajemnicą, ale pewna jestem, że dziś o niem 
całe miasto wiedzieć będzie... Małe miasteczko jest 
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jak salon pasty, najmniejszy szmer rozlega się w nim 
ogromnie... 

Napisałam karteczkę do Józi, aby mnie odwie- 
dziła... Przybiegła zaraz.. Rzaciłam się jej na szyję. 

— Wiesz — rzekłam... 

— Domyślam się... 

— Idę za mąż za Barona... 
Spojrzałam jej w oczy... — Dałaś słowo ! 

— Tak jest... 

— Nie pozostaje mi jak ci powinszować. 

— Cóż ty na to! spytałam... 

— Ale zdaje mi się, że na drugie małżeń- 
stwo, ma ono wszelkie warunki pożądane. Człowiek 
poważny, stateczny, mówią, że majętny, ma stosunki 
wielkie, miły w towarzystwie...' Wprowadzi cię na 
dwór, będziesz królować sw^ pięknością stolicy... 
Czegóż więcej żądać można? 

Niewiem, zdało mi się, że w tem było trochę 
ironii.. 

-^ Miłości nie żądałaś — dodała Józia. 

— Ale on szalenie we mnie zakochany I zawo* 
łałam... 

— Tak — to właśnie dobrze — a ty? 

— Mam... ten szacunek, który wystarcza... rze- 
kłam... 

Józia westchnęła i spuściła #czy... 
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— Masz słaszność, rzekła; miłość do niczego nie 
prowadzi, miłość jest rzecz nie zdrowa, nie trwała... 
pozbawia rozoma, niepokoi^., niech nas Bóg od niej 
broni.. 

Mówiąc to, łzy jej w oczach stanęły... Schwyci- 
łam ją za rękę — Józiu — co ci jest...? na Boga! 

Łzawemi oczyma spojrzała na mnie. 

— Nie pytaj, rzekła — a! nie pytaj... 

— Ty się kochasz I 

Józia zerwała się przerażona, palec położyła na 
nstacb, zbladła... i rzuciła się zaraz na krzesło. Żal 
mi się jej zrobiło. Uściskała mnie, otarła oczy i 
niechciała nic powiedzieć. Napróżno nalegałam na 
nią. Juściż nie Huzar powrócił ? chyba, coś nowego. 
Mąż wcale nie poetyczny... Żal mi jej niezmiernie. 

Gdy już miała wychodzić, z nową czułością za- 
częła mnie ścisłać. 

■ 

— Moja Serafino... a! żyj prozą i serce zamkny..* 
zaklinam cię... 



Dnia 2(X Listopada. 
. Chwili niemam odpoczynku, tyle jest do zrobie- 
nia. Musiałam w istocie pomyśleć o sukniach dwor- 
skich... bo pojedziemy do Wiednia. Tu żadna mc- 
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dniarka ani formy, ani zwyczajów nie zna, napisa- 
łam do Wiednia... Mnóstwo rzeczy mi braknie. Cały 
dzień drzwi się nie zamykają. Szczęściem Ojciec do 
posyłek jest doskonały, i biega, napędza, znosi, tar- 
guje niezmordowanie. Nagrodą dla niego, to zbliże- 
nie się do słońca, na które tak tęsknie czeka. Ba- 
ron mn stanowczo przyrzekł Szambelanię i jakąś sy- 
nekurę, która ma poprowadzić, do orderu... 

Jestem ubóstwianą córką. 

Do Mamy i Cioci pisałam, prosząc o błogosła- 
wieństwo. Wiem, że obie krzywić się będą. Wszyst- 
kim dogodzić niepodobna.^. 

Przy tylu kłopotach, już mi i dziennik pisać tru- 
dno, i on nudzić zaczyna... Po zamążpójściu chyba 
bym coś bardzo zajmującego i osobliwego do zapisa- 
nia miała, inaczej nie tknę. No — może szczegóły o 
przyjęciu u dworu... 

Mama— listy się nasze skrzyżowały— dopomma 
się o zwrot sreber, które mi pożyczyła. Bardzo do- 
brze, ale przynajmniej na wieczerzę po weselu je 
zatrzymam. Co w Sulimowie z niemi robić będą? 
tego dobrze nie rozumiem — chcę jednak być córką 
posłuszną... 

W wigilię ślubu, wczoraj. Baron przybył... i na- 
tychmiast stawił się u nas. Znalazłam go jakimś 
dziwnie zmieszanym, wymizerowanym, roztargnio- 
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nym. Nie widać na nim tego szczęścia, o którem 
mówi. He się razy drzwi otworzyły, drgał nerwowo. 

Miałoż by oczekiwanie ślubu tak działać na nie- 
go. Mnie ono jakoś nic a nic nie porusza, daleko 
więcej to, jak sobie z ogonem w płaszczu dam rady 
i cofać potrafię, twarzą do N. Państwa. Tego się na- 
uczyć potrzeba. 

Ojciec zmianę twarzy Barona, którą też dostrzegł, 
przypisuje poruszeniu, przejęciu wielkiem szczęściem, 
jdikie go spotyka... Gniewa się na mnie, że jestem 
tak zimna. 

— MaiSf cher póre^ juicii o miłość nie mogłeś 
mnie nigdy posądzać! rzekłam, uśmiechając się. 

— Tak, to prawda — odparł — ale trochę 
uczucia trzebaby okazać — ot tak dla — przyzwoi- 
tości. 

Ruszyłam ramionami. 

Dziś dopilnowuję, aby mi Julka niezapomniała 
czego, bo jutro zaraz po wieczerzy ruszamy wprost 
nocnym pociągiem do Wiednia. 

Julka jest roztargniona. W tym Lwowie przy- 
stojnej służącej utrzymać niepodobna, tak się psąją... 
Ma przynajmniej trzech kochanków, z których ża- 
den się z nią nie ożeni, ona bałamuci wszystkic|ł, 
oni ją zwodzą i skoficzy się to na łzach i na szko- 
dzie w mojej garderobie. A taka teraz roztargniona. 
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ie jej po kilka razy jedno powtarzać trzeba, nim 
posłyszeć raczy... 



Dnia 6. Grudnia. 

Jestem w Wiedniu... Mąż mój powiada, że za- 
pewne z uzyskaniem prezentacji u dworu, przeciąg 
gnie się do świąt Bożego Narodzenia, lub nawet No- 
wego Boku... 

Mieszkanie bardzo ładne, umeblowane, dostaliś- 
my po jakimś magnacie węgierskim, na Bingu. Wy- 
jechał na kilka miesięcy do Pesztu. Ojciec stoi z 
nami. 

Nie śmiem się nawet przed papierem spowiadać 
z tego mojego — tak zwanego szczęścia... Ale też 
na nic podobnego nie rachowałam. Baron jest dzi- 
wnie suchy, zimny, sztywny, zamknięty... mojem po- 
winno być zadaniem nadać mu życie... i przekształcić. 

Wcale nie rozpaczam, że się to da dokonać, bo 
jest wielce inteligentny. Gdybym... gdybym była 
mniej fatalistką... i mniej obojętną na to, co mnie 
otacza, a w czem serce udziału niema — mogłabym 
w istocie trochę być niespokojną, z powodu pana 
męża... 

W początkach gdy się starał o mnie, weselszym 

18 



— 278 — 

był, milszym, nie^tak dziwnie roztargnionym, prawie 
zafrasowanym jak teraz. Parę razy nadszedłszy do 
jego gabinetu, zastałam go nad jakiemiś papierami 
tak straszliwie pogrążonego, ie mojego wejścia 
nie posłyszał, a gdym mu rękę położyła na ram'e-i 
niu, rzucił się i wzdrygnął przelękniony... 

Spytałam go poufnie, czy ma jakie interesa, kło- 
poty — troski, które ukrywa przedemną. Usiłował 
mnie przekonać, że nic podobnego nie istnieje... że 
mi się to przywiduje, itd. Ojciec już mnóstwo poro- 
bił znajomości i jest zachwycony. Ale wczoraj gdzieś 
przegrał w ekarte pięćset guldenów i dziś mu je 
dać musiałam. Przyrzekł mi naj uroczyściej, że wię^ 
cej grać nie będzie. Ja z tym Ojcem prawdziwie, 
mam taką biedę jak z dzieckiem, i muszę go pU- 
nować.. 



Dnia 6. Grudnia. 

Zaczynam być na serjo niespokojną... Niema wąt- 
pliwości, że mąż jakieś tajemnice kryje przedemną, 
że go coś trwoży i zajmuje, czego mi wyjawić nie 
chce. Co to może być! 

Ojcu musiałam to wyjawić, zbył mnie tem, że 
może gra na giełdzie, i że w wielkich interesach. 
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ciągła zmiana szans, mnsi działać na człowieka... 
Wie nawet pewnie , ie Baron ma ndział w^ znacznych 
jakichś przedsiębiorstwach kolejowych, bankowych, 
czy jakichś podobnych... 

To tylko dla mnie powinno być ostrzeżeni em, 
abym moje fnndasze zupełnie oddzieliła. Zgryzłam 
się tern dosyć... Tegom się niespodziewała. Zresztą 
pocói to było taić przedemną... 



(Ta dziennik przerwany znowu... a raczej koh- 
czy się on na tych słowach. Zdaje się , łe z rąk au- 
torki musiał jakimś sposobem przejść do jej przyja- 
ciółki Józefy, gdyż listy następujące, które stanowią 
rodzaj epilogu, nie w kopii, ale w oryginałach wsu* 
nięte były do niego... Jeden z nich nawet, zachowany 
był z kopertą i stęplem pocztowym.) 



Wiedeń — 23. Grudnia. 

Droga moja Józefo... 

Twoja karteczka wczoraj mnie doszła, poczciwe 
serce twe... zadrgało na wieść o nieszczęścia mojem... 
Zapytujesz mnie, czy w czemkolwiek nie możesz mi 
być użyteczną! A, chyba tem tylko, moja jedyna 
że ty jedna odbolejesz ze mną. 

18* 
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Są doprawdy istoty przeznaczone na zawody i 
męczarnie... Jam winna, czy losy! nie rozstrzygam — 
to wierni żem bardzo, bardzo, nad miarę nieszczę- 
śliwą. 

Posłuchaj. — Przybyliśmy do Wiednia, jak 
wiesz, z najświetniejszemi nadziejami... Ojciec i ja 
marzyliśmy o stosunkach, jakie się tu zawiązać 
miały. — Baron od wigilii wesela był nadzwyczaj 
chmurny, roztargniony, niespokojny, co mnie prawie 
gniewało... Ślub go wcale nie zmienił — był dla 
mnie z wielką czułością, czułam w niej jednak coś 
przymuszonego, nienaturalnego. Zamyślał się dzi- 
wnie, posępnie... zastawałam go w gabinecie niekiedy 
nad papierami pogrążonego tak, że trzeba było 
wstrząsnąć nim, aby oprzytomniał. Ojciec mi tłuma* 
czył, że ma jakieś ogromne interesa, udziały w ko- 
lejach, sprawy, w których chodzi o miliony — że 
wszyscy spekulatorowie bywają tak zaprzątnieni... 
Wcale mnie to nie uspokoiło. Prezentacja a dworu 
niezmiernie się opóźniała, obiecywano ją dopiero 
około Nowego Boku. Ze znajomych wysoko położo- 
nych osób, o których mowa była wprzódy — nikt 
się jakoś nie zjawiał. Tłumaczono to po^ą roku, nie- 
wiem czem. — Kazano się dostojnych gości spo- 
dziewać. 

Ojciec robił znajomości i grał,.* Jam wcale nie 
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przeczuwała żadnej katastrofy^ Co najwięcej domy- 
ślałam się, ie powinnam być z moim majątkiem o- 
strożną, aby i on nie poszedł na jakąś grę i spe- 
kulację... 

Piętnastego tego miesiąca, jak dziś pamiętam, 
nad wieczorem, sama jedna byłam w loma... Sie- 
działam przerzucając dzienniki mód, w salonie... gdy 
w progu szelest słyszę. Spoglądam, Julka stoi jak 
trup blada, jedną ręką się za serce trzyma, drugą 
za głowę... 

— Co ci jest ? zawołałam. 

— Pani ! pani — głosu jej brakło... 
Myślałam, ie mi jakim swoim głupim romansem 

chce głowę zaprzątać i trochę niecierpliwie powtó* 
rzyłam: 

— Ale cóż ci jest ? mówże — ja tych wzdy- 
chań nie lubię... 

— Pani — nieszczęście... I zasłoniwszy sobie 
oczy, zaczęła płakać. W chwili gdym wstała, aby 
się do niej zbliżyć, otwierają się drzwi z trzaskiem 
i Ojciec wpada zmieniony, z włosami rozwianemi, 
oczy obłąkane... ręce załamał i na najbliższe padł 
krzesło. Strwożyłam się dopiero i przypadłam do 
niego... 

— Na Boga co się stało I 

Nie miał mi czasu odpowiedzieć, gdy zapukano 
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do drzwi i jakieś figaryi którebym i bez mondarów 
poznała jako rodzaj policjantów, wkroczyły powoli. 
Osłapiałam... 

Ci panowie zobaczywszy mnie, zdawali się na* 
radzać, spoglądając po sobie, co począć... Wtem 
Ojciec porwał się z krzesła... 

— Moja córka, rzekł, ledwie od kilkunastu dni 
poślubioną jest Baronowi — nasze, jej interesa i 
papiery, niemają żadnej styczności z jego papierami* 
Fundusze mojej córki... 

Zrozumiałam, a raczej domyśliłam się czegoś 
złego, ale nie tak wielkiego nieszczęścia jakie mnie 
spotykało... 

Baron był juł aresztowany i obwiniony o jakieś 
nadużycie funduszów, w jego rękach złożonych — a 
fałszerstwo... o nie wiem już co... 

Policja kazała sobie wskazać gabinet j^go i na^ 
tychmiast udała się dla opieczętowania i zabrania 
wszystkiego, co się w nim znajdowało. 

Stałam długo jak piorunem rażona... Julia i Oj- 
ciec wzięli mnie pod ręce i odprowadzili do mojego 
pokoju... 

To był prolog tej tragedji... Nazajutrz w łóżka 
leżąc musiałam przyjąć sędziego śledczego i zezna- 
wać, żem nie wiedziała o niczem. Osobno przesłu- 
chiwano mojego Ojca... 
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Łatwo się było przekonać tym panom, z moich 
papierów, listów i rachunków, żem wcale w sprawy 
mojego męła wtajemnica^ną nie była... 

Baron łądał widzenia się ze mną, odmówiona 
ma go, gdyż ciężą na nim zarzuty, które najściślej* 
szy areszt musiały ściągnąć na niego. 

Ja też nie domagałam się tego wcale. Przybitar 
zabita, powiedzieć mogę, leżałam sądząc, że umrę... 

Na dole Ojcu krew puścić musiano, tak zapadł 
niebezpiecznie... 

Żywej duszy przy nas... nikogo coby się ulito- 
wał, słowo pociechy przyniósł — radę... wreszcie 
choćby skargi i jęku posłuchał. 

Julka we łzach, ]a w łóżku z gorączką, dom 
pusty... 

Nawet odźwierny, służba, która wczoraj jeszcze 
nadskakującą była i pełzała przed nami, zbuntowała 
się niemal, po aresztowaniu barona. Wizyta policji, 
wywiezienie go z domu, tłum gawiedzi ulicznej zgro- 
madziło przed nim. Przez okno Julka się wyjrzeć 
obawiała... Wśród ciszy, dochodziły mnie szyderskie 
krzyki i urągowisko... 

Doktor, którego wezwano do Ojca, przyszedł 
do mnie. Stary człowiek, zimny, grzeczny, zoboję- 
tniały widać na wszystko, nie okazał najmniejszego 
wzruszenia, ani iskierki współczucia. Pizy witał się» 
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wziął puls, nie dopytywał wiele, zapisał lekarstwo, 
wychodząc słaiącema przypomniał natychmiastowe 
opłacenie wizyty — naturalnie, wziął nas za ban- 
krutów — i zniknął. 

Ten dzień zapisze się w pamięci mojej na wieki 
Nie rychło na łzy się zdobyć mogłam. Śmiałam się 
zrazu... Dopiero nad wieczór trysnął ten zdrój... i 
wylała się choć część boleści... 

Żona bankruta i fałszerza ! I Otóż do czego do- 
prowadziły mnie marzenia wielkości... blasku •— 
świetności... 

Ojciec, choć po krwi puszczeniu miał się lepiej, 
pokazać mi się nie śmiał. Potrzebowałam czegoś się 
dowiedzieć, kogoś poradzić... gdy Julka mi doniosła, 
że — przypadkiem... spotkała kamerdynera jednego 
z członków Bady państwa ze Lwowa, znanego nam, 
i że może by mogła tego pana do mnie poprosić. 

Ten deputowany był właśnie prawnikiem, któ- 
regośmy się nieraz w interesach radzili. Chwyciłam 
się tej myśli, Julka wybiegła natychmiast. Nie prędko, 
bo dopiero wieczorem zdołano w jakiejś kawiarni 
Dauma, wyszukać tego pana, który przez cały dzień 
nie był w domu, i uprosić go, by przyszedł do 
mnie. 

Znasz go ? Jest to prawnik... a prawnik, który 
ma z chorobami sumienia ludzkiego do czynienia, 
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ak doktor ze słabościami ciałsk — bywa zwykle zi- 
anym i zażytym na boleściach, które widuje, któ- 
ych dotyka. Ta tylko różnica, że prawnik nawykł 
lo wymowy i nie może się wstrzymać od popisu 
s nią, nawet tam, gdzie ona razi... Dodam że krzy- 
czy nieznośnie. 

Wstałam już na jego przyjęcie, choć ledwie na 
logach mogłam się utrzymać. 

Julka, która go wprowadziła, wyszła, zostaliś my 
{ami. Chwyciłam go za ręce. 

— Fanie — ratuj pan mnie! zaklinam — szcze- 
rym bądź ze mną! Wiesz już zapewne otem, o czem 
)d wczoraj wie miasto całe. Nie taj mi nic — po- 
wiedz mi co mam czynić? Bądź zbawcą moim... 

Wysłuchawszy tej modlitwy, adwokat spojrzał 
la podłogę, bębniąc palcami po stole i zatarł szy 
włosa, odchrząknął, jakby miał wystąpić na trybun ę 
— kat! — rozpoczynając uroczyście:... 

— Zaufanie pani Baronowej... 

— Nie dawaj mi pan tego tytułu! Zaklinam 
go — zawołałam. 

— Zaufanie pani — poprawił się — wkłada na 
unie obowiązki szczerości zupełnej. Położenie Ba- 
cona, jest najgorsze... Schwycono dowody fałszer- 
stwa, sprzeniewierzenia, nadużyć... Wszystko to 
tprawia ta nieszczęśliwa gry i spekulacji namię- 
%ość... 
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(Dodam, między nawiasami, łe moralista, jakem 
się wkrótce dowiedziała — sam grał i spekabwał... 
i pono takie z obcego grosza coś chwycił). 

— Jakąż sommę to wynosi? — -sapytałam. 

— O I bardzo, bardzo znaczną. Mówią o p6} 
milionie guldenów... Płacić jej i rojnować się dla 
człowieka, który za dowiedzione fałszerstwo, masi 
być ukaranym ciężkiem więzieniem, którego czci jni 
nic uratować nie mołe, nie masz pani potrzeby, ani 
obowiązku... 

— Ale mogę dostać rozwód ! — zawołałam — 
byłam oszukaną... 

Prawnik ruszył ramionami. 
— To w każdym razie rzecz nie łatwa — odpo- 
wiedział — i natychmiast starać się nawet o nią 
trudno... 

Niepodobieństwem jest, ażeby we Lwowie miało 
być tajemnicą, o czem niemal cała Austrja oddawna 
wiedziała, że Baron Molaczek, był w niebezpieczne 
zamieszany sprawy, i wcale dobrej reputacji nie 
miał... 

— Ale ja na to poprzysiądz mogę — rzekłam. • 

— Nie dopuszczą pani do przysięgi... 

— Ale W. Ochmistrz dworu. Hrabia... przyjeż- 
dżał za n^m się wstawiać, gdy się starał o mnie... 
Osoba tak wysoko położona. 
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— Z wysoka teraz wielu Indzi pada — odrzekł 
awnik — nie jestem pewnym, czy i ten dostojnik 
^ciągnionym nie będzie. 

Załamałam ręce. 

— Wyrób pan to dla mnie przynajmniej, aie- 
m zaledwie od dni kilkanasta zowiąc się żoną tego 
ło wieka, uwolnioną została — od pociągania do 
dów, od mieszkania w tym ohydnym Wiedniu. — 
kklinam pana... Nie chcę znać tego, który mnie 
k niecnie śmiał uwieść... 

— Szło mu tylko, jak się zdaje, zimno dodał 
.wokat wstając — o wyłudzenie grosza, gdyż ni- 
Izie już od dawna kredytu nie miał... 

W tej dopiero chwili — drgnęłam przypomina- 
z sobie , że moje kosztowności wszystkie i brylanty 
dałam wyjeżdżając pod straż Barona. Zadzwoniłam 
, Julię... Prawnik stał zaciekawiony i osłupiały. 

— Gdzie moja szkatułka z brylantami? 

— Pani ją Baronowi oddała... 
Adwokat się uśmiechnął. 

— Bież i dowiedz się co się z nią stało. 

— Jaka była wartość tych precjozów? spytał 
•awnik. 

— Część ich tylko, 60.000 guldenów kosztowała... 
iszta, mogła przynajmniej połowę jeszcze wynosić 
j wartości... 



— 288 — 

— Zdaje się — rzekł ¥^zdychając — że niema 
co pytać o nie, ani szakać. Słyszałem opowiadanie, 
ie Baron clicąc się ratować od zaskarżenia, jakieś 
klejnoty właśnie zastawił n jubilera, i 50.000 gul- 
denów chciał ofiarować pokrzywdzonym. 

Julka wróciła z próżną szkatułką... Znalazła ją 
pod stołem... znikły moje brylanty... 

— Czy mogę się upomnieć o własność moją? — 
zapytałam. 

— Niezawodnie — uśmiechając się odparł pra- 
wnik, ale musisz pani męża obwinić o potajemne ich 
przy właszczenie I co mu lat kilka ciężkiego więzienia 
przyczyni... 

Józiu droga!! już więcej pisać nie mogę, płacz 

ze mną... litig się nademną... przyjedź jeśli możesz... 

Ja, com zwątpiła o wszystkiem , niechaj choć w przy« 

jaż& uwierzę. 

Twoja Serafina... 



Wiedeń 26. Grudnia. 

Odebrałam list twój — nie potrzebujesz świa- 
dectw na to, że ci dziecię chore, i że przyjechać 
niepodobna — wierzę ci, bo list twój przejęty jest 
miłosierdziem nademną... 

Dziś, dziś drugi dzie& świąt Bożego Narodzenia. 
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W wigilię zamiast opłatkiem, łamałam się z Ojcem 
boleścią... Zamiast wesołych pieśni u kolebki Chry- 
stusa... słyszałam urągowiska pod oknami... Chodzę 
jak obłąkana... Ojciec chory, ledwie się dźwiga... ja 
go już pocieszać muszę... a któż mnie ? Ja niemam 
nikogo... Czasem głos jakiś wewnętrzny mówi mi: — 
tyś winna — to znowu los i fatalność obwiniam! 
Wieleż tych co straszniej grzeszyło odemnie, wysz- 
ły bezkarnie... z aureolami u czoła — a ja ? Dla- 
czego ja jestem skazaną, aż na hańbę za c udze 
winy? 

Powiedz mi... 

O ! lękam się twej odpowiedzi... bo słyszę ją 
już — choć nie z ust twoich... słyszę ją w powie- 
trzu szeleszczącą wyrokiem... — Tamtym przebaczo- 
no, bo — kochali — mnie potępiono — bom nie mia- 
ła miłości w sercu! 

Nieprawda ! potwarz... kochałam — Stasia !!! 

A, Józiu moja, czuję że mi się w głowie szał 
rodzi, że... po niej chodzą myśli pstre, dzikie, czarne 
jak noc, ogniste jak błyskawice. . cuchnące, j ak wy- 
ziew zgnilizny... Boję się oszaleć... 

P. S. Nic nowego Józiu moja — wyjechać je- 
szcze nie mogę... klejnoty moje przepadły... Prosiłam 
o rozwód. Jak tylko będę mogła, wyjeżdżam ztąd 
natychmiast. Nie wiem co Ojciec zrobi z sobą, ja się 



- 290 — 

zamknę w Salimowie, albo w starej nawet oficynie 
po Woja... nie chcę świata, ludzi — nic ! nic ! Za* 
płakać się i umrzeć... 



Wiedeń 29. Grudnia. 

Moja droga Józiu... Obiecują mi ^nareszcie uwal 
nienie ztąd — radabym uciec jednej godziny... Ojciec 
się zwlókł z łóżka, chodzi już i stara się przed so 
bą samym i mną uniewinnić... Powiada, że takie nie- 
szczęście każdemu trafić się mogło, i taki oszust, 
owoc teraźniejszych czasów, każdego uwieść był 
zdolnym. A ! ja od pierwszego wejrzenia wstręt mia* 
łam do niego. 

Znasz moje dzieje — wiesz, że raz w życiu mia- 
łam słabość, miałam przywiązanie do człowieka, o 
którym ci opowiadałam... W chwili, gdym owdowiała, 
znikł mi z oczów, potrzeba się rozstać było... Aż 
do tej pory, nigdy najmniejszej o sobie nie dał liii 
wiadomości. 

Wszyscyśmy sądzili że zginął, umarł, że nie po- 
wróci nigdy. Wczoraj, gdym moje nieszczęśliwe graty 
pakowała, służący przypadł, niosąc mi bilet. 

Wyczytałam na nim — Opaliński! W takiej 
chwili, zdało mi się, że go Opatrzność zsyła... Ea- 
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załam prosić natychmiast. Z bijącem sercem, nieu- 
brana, blada, wyszłam ku niema... 

Tak — on to był — ale świeży, rumiany, zdrów, 
odmłodzony, choć na twarzy miał trochę smatka, 
czy politowania. 

Z uszanowaniem pocałował mnie w rękę. 

— Niech mi pani daruje, rzekł nieśmiało, że się 
odważam stawić przed nią. Nigdy bym tego nieu- 
czynił, gdyby nie przypadkowo pochwycona wiado- 
mość o nieszczęściu, jakie panią spotkało. P omyśla- 
łem, że mogę jej być użytecznym może. 

» Cóż się z panem stało 1 gdzie byłeś ! 

— Pracowałem — odparł cicho. 

— Gdzie? 

— Tu w okolicach Wiednia, na Morawie raczej, 
w majątku hrabiów... 

— I nie zgłosiłeś się pan do nas, nie dałeś 
znaku życia... 

— Nie miałem do tego prawa... 

Nie będę ci powtarzać rozmowy... Na chwPę 
błysła mi jakby jakaś szczęścia, odrodzenia nadzieja.. . 
krótko trwała, bo mi wyznał, że od roku — jest żo- 
natym... 

Życzyłam mu szczęścia, z uśmiechem, na który 
zdobyć się musiałam, choć serce w^ pę^^ało... 
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' Nie żądałam nic od niego, podaliśmy sobie ręee.. 
i pożegnali, tym razem, pewnie na wieki... 

We wszystkiem tak byłam, tak jestem — i za* 
pewne będę szczęśliwą... do zazdrości}! Prawda, 
Józiu ? Ale mnie jedno pociesza: wy może będziecie 
żałować życia — ja — nie !! 

Twoja 

Serafina, 
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